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:     PROSPEKT.     : 

BIBLIOTEKA 
KLASYKÓW  POLSKICH. 


''isznie  ktoś  zauważył:  —  „że  nie  bez  rnr\ 
iluhiniy  sie  stara  naszą  cywilizacyą,  lx 

literaturą,  inie  bez  usprawiedliwionej  (imii> 
l)rzytoczy^  możemy  długi  szereg  naszych  pisar;''"  '"' 
wskazać  stntvsi('fziiv  |)(»ezet  druków  ]>nlskicli  Im 

stulecia." 

Nie  od   wczoraj  tuż  isłnicjcmi/ ,  p<»wiedział   zn.' 
,      komity   bibliograf   Dr.   Karol   Kstreicher,    —    ?    ^ 
^' !    dżumy  żyć  z  przefirfośrirf  hif  f j/siara^    dla  przys 
lat  tysiąca. 

Bogata  nasza  liicraiuia  ziuicgo  wicku  /ni^ihh 
,    klasyczna  stanisławowskiej  epoki  i  romantyczna  • 
I    niego   stulecia:   pozostaną  na  zawsze  clilubą  społ' 
I  /eństwa,  które  w  dziejowym  sw(um  pochodzi' 
,       uysoko  sztandar  oświaty  i  cywilizacyi. 

Z    tych   niewyczerpanych   zas(»bów    nasz(j:n    j 
niiennictwa,  z  tej  nieocenionej  spuścizny  duchów* 
jrf  I    z  tych  świetnych  wreszcie  wzorów  nieskażone^ 
^'    ]>(dskie'^'"o :  czeri'*'^"  ^^ ''■'"      '  \^  i'''ii  i<'^>'''>'*'^vin 
'  /.erpać  będzie. 

Nie  sięgając  dalej,  w  ostatnich  czasach  w\cliodzii> 
j    podobne  naszemu  wydawnictwa:    J.   N.  Bohra f -^  ' 
■^''    w    Lipsku     (1834  — l.S37j     i    Kazimierza     T^ 
'iego  w  Sanokii,  a  następnie  w  Przemyślu  i  w  Kr 


kowie  (I85f) — 1862),  obejmujące  utwory  naszych  pi- 
sar/ów  od  XVI  aż  do  XIX  wieku.  —  Jak  niezwykłem 
zaś  powodzeniem  cieszyły  sie  obie  rzeczone  Biblioteki: 
Klasyków  Bobrowicza  i  7^o/.s/i;rt  Turowskiego ,  niech 
to  będzie  dowodem,  że  mimo  opłakanych  stosunków 
owoczesnych,  tamującycli  swobodny  ruch  księgarski 
i  kolporterski  —  oba  te  wydawnictwa  sn  już  dziś 
zui)elnie  luyczcrpcme. 

I)rakowi  tenm  postanowiliśniy  zaradzić,  podejmu- 
jąc na  nowo  wydawnictwo: 


BIBLIOTEKI  KLASYKÓW  POLSKICH 


która  od  Lipca  1882  r.  wychodzi  w-e  Lwowie,  w  odstępach 
miesięcznych,  nakładem  podpisanej  firmy  księgarskiej. 

WydaAvnictAvo  nasze  rozpoczynamy  od  Jana  Ko- 
chanowskiego, a  pragniemy  objąć  w  dalszym  ciągu, 
wszystkie  ważniejsze  dzieła  polskie  z  XVI  wieku,  te 
nawet,  które  do  dziś  dnia  spoczywają  w  rękopisach 
bibliotecznych. 

Że  jednali  musimy  przedewszystkiem  uwzględnić 
yczenia  czytającej  publiczności,  od  której  poparcia 
zawisł  cały  dalszy  rozwH)j  naszego  wydawnictwa,  a 
tem  samem  urzeczywistnienie  zak-reślonego  planu:  — 
•graniczamy  się  przeto  obecnie,  na  autorach  klasycz- 
nych XVIII  wieku,  których  drukować  będziemy  w  cel- 
niejszych  wyjjitkach,  —  tak  jednak,  że  dadzą  one 
(l(>kładne  wyobrażenie  o  autorze  i  o  jego  pracach. 

Trudną  tę  i  mozolną  czynność  redakcyjną,  po- 
wierzyliśmy Autorowi  ,^ Antologii  Polskiej'^  Ictórego 
nazwisko  daje  nam  rękojmią,  że  wybór  dokonany  będzie 
sumiennie  i  ze  znajomością  rzeczy. 

Va  początek,  ogłaszamy  seiyę  P^*  „Biblioteki 
klasyków  Polskich",  w  Idórej  skład  wejdzie  wybór 
'^/I'^l  następujących  autorów: 

mm  1  do  2.  KoclumowsJci  Jan:  „Wszystkie  dzieła 
p(dskie." 


BlBLlOTEKi  EASIIÓW  POLSKICH. 

II. 


DZIEŁA 


JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


NAKŁADEM  H.  ALTENBEUGA 

WE    LWOWIE. 


f-^  t\ocUaAvotovVu.  ,  Tan, 

AYSZYSTKIE 


DZIEŁA  POLSKIE 


JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


TOM  II. 


486149 

IT?-  4~9~ 

WE    LWOWIE 

KSIĘGARNIA  F.  H.  RICHTERA 

1882. 


DRUKIEM    F.  A.  BROCKHATJSA    W    LIPSKU. 


TREŚĆ  TOMU  IF°. 


Str, 

Psałterz  Dawidowy 1 

Fragmenta,  albo  pozostałe  pisma 205 

Carmen  macaronicum 220 

Wtargnienie  Krzysztofa  Kadziwiła 226 

Pamiątka  hrabi  na  Tęczynie 236 

Pisma  prozą 245 


PSAŁTERZ  DAWIDOWY 

PRZEKŁADANIA 

JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


PSAŁTERZ  DAWIDÓW. 


Jego  mości  memu,  miłościiuemii  panu  panu  Piotrowi 
Myszkowskiemu,    z    laski    hożej    hislcupoici    IcraJco- 

wskiemu  etc. 

• 

Żniwa  swego  pierwszy  snop  tobie  ofiaruję 
Cny  Myszkowski!  którego  dobrodziejstwem  czuję 
Uwiązane  swe  serce,  bo  komu  jest  tajna 
Twa  łaska  przeciwko  mnie  i  chęć  niezwyczajna? 

Jedeneś  ty  nalezion,  u  którego  miały 
Miejsce  Muzy  wzgardzone  i  twarz  wdzięczną  znały; 
Jedeneś  ty  rozumiał,  że  moje  Kameny 
Mogły  jednak  bydź  godne  jakiejkolwiek  ceny. 

Temeś  mi  serca  dodał,  żem  się  rymy  swemi 
Ważył  zetrzeć  z  poety  co  znakomitszemi , 
I  wdarłem  się  na  skałę  pięknej  Kaliopy, 
Gdzie  dotychmiast  nie  było  znalm  polskiej  stopy. 

I  teraz  ci  z  Libanu  niosę  Dawidowe 
Złote  gęśli,  a  przy  nich  polskie  pieśni  nowe: 
Psałterza  pięć  książeczek,  którem  ty  łaskawy 
Wzrok  ukaż,  twej  nie  owszem  niegodnym  zabawy. 


Bibl.  Klas.  Pol.    II. 


CZEŚĆ  PIER>YSZA. 
I. 

Beatus  vir,  qui  non  abiit  in  consilio  impiojrum. 

Szczęśliwy,  który  nie  był  miedzy  ziemi  w  radzie. 
Ani  stóp  swoich  torem  grzesznych  ludzi  kładzie, 
Ani  siadł  na  stolicy,  gdzie  tacy  siadają, 
Co  się  z  nauki  zdrowej  radzi  naśmiewają  — 

Ale  to  jego  umysł,  to  jego  staranie. 
Aby  na  wszytkiem  pełnił  pańskie  przykazanie; 
Dzieńli  po  niebie  wiedzie,  nocli  swoje  konie. 
On  ustawicznie  w  pańskim  rozmyśla  zakonie. 

Taki  podobien  będzie  drzewu  porzecznemu,  j 

Które  przynosi  co  rok  owoc  panu  swemu, 
Liścia  nigdy  nie  tracąc;  choć  zla  chwila  przyjdzie, 
Temu  wszytko,  co  pocznie,  na  d(jbre  wynidzie. 

Ale  źli,  którzy  boga  i  wstydu  nie  znają. 
Tego  szczęścia,  tej  nigdy  zapłaty  nie  mają,  I 

Równi  plewom,  które  się  walają  przy  ziemi,  | 

A  wiatry,  gdzie  jeno  chcą,  wszędzie  władną  niemi; 

Dla  czego  przed  sądem  bydź  muszą  pohańbieni, 
Ani  w  liczbie  z  dobremi  będą  policzeni; 
Pan  bowiem  sprawiedliwych  na  wszelki  czas  broni, 
A  przewrotne  złe  ludzi  cicha  pomsta  goni. 

II. 

duare  fremuerunt  gentes. 

Co  za  przyczyna  tego  zamieszania? 

Co  wzięli  przedsię  ludzie  nieobaczni? 

Książęta  możne  i  królowie  znaczni 
Zchodzą  się  w  radę  chciwi  rozerwania, 


Wszyscy  przeciwko  panu  się  buntują, 
Wszyscy  na  jego  jadą  wybranego 
Mówiąc:  Co  czynini?  zrzućmy  z  karku  swego 

Ich  ciężkie  jarzmo,  niech  nam  nie  panują. 

Ich  rozumowi  śmieje  się  głupiemu 

Bóg  z  wysokości,  który  wszytko  widzi, 
Śmieje  się  sprawom,  z  ich  próżnego  szydzi 

Starania,  które  czynią  przeciw  jemu. 

Ale  poruszy  potem  gniewu  swego. 
Zmyli  im  szyki,  nakoniec  objawi. 
Że  na  Syonie  poświęconym  stawi 

Eęką  sw^ą  króla  niezwyciężonego. 

Jam  jest,  mój  boże!  król  ten,  który  tobie 
Tak  się  spodobał;  przez  mię  będzie  wiedział 
Świat  tW'e  wyroki,  boś  mi  w  głos  powiedział: 

Tyś  mój  syn,  jam  cię  dziś  umnożył  sobie; 

Żądaj  mię,  ocz  chcesz,  a  otrzymasz  snadnie; 
Dam  ci  w  dziedzictwo  wszytko  ludzkie  plemię. 
Będziesz  panował,  będziesz  rządził  ziemię 

I  tam,  gdzie  wschodzi  i  gdzie  słońce  padnie; 

Laskę  żalazna  będziesz  miał  nad  niemi, 
A  który  twego  głosu  nie  posłucha. 
Jako  skorupa,  jako  ziemia  sucha 

Będzie  się  padał  przed  rękami  twemi. 

A  tak  o  sobie  ^\y  królowie!  czujcie. 

Wy,  którym  władza  do  rąk  jest  podana. 
Oglądajcie  się  w  swych  sprawach  na  pana, 

Tego  się  bójcie  i  tego  szanujcie; 

Obłapcie  syna,  by  was  więc  nie  włożył 
W  liczbę  straconych,  bo  jeśli  straszliwy 
Gniew  jego  kiedy  wspłonie,  to  szczęśliwy 

Tylko,  kto  w  nim  sw,ą  nadzieję  położył. 
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ni. 

Domine,  quid  multiplicati  sunt. 

Mocny  bożel  jakoż  ich  ^viele  powstało, 
Jakoż  się  ich  przeciw  mnie  siła  zebrało  I 
A  tern  serca  nawięcej  dodają  sobie, 
Jakobycłi  ja  już  prawie  zwątpił  o  tobie. 

Mylą  się,  tyś  jest  paniel  moja  zasłona, 
Tyś  moja  cześć  i  mojej  głowy  korona; 
Kiedym  cię  kolwiek  wzywał  >v  swojej  potrzebie, 
Zawżdym  ucho  łaskawe  nalazł  u  ciebie. 

Przetoż  i  dziś  będę  spał  na  to  bezpieczme, 
Bo  pan  żywota  mego  strzeże  komecznie; 
Nie  ustraszą  mię  wozy  kosami  tknione, 
Nie  ustraszą  mię  groty  ku  mnie  złożone. 

Powstań  paniel  o  broń  mię  w  mej  niewinności, 
Żaden  mój  nieprzyjaciel  twojej  srogości 
Nigdy  wytrzymać  nie  mógł,  biłeś  je  w  gęby, 
A  oni  w'  krwawym  piasku  zbierali  zęby. 

Sam  ty  niebieski  paniel  zdrowiem  szafujesz 
I  ^Y  ostatnich  przygodach  snadnie  ratujesz; 
Od  ciebie  wszytko  dobre  na  świecie  mamy. 
Którzy  się  koiwiek  ludem  twym  ożywamy. 

IV. 

Cum  invocarem,  exaudivit  me  Deus. 

Wzywam  cię  bożel  świadku  mojej  niewimiości, 
Któryś^  mie  zwykł  TNywodzić  zawżdy  z  mych  trudności, 
Chciej  się  "teraz  nadcmną  troskliwym  zmiłować 
I  moje  smutne  prośby  łaskawie  przyjmować. 

A  wy  o  nieżyczliwi,  o  zapamietalil 
Długoż  się  na  mą  sławę  będziecie  targah? 
Dłu-oż  rzeczy  znikomych  naśladować  chcecie 
I  leda  wiatru  głupi  chwytać  się  będziecie? 


Także  wiedzcie:  kogo  pan  sobie  ulubuje, 
Tego  w  żadnej  przygodzie  już  nie  odstępuje; 
Nie  odstąpi  mnie  mój  pan,  zawżdy  z  łaski  swojej 
Dawał  miejsce  i  dawa  i  da  prośbie  mojej. 

Radzę  tedy,  żebyście  przed  oczyma  mieli 
Pańską  bojaźń,  a  gniewać  więcej  go  nie  chcieli; 
Co  noc,  to  rozbierajcie  dnia  przeszłego  sprawy: 
Tom  przystojnie  uczynił,  tum  bogu  nie  prawy. 

Więc  nie  baranem  ani  w^ołem  go  błagajcie, 
Ale  przedeń  sumnienie  czyste  przynaszajcie; 
Co  gdy  będzie,  już  pew-ni  tego  bydź  możecie, 
Że  się  na  swych  nadziejach  nic  nie  zawiedziecie. 

Mówią  drudzy:    Dobrego  mienia  nam  potrzeba. 
O  panie!  ty  chciej  tylko  swojem  okiem  z  nieba 
Na  mię  pojźreć  grzesznego  —  to  są  osiadłości. 
To  skarby,  to  pociechy  i  moje  radości. 

Inszy  niechaj  szpichlerze  nawiezione  mają. 
Niechaj  wszytki  piwnice  winem  zastawiają  — 
Ja  w  nadzieję  łaski  twej  będę  spał  bezpiecznie, 
Bo  mię  ty  sam  panie  mój!  opatrujesz  wiecznie. 

V. 

Verba  mea  auribus  percipe. 

Przypuść  panie!  w  uszy  swoje 
Słowa  i  w^ołanie  moje; 
Wysłuchaj  mój  głos  płaczliwy 
Królu  i  boże  prawdziwy! 

Ledwie  z  głębokiego  morza 
Ukaże  się  ranna  zorza, 
A  ja  już  wołam  do  ciebie 
Smutne  oczy  mając  vf  niebie: 

Tyś  bóg  świętobliwy  prawie: 
Nie  kochasz  się  w  żadnej  sprawie. 
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Gdzieby  się  złość  przymieszala, 
A  ciiot^  nialy  plac  iniala. 

Próżno  zły  ma  tuszyć  sobie, 
Aby  miał  zmieszkać  przy  tobie; 
Niespi\wiedliNvy  nie  stanie 
Przed  oczyma  twemi  panie! 

Nieprzyjacielem  cię  mają, 
Którzy  faiszem  narabiają; 
A  nieprawdę  tak  rad  płacisz. 
Że  koniecznie  klamce  stracisz. 

Mąż  okrutny,  reki  krwawej. 
Nigdy  twarzy  twej  łaskawej 
Nie  ma  uznać;  tego  boże! 
I  przewrotny  czekać  może. 

A  ja  miłosierdziu  twemu 
Ufając  niewymownemu, 
Nawiedze  twe  święte  progi 
I  dam  cześć  bogu  nad  bogi. 

Tylko  abych  był  bespieczny 
Od  złych  ludzi  po  nie  wieczny  1 
Prowadź  mię  sam  z  łaski  swojej, 
Niechaj  słucham  wolej  twojej. 
Ich  usta  są  nieprawdziwe, 
Serce  cliytre  i  zdradliwe. 
Ich  gardło  grób  otworzony, 
A  język  poclilebca  plony. 

karz  je  panie  1  prze  ich  zdrady 
Zamieszaj  ich  wszytki  rady, 
Odrzuć  je  wiecznie  od  siebie. 
Bo  pana  mieć  nie  chcą  ciebie. 

A  ci,  co  tobie  ufają. 
Niech  wesela  używają; 


A  radość  ich  trwała  będzie, 
Bo  twa  łaska  z  nimi  wszędzie. 

Będą  się  tobą  chlul)ili, 
Którzy  twoje  imię  czcili, 
A  ty  pomożesz  każdemu 
Człowiekowi  pobożnemu. 

Okryjesz  go  łaską  sw^oją 
Jako  napewniejszą  zbroją, 
Zbroją,  która  krom  swej  skazy 
Może  wytrwać  wszelkie  razy. 

VI. 

Domine,   ne  in  furorę  tuo  arguas  me. 

Czasu  gniewu  i  czasu  swej  zapalczywości 
Nie  racz  mnie  panie!  karać  z  moicli  wszeteczności; 
Ale  się  raczej  zmiłuj  nademną  strapionym, 
A  ulż}^  nieco  bólu  kościom  udręczonym. 
Ciałem  i  duszą  stękam,  ledwie  iżem  żywy, 
Dolvąd  mnie  chcesz  zapomnieć  ojcze  litościwy! 
Odmień  umysł,  a  wejźry  na  moje  ciężkości, 
Nawróć  duszę  od  progu  ostatniej  ciemności. 
Bo  po  śmierci  kto  na  cię  wspomionie?  kto  w  grobie 
Położony  będzie  mógł  czynić  dzięki  tobie? 

Juzem  ustał  w^zdychając  do  ciebie  mój  boże! 
Na  każdą  noc  umyję  łzami  sw^oje  łoże, 
Pościel  płaczem  napoję;  płaczem  wypłynęły 
Oczy,  a  krzywdy  ludzkie  siły  mi  odjęły. 
Odstąpcie  precz  odemnie,  którzy  źle  czynicie. 
Odstąpcie,  upadkiem  się  mym  nie  nacieszycie. 
Bo  pan  głos  płaczu  mego  przyjął  w  uszy  swoje 
I  łaskawie  wysłuchał  smutne  prośby  moje, 
A  ludzie  nie  życzliwi  zapalać  się  muszą 
AYidząc  na  oko,  że  się  próżno  o  mię  kuszą. 
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VII. 
Domine  Deus  meus,  in  te  speravi. 

W  tobie  ja  samym  panie!  człowiek  smutny 
Nadzieję  kładę,  ty  racz  o  mnie  radzić, 
Nieprzyjaciel  mój  jako  lew  okrutny 
Szuka  mej  dusze,  aby  ją  mógł  zgładzić; 
Z  jego  paszczęki  jeśli  mię  mój  boże! 
Ty  sam  nie  wyrwiesz,  nikt  mię  nie  wspomoże. 

Jeśli  mię  panie!  słusznie  oszacował 
Zły  człowiek,  a  ma  do  mnie  jako  winę; 
Jeślim  przyjaźni  nieszczerze  zachował, 
A  do  złej  chęci  dał  z  siebie  przyczynę: 
Niech  nieprzyjaciel  górę  ma  nademną, 
Niech  mię  w  proch  zetrze  i  moją  cześć  ze  mną. 
Powstań!  o  panie  wieczny!  w  gniewie  twoim 
Przeciw  złych  ludzi  niepobożnej  radzie, 
A  powstań  z  pomstą,  jakąś  prawem  swojem 
Opisał;  oto  lud  w  wielkiej  gromadzie 
Wyroku  twego  czeka:  jeśli  złemu. 
Czy  upaść  przed  twym  ^ądem  cnotliwemu? 

Przeto  o  sędzia,  sędzia  wiekuisty  1 
Chciej  na  wysokiej  sieść  stolicy  swojej, 
A  jeślim  jest  praw  i  przed  tobą  czysty, 
Osądź  mię  wedla  niewinności  mojej. 
Złego  złość  zniszczy,  a  człowiek  cnotliwy 
Jest  w  opiece  twej  boże  sprawiedliwy! 

Boże!  przed  którym  tajne  bydź  nie  mogą 
Myśli  człowiecze,  w  twej  stojąc  obronie 
Przed  żadną  nigdy  nie  uciekę  trwogą. 
Bo  szczere  serce  w  twojej  jest  zasłonie. 
O  sprawiedliwy  sędzia!  ty  każdego 
Sprawnie  oddzielasz  wedla  zasług  jego. 
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Jeśli  się  człowiek  zły  nie  poliamuje, 
Pan  swój  miecz  ostry,  pan  łuk  natężony 
Na  ręku  trzyma  i  strzały  gotuje 
Śmiertelne:  zapadł  w  zazdrość  człowiek  płony, 
Niesprawiedliwość  nosi,  kłam  urodzi, 
Dół  pod  kim  kopa,  a  sam  weń  ugodzi, 

Sam  się  upęta  w  chytrem  sidle  swojem, 
Nań  się  obalą  wszytki  jego  złości  — 
A  ja  podparty  miłosierdziem  twojem, 
Próżen  i  troski  i  niebezpieczności, 
Sąd  sprawiedliwy  i  twe  imię  panie  1 
Wyznawać  będę,  póki  dusze  stanie. 

VIII. 

Domin e  dominus  noster,  quam  admirabile. 

Wszechmocny  panie,  wiekuisty  boże! 
Kto  się  twym  sprawom  wydziwować  może? 
Kto  rozumowi,  którym  niezmierzony 
Ten  świat  stworzony? 
Gdziekolwiek  słońce  miece  strzały  swoje, 
Wszędy  jest  zacne  święte  imię  twoje, 
A  sławy  niebo  ogarnąć  nie  może 
Twej,  wieczny  boże! 
Niech  źli  jako  chcą  ciebie  mierżą  sobie  — 
Z  ust  niemowlątek  roście  chwała  tobie 
Ku  więtszej  hańbie  i  ku  potępieniu 
Złemu  plemieniu. 
Twój  czyn  jest  niebo,  twoich  rąk  robota 
Gwiazdy  jaśniejsze  wybranego  złota; 
Ty  coraz  nowem  światłem  zdobisz  wdzięczne 
Koło  miesięczne. 
A  człowiek  co  jest,  że  ty  niestworzony 
Wszytkiego  twórca  i  pan  niezmierzony 
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Raczysz  go  pomnieć?  czem  jest  syn  człowieczy 

Godzien  twej  pieczy? 
Takeś  go  uczcił  i  przyocłiędożył , 
Żeś  go  z  anioły  tyll^o  nie  położył; 
Postawiłeś  go  panem  nad  zacnemi 
Czyny  swojemi, 
Dałeś  w  moc  jego  wszytki  ł)ydła  połne, 
Dałeś  i  łeśne  zwierzęta  swowołne, 
On  na  powietrzu  piast wem,  pod  wodami 
AYladnie  rybami. 
AYszechmocny  panie,  wiekuisty  łjoże! 
Kto  Sie  twym  sprawom  wy  dziwować  może, 
Kto  rozumowi,  którym  niezmierzony 
Ten  świat  stworzony? 

IX. 

Confitebor  tibi  Domine  in  toto  corde. 

Ciebie  ł)ędc  boże  prawy! 

Całem  sercem  wyznawał, 
Twoje  wszytki  dziwne  spawy 

Będę  światu  podawał, 
Będę  wesół  w  twej  obronie. 
Będę  wszechnaświętszemu 
Przy  łagodnej  śpiewał  stronie 

Imieniowi  twojemu. 
Nieprzyjaciel  mój  strwożony 

Podał  tył  nieuczciwy, 
I  padł  strachem  ogarniony 

Widząc  twój  wzrok  straszliwy, 
Ty  litujesz  krzywdy  mojej, 

Tyś  kwoli  niewinności 
Zasiadł  na  stolicy  swojej 
Sędzia  sprawiedliwości! 
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Przepadli  ziemig  przeklęci 

Na  twe  słowa  fukliwe, 
Wytarłeś  z  ludzkiej  pamięci 

Ich  imiona  clilul)liwe. 
Zły  człowiecze!  spustoszyłeś 

Pola  nieprzerodzone, 
Zwojowałeś ,  wywróciłeś 

Miasta  pięknie  sadzone. 
Icłi  pamięć  pospołu  z  niemi 

Na  wieki  zaginęła, 
Ale  pańska  moc  wiecznemi 

Czasy  będzie  słynęła. 
On  stolicę  swą  narządził, 

On  ludzkie  nieprawości 
I  wszytek  świat  będzie  sądził 

Podług  sprawiedliwości. 
On  jest  ucieczka  ubogich, 

On  dodaje  ratunku 
Położonym  w  krzywdach  srogich 

I  w  żałosnym  frasunku. 
Wszyscy,  którzy  go  poznali, 

Jemu  niechaj  ufają; 
Nigdy  się  nie  oszukali, 

Którzy  w  nim  ufność  mają. 
Mieszkającemu  śpiewajcie 

Na  wysokim  Syonie, 
Jego  moc  opowiadajcie 

Narodom,  w  każdej  stronie. 
Pomścił  się  pan  sprawiedliwy 

Krwie  niewinnej  rozlania. 
Usłyszał  płacz  żałobliwy 

I  ubogich  wołania. 
Użyj  nademną  litości 
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Boże  nieogarniony  1 
Patrz,  w  jakiej  niebezpieczności 

Jestem  dziś  położony. 
Chciej  mię  z  mąk  srogich  wybawić 

Śmierci  nieubłaganej, 
Abych  twe  sprawy  mógł  sławić 

W  cerkwi  twojej  wybranej. 
Jam  smutny  tak  lamentował, 

A  tyś  usłyszał  w  niebie. 
Teraz  się  będę  radował 

Mając  obrońcę  z  ciebie. 
W  tym  się  dole  potopili, 

Którzy  sami  kopali, 
W  tem  się  sidle  połowili, 

Które  sami  stawiali. 
Nie  darmo  bóg  sprawiedliwy 

Po  wszytki  wieki  słynie, 
Uplótł  się  człowiek  zdradliwy 

W  swoich  rąk  własnych  czynie. 
Upad  wisi  nad  grzesznemi. 

Upad  nieuchroniony, 
Nad  narody  przeklętemi, 
Kędy  bóg  zapomniony. 
Nie  na  wieki  pan  przebaczy 

Upadłego  człowieka, 
Ich  nadzieja  (tak  pan  raczy) 

Ważna  będzie  od  wieka. 
Powstań  wieczny  nasz  obrońca! 
Nie  daj  się  zmocnić  złemu,  ^ 
Twój  sąd  niech  będzie  do  końca 

Światu  jawny  wszytkiemu. 
OgaiTii  strachem  pogany. 
Niech  się  ludźmi  bydź  znają; 
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Którzy  dziś  mogą  bydź  pany, 
Jutro  z  chudym  zrównają. 

X. 

TTt  quid  Domine  recessisti  longe? 

Czemuś  panie  odstąpił?  czemuś  twarz  swoje 
Odwrócił  precz  odemnie  w  doległość  moje? 
Gdy  zły  człowiek  przewodzi,  gdy  jarzmo  Icładzie 
Na  ubogie,  bodaj  sam  zginął  w  swej  radzie. 

Zkąd  pocznę,  gdzie  dokonam?  nie  bóg  u  niego, 
Ani  przystojność  ważna;  ale  co  jego 
Duszy  miło,  co  ciału  jego  smakuje, 
To  chwiali,  to  nawiętszem  dobrem  szacuje. 

Takim  będąc  z  takimiż  i  spółki  wiedzie. 
Żadna  muzyka,  żadna  pieśń  przy  biesiedzie 
Wdzięczniej  mu  w  uchu  nie  brzmi,  jako  bluźnienie 
Przeciw  panu  —  to  słyszeć,  jego  zbawienie; 

Pychy  pełen  nietylko  ludźmi  brakuje, 
Ale  i  boga  sobie  lekce  szacuje. 
Bezbożne  myśli  jego,  sprawy  brzydliw^e. 
Bo  niepomni  na  sądy  twe  sprawiedliwe; 

Nieprzyjaciela  swego,  szczęściem  pijany, 
Dmuchnieniem  chce  porazić.    Wiek  nieprzetrwany 
Nieruszy  mię  (powiada),  tak  mocno  stoję. 
Szczęścia,  przygód,  odmiany,  nic  się  nie  boję; 

Usta  jego  przeklęctwa  pełne  i  zdrady. 
Język  rosterki  sieje  i  krwawe  zwady. 
Mało  na  tem,  ale  i  drogi  zasiada. 
Gdzie,  jako  inny  zbójca,  niewinne  zbada. 

Upatruje  chudzinę,  a  w  cieniu  skryty 
Strzeże  jako  w  jaskini  lew  jadowity. 
Czyha,  jakoby  porwał  nędznika  zdradnie? 
I  porwie,  jeśli  jako  w  jego  sak  wpadnie; 
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Leży  za  siecią,  że  go  nieznać  przy  ziemi, 
Siła  cliudYcli  połoNYił  fortelmi  swemi 
I  mówi,  że  bóg  prosto  zapomniał  świata, 
Ani  pojźry  lvu  ziemi  na  wieczne  lata. 

Powstań  panie!  a  wynieś  ręlce  swą  lvWoli 
Niewinnej  larwie  ubogiej;  przebóg!  dlugoli 
Zły  człowielc  ma  doświadczać  twej  cierpliwości  r» 
Mówiąc:  Me  ma  bóg  w  myśli  niczyich  złości. 
iMyli  Sie,  bo  ty  widzisz  i  snmtnych  meke 
I  hardych  '^Jkrucieństwo,  toć  wpadnie  w  reke  — 
Ale  człowiek  upadły,  człowiek  niewinny 
Łaskę  pozna;  ty  sierot  bronisz,  me  inny. 

ZetrzY  niepobożnego,  zetrzy  w  proch  panie! 
Czyn  sąd  o  jego  zbytkach;  nigdy  me  stanie. 
Pańskie  królestwo  będzie  na  wieki  słynąc, 
A  grzeszni  w  jego  ziemi  muszą  zginąć. 

Toć  nasze  prośby  panie!  to  ty  chciej  duszy 
Naszej  kmyśli  uczynić,  to  przyjąć  w  uszy: 
Broń  sierot,  broń  upadłych,  niechaj  ubogim 
Człowiek  śmierci  podległym  nie  będzie  srogim. 

XI. 

In  Domino  confido ,  ąuomodo  dicitis. 

Panu  ja  ufam,  a  wy  mówicie:  Między  góry 
Uciekaj  conadalej  jako  ptak  prędkopiory, 
Twój  nieprzyjaciel  łuk  wziął,  strzałę  ma  na  cięciwie 
Myśląc,  jakoby  z  cienia  dobre  strzelał  zdradliwie; 
Pnawa  zgoła  upadły,  nie  masz  sprawiedhwosci. 

Człowiek  dobry  próżno  ma  ufać  swej  niewinności 
Przedsie  bóg  jest  na  niebie,  a  ztamtąd  wszytko  w  idzi. 

Sprawiedliwych  doświadcza,  nieprawemi  się  brzydzi; 

\a  złe  ludzi  wyleje  deszcz  gorący  siarczany. 

Wyleje  węgle  żywe  i  grom  z  wichrem  zmieszany; 
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Bo  będąc  sprawiedliwym,  sprawiedliwość  miłuje, 
A  dobre  ludzi  okiem  łaskawem  opatruje. 

XII. 

Salvum  me  fac  Domine ,  ąuoniam  defecit. 

Zachowaj  mię  o  sprawco  niebieskiego  domu! 
Praw^dy  nie  masz  na  ziemi,  nie  masz  ufać  komu, 
Nie  usłyszysz,  jedno  kłam,  ustyć  pochlebiają, 
A  w  chytrem  sercu  jadu  śmiertelnego  tają. 

Bodaj  źle  zginął  każdy  człowiek  nieprawdziwy, 
Każdy  chytry  pochlebca  i  każdy  chełpliwy. 
Mówią  bowiem:  Z  ust  naszych  dobrze  się  mieć  mamy, 
Każdy  w  swojej  gębie  wolen,  my  pana  nie  znamy. 

A  pan  zaś  słysząc  ludzi  nędznych  narzekanie 
I  płacz  nieutolony  i  ciężkie  wzdychanie  — 
Powstanę  ja  (powiada)  na  ratunek  smutnych, 
A  wyrwę  je  z  niewolej  tyranów  okrutnych. 

Pańskie  słowa  są  czyste,  i  próżne  przygany. 
Pańskie  słów  a  brant  ^)  szczery,  siedmkroć  przelewany. 
Panie!  ty  nas  zachowaj  od  ludzi  zdradliwych, 
Złych  zewsząd  pełno,  kiedy  władza  jest  złośliwych. 

XIII. 

Usquequo  Domine  oblivisceris  me  in  finem? 

Dokąd  mię  chcesz  zapomnieć,  dokąd  świętą  swoje 
Twarz  przedemną  kryć  będziesz?  dokąd  duszę  moje 
Frasunki  trapić  będą,  ojcze  dobrotliwy! 
Dokąd  mię  deptać  będzie  człowiek  zazdrościwy? 

Dosyciem  znał  dotychmiast  uszy  tw^e  zamknione, 
Dosyciem  znał  i  nazbyt  oczy  odwrócone; 
Chciej  na  mię  kiedy  wejźreć,  chciej  uprzejme  moje 
Prośby,  o  wieczny  panie!  przyjąć  w  uszy  swoje. 


^)  Kruszec  topiony  i  czyszczony. 

i 
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fio7Świeć  moje  ciemności  swem  nieogarnionem 

uTd  S  .ielka  t-oskosz  przeciwnikom  mo:m, 
Ale  ia  panie!  ufam  ^v  miłosiedziu  twojem 
2    iie  tv  nie  opuścisz,  a  ja  .v  głośne  stron. 
Będę  imię  t>ve  sławił  l>oże  niezmierzony! 

XIV. 

Di^tinsipiensincordesuo:  non  est  Deus. 

Głupi  mó^vi  w  sercu  s^Yojem: 
^'iemasz  boga,  przecz  się  borni? 
W  tymże  cnota  zgasła  błędzie, 
A  nierządu  pełno  wszędzie. 

Pan  z  niebieslvicłi  wysokości 
Pojźrał  na  ziemsliie  nisliości: 
Byłliby  gdzie  rozum  cały. 
Abo  l^to  na  boga  dbałyV 

Nie  mógł  ujźreć  i  jednego, 
Tali  się  wszyscy  jęli  złego; 
^Vszvscv  boga  zapomnieli. 
Dosyć  by  się  sprzysiądz  mieli. 

Tedy  sie  już  nie  uznają, 
Którzy  w  złościach  roskosz  maja? 
KtórzV  brzuchy  swe  niemierne 
Tuczą,  jedząc  ludzi  wierne? 
Nigdy  me  wzywali  boga, 
Przeto"  przyjdzie  na  nie  trwoga, 
Gdy  ujźrą  oczyma  swemi. 
Że 'pan  trzyma  za  dobremi. 

AY  śmiecił  to  sobie  obracali. 
Gdy  smutni  boga  wzywali; 
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Ale  pan  każdego  broni, 
Kto  się  pod  jego  cień  skłoni. 

Gdzieś  to  ta  pożądna  zorza 
Wyniknęła  rychło  z  morza, 
Gdy  też  nas  z  ciężkiej  niewoli 
Pan  nasz  i  bóg  nasz  wyzwoli. 

XV. 

Domine ,  quis  habitabit  in  tabernaculo  tuo. 

Kto  będzie  w^  twojem  mieszkaniu  przebywał? 

Kto  będzie  twego  pałacu  świętego 
Wieczny  mój  boże!  w^esela  zażywał? 

Człowiek  niewinny,  człowiek  uprzejmego 
Serca,  który  sprawiedliw^ość  miłuje, 
Który  nie  mówi  słowa  fałszywego, 
Który  bliźniego  sw^ego  nie  szacuje, 
Nie  szuka  z  cudzą  szkodą  swej  korzyści, 
Przeciw  obmowcom  sąsiada  ratuje, 

Ma  niepobożne  ludzie  w  nienawiści. 
Dobrym,  gdzie  może,  pomocy  dodawa, 
A  co  przyrzecze,  by  naciężej,  ziści, 
Pieniędzy  \f  lichwę  nikomu  niedaw^a, 

Niebierze  darów  przeciw  niewinnemu; 
Kto  się  tak  rządzi,  kto  przy  tem  zostawa, 
Śmiele  niech  ufa  pokojowi  swemu. 

XVI. 

Conserva  me  Domine,  ąuoniam.  speravi  in  te. 

O  który  siedzisz  na  wysokiem  niebie  I 
Ja  niemam  inszej  nadzieje  krom  ciebie; 
Ty  mię  chciej  wspomódz  w  mojej  doległości 

Boże  litości! 

Tyś  moim  panem;  acz  ty  posług  moich 
Niepotrzebujesz,  jednak  wiernych  twoich 

Bibl.  Klas.  Pol.    II.  2 
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Trzymać  się  będę  i  czasy  wiecznymi 

Przestanę  z  nimi. 

Jaka  obfitość  tych  omylnych  bogów, 
Jaka  (o  biedzie!)  ciżba  do  ich  progów! 
Odemnie  ofiar  nie  odniosą,  ani 

Będą  wzywani. 

Pan  część  własności,  pan  część  mej  nagrody, 
W  opiece  jego  nie  boję  się  szkody; 
Nie  mógł  na  mię  dział  przypaść  pożadniejszy 

Ani  piękniejszy. 

Panu  ja  wielce  i  wielce  dziękuję, 
Którego  radę  w  sercu  swojem  czuję, 
Czuję  ją  we  dnie;  zgasnąli  też  żarze, 

Duch  mię  mój  karze. 

W  każdej  swej  myśli  i  w  każdej  swej  sprawie, 
Mam  pana  zawżdy  przed  oczyma  prawie  — 
On  przy  mnie  stoi,  abych  z  żadnej  strony 

Nie  był  wzruszony; 

Ztądże  mi  roście  radość  osobliwa 
Serdeczna,  której  język  nie  pokrywa; 
Imo  to  zawżdy  brzmi  około  ucha 

Dobra  otucha. 

Bo  ty,  mój  panie!  z  wiecznej  łaski  swojej 
Nieprzepamiętasz  w  grobie  dusze  mojej, 
Ani  dopuścisz  doznać  skazy  twemu 

Ulubionemu; 

Ty  do  żywota  drogę  ukazujesz. 
Ty  nieprzebranem  weselem  szafujesz. 
Wiecznych  roskoszy  bieżą  żywe  zdroje 

Przez  ręce  twoje. 
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XVII. 
Exaudi  Domine  justitiam  meam. 

Płacz  sprawiedliwy  i  skargę  moje 
Przypuść  przed  świętą  obliczność  swoje, 
Usłysz,  o  sędzia  nienaganiony ! 
Ust  nieobłudnycli  głos  niezmyślony. 

Do  twego  sądu  ja  się  uciekam 
I  sprawiedliwej  skaźni^)  swej  czekam; 
Ty  swem  krzywego  upatruj  okiem, 
A  najdzi  prawdę  swoim  wyrokiem. 

Zmacałeś  serca  i  myśli  skrytej, 
Zszedłeś  mię  w  nocy  nieznakomitej , 
Doświadczyłeś  mię,  by  w  ogniu  złota, 
A  nienalezłeś,  jedno  co  cnota: 

Ludzkich  wywrotów  nie  naśladuję, 
To  usty  mówię,  co  w  sercu  czuję. 
Słów  twoich  strzegąc,  słów  świętobliwych 
Mijałem  zawżdy  ścieszki  złośliwych. 

Raczże  mię  trzymać  na  swojej  drodze 
Aby  nie  przyszło  upaść  mej  nodze; 
Wysłuchałeś  mię  w  złe  czasy  moje. 
Proszę  i  dziś  mi  daj  ucho  swoje, 

Objaw  nademną  niewysłowione 
Swe  miłosierdzie;  tobie  zwierzone 
Nadzieje  nigdy  nie  omylają; 
Stłum,  co  się  rękom  tw7m  przeciwiają; 

A  mnie  racz  jak  źrenice  bronić 
I  cieniem  swoich  skrzydeł  zasłonić 
Abycli  w  nadzieję  tw^ojej  opieki 
Mógł  się  złych  ludzi  nie  bać  na  wieki. 

1)   Wyroku. 

2* 
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Ludzi  roskosznych,  którzy  tak  styli, 
Że  ledwie  brzucha  zniosą  \)0  chwili: 
Usta  wszeteczne,  ich  jeżyk  hardy, 
Pełen  bluźnierstwa,  pełen  i  wzgardy. 

Ze  wszytkich  mię  stron  w  koło  zawarli 
I  oczy  swoje  na  mię  rozdarli 
Myśląc,  jakoby  mogli  mię  pożyć? 
A  równo  z  ziemią  kiedy  położyć. 

Taki  więc  bystrym  lew  zjęty  jadem 
Cieką  po  puszczy  zwierzęcym  śladem, 
Takie  wiec  szczeni  lwice  szalonej 
Czyha  w  jaskini  nieupatrzonej. 

Uprzedź  go  panie!  pobij  samego, 
A  duszę  moje  od  okrutnego 
AYyzwol  człowieka;  człowieka,  który 
Jest  mieczem  twoim  i  ma  moc  z  góry. 

Niechaj  nademną  władze  nie  mają 
Ci,  co  się  w  marnym  świecie  kochają 
Przestając  na  tym  wieku  doczesnym, 
A  tvlko  żądzom  służąc  cielesnym; 

których  ty  chciwe  bezdenne  brzucha 
/  wielkiego  karmisz  ziemskiego  rucha 
Dając  im  skarby,  dając  im  dziatki, 
Którym  zostawią  swe  niedojadki. 

A  ja  mój  panie  I  w  tej  niewinności 
Ujźrę  twarz' (da  bóg)  twej  wszechmocności, 
Będę*^  syt,  kiedy  na  jawi  prawie 
Stawisz  się  w  świętej  swojej  podstawie. 

XVIII. 
Diligam  te  Domine  fortitudo  mea. 

Ciebie  ja,  póki  mi  jedno  żywota  stanie, 
Miłować  ze  wszytkiej  dusze  będę  mój  panie  I 
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Tyś  moc  jest  i  silą  moja;  tyś  jest  zasłona, 
Tyś  zamek  i  twierdza,  tyś  moja  obrona. 
Ciebie  chwaląc,  twej  wzywając  możnej  obrony, 
Zawżdym  z  rąk  nieprzyjacielskich  był  wyzwolony; 
Już  mię  była  sroga  zewsząd  śmierć  otoczyła, 
Już  mię  była  wód  piekielnych  powódź  strwożyła, 
Juzem  prawie  swój  grób  widział,  już  na  mię  była 
Śmierć  swoje  nieuchronione  sidła  wrzuciła  — 
W  tem  niebespieczeństwie  będąc  ja  położony 
Uciekłem  się  do  ostatniej  pańskiej  obrony, 
A  on  mię  wysłuchać  raczył  siedząc  na  niebie, 
I  przypuścił  moje  smutną  skargę  do  siebie. 
Trzęsła  się  w  swym  gruncie  ziemia  na  wszytki  strony, 
Trzęsły  się  góry,  bo  pan  był  gniewem  wzruszony; 
Dym  się  kurzył  z  nosa  jego,  oczy  pałały 
Żywym  ogniem,  a  z  oblicza  węgle  strzelały. 
Schylił  nieba  i  spuścił  się  —  ćma  nieprzejrzana 
Ogromna  pod  nogi  jego  była  posłana. 
Siedział  na  lotnym  cherubie,  na  nieścignionych 
Skrzydłach  latał  akwilonów  nieujeżdżonych , 
Oblókł  sie  w  noc,  swa  stolice  mgłami  osadził, 
Chmury  w  koło  i  ogromne  burze  zgromadził; 
Ale  zebranych  ciemności  ćmę  zapalały 
Lyskawice,  grad  i  żywx  węgle  padały. 
Zagrzmiał  niebem  pan  i  wyrzekł  słowo  straszliwe, 
Grad  leciał,  a  z  gradem  Avęgle  padały  żywe, 
Ruszył  gromów  i  wypuścił  ogniste  strzały, 
A  wnet  okrył  wszytki  pola  martwemi  ciały. 
Gniew  twój  panie!  rozdął  morza,  gniew  przeraźliwy 
Rozsadził  ziemię  i  odkrył  jej  grunt  leniwy. 
Miłosierna  reke  swoie  z  wvsoka  ściągnął, 
A  mnie  z  pośrodka  powodzi  bystrych  wyciągnął. 
Wyrwał  mię  z  nieprzyjacielskich  rąk  niepobożnych. 


22 


Nie  mogła  mi  nigdy  szkodzić  waśń  ludzi  możnych. 
Zbieżeli  mię  nagle  byli  w  przygodzie  mojej, 
Ale  mię  pan  wnet  ratował  z  litości  swojej, 
Wywiódł  mię  z  ciasnego  miejsca  na  plac  przestrony, 
Wybawił  mię,  bom  u  niego  nie  jest  wzgardzony; 
Hojnie  sprawiedliwość  moje  płacić  mi  raczy, 
Niewinności  mvśli  moich  on  nie  przebaczy;*) 
Bom  ja  zawżdy  świętych  jego  dróg  naśladował, 
A  nigdym  od  boga  swego  nie  odstępował; 
Zakon  jego  przed  oczyma  zawżdy  był  niemi, 
Ani  wzgardził  ustawami  jego  świętemi; 
I  zostanę  wiecznie  przy  nim  w  tej  stateczności 
I  będę  się  strzegł,  pókim  żyw,  wszelakiej  złości  — 
A  pan  sprawiedliwość  moje  oddać  mi  raczy, 
Niewinności  myśli  moich  on  nie  przebaczy. 
Świętemu  ty  święty  będziesz,  dobry  dobremu, 
Chnry  przeciw  obłudnemu,  zły  przeciw  złemu, 
Ty' człowieka  pokornego  na  górę  sadzasz, 
A  liardego  niepocześnie  na  dół  sprowadzasz; 
Tyś  rozi)alił  lampę  moje,  tyś  me  ciemności 
Rozświecił  mój  boże!  ogniem  swojej  światłości, 
Prze  ciem  ja  wojska  poraził  niezwyciężone. 
Prze  ciem  ja  mury  ubieżał  niedoskoczone. 
Świętobliwe  drogi  twoje,  słowa  brant  prawy. 
Tyś' obrońca  wszytkich  twoich  wiernych  łaskawy. 
Kto  pan  jest  krom  pana  tego,  pana  wiecznego? 
Kto  bóg  jest  krom  boga  tego,  boga  naszego? 
Ten  siłą  i  mężnem  sercem  mnie  opatruje. 
Ten  mó]  wedla  przystojności  żywot  sprawuje. 
Dał  mi  prędkość,  że  z  jeleniem  porównać  mogę, 


1)  Xie  zapomni. 
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A  na  skale  nawysszej  postawię  nogę, 
Nauczył  mię  bronią  władać,  nie  przełomiony 
Luk  żelazny  pod  mojemi  skoczył  ramiony. 
Tw^oja  mnie  tarcz,  twoja  ręka  można  w^spierała, 
Twoja  wieczna  dobrotliwość  mnie  pomnażała. 
Utwierdziłeś  krok  mój,  a  nikt  nie  był  tej  siły, 
Komuby  plac  kiedy  moje  stopy  puściły; 
Goniłem  nieprzyjaciela  i  dogoniłem, 
Chciałem  go  za  jedną  drogą  stłumić,  stłumiłem, 
Biłem  je,  a  oni  powstać  nie  mogli  zgoła 
I  położyli  na  ziemi  harde  swe  czoła. 
Tyś  mi  serca  i  dzielności  dodał  w  bój  srogi, 
Tyś  dał  grzbiet  nieprzyjacielski  pod  moje  nogi; 
Wołali,  a  nie  był,  ktoby  ich  ratował; 
Wołali  do  pana,  a  pan  ich  nie  żałował, 
Starłem  je,  jako  proch  wiatry  trą  ustawiczne; 
Wdeptałem  je,  równie  jako  błoto  uliczne. 
Z  rosterki  i  trwóg  domowych  tyś  mię  wybawił 
I  nad  ziemskiemi  narody  głową  postawił; 
Lud,  któregom  nigdy  nie  znał,  czołem  mi  bije, 
Na  słuch  tylko  w  posłuszeństwie  praw  moich  żyje, 
Obcy  ku  mnie  twarz  chętliwą  sobie  zmyślają; 
Nasłabieli  i  zamkom  już  niedowierzają. 
Bądź  pochwalon!  o  mój  boże  niezwyciężony 
Twoja  moc  niech  będzie  jawna  na  wszytkie  strony; 
Tyś  obrońca  zdrowia  mego,  ty  pomstę  dawasz 
W  rękę  moje  i  w  moc  państwa  wielkie  podaw^asz, 
Tyś  mię  z  nieprzyjaciół  moich  znacznie  wybawił 
I  mój  żywot  od  złych  ludzi  bespieczny  sprawił. 
Przeto  cię  między  narody  będę  W7znawał, 
Będę  imię  twoje  światu  w  pieśniach  podaw^ał: 
Wielką  łaskę  pan  okazał  królowi  swemu, 
Wielką  miłość  Dawidowi  pomazanemu  — 
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A  uie  tylko  jemu,  lecz  i  potomstwu  jego 
Błogosławi  aż  do  wieka  nieskończonego. 

XIX. 
Coeli  enarrant  gloriam  Dei. 

Głupia  mądrości,  rozumie  szalony  1 
Gdyś  na  umyśle  tak  jest  zaślepiony, 
Że  boga  nie  znasz,  teni  cielesnem  okiem 
Pojźryj  przynamniej  po  niebie  szerokiem: 

Jest  kto  krom  boga?  —  o  kimbyś  rozumiał, 
Żeby  abo  mógł,  abo  wiec  i  umiał 
Ten  sklep  zawiesić  nieustawiony, 
Złotemi  zewsząd  gwiazdami  natkniony. 

Dzień  ustawicznie  nocy  naśladując, 
Noc  także  dniowi  wzajem  ustępując. 
Opatrzność  pańską  jawnie  wyznawają; 
Toż  i  porządne  nieba  powiadają  — 

Nie  ludzkim  głosem,  który  nie  jest  taki, 
Aby  go  człowiek  mógł  słyszeć  wszelaki. 
Lecz  sprawą  swoją,  ruchem  jednostajnym, 
Który  wszytkiemu  światu  nie  jest  tajnym. 

Ztąd  wdzięczne  światło  na  wszytek  świat  daje 
Ogień  słoneczny,  który  kiedy  wstaje. 
Jako  z  łożnice  nowy  oblubieniec. 
Niosąc  na  głowie  świetny  złoty  wieniec; 

A  gdy  w  bieg  jego  pojźrysz  przyrodzony. 
Nie  jest  tak  prędki  olbrzym  niewściągniony, 
Kiedy  do  kresu  przed  wszytkiemi  bieży. 
Gdzie  dar  zwycięzcy  obiecany  leży; 

Od  wschodnich  granic  wynika  ku  biegu, 
A  zostawa  się  na  zachodnym  brzegu; 
Jako  świat  wielki,  nie  masz  miejsca  tego, 
Gdzieby  się  chronić  przed  promieńmi  jego. 
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Ale  porządek  i  ozdoba  rzeczy 
Nie  tak  za  sobą  ciągną  wzrok  człowieczy, 
Jako  pobożny  zakon  pański  snadnie 
Duszę  nawraca  i  myślami  władnie; 

Jego  świadectwa  próżne  obłudności 
Dziateczkom  małym  dodają  mądrości, 
Serce  weseli  jego  pańskie  zdanie, 
Oczy  rozświeca  jasne  przykazanie. 

Święta  rzecz  bojaźń  pańska;  póki  świata, 
Nie  uszczerbią  jej  zazdrościwe  lata; 
Wyroki  pańskie  wszytki  są  prawdziwe, 
Wszytki  stateczne,  wszytki  sprawiedliwe. 

Miód  nie  tak  słodki,  złoto  w  takiej  cenie 
I  perły  nie  są  i  drogi  kamienie; 
Z  nich  twoje  wolą  sługa  twój  poznawa 
Pewien  nagrody,  gdy  przy  niej  zostawa. 

Kto  grzechów  swoich  liczbę  wiedzieć  może? 
Z  tajemnej  zmazy  oczyść  mnie  mój  boże! 
Pozbaw  mię  pychy;  tak  oczyścion  będę 
I  grzechu  ze  wszech  brzydliwszego  zbędę. 

Daj  boże!  aby  ust  moich  śpiewanie. 
Także  i  serca  mego  rozmyślanie, 
Kmyśli  twej  było  o  pocieszycielu! 
I  twierdzo  moja,  o  mój  zbawicielu! 

XX. 

Exaudiat  te  Dominus  in  die  tribulationis. 

Wsiadaj  z  dobrem  sercem  o  królu  cnotliwy! 
I  w  dobrą  godzinę  na  swój  kóń  chętliwy. 
Zajedź  drogę  śmiele  nieprzyjacielowi, 
A  zastaw  się  o  swój  lud  poganinowi. 

Wysłucha  cię  (da  bóg)  pan  czasu  trudności 
I  obroni  ręką  swojej  wszechmocności. 
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Siedząc  na  Syouie  oka  swego  z  ciebie 

Nie  spuści,  a  w  twojej  wesprze  cię  potrzebie, 

Będzie  pomniał  na  twe  wszytki  przeszłe  dary 
I  sam  ogień  spuści  na  tw^oje  ofiary, 
Wszytko  to  on  zdarzy,  co  w  twem  sercu  czuje, 
I  szczęśliwy  skutek  radzie  twej  gotuje. 

W  ryclile  cię  zdrowego  (da  pan  bóg)  ujźrymy 
I  powinne  panu  dzięki  uczynimy  — 
Bądź  dobrej  nadzieje,  a  spuść  się  na  pana. 
Twoja  prośba  królul  będzie  wysłuchana. 

Nie  długi  czas  temu  (a  każ  na  to  *)  śmiele), 
Że  znacznie  porazisz  swe  nieprzyjaciele, 
I  wysłucha  cię  pan  z  wysokiego  nieba 
I  będzie  przy  tobie  wszędy,  gdzie  potrzeba. 

Oni  w  swoje  wozy  i  ufają  w  konie, 
A  my  w  pańskiej  kładźmy  nadzieję  obronie  — 
Oni  upaść  muszą,  a  my  powstaniemy 
I  zwycięztwa  znaki  sławne  podniesiemy. 

Zdarz  to  wieczny  boże!  z  pańskiej  swej  litości, 
A  my  bądźmy  pewni,  że  król  z  wysokości 
Słyszy  prośby  nasze,  a  ocz  go  żądamy. 
Wszytko  z  łaski  jego  zawżdy  otrzymamy. 

XXI. 
Domine  in  virtute  tua  laetabitur  rex. 

Panie!  za  twoją  zawżdy  pomocą  król  bije 
Nieprzyjaciela  swego,  przeto  też  użyje 
Nieśmiertelnej  radości,  bo  jaka  bydź  może 
Wietsza  uciecha,  jedno  łaska  twa  mój  boże? 

bałeś  mu,  czego  pragnął,  a  oczkolwiek  prosił, 
W  żadnej  rzeczy  odmiotu^)  nigdy  nic  odnosił; 

1)  Spuść  się  na  to.       ^)  Odrzucenia. 
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Uprzedziłeś  łaską  swą  panie!  myśli  jego, 
Włożyłeś  nań  koronę  z  kamienia  drogiego; 

0  zdrowie  prosił,  a  tyś  dni  jego  przedłużył, 
Aby  niep  rzęży  tego  wieku  wiecznie  użył; 
Wielka  cześć  jego  panie!  z  twojej  życzliwości. 
Wielkiej  na  w^szytki  strony  prze  cię  jest  zacności: 

Postawiłeś  go  wzorem  twego  pożegnania, 
W  radościach  swych  na  wieki  nie  uzna  przerwania. 
W  tobie  król  swą  nadzieję  kładzie  wieczny  boże! 
A  będąc  w  twej  opiece  szwankować  nie  może. 

Przed  tobą  nieprzyjaciel  tw^ój  się  nie  uchroni, 
Twoja  ręka  twe  wszytki  przeciwniki  zgoni; 
Jako  w  ognistym  piecu  płomienie  pałają. 
Tak  oni  w  twoim  gniewie  nieznośnym  zgorają 

1  z  korzeniem  je  wyrwiesz,  a  ich  plemię  panie! 
Tak  wygładzisz,  że  ani  pamiątka  zostanie. 
Przeciw  tobie  szaleni  buntować  się  śmieją, 
Rozczęli  radę,  ale  miną  się  z  nadzieją; 

Bo  nawet  tył  podadzą  sromotnie,  a  w  oczy 
Twój  łuk  nieuchroniony  przedsię  im  zaskoczy. 
Okaż  panie  siłę  sw^ą,  a  my  łagodnemi 
Twoje  moc  niechaj  sławim  pieśniami  sw^ojemi. 

XXII. 
Deus  meus,  Deus  meus,  respice  in  me. 

Boże!  czemuś  mię,  czemuś  mię  mój  wieczny 
Boże!  opuścił  \\  mój  czas  ostateczny? 
Zwątpiony  mój  świat,  żywot  opłakany, 
Nie  ma  się  czego  człowiek  jąć  stroskany. 

Cały  dzień  wołam  boże  mój!  do  ciebie, 
A  ty  próśb  niechcesz  przyjąć  mych  do  siebie; 
Całą  noc  wołam,  lecz  w^ołanie  moje 
Nieprzejednane  mija  ucho  twoje. 
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Ale  o  panie,  panie  dobrotliwy! 
Tyś  on  mieszkaniec  i  stróż  niewątpliwy 
Miasta  świętego,  zkąd  na  wszytki  strony 
Brzmi  glos  twej  cliwaly  niezastanowiony. 
Przodkowie  naszy  tobą  się  szczycili, 
A  zawżdy  przez  cię  wspomożeni  byli, 
Ktobie  wołali,  a  są  wysłuchani, 
^V  tobie  ufali,  a  niezasromani. 

Ale  ja  com  jest?  com  jest  prze  bóg  żywy? 
Robak,  nie  człowiek,  robak  nieszczęśliwy, 
JŚmiech  tylko  ludzki,  wzgarda  ostateczna 
Podłego  gminu  i  przygana  wieczna: 

Kto  potka,  każdy  ze  mnie  się  naśmieje, 
Nos  marszczy,  gębą  krzywi,  głową  chwieje: 
Bogu  ten  ufa,  niechże  go  ratuje, 
Niech  go  wyzwoli,  kiedy  go  miłuje. 

Tyś  mię  z  żywota  wywiódł  matki  mojej, 
Jeszczem  u  piersi  ufał  w  łasce  twojej, 
Jeszczem  w  pieluchach  garnął  się  ku  tobie 
I  obrałem  cię  bogiem  wiecznym  sobie. 

Niechciejże  mię  dziś  w  ostatniej  potrzebie 
Mój  wieczny  panie  1  odrzucać  od  siebie: 
Śmierć  przed  oczyma  i  nieznośne  męki, 
A  nie  masz.  ktoby  za  mną  podniósł  ręki. 

^'ilcy  mię  zewsząd  srodzy  otoczyli. 
Zewsząd  mię  wilcy  zawarli  otyli; 
Paszczeki  na  mię  rozdarli  straszliwe. 
Jako  lew  srogi  zwierzę  łupiąc  żywe. 

Rozpłynąłem  się,  jako  woda  prawie, 
Kość  nie  została  żadna  w  swoim  stawie; 
Jako  wosk  płynie,  kiedy  słońce  grzeje. 
Tak  moje  serce  w  tęsknicy  niszczeje; 
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Moc  moja  wszytka  i  siła  wrodzona 
Wyschła  tak,  jako  skorupa  spalona, 
Na  poły  zmartwiał  język  upragniony. 
Grób  swój  przed  sobą  widzę  otworzony, 

Zaskoczyła  mię  wścieldych  psów  gromada, 
Obegnała  mię  niecnotliwa  rada. 
Przebili  ręce,  nogi  mi  przebili, 
Wszytki  me  kości  przez  skórę  zliczyli; 

Myśl  nacieszywszy,  pasą  oczy  swoje 
Na  niesł}'Chane  patrząc  męki  moje, 
Podzielili  się  mojemi  szatami, 

0  suknią  moje  miotali  kostkami. 

Ty  mię  mój  panie  1  nie  racz  odstępować,. 
Tyś  moja  siła,  ty  mię  chciej  ratować; 
Szabli  okrutnej,  psom  wściekłym,  lwom  srogim, 
Obroń  mię  bystrym  zwierzom  jednorogim  — 

A  ja  twe  imię  braci  swej  objawię, 
W  pośrodku  zboru  chwałę  twą  rozsławię: 
O!  którzy  panu  w^  bojaźni  służycie 

1  Jakubow7m  domem  się  liczycie. 

Czyńcie  cześć  panu,  jego  moc  wyznajcie, 
Jego  w  swych  sercach  bojaźń  zachowajcie; 
Bo  ten  nie  gardzi  prośbą  ubogiego, 
Ani  przedemną  skrył  oblicza  swego, 

Usłyszał  płacz  mój,  gdym  ratunku  prosił; 
Przeto  go  będę  na  wszytek  świat  głosił. 
Przed  zborem  jego,  przed  jego  wiernemi 
Uiszczę  mu  się  objatami  swemi. 

Będą  jeść  ludzie  głodem  utrapieni, 
Ale  i  będą  hojnie  nasyceni. 
Dadzą  cześć  panu,  którzy  go  szukają. 
Ich  serca  w  cale  wieczny  wiek  przetrwają, 
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Świat  się  obaczy,  jako  ziemia  wielka, 
Poda  się  panu  w  moc  kraina  wszelka, 
Wszytki  narody  przed  nim  będą  padać, 
Pańska  jest  zwierzchność,  ten  ma  światem  władać. 

Bogacze  ziemscy  za  stół  jego  siędą 
I  dobrowolnie  hołdować  mu  będą  — ^ 
Owa  ktokolwiek  winien  ciało  w  ziemię, 
Da  chwałę  panu,  po  nim  jego  plemię, 

I  tak  do  końca,  póki  światu  stawać, 
Będą  to  sobie  przez  ręce  podawać. 
Będą  ci  zawżdy,  którzy  w  każdym  wieku 
Chęć  opowiedzą  pańską  ku  człowieku. 

XXIII. 
Dominus  regit  me,  et  nihil  milii  deerit. 

Mój  wiekuisty  pasterz  mię  pasie. 
Nie  zejdzie  mi  nic  na  żadnym  wczasie, 
Zawiódł  mię  w  pasze  niepospolite 
Nad  zdroje  żywej  wody  obfite, 

Wrócił  mię  z  dziwnych  obłędliwości 
Na  ścieżkę  jawnej  sprawiedliwości. 
Postanowił  mię  na  drodze  prawej 
Z  chęci  ku  słudze  swemu  łaskawej. 

By  dobrze  stała  śmierć  tuż  przedemną, 
Bać  się  nie  będę,  bo  pan  mój  zemną; 
Twój  pręt  o  panie!  i  łaska  twoja 
W  niebezpieczeństwie  obrona  moja. 

Postawiłeś  mię  za  stół  kosztowny, 
Zkąd  nieprzyjaciel  boleje  główny. 
Włos  mi  mój  wszytek  balsamem  płyme, 
Czasza  opłvwa  w  roskosznem  winie 

Ufam  twej  łasce,  że  mię  na  wieki 
Niespuścisz  panie!  z  swojej  opieki, 
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I  będę  mieszkał  w  twym  świętym  domu 
Nie  ustępując  laty  nikomu. 

XXIV. 

Domini  esfc  terra,  et  plenitudo  ejus. 

I  ziemia  i  cokolwiek  na  niej  się  najduje, 
I  co  pod  niebem  mieszka  i  co  się  buduje, 
Wszytko  panu  należy;  on  rękami  sw^mi 
Grunt  na  morzu  założył  niewzruszonej  ziemi. 

Kto  dostąpi  twej  góry  o  wszeclimocny  panie! 
Abo  na  miejscu  tobie  poświęconem  stanie? 
Ten,  kto  rękę  niewinną  i  serce  zachował, 
Ten,  kto  kłamstwa  i  krzywych  przysiąg  się  warował. 

Taki  błogosławieństwo  od  pana  odnosi 
I  ma  łaskawe  ucho,  o  cokolwiek  prosi. 
Temi  stopniami  góry  świętej  dostąpiemy. 
I  twarz  pańską  (da  pan  bóg)  na  oko  ujźremy. 

Otwórzcie  się  wysokie  niedobyte  brony. 
Król  wieczny  się  przybliża,  król  niewysłowiony. 
Który  niewysłowiony,  który  to  król  wieczny? 
Pan  mocny  i  szerokiej  władze,  pan  waleczny. 

Otwórzcie  się  wysokie  niedobyte  brony. 
Król  wieczny  się  przybliża,  król  niewysłowiony. 
Który  niewysłowiony,  który  to  król  wieczny? 
Król  wieczny,  pan  zastępów  i  sprawca  waleczny. 

xxv. 

Ad  te  Domine  levavi  animam  meam. 

Do  ciebie  panie!  wzdycha  serce  moje, 
W  tobiem  położył  ja  ufanie  swoje; 
Za  co  niech  wstydu  i  żałosnych,  proszę. 
Nieprzyjacielskich  śmiechów  nie  odnoszę. 
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Nikt  nie  zelżony,  ktokolwiek  w  potrzebie 
I  w  swych  trudnościach  uciekł  się  do  ciebie, 
Ci  niechaj  będą  pohańbieni  wiecznie, 
Którzy  z  umysłu  wolą  żyć  wszetecznie. 

Mnie  okaż  panie!  drogi  świętobliwe, 
Mnie  okaż  ścieżki  swe  nieobłedliwe, 
Prowadź  mię  wedla  szczerej  prawdy  swojej. 
Bo  comkolwiek  jest,  jestem  z  łaski  twojej. 

Wspomni  na  swoje  miłosierdzie  wieczne, 
A  mej  młodości  postępki  wszeteczne 
Wygładź  z  pamięci;  uczyń  łaskę  zemną 
Prze  dobroć  swoje  światu  nietajemną. 

Nie  próżno  proszę,  pan  to  dobrotliwy, 
Pan  szczery;  przeto  gościniec  prawdziwy 
Ukaże  grzesznym,  rozum  da  cichemu, 
Drogi  o])jawi  swoje  pokornemu. 

Litość  a  prawda  pańskie  są  własności, 
Tym  jawne,  którzy  mają  w  uczciwości 
Testament  jego;  panie!  grzechy  moje 
Nieprzeliczone  zgładź  prze  imię  swoje. 

Jest  kto  na  ziemi,  coby  żył  prawdziwie 
W  bojaźni  pańskiej,  taki  niewątpliwie 
Ma  wodzem  pana,  który  go  sprawuje 
Temi  drogami,  co  je  sam  lubuje. 

Tam  troski  miejsca  niewdzięczne  nie  mają, 
Ale  roskoszy  wieczne  przebywają. 
Tam  dziatek  mnóstw^o,  podpora  starości 
I  pewny  dziedzic  pięknych  osiadłości. 

Pan  tajemnice  temu  swe  odkryje. 
Ktokolwiek  w  jego  posłuszeństwie  żyje; 
Temu  objawi  myśl  swego  przymierza. 
Kto  tam,  gdzie  jego  rozkazanie,  zmierza. 
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W  niui  tedy  oczy,  w  nim  myśli  mam  swoje, 
A  on  wyzwoli  z  pęta  nogi  moje. 
Panie!  ty  mię  racz  wziąć  do  swej  obrony, 
Bom  od  wszytkiego  świata  opuszczony. 

Pełne  mam  serce  nieznośnej  żałości, 
Ty  mię  sam  paniel  wyrwij  z  tych  trudności, 
Wejźry  na  ciężlcość,  wejźry  na  me  troski, 
Zabacz  mych  grzechów,  uskrom  gniew  swój  boski. 

Nieprzyjaciel  mój  na  mię  wojska  zbiera, 
Krwie  mojej  pragnąc  ledwie  nie  umiera; 
Ty  bądź  mym  stróżem,  niech  się  zły  nie  śmieje. 
Żem  ja  położył  w  tobie  swe  nadzieje. 

Szczerość  i  cnota  niech  mię  ma  wspomoże, 
A  naprzód,  że  ja  tobie  ufam  boże! 
Niechaj  nad  sobą  twą  obronę  znają. 
Którzy  twych  ustaw  świętych  przestrzegają. 

XXVI. 

Judica  me  Domine,  quoniani  ego. 

Panie!  uczyń  sąd  o  mnie,  a  tam  ujźrysz  moje 

Niewinność;  póki  ja  ufność  swoje 
W  tobie  pokładać  będę,  zawżdy  mi  dostanie 

Statku  i  prawdy.    Doświadcz  mię  panie! 
Włóż  w  ogień  serce  moje,  jako  kruszec  złoty 

Pławią,  tak  i  ty  spróbuj  mej  cnoty. 
Mnieć  zawżdy  przed  oczyma  miłosierdzie  twoje; 

Twój  zakon  święty,  to  ścieżki  moje, 
Nie  wiodę  towarzystwa  z  ludźmi  wszetecznemi, 

W  drogę  niepójdę  z  niepobożnemi, 
Nie  mam  serca  i  nigdy  ku  złym  mieć  nie  będę, 

A  z  naganionym  ani  zasięde, 
Cnociem  ja  przyjacielem  i  w  tej  niewinności 

Ołtarz  twój  święty  kołem  radości 
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Otoczę  (dali  i-au  l.óg),  a  tam  boże  pra^y! 

Opowiem  światu  twe  dziwne  sprawy 
Słów  tak  wiele  w  języku  swoim  me  najduję, 

Jako  ja  panie!  twój  dom  m.luję, 
Ciągnie  mię  chwały  twojej  przybytek  do  siebie, 

Niechże  ma  miejsce  mój  glos  u  ciebie. 
NieLpuszczaj  mi  nmrzeć  w  tej  nieszczęsne,  ziemi 

Miedzy  pohańcy  iiiepoboznemi , 
Któm  nL  majn  w  swojem  okrucieństwie  miary, 

a' zdechli  prawie  na  cudze  dary. 
Panie!  tyś  dobry  świadek  mojej  niewinności, 

Eaczże  mię  zbawić  wszytkich  trudności. 

Strzegłem  jako  żyw  cnoty,  i  tejem  nadzieję, 
le  w  zborze  wspomnię  twe  sławne  dzieje. 

xxvn. 

Dominus  iUumiaatio  mea  et  salus. 

Pan  ogniem  swojej  światłości 
Rozświeca  moje  ciemności, 
Pan  stróżem  mego  żywota  — 
Zkad  się  ja  mam  bać  kłopota? 

Kiedy  na  mię  wszytki  zbroje, 
Wszytki  znieśli  rady  swoje. 
Sami  źli  ludzie  upadli 
W  sidle,  które  na  mię  kładh. 

Niech  widzę  wojska  zniesione, 
Niech  widzę  drzewa  złożone, 
Ufając  pańskiej  pomocy 
Nie  boję  się  żadnej  mocy. 

O  to  proszę  pana  swego, 
Abych  mieszkał  w  domu  jego 
Dając  mu  cześć,  póki  wieku 
Dostawać  będzie  człowieku. 
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On  w  niebezpieczeństwie  mojem 
Skrył  mię  pod  namiotem  swoim, 
Uwiódł  mię  i  stawił  w  cale 
Na  niedostąpionej  slvale; 

I  dziś  mi  tak  pan  mój  tuszy, 
Że  mieć  górę  mojej  duszy, 
A  ja  w  świętym  domu  jego 
Wyznam  go  bydź  boga  mego. 

Usłysz  panie!  prośbę  moje, 
A  okaż  mi  łaskę  swoje. 
Ktobie  myśli  me  wzdycłiają, 
Ciebie  oczy  me  szukają; 

Nie  kryj  przedemną  swej  twarzy, 
Ani  mię  swym  gniewem  karzy, 
Ale  mię  w  mojej  trudności 
Wspomagaj  boże  litości! 

Eodzice  zapamiętali, 
Przyjaciele  zaniedbali  — 
Ale  mię  pan  nie  przebaczył, 
Owszem  ogarnąć  mię  raczył. 

Zjaw  mi  panie!  drogi  swoje. 
Nawiedź  mię  na  ścieżki  twoje, 
Z  którychby  zepchnąć  mej  nogi 
Niemógł  nieprzyjaciel  srogi. 

Nie  daj  mię  na  pewne  męki 
Do  złych  ludzi  krwawej  ręki. 
Widzę  świadki  nieprawdziwe, 
Słyszę  na  się  kłamstwo  żywe. 

Jużbv  mie  w  troskach  nie  stało, 
By  serce  w  tem  nie  ufało. 
Że  ma  wyniść  z  tych  trudności, 
A  użyć  jeszcze  radości. 

3* 
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Przeto  pana  oczekawaj, 
A  nieszczęściu  się  nie  dawaj, 
Pan  utwierdzi  serce  twoje, 
Temu  porucz  rzeczy  swoje. 

XXVIII. 
Ad  te  Domine  clamabo,  Deus  meus  ne  sileas. 

Królu  niebieski!  zdrowie  dusze  mojej  I 
Do  ciebie  wołam,  a  ty  twarzy  swojej 
Nie  kryj  przedcmna.  albo  mię  już  z  temi 
Licz,  co  są  w  ziemi. 
Sł}'sz  prośby  moje.  które  w  każdej  dobie 
Posyła  człowiek  żałosny  ku  tobie, 
Z  płaczem  podnosząc  ręce  ku  jasnemu 
Domowi  twemu. 
Nie  kładź  mię  w  poczet  z  ludźmi  nieprawemi 
Me  zatracaj  mię  pospołu  z  grzesznemi, 
Którzy  językiem  chęć  opowiadają, 
Sercem  zdradzają. 
Zapłać  im  wedla  ieli  uczynków  panie! 
Uczni  nagrodę,  która  za  icli  stanie; 
Niech  łaskę,  jaką  zashiżyli  sobie. 
Znają  po  tobie. 
Niechcą  rozumieć  pańskiej  rady  twojej, 
Że  mię  podwysszasz  ty  sam  z  łaski  swojej. 
Przeto  je  zniszczysz,  a  za  twoją  raną 
Już  nie  powstaną. 
Panu  bądź  chwała,  u  którego  były 
Ważne  me  prośł3y:  to  tarcz,  to  me  siły, 
Ktemu  się  zawżdy  moje  serce  kłoni, 
A  on  mię  broni. 
Ztąd  duszy  mojej  wesela  dostawa. 
Ztąd  lutnia  moja  panu  chwałę  dawa. 
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Pan  lud  swój  chowa,  pan  jest  nieprzebitym 

Królowi  szczytem. 
Miej  na  swej  pieczy  ojcze  miłosierny! 
Dziedzictwo  swoje  i  wszytek  lud  wierny, 
Żyw  je  w  dostatku  i  w  w^adze  u  świata 

Na  wieczne  lata. 

XXIX. 

Adferte  Domino  filii  Dei,  adferte  Domino. 

Nieście  chwałę  mocarze!  panu  mocniejszemu, 
Nieście  chwałę  królowie!  królowi  więtszemu, 
Jego  ze  wszech  naświetsze  imię  wyznawajcie, 
Jemu  w  kościele  świętym  jego  się  kłaniajcie. 

Głos  pański  deszcze  leje,  głos  pański  grom  srogi 
I  okrutne  pobudza  na  powietrzu  trw^ogi. 
Pan  na  morzu  podnosi  straszne  nawałności, 
Głos  pański  wielkiej  władze  i  wielkiej  możności, 

Głos  pański  cedry  łamie  i  dęby  przewraca, 
A  wielkiemi  górami  tak  snadnie  obraca, 
Jako  więc  to  tam  to  sam  jednorożcowemi 
Wesoła  młodość  miece  cielęty  pustemi; 

Na  głos  pański  z  obłoków  ognie  w^yskakują. 
Pustynie  drżą  arabskie,  łanie  dzieci  trują. 
Lasy  padną;  wielmożność  jego  znaczna  wszędzie 
I,  dokąd  świata,  zawżdy  wyznawana  będzie; 

Pan  na  swym  tronie  siedział,  gdy  potop  świat  psował, 
Pan  na  swym  tronie  będzie  na  wieki  królow^ał. 
Tenże  serce  i  siłę  ludu  swemu  daje 
I  ziemi  błogosławi  na  jej  urodzaje., 

xxx. 

Exaltabo  te  Domine,   ąuoniam  suscepisti  me. 
Będę  cię  wielbił  mój  panie! 
Póki  mię  na  świecie  stanie; 
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Boś  mię  w  przygodzie  ratował 
I  śmiechów  ludzkich  uchował. 
Pauiel  wolałem  ku  tobie, 
A  tyś  mię  wsparł  w  mej  chorobie, 
Dodałeś  mi  swej  pomocy, 
Żem  nie  uznał  wiecznej  nocy. 

Zborze  pański!  śpiewaj  swemu 
Obrońcy  napewniejszemu; 
Uczyń  cześć  powinna  z  chęci 
Jego  naświętszej  pamięci. 

Gniew  jego  nie  trwalszy  piany, 
A  łaski  wiek  nieprzetrwany. 
Kogo  wieczór  zafrasuje. 
Tego  rano  umiłuje. 

Mnie  poprawdzie  szczęście  było 
Tak  dalece  już  zbłaźniło, 
Żem  śmiał  rzec:  W  tej  klubie  stoję, 
Że  się  odmiany  nie  boję. 

Panie!  twoja  łaska  była 
Mnie  tak  mocno  utwierdziła; 
Ale  skoroś  twarz  odwrócił, 
Wneteś  moje  hardość  skrócił. 

Cóżem  ja  miał  począć  sobie? 
Jedno  głos  podnieść  ku  tobie: 
Co  za  korzyść  mocny  boże! 
Mego  zginienia  bydź  może? 

Żalić  proch  cześć  będzie  dawał, 
Abo  twą  dobroć  wyznawał? 
O  panie!  racz  się  zmiłować, 
A  mnie  smutnego  ratować. 
Użyłeś  zwykłej  litości, 
Obróciłeś  płacz  w  radości. 
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Zjąłeś  ze  mnie  wór  żałobny 
A  włożyłeś  płaszcz  ozdobny. 

Przeto  cię  wesoła  wszędzie 
Lutnia  moja  wielbić  będzie, 
Twoja  chwała  wieczny  panie! 
W  uściecli  moich  nie  ustanie. 

XXXI. 
In  te  Domine  speravi,  non  confundar. 

W  tobie  ufność  swą  Idadę  boże  niezmierzony  I 
A  ty  niedaj,  abych  był  kiedy  zawstydzony. 
Prze  dobroć  swoje  racz  mię  z  trudności  wybawić, 
Usłysz  mój  głos,   a  chciej  mię  na  swobodzie  stawić. 

Weźmi  mię  w  swą  obronę  niezwalczony  panie! 
A  to  za  twardą  sl^ałę  i  zamek  mi  stanie; 
Tyś  mój  wał,  tyś  mój  zamek;  a  prze  imię  swoje 
Prowadź  mię  i  opatruj  liche  zdrowie  moje, 

Pomóż  mi  z  sideł,  które  na  mie  zastawiła 
Przeklęta  zazdrość;  tyś  jest  wszytka  moja  siła, 
W  twoje  ręce  poruczam  żywot  swój  teskliwy. 
Ty  mię  broń,  jako  zawżdy,  boże  mój  praw^dziwy! 

Przyjaciela  ci  ze  mnie  na  wieki  nie  mają, 
Którzy  w  rzeczach  niepewnych  pewności  szukają  — 
Ja  swą  nadzieję  kładę  w  twej  panie!  litości, 
A  ty  mię  zawżdy  cieszyć  raczysz  w  mej  trudności, 

Raczyłeś  się  ożalić  mego  udręczenia. 
Pomogłeś  duszy  mojej  z  ciężkiego  trapienia. 
Tyś  mię  z  nieprzyjacielskich  srogich  rąk  wybawił 
I  na  miejscu  przestronem  nogi  me  postawił. 

Raczże  się  mnie  użalić  i  dziś  wieczny  panie! 
Bo  w  tych  frasunkach  moich  ledwie  że  mię  stanie, 
Wzrokem  stracił  od  płaczu,  serce  mi  struchlało. 
Młodość  przed  czasem  zbiegła,  sił  w  kościach  nie  stało, 
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Śmieje  się  nieprzyjaciel,  sąsiedzi  się  śmieją, 
PoNYiuowaci  do  mnie  przystąpić  nie  śmieją 
Który  zajźry,  ucieka;  równiem  tak  Nvypłynął 
Z  ich  pamięci,  jakobych  już  na  wieki  zginął; 

Jako  na  śmieciach  leży  z  domu  Nvyrzucony 
Wiotchy  czyn^),  takem  ja  jest  od  ludzi  ^Yzgardzony ; 
Ci  mie  jawnie  sromocą,  drudzy  się  zmawiają. 
Którym  kształtem  o  zdrowie  przyprawić  mię  mają. 
A  ja  w  tej  wzgardzie  ludzkiej,  w  tym  strachu  srogim 
Tobie  ufam  o  panie!  tyś  jest  moim  bogiem; 
W  twojej  ręce  są  lata  i  bieg  mego  wieka, 
Tv  mię  racz  wyswobodzić  z  rąk  złego  człowieka. 

'   Rozświeć  swą  d(^brotliwą  twarz  nad  sługą  swoim. 
Okaż  swe  miłosierdzie  w  tym  ucisku  moim. 
xNiechaj  za  to  boże  mójl  wstydu  nie  odm)Szę, 
Że  cię  w  swych  doległościach  o  ratunek  proszę; 

Niechaj  się  niepobcjżni  ludzie  zapałają. 
Niechaj  swego  upadku  nie  długo  czekają. 
Bodaj  iisechł  i  upadł  zły  język  wszeteczny. 
Cnoty  zkaźca  i  dobrych  nieprzyjaciel  wieczny. 

Jako  wiele  dóbr  panie  I  które  ty  gotujesz 
Wiernym  swoim  i  które  tu  już  okazujesz. 
Kryjesz  je  przy  swej  twarzy  przed  ludźmi  srogimi, 
Bierzesz  je  przed  języki  w  dóm  swój  wszetecznymi. 

Błogosławion  bądź  panie  I  któryś  mię  wybawił 
Z  mvch  trudności  i  w  miejscu  obronnem  postawił  - 
Jaciem  już  był  bezmała  zwątpił  w  łasce  twojej. 
Aleś  ty  nieprzebaczył  przecie  skargi  mojej. 

^Yierni  pana  miłujcie!  wierne  pan  miłuje, 
A  z  hardemi  wedla  ich  pychy  postępuje. 


1)  Zepsuta  rzecz. 
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Bądźcie  stali,  którzyście  w  panu  położyli 
Ufność  swoję,  a  serca  wasze  on  posili. 

XXXII. 

Beati,  ąuorum  remissee  sunt  iniąuitates. 

Szczęśliwy,  komu  grzechy  odpuszczono 
I  w  niepamięci  złości  ponurzono; 
Szczęśliwy,  komu  nie  przyczetł^)  pan  wady, 
Ani  się  żadnej  w  nim  domacał  zdrady. 

Dokądem  taił  swoich  nieprawości, 
Ledwiem  mógł  nosić  swe  mizerne  kości, 
A  niewidome  sumienia  szczypanie 
Budziło  we  mnie  jawne  narzekanie. 

Dzielili  na  niebie  świecił,  nocli  wstała. 
Twoja  mi  ciężka  ręka  dolegała, 
Gorzałem  w  ogniu,  ledwie  tak  gorają 
Słoneczne  koła,  kiedy  lwa  mijają. 

Wolałem  tedy  boże  litościwy! 
Swój  grzech  przed  tobą  objawić  brzydliwy. 
Nie  chciałem  dalej  pokrywać  swej  złości, 
A  tyś  odpuścił  moje  wszeteczności. 

Przeto,  gdy  człowiek  cokolwiek  do  siebie 
Takiego  będzie  czuł,  niech  prosi  ciebie  — 
By  dobrze  ziemię  morze  zalać  chciało. 
Za  twą  pomocą  on  zostanie  cało. 

Ty  mię  w  przygodach  moich  bronić  raczysz, 
Ty  mię  w  trapieniu  ciężkiem  nieprzebaczysz, 
Ty  w  uściech  moich  wzbudzisz  wdzięczne  pienie, 
Jako  gdy  człowiek  czuje  wyzwolenie. 

To  były  ku  mnie  boże  mój  łaskawy! 
Twe  słowa:  Dam  ja  tobie  rozum  prawy, 

^)  Przypisał. 
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Okażęć  drogę,  której  się  masz  trzymać, 

A  oka  swego  z  ciebie  nieclicę  zimac. 
Nie  bądźże  tedy  tem,  co  jest  koii,  am 

Tern,  co  muł;  bo  ci  w  rozum  są  obrani 

I  potrzebują  munsztuka  i  wodze, 

Aby  je  człowiek  miał  po  woli  w  drodze. 

Siła  jest  biczów  na  grzesznego,  ale 
Pobożny  człowiek  będzie  zawżdy  w  cale; 
Przeto  w  nadzieję  pańską  używajcie 
Wesela  dobrzy  I  i  wdzięcznie  śpiewajcie. 

XXXIII. 
Exultate  justi  in  Domino,  rectos  decet. 
Pana  sercem  wesołem  wspomieiicie  cnotliwi! 

Pana  przystojnie  chwalą  uczciwi, 
Wspomieiicie  go  na  cytrze  i  na  wielostronej 

Dzięki  mu  czyńcie  harfie  złoconej, 
Przynieście  mu  nową  pieśń,  nową,  niesłychaną, 

^  Trąbcie  mu  w  głośne  trąbę  miedzianą; 
Albowiem  każde  słowo  pańskie  jest  prawdziwe, 

Wszytki  uczynki  są  świętobliwe, 
Sprawiedliwość  miłuje,  kocha  się  w  szczerości, 

Pełna  jest  ziemia  jego  lutości. 
Słowem  pańskiem  jest  wielkie  niebo  zawieszone 

I  wzorem  złotych  gwiazd  ozdobione; 
Ten  morze  nieprzebyte  zawarł  jako  w  barn, 

W  skarbie  położył  wodne  otchłani. 
Gdzie  wieczór  słońce  gaśnie,  gdzie  wschodzi  poranu, 

Wszyscy  niechaj  się  kłaniają  panu  — 
Bo  jedno  słowo  wyrzekł,  tak  wszytko  stanęło, 

Co  kazał,  wszytko  wnet  skutek  wzięło 
Rady  wszytkich  monarchów  pan  wniwecz  obraca. 
Pan  ludzkie  myśli  opak  wywraca  — 
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Ale  co  sam  uradzi,  co  sam  postanowi, 

To  wiek  podawać  będzie  wiekowi. 
Nader  szczęśliwy  naród,  z  którym  pan  przestawa, 

Który  dziedzictwem  swojem  wyznawa. 
Pan  tylko  z  nieba  pojźry  na  ziemskie  niziny, 

A  wszytki  ludzkie  ogląda  syny. 
Widzi  z  pałaców  swoich,  ile  nas  na  ziemi. 

Żywota  wspiera  pracami  swemi. 
Widzi  i  sprawy  nasze  i  myśli  zamknione. 

Bo  przezeń  serce  nasze  stworzone. 
Słaba  nadzieja  wojsko  nawiętsze  królowi, 

Słaba  nadzieja  moc  olbrzymowi  — 
Często  czasu  przygody,  czasu  strasznej  trwogi 

Nie  uniósł  pana  kóń  wiatronogi: 
Oko  pańskie  jest  zawżdy  nad  bogobojnemi, 

Oko  nad  ludźmi  sp  ra wiedli wemi, 
Aby  od  nich  nagłą  śmierć  oddalił  w  przygodzie, 

Aby  je  żywił  w  nacięższym  głodzie. 
W  nim  jest  wszytka  nadzieja  nasza  położona, 

On  nasza  pomoc,  on  jest  obrona. 
Będziem  (da  bóg)  radości  prawej  używali. 

Bośmy  na  wszelki  czas  w  nim  ufali. 
Niechaj  panie!  twą  litość  nad  sobą  poznamy 

Tak,  jako  w  tobie  nadzieję  mamy. 

XXXIV. 

Benedicam  Dominum  in  omni  tempore. 

Jakokolwiek  szczęście  ku  mnie  się  postawi, 
Bądź  radości,  bądź  mię  frasunku  nabawi. 
Panu  ja  dziękować  będę  ze  wszytkiego, 
W  uściech  moich  ustać  nie  ma  chwała  jego. 

Panem  się  ja  chlubię,  skromni  niech  słuchają, 
A  moim  przykładem  w  dobrej  myśli  trwają; 
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Zemna  wszyscy  pana.  ze  mną  ls^'ysła^MaJCle, 
Imię  jego  ŚNviete  ^N'zgórę  wynaszajcie. 

Szukałem  go,  a  on  ucho  ku  mnie  skłonił 
I  we  ^^szvtkicłl  trwogach  moich  mię  obronił; 
Weń  patrzcie,  będziecie  prawie  rozświecem, 
A  bydź  nie  możecie  nigdy  zawstydzem. 
Ten  ubogi  wołał,  a  pan  go  ratował 
I  w  nieszczęściu  jego  w  całe  go  zachował; 
Wkoło  bogobojnych  pański  anioł  stawi 
Obóz  niedol)yty,  i  ten  je  wybawi. 

Skosztuj,  kto  cłice  tego,  pan  to  doln-otłiwy; 
Ktokolwiek  w  nim  ufa,  człowiek  to  szczęśliwy. 
Ważcie  pana!  wierni  według  powinności; 
Niemasz  niedostaku.  gdzie  pan  w  uczciwości. 
Lwi  drapieżni,  którzy  siłom  swym  ufają. 
Często  niedostatku  i  głodu  doznają; 
Ałe  tym,  co  kładą  swą  nadzieję  w  panie, 
Z  jego  łaski  zawżdy  wszytkiego  dostanie- 

Do  mnie  przydźcie  dziatki!  a  tu  posłuchacie, 
Z  jaką  uczciwością  panu  służyć  macie? 
Słuchaj  mię.  kto  pragnie  długiego  żywota 
A  chce  wieku  swego  zażyć  bez  kłopota: 

Zachowaj  swój  język  od  wszetecznej  mowy, 
A  nie  mvśl  inaczej,  niźłi  mówisz  słowy. 
Porzuć  złość  wszelaką,  sprawuj  się  przystojnie, 
Szukaj,  jakobyś  mógł  żywot  wieść  spokojme. 
Patrzą  pan  na  dobre  okiem  miłosiernem, 
Ani  ucha  zamknie  przed  człowiekiem  wiernym; 
Patrzą  i  na  grzeszne  oczyma  srogiemi. 
A  ich  pamięć  wszytkę  wygładzi  na  ziemi. 

Wołał  sprawiedliwy,  a  pan  ucho  skłonił 
I  w  każdej  przygodzie  znacznie  go  obronił. 
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Blisko  pana  mają  ludzie  utrapieni, 
Smutni  z  laski  jego  będą  pocieszeni. 

Siła  na  pobożne  frasunków  przychodzi, 
Ale  je  ze  wszytkicli  sam  pan  wyswobodzi; 
Pan  ich  kości  strzeże  od  wielkiego  razu. 
Jedna  z  nich  żadnego  nie  ma  uznać  skazu. 

Złego  złość  pobije,  a  kto  zajźry  cnocie, 
Wszytko  zgubi  i  sam  zniszczeje  w  kłopocie; 
Pan  sług  swoich  broni,  szkody  nie  uznają, 
Którzykolwiek  w  jego  łasce  ufność  mają. 

xxxv. 

Judica  Domine  nocentes  me. 

Obrońca  wieczny  ludzi  utrapionych! 
Do  ciebie  w^  swoich  krzy walach  niezliczonych 

Ja  sie  uciekam. 
Zastaw  sie  o  mię,  daj  odpór  gwałtowi, 
Porwi  broń  i  tarcz,  pomóż  człowiekowi 

Uciśnionemu. 
Zastąp,  dobywszy  ostrej  szable  swojej, 
Mym  prześladowcom;  rzeczże  duszy  mojej: 

Jam  zdrowie  twoje. 
Niechaj  wstyd  najdą,  którzy  mię  szukają, 
Niechaj  sromotnie  nazad  uciekają, 

Co  mi  źle  myślą; 
Jako  gwałtowny  wicher  niezgoniony. 
Proch  po  powietrzu  niesie,  tak  i  ony 

Anioł  niech  pędzi. 
Niech  ślizawice  i  ćmy  niespędzone 
Ich  drogą  będą;  a  ony  strwożone 

Anioł  niech  żenię. 
Bo  na  mię  sidła  bez  winy  stawiają. 
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Bez  winy  doły  zdradliwe  kopają, 

Zdrowie  me  łowiąc. 
Bodajże  się  w  swych  sieciach  połowili, 
Bodaj  się  w  tychże  dołach  potopili, 

Które  kopali  — 
A  ja  (da  pan  bóg)  pozbywszy  trudności. 
Dnia  wesołego  użyję,  a  kości 

Wszytki  me  rzeką: 
Panie!  kto  tobie  rówien?  ty  ubogich 
Trapić  możniejszym  nie  dasz,  ty  z  rąk  srogich 

Nędzne  wyrywasz. 
Niestety  na  złe  ludzi  niewstydliwe  — 
Wiodą  to  na  mię,  o  czem  me  poczciwe 

Serce  nie  myśli. 
A  jam  w  ich  zły  czas  w  parcie  ^)  (mój  bóg  to  wie) 
Chodził  i  prosząc  pana  za  ich  zdrowie 

Prosił  ustawnie. 
Tak  przyjaciela  przyjaciel  żałuje. 
Tak  brata  płacze  brat,  tak  lamentuje 

Syn  po  swej  matce  — 
A  oni  się  w  mej  pladze  weselili 
I  schadzki  o  mnie  tajemne  czynili, 

Chasza^)  nikczemna; 
Głodni  pochlebcę  czci  mi  uwłaczali, 
Mną  sobie  gęby  dworni  wymywali 

Darmojadowie. 
O  panic!  kiedy  wejźrysz?  pozbaw  mię  tych 
Pośmiewców  kiedy:  a  broń  od  przeklętych 

Lwów  dusze  mojej, 
Abych  twą  dobroć  przy  wielkiem  wyznawał 
Ludzi  zebraniu  i  tobie  oddawał 
Chwałę  powinna. 

^)  Piótno  gruhe.     ^)  Chalastra. 
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Niechaj  radości  żadnej  nie  używa 
Zły  człowiek,  ani  sobą  pocliutnywa, 

Patrząc  na  mój  żal. 
Cokolwiek  mówią,  wszytko  uszczypliwie, 
A  w  sercu  myślą,  jakoby  zdradliwie 

Podejść  dobrego? 
Gęby  do  uszu  na  mię  rodziewili 
Mówiąc:   Owaśmy  przedsię  nacieszyli 

Chciwe  swe  oczy. 
Widzisz  o  panie!  jawną  krzywdę  moje, 
Nie  racz  jej  milczeć;  okaż  bytność  swoje 

Przy  mnie ,  swym  słudze. 
Wstań,  a  rozciągni  swój  sąd  sprawiedliwy, 
A  uznaj,  kto  z  nas  praw  jest,  a  kto  krzywy 

Mój  wieczny  boże! 
Niechaj  nie  mówią:   Lubuj  duszo!  teraz, 
Oto  nam  w  ręce  wpadł,  czegośmy  nieraz 

Sobie  życzyli. 
Bodajże  jawnej  nie  uszli  sromoty, 
Którym  nieszczęście  i  moje  kłopoty 

Dobrą  myśl  czynią, 
Bodaj  zelżywość  i  wieczną  odnieśli 
Hańbę  na  sobie,  którzy  się  podnieśli 

Hardzie  przeciw  mnie  — 
A  ludzie,  którzy  cnocie  mej  życzyli, 
Będą  się  jeszcze  (da  bóg)  weselili 

I  rzeką  potem: 
Chwała  bądź  wieczna  bogu  nawyszemu, 
Który  dopomódz  raczył  słudze  swemu 

W  trudniościach  jego. 
Język  mój  także  będzie  szerzył  panie! 
Twą  sprawiedliwość,  ani  poprzestanie 

Twej  chwał}'  wiecznie. 
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XXXVI. 
Dixit  injustus,  ut  delinąuat  in  semetipso. 

Żywot  niepobożnego  za  świadka  mi  stoi, 
•>p  m\  o  bo^u  nie  wie,  ani  się  go  boi; 
?viec  ieszc":  .  s.ych.e  zlościach  sobie  pochlebuje,      ^ 

Za -co-  bożą  i  ludzka  ^Tfi^'^^  i  zdrada,     fc 

Te"0  słowa  szczera  złosc,  szczerj  hi.uu 
Xie  im  tam  nigdv  miejsca  żadna  zdrowa  rada; 
W  no"   m"śli.w-jakie,i  dzień  strawić  wszetecznosa? 
Cnotę  wzgardził  umyśbiie;  przyjacielem  złości 
O  panie!  dobroć  two.ja  do  nieba  przestała, 
Prawda  obłoków  sięga,  góry  przerównała 
Sprawiedliwość,  a  sądów  i  t^voje.i  mądrości 
Taż  iest  miara,  która  jest  morskich  głębokość  . 
Z  ttxłi  rak  człowiek,  z  twych  nąk  zwierz  zdrowie 

mają  swoje 

Kieprzeplacone  panie!  miłosierdzie  twoje 
Jak!.  p4k  liche  dziatki  skrzydly  swemi  kryje. 
Tak  człowiek  pod  zasłoną  łaski  twojej  zyje. 

Hojnością  domu  twego  nasyceni 
I  struiuieniem  roskoszy  twoich  napojem, 
TT  ciebie  zdrój  żywota,  ty  nasze  ciemności 
Ro  Sycisz,      wnet  ujźrem  dzień  prawej  światłości. 

Oknj  panie!  łaską  swą  tych,  którzy  cię  znają. 
Którzy  cnoty  w  każdej  swej  sprawie  przestrzegają, 
Shaj  mie  hardy  człowiek  nie  depce  nogami, 
Niechai  mie  niepobożny  nie  tyka  rękami. 

Acz  d  iak  długo  będą  na  dobrych  przewodzie 
I  niewinne  wszelakim  obyczajem  szkodzie 
2e  przecie  czasu  swego  przypłacą  swych  złości, 
A  nie  ujdą  twej  pomsty  panie!  i  srogości. 
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XXXVII. 
Noli  eemulari  in  malignantibus. 

Nie  obruszaj  się,  że  kto  niewstydliwie 
W  grzechu  się  kocha  i  wszetecznie  żywię, 
Bo  ci  lada  w  dzień  tak  upadną  snadnie, 
Jako  za  kosą  trawa  prędko  padnie. 

Miej  ty  nadzieję  w  panu,  a  cnotliwie 
Swój  żywot  sprawuj;  będą  nie  wątpliwie 
Twoje  na  ziemi  lata  przedłużone, 
A  tw^e  nadzieje  nie  mogą  bydź  płonę. 

Kochaj  się  w  panu,  ten  wszytko  da  tobie, 
Czego  ty  kolwiek  będziesz  życzył  sobie; 
Porucz  mu  żywot  i  wszytki  twe  sprawy, 
A  uznasz,  że  on  tobie  jest  łaskawy. 

Jasna  jest  zorza,  jasno  słońce  pała. 
Tak  będzie  i  twa  cnota  okazała. 
Tylko  bądź  skromny,  a  w  sw^ej  doległości 
Czekaj  cierpliwie  do  pańskiej  litości. 

Nie  obrażaj  się,  jeśli  w  oczu  twoich 
Zły  człowiek  w  szczęściu  dni  używa  sw^oich, 
Ujmi  gniewa  ujmi  swe  zapalczywości. 
Abyś  nie  przystał  i  sam  ku  ich  złości. 

Bo  to  rzecz  pewna,  że  ludzie  złośliwi 
Zaginąć  muszą,  ani  ich  bóg  żywi, 
A  ci,  co  w  bogu  nadzieję  sw^ą  mają. 
Ziemię  w  dziedzictwo  pewne  otrzymają. 

Potrwaj,  a  złego  w^net  nie  będzie;  przyjdziesz 
Na  miejsce  jego,  już  go  nie  nadejdziesz; 
Ale  pokorni  —  ci  ziemie  osieda 
I  żyć  w  pokoju  wszytek  swój  wiek  będą. 

Niesprawiedliwy  źle  myśli  dobremu. 
Zębami  zgrzyta  sprośnie  przeciw  jemu, 

Bibl.  Klas.  Pol.    II.  ^ 
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A  pan  na  niebie  siedząc  z  niego  szydzi, 
Bo  upad  nad  nim  nieuchronny  widzi. 

Miecze  wyjęli,  luki  nałożyli, 
Aby  ubogie  i  dobre  niszczyli; 
Ale  ich  miecze  w  ichże  serca  wpadną, 
A  luki  w  ręku  samy  się  przepadną. 

Lepsza  dobremu  trocha  majętności. 
Niż  niepobożnym  ich  szerokie  włości, 
Bo  niepobużnvch  władza  starta  będzie, 
A  pan  obrońcą  swoich  wiernych  wszędzie, 
ran  ma  na  pieczy  skromne  i  stateczne, 
A  ich  dziedzictwo  jest  na  ziemi  wieczne, 
Beda  bez  trwogi  w  każdej  zlej  przygodzie, 
Będą  mieć  co  jeść  i  w  nacięższym  głodzie.  - 

"  Ale  upadku  nie  ujdą  złośliwi, 
A  którykolwiek  panu  się  przeciwi. 
Jako  łój  tłustej  ofiary,  zniszczeje, 
A  prosto  z  dymem  zaraz  wywietrzeje. 

Pożycza  człowiek  zły.  a  nie  oddaje, 
Dobry  daruje,  a  przedsię  mu  staje; 
Kto  dobrym  życzy,  i  sam  szczęśliw  będzie, 
A  nieprzyjaciel  nędznik  taje  wszędzie.  f 

Pan  cnotliwego  postępki  sprawuje 
I  drogi  jego  w  sercu  swem  lubuje; 
Jeśli  upadnie,  pan  mu  nie  dopuści 
Sthic  Sie  szkodliwie,  bo  go  z  rąk  me  spuści. 

Byłeiai  dziecięciem,  a  dzisiem  już  siwy, 
A  nie  widziałem,  aby  sprawiedliwy 
Był  opuszczony,  abo  było  trzeba 
Potomstwu  jego  żebrać  kiedy  chleba. 

Każdy  dzień  ludziom  upadłym  użycza 
Ubóstwa  swego,  drugiemu  pożycza, 
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A  przecie  pan  bóg  mu  tak  błogosławi, 
Że  wszytko  spełna  potomstwu  zostawi. 

Przeto  złość  porzuć,  czyń,  co  radzi  cnota, 
A  już  bądź  pewien  długiego  żywota, 
Bo  sprawiedliwość  wielce  pan  miłuje, 
A  wierne  swoje  zawżdy  opatruje. 

Zł}xh  zasłużona  opłata  nie  minie, 
A  icli  potomstwo  do  gruntu  zaginie; 
A  dobrzy  będą  na  ziemi  mieszkali 
I  swoje  własność  synom  podawali. 

Z  ust  pobożnego  szczera  mądrość  płynie, 
A  język  prawdą  między  ludźmi  słynie. 
Zakon  w  swem  sercu  pański  ugruntował. 
Przeto  też  nigdy  nie  będzie  szwankował. 

Nieprzyjacielem  głów^nym  zły  dobremu, 
Ale  go  zawżdy  pan  wyrwie  z  rąk  jemu, 
Ani  da,  żeby  będąc  potwarzony 
Miał  od  sędziego  wyniść  przesądzony. 

Uiaj  ty  panu,  a  swe  wszytki  sprawy 
Tak  spraw^uj,  jako  pańskie  brzmią  ustawy. 
Ten  cię  wyniesie,  ten  cię  ubogaci 
I  złe  przed  twemi  oczyma  zatraci. 

Widziałem  złego  w  szczęściu  tak  wyniosłym. 
Że  był  libańskim  rówien  cedrom  rosłym  — 
Obejźrałem  się,  a  już  było  po  nim. 
Szukam,  nie  umiał  nikt  powiedzieć  o  nim. 

Przypatrz  się  rzeczom  ludzi  bogobojnych. 
Że  lat  nakoniec  użyją  spokojnych, 
A  niepobożni,  kiedy  się  zdać  będą 
Nalepiaj  kwitnąć,  dóbr  i  zdrowia  zbędą. 

Bespieczność  swoje  i  stałość  w^  trudności 
Cnotliwi  pańskiej  powinni  litości, 

4* 
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On  je  wspomoże,  on  z  nich  jarzmo  zdejmie 
Złych  ludzi,  bo  mu  dufali  uprzejmie. 

xxxvni. 

Domine,  ne  in  furorę  tuo  arguas  me. 

Czasu  gniewu  i  czasu  twej  popędliwości 
Nie  racz  mię  panie!  karać  z  moich  wszetec/.nosc. , 
Tkwią  we  mnie  strzały  twoje,  a  nieuchroniona 
Ręka  nademną  twoja  zmocmona. 
Zdrowia  iiiemasz  w  mem  ciele  prze  strach  gniewu 

twego, 

Kościom  niemasz  pokoju  dla  występku  mego. 
Stanął  mi  grzech  nad  głową  i  ciśnie  mię  w  ziemię, 
Jako  nieznośne  nacięższe  brzemię. 
Blizny  znowu  mych  dawnych  ran  się  odnowiły. 
Zatajone  plugastwa  znowu  przystąpiły, 

Skurczyłem  się  nieborak.  ^"C'l'"f "". '''^"I*'^';, 
Cały  dzień  chodzę  wzdychając  smutnie. 

\V*zvtki  w^  mnie  wnętrzności  gorają.  a  ciało 
Od  wierzchu  głowy  do  stóp  ostatnich  schorzało; 
Udręczonym,  wzgardzonym;  owa  ryczeć  muszę, 
'  Mając  tak  barzo  strwożoną  duszę. 
Jawna  jest'żądość  moja  tobie  wieczny  boże! 
I  płacz  mój  uszom  twoim  tajny  bydź  me  nioze. 
Trwoga  serce  me  zjęła.  gasną  we  mme  sny. 
Oczy,  i  te  swe  światło  straciły. 
Bliscy  moi  zdałeka  na  mój  ból  patrzali. 
Powinowaci  zgolą  wszyscy  mię  nie  znali, 
A  zlv  człowiek  tymczasem  czynił  o  mnie  i^dę 
I  mówił,  co  chciał,  i  zmyślał  zdradę. 
A  ja,  jako  kto  głuchy  abo  komu  mowa 
Nie  służy,  anim  słuchał,  anim  przerzekł  słowa. 
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Byłem  jako  głuch,  abo  ten,  co  dotknion  słowy 
Nie  ma  nieszczęsny  w  iiściech  odmowy. 
Panie!  w  tobie  nadzieję  kładę  bogu  swoim, 
Ty  bądź  łaskaw  mej  prośbie,  a  nie  daj  mię  moim 
Nieprzyjaciołom  w  pośmiecli;  w  tem  oni  lubują, 
Gdy  moje  nogi  namniej  szwankują. 
Otom  ja  zawżdy  gotów  na  wszelkie  karanie, 
Gotowem  krwią  swą  błagać  twoje  rozgniewanie, 
Wyznawam  swoje  złości,  słusznie  mię  mój  panie! 
Nawiedzać  raczysz  i  karać  za  nie. 
A  nieprzyjaciel  mój  żyw  i  bierze  moc  jawnie. 
Który  mię  w  nienawiści  ma  (da  bóg)  nie  sprawnie; 
Chęć  mi  niechęcią  oddał  i  dziś  mię  sromoci. 
Żem  przyjacielem  zawżdy  dobroci. 
Ty  sam  o  wieczny  panie,  o  boże  litości! 
Nie  racz  mię  odstępować  w  ostatniej  trudności, 
Dźwigni  mię  conarychlej  z  ciężkiego  kłopota 
Obrońca  wieczny  mego  żywota! 

XXXIX. 

Dixi,  custodiam  vias  meas. 

Do  tegom  był  myśl  swą  skłonił, 
Abych  się  był  zawżdy  chronił 
Nie  tylko  uczynku  złego, 
Ale  i  słowa  bystrego. 

Przeto,  gdy  mię  zły  strofował. 
Jam  swój  język  tak  hamował. 
Że  niechcąc  rzec  słowa  złego, 
Nie  mówiłem  i  dobrego. 

Ale  żal  mój  zatajony 
Tem  więcej  był  objątrzony. 
Serce  mi  w  gniewie  pałało. 
Aż  się  słowo  rzec  musiało: 
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Przebóg!  panie  mój!  długoli 
Człowiek  będzie  w  tej  niewoli?^ 
Racz  mi  kres  dni  mych  objawić, 
Kiedy  przyjdzie  świat  zostawić. 

Ty  żywiesz  czas  nieprzeżyty, 
A  mój  wiek  jest  w  garści  skryty, 
Lata  mojej  śmierteUiości 
Mniej,  niżli  nic,  ku  wieczności. 

Błąd  (mogę  rzec  sprawiedliwie) 
Błąd  jest  człowiek,  a  co  żywię. 
Podobno  to  ku  marnemu 
Snu  nocnemu,  nieznacznemu. 

Próżne  jego  frasowanie, 
Próżna  praca  i  staranie, 
Zbiera,  gromadzi,  skupuje, 
A  nie  wie,  komu  gotuje? 

Czego  czekać  o  mój  boże! 
Kto  mię  w  nieszczęściu  wspomoże? 
Próżno  gdzie  indziej  słać  sobie; 
Wszytka  jest  nadzieja  w  tobie, 
A  ty  z  pańskiej  swej  litości 
Racz  zapomnieć  moich  złości, 
Nie  daj  mię  w  pośmiech  głupiemu 
Człowiekowi  nikczemnemu. 

Nieprzyjaciel  mię  strofował, 
A  jam  język  swój  hamował 
Wiedząc,  że  to  złorzeczenie 
Było  twoje  nawiedzenie. 

Zdejmi  ze  mnie  plagi  swoje, 
Bo  prze  ciężkie  razy  twoje 
Wszytka  moc  i  wszytki  siły 
Zgoła  mię  już  opuściły. 
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Kogo  prze  grzech  zafrasujesz, 
Tak  go  niewidomie  psujesz, 
Jako  szatę  mól  tajemny; 
Błąd  jest  człowiek,  błąd  nikczemny. 

Skłoń  łaskawe  uszy  swoje 
Na  płaczliwe  prośby  moje, 
Przycłiodzieńcem  ja  na  ziemi 
Ze  wszytkiemi  przodki  swemi. 

Zfolguj  a  daj  się  ochłodzić, 
Póki  nie  przyjdzie  wschodzić 
Na  drogę,  z  której  człowieka 
Już  nie  ujźreć  aż  do  wieka. 

XL. 

Expectans  expectavi  Dominum. 

Czekałem  z  cierpliwością,  a  pan  mię  obaczył 

I  prośby  moje  wysłuchać  raczył. 
Wywiódł  mię  mocą  swojej  zwyciężnej  prawice 

Z  błot  nieprzebytych  i  z  trzęsawice, 
Nogi  moje  na  twardej  opoce  postawił 

I  drogę,  gdziem  miał  chodzić,  objawił; 
Tenże  i  ku  śpiew^aniu  usta  me  sposobił, 

Żem  nowym  rymem  moc  jego  zdobił. 
Niechaj  się  na  mnie  pańskim  sądom  przypatrują, 

Którzy  fortunie  rząd  przypisują 
Wszytkich  na  świecie  rzeczy,  musząc  sobą  trwożyć 

I  swe  nadzieje  ^\  panu  położyć. 
Błogosławiony  człowiek  i  fortunny  żywię. 

Który  ma  ufność  w  panu  praw^dziw' ie , 
Że  ani  oka  swego  skłoni  za  hardemi, 

Ani  się  udał  za  wszetecznemi. 
Siła  wszechmocny  panie!  twych  dziwów  od  wieku 

I  znaków  chęci  przeciw-  człowieku, 
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Myśl  nie  ogarnie,  język  nie  ^vymó^vi  tego, 

Xie  masz  o  panie!  tobie  równego. 
Ofiar  za  grzech  nie  pragniesz,  toś  mi  włożył  w  uszy, 

Że  cię  ofiara  żadna  nie  ruszy; 
A  jam  rzekł:   Oto  idę  i  jestem  gotowy, 

Jako  brzmi  pismo  jasnemi  słowy, 
Woli  twej  dosyć  czynić  boże  nieprzeżytyl 

Twój  zakon  w  mojem  sercu  jest  ryty. 
Opowiadałem  światu  sprawiedliwość  twoje 

I  dziś  nie  milczę,  sam  znasz  chęć  moje. 
Nie  kryłem  w  sercu  swojem  twej  sprawiedliwości. 

Sławiłem  prawdę  i  twe  litości, 
Jawne  jest  na  wszytek  świat  miłosierdzie  twoje, 

Jawna  i  prawda  przez  usta  moje; 
Kie  raczże  mie  opuszczać  o  mój  boże  wieczny  1 

Badźże  mym  stróżem  w  dzień  niebezpieczny. 
Męki  mię,  których  liczby  nie  masz,  ogarnęły. 
Troski  mię,  których  nie  przejźreć,  zjęły, 
Ledwie  tak  wiele  włosów  na  głowie  najduję, 

Prosto  i  serca  w  sobie  nie  czuję. 
Raczże  mię  mocny  panie!  z  łaski  swej  pocieszyć, 

A  ku  ramieniu  memu  pospieszyć. 
Niechaj  hańbę  odniosą,  niech  się  zapalają. 

Którzy  upadku  mego  szukają. 
Niech  idą  wspak  ich  rady,  niech  się  jawnie  wstydzą, 

Którzy  nieszczęście  me  radzi  widzą; 
Bodaj  za  moje  wzgardę  obelżenie  mieli. 
Którzy  m^i  mówią:   Tegośmy  chcieli. 
A  cnotliwi  bodaj  dni  dobrych  używali 
I  zawżdy  pańską  moc  wyznawali. 
Jaciem  żebrak  ubogi,  prawie  cień  człowieczy, 
Ale  mię  jednak  pan  ma  na  pieczy. 
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Tyś  obrona  i  zdrowie  panie!  dusze  mojej, 
Nie  odwłócz  proszę  pomocy  swojej. 

XLI. 

Beatus,  qui  intelligit  super  egenum. 

Szczęśliwy,  który  ludzi  upadłych  ratuje, 
Pan  też  w  jego  nieszczęściu  nad  nim  się  zmiłuje, 
Pan  go  w  cale  zachowa  i  zdrowia  nabawi 
I  w  szczęściu  nieodmiennem  z  łaski  sw^ej  postawi. 

Nigdy  go  nieprzyjaciel  jego  nie  zhołduje, 
A  jeśli  kiedy  w  zdrowiu  odmianę  poczuje. 
Pan  go  w  przypadku  jego  łaskawie  w^spomoże 
I  swoją  własną  ręką  będzie  mu  słał  łoże. 

Przetoż  i  ja  okrutną  chorobą  złożony 
Do  ciebiem  się  uciekał  boże  nieskończony! 
Użyj  panie  mój!  użyj  nademną  litości, 
Uzdrów  duszę,  która  zna  do  siebie  swe  złości. 

By  w  chęć  nieprzyjacielską,  dawnom  ja  zginiony. 
Będzież  (mówią)  ten  kiedy  dzień  błogosławiony, 
Że  go  leżąc  na  marach  ostatnich  ujrzemy, 
A  tem  wdzięcznem  widziadłem  oczy  napasiemy? 

A  jeśli  który  kiedy  nawiedzać  mię  przyszedł, 
W  serce  niechętne  jadu  nazbierawszy  wyszedł 
I  podawał  mię  ludziom,  o  mem  złem  szeptali. 
Na  moje  śmierć  już  jako  na  pewną  kazali. 

Znać  (powiada),  że  go  pan  za  grzechy  chce  skarać, 
I  on  nędznik  o  zdrowie  próżno  się  ma  starać, 
W  tak  dobrą  się  godzinę  obalił  na  łoże. 
Że  z  niego  żadną  miarą  powstać  już  nie  może. 

Aż  i  ten,  któregom  ja  tak  był  umiłował. 
Żem  jako  nabliższego  brata  go  szacow^ał, 
W  którymem  miał  nadzieję,  który  chleb  mój  jadał. 
Ten  w  radzie  nieprzyjaciół  moich  jawnie  siadał. 
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Ale  ty  się  sam  zmiłuj,  ty  mie  dźwigni  panie! 
Owa  im  też  odmierzę,  jako  za  ich  stanie. 
To  był  mój  głos,  a  ztąd  znam,  że  mię  liczysz  swoim, 
Żeś  mię  nieprzyjaciołom  nie  dał  w  pośmiecli  moim, 

Aleś  za  niewinnością  moją  mie  wybawił 
I  przed  oczyma  swemi  na  wieki  postawił. 
Niechaj  bóg  izraelski  na  wszytek  świat  słynie, 
Póki  kołem  niemylnem  dzień  za  nocą  płynie. 


CZĘ8Ć  WTÓRA. 

XLII. 

O-ueemadmoduin  desiderat  cervus. 

Jako  na  puszczy  predkiemi  psy  szczwana 
Strumienia  szuka  łani  zmordowana. 
Tak  mocny  boże!  moja  dusza  licha 
Do  ciebie  wzdycha. 
Ciebie  żywego  wieczny  boże!  zdroja 
Upracowana  pragnie  dusza  moja; 
Przyjdzie  wżdy  ten  czas,  że  ja  swą  osobą 
Stanę  przed  tobą? 
Łz)'  moja  karmią,  potrawy  płacz  wieczny, 
Kiedy  mię  coraz  pyta  lud  wszeteczny: 
Gdzie  teraz  on  twój  nędzniku  wTgnany! 
Bóg  zawołany? 
To  człowiek  słysząc  umiera  na  poły 
Pomniąc  na  on  krzyk  ludzi  swych  wesoły, 
Które  prowadzić  zwykł  był  aż  do  proga 
Żywego  boga. 
Czemu  się  smęcisz  duszo  moja!  czemu 
Omdlewasz?  —  panu  ty  ufaj,  któremu 
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Jeszcze  ja  będę  z  radością  dziękował, 
Że  mię  zachował. 
Niech  się  jako  clice  trwoży  dusza  moja, 
Wieczna  jest  paniel  we  mnie  pamięć  twoja, 
Tego  i  Jordan  i  hermońskie  skały 
Będą  słuchały. 
Na  huk  twych  progów  wszech  przepaści  siły 
Jedna  za  drugą  nurty  swe  złożyły, 
Wszytki  twe  duchy  i  wszytki  twe  wały 
W  mię  uderzały. 
Ale  dzień  idzie,  kiedy  pan  nademną 
Litość  okaże,  a  ja  pieśń  przyjemną 
I  w  pośród  nocy  zaśpiewam  możnemu 
Obrońcy  swemu. 
A  teraz  rzekę:   Czemuś  mię  mój  wieczny 
Boże!  zapomniał,  kiedy  mię  wszeteczny 
Człowiek  frasuje,  a  serce  troskliwe 
Już  ledwo  żywe? 
W  jedne  mię  prawie  kęsy  rozdzierają, 
Kiedy  mię  coraz  źli  ludzie  pytają: 
Gdzie  teraz  on  twój  nędzniku  W7gnanyl 
Bóg  zawołany? 
Czemu  się  smęcisz  duszo  moja  I  czemu 
Omdlewasz?  —  panu  ty  ufaj,  któremu 
Jeszcze  ja  będę  z  radością  dziękował, 
Że  mię  zachował. 

XLIII. 
Judica  me  Deus,  et  discerne  causam  meam. 

Niewinność  paniel  moje 
Przyjmi  w  obronę  swoje 
Przeciw  potwarzy  żywej 
I  powieści  fałszywej, 


60 

Chciej  się  przy  mnie  zastawić, 
Mnie  z  rak  srogich  wybawić. 
Panie!  w  którym  obrona 
Moja  jest  położona, 
Czemu  mie  troskliwego 
Pchasz  od  oblicza  swego? 
Czemu  chodząc  narzekam, 
Nieprzyjaciół  sie  lękam? 

Niech  twej  pomocy  panie! 
Światło  prawdziwe  wstanie, 
Za  którem  i  ja  pójdę 
I  twych  WTSokich  dojdę 
Pałaców,  gdzie  mieszkanie, 
Gdzie  ty  masz  przebywanie. 
Tam  do  ołtarza  świętego 
Pójdę  przed  pana  mego, 

Pana,  moje  kochanie. 

Któremu  dam  wyznanie 

Grając  w  łagodne  strony. 

Że  bóg  niezwyciężony. 

Duchu  mój!  czemu  mdlejesz? 

Czemu  we  mnie  trucłilejesz? 

Ufaj  panu!  któremu 

Jako  bogu  wiecznemu 

Jeszcze  ja  mam  dziękować, 

Że  mię  raczył  zachować. 

XLIV. 
Deus,  auribus  nostris  audivini\ia. 

O  panie!  w  swoje  własne  uszyśmy  sł>Thali, 
Ojcowie  jeszcze  naszy  nam  opowiadali 
Sprawy  twej  dziwnej  mocy,  sprawy  bóstwa  twego. 
Coś  ty  poczynał  za  ich  wieku  dawniejszego: 
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Tyś  sam  panie!  utrapił  i  wygnał  pogany, 

A  oneś  pastanowił  na  ich  miejscu  pany; 

Nie  przez  miecz  bowiem  ziemie  tak  pięknej  dostali, 

Ani  za  swoją  siłą  żywot  zachowali  — 

Twoja  ręka  i  twoja  za  nie  moc  czyniła 

I  ona  zwykła  łaska,  która  z  nimi  była. 

Tyś  jest  król  mój,  tyś  pan  mój,  który  wierne  swoje 

Masz  na  dobrem  baczeniu  w  każde  niepokoje, 

Nieprzyjaciele  nasze  przy  tobie  zetrzemy, 

A  w  imię  święte' twoje  harde  podepcemy. 

Bowiem  ja  niepokładam  nadzieje  w  swej  broni, 

Ani  mię  moja  strzelba  w  potrzebie  obroni. 

Tyś  nas  panie  1  z  ciężkiego  trapienia  wybawił, 

Tyś  przeciwniki  nasze  o  lekkość  przyprawił. 

Przeto  cię  i  kładąc  się  i  wstając  chwalemy, 

I  po  wszytek  żywot  nasz  wyznawać  będziemy. 

A  teraz  (niestety)  prostoś  nas  zahaczył, 

Aniś  przed  w^ojskiem  naszem  okazać  się  raczył; 

Twą  niełaską  się  stało,  żeśmy  tył  podali 

I  niewiernym  poganom  w^  ręce  się  dostali. 

Jesteśmy  jako  owce  na  rzeź  odłączone, 

Rozprószyłeś  nas  miedzy  pogaństw^o  zelżone. 

Zaprzedałeś  nas,  lud  sw^ój,  prawie  nie  bogato, 

Abowiemeś  nagrody  żadnej  nie  wziął  za  to, 

Wzgardę  zewsząd  odnosim,  szyderstwa  cierpimy, 

Prawie  wszytkim  na  końcu  języka  siedzimy; 

\ystyd  oczom  nie  dopuści  pożreć  wzgórę  śmiele, 

Widząc  zewsząd  naśmiewce  i  nieprzyjaciele. 

To  cierpiąc  azaśmy  cię  panie!  zahaczyli, 

Aho  przeciw  ustawom  twoim  wystąpili? 

Nie  szło  wspak  serce  nasze,  ani  z  twojej  drogi 

Prawdziwej  ustąpiły  namniej  nasze  nogi. 

A  toś  nas  między  smoki  zamknął  okrutnemi, 
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I  okrył  ciemnościami  prawie  śmiertelnemi. 
Jeślibychmy  imienia  twego  przebaczyli, 
Abo  cudzemu  bogu  ofiarę  palili: 
Azaby  to  przed  tobą  tajno  było,  który 
Serca  nasze  i  myśli  wszytki  widzisz  z  góry? 
Dla  ciebie  mordy  cierpim;  a  twoje  mewmne 
Sługi  równie  tak  biją,  jako  owce  inne. 
Powstań  panie  I  a  ten  sen  zetrzy  z  oczu  swoich, 
Ani  wiecznie  oddalaj  od  siebie  sług  twoich 
Czemu  swą  twarz  odwracasz?  czemuś  swej  litości 
Zapomniał  w  tej  okrutnej  naszej  doległości? 
Serce  w  nieszczęściu  taje  i  myśli  strapione. 
Ciała  siłv  pozbywszy  leżą  obalone. 
Powstai-r panie!  a  wyzwól  smutne  więźnie  swoje, 
Prosim  cię  przez  wrodzone  miłosierdzie  twoje. 

XLV. 
Enictavit  cor  meum  verbuin  bonum. 

Serce  mi  każe  śpiewać  panu  swemu, 
A  sercu  język  posłuszny  pełnemu 
Odbiera  słowa  i  nowy  rjTn  dzieje, 
Ledwo  tak  prędko  pisarz  pismo  leje. 
Żaden  o  królu!  żaden  twej  urody 
Nie  dojdzie  między  ludzkiemi  narody, 
Żaden  wdzięczności  pięknej  twarzy  twojej; 
Hojnieć  użyczył  pan  bóg  łaski  swojej. 

Przypasz  do  boku  swój  miecz  uzłocony 
Cnv  bohaterze!  miecz  na  wszytki  strony 
Sławny  i  znaczny,  z  tym  się  ty  rusz  śmiele 
I  grom  niechętne  swe  nieprzyjaciele. 

Prawda  i  ludzkość  twój  wóz  niech  sprawuje, 
A  sprawiedliwość  wodzami  szafuje; 
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Za  tych  powodem  o  królu  cnotliwy! 
Będziesz  poczynał  ręką  swoją  dziwy; 

Twe  ostre  strzały  są  nieuclironione, 
Temi  ugodzisz  w  serca  zajątrzone 
Swych  nieprzyjaciół,  a  strachem  twej  zbroje 
Możne  narody  przyjmą  jarzmo  twoje. 

Stolicy  twojej  o  niezwyciężony 
Królu!  żaden  kres  nie  jest  założony; 
Laska  rozmiaru,  laska  prostowania, 
Jak  laska  królu!  twego  panowania. 

Umiłowałeś  sprawiedliwość  świętą, 
Masz  w  nienawiści  bezbożność  przeklętą; 
Przeto  cię  pan  twój  znaczną  przed  inszemi 
Uczcił  powagą  rówienniki  twemi. 

Piżmem  i  mirrą  pachną  drogo  tkane 
Twe  szaty  w  skrzyniach  słoniowych  chowane; 
Zewsząd  ci  roskosz  płynie;  między  swemi 
Córy  królew^skie  masz  ulubionemi. 

Otóż  i  pannę  dawno  pożądaną 
Masz  wedle  siebie,  złotem  przyodzianą. 
Słuchaj  mię  zacna  królewno!  a  moje 
Życzliwe  słowa  włóż  pod  serce  swoje: 

Już  teraz  matki  i  miłej  rodziny, 
Już  zapamiętaj  ojczystej  krainy; 
Król  cię  ulubił  sobie  przed  wszytkiemi, 
A  ty  go  zwycięż  posługami  swemi. 

Tobie  bogata  Tyros,  o  królowa! 
Już  dawno  znaczne  upominki  chowa; 
Lubo  kto  skarby,  lub  kto  hard  dzielnością, 
Wscyscy  przed  tobą  padną  z  uczciwością. 

Perły,  a  złoto  i  drogie  kamienie 
Ubiór  tej  zacnej  panny  i  odzienie; 
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Ale  przy  twarzy  gaśnie  ubiór  złoty, 
A  zaś  urodę  przeważają  cnoty. 

Taka  o  królu  w^szechmożniejszy!  żona 
Dnia  dzisiejszego  tobie  przyniesiona, 
Z  nią  orszak  panien,  krewnych  liczba  wielka. 
Bębny  i  trąby  i  muzyka  wszelka. 

Lecz  i  ty  panno  I  nie  szukaj  przyczyny 
Łez  niepotrzebnych;  w  rychle  (da  bóg)  syny 
Miasto,  rodziców  oglądasz,  a  zatem 
Doczekasz,  że  i  władać  będą  światem. 

Zdrów  bądź  o  królu!  ciebie  ja  wdzięcznemi 
Nieprzepamiętam  nigdy  rymy  swemi; 
A  póki  harfa  palców  słuchać  będzie. 
Zacna  bydź  musi  twoja  sława  wszędzie. 

XLVI. 
Deus  noster  refugium  et  virtu8. 

Bóg  wszechmocny,  bóg  prawdziwy 
Obrońca  nasz  niewątpliwy. 
On  w  uciskach  nas  ratuje. 
Niech  nam  bojaźń  nie  panuje. 

Nietrwożmy  się,  chocia  wszędzie 
Z  gruntu  ziemia  trząść  się  będzie, 
Chocia  góry  niewzruszone 
Będą  w  morze  przeniesione. 

Huczy  morze  popędliwe. 
Biją  wały  w  brzegi  krzywe, 
Grożą  upadem  opoki 
Wyniesione  pod  obłoki. 

Miasto,  które  pan  miłuje 
I  przybytkiem  swym  mianuje, 
Rzeka  odnogami  swemi 
Weseli  przeźroczystemi. 
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Temu  gwałt  i  groźna  zbroja 
Nie  może  przerwać  pokoja, 
Bo  tam  sam  pan  przemieszkawa 
I  w  potrzebach  ratunk  dawa. 

Niechaj  sie  państwa  mieszają, 
Królowie  wojska  zbierają, 
Niechaj  ogień  z  nieba  pada, 
A  ziemia  się  wgłąb  rozsiada: 

Pan,  który  zastępy  władnie, 
Zawżdy  nas  obroni  snadnie, 
Bóg  Abramów  z  nami  wszędzie, 
I  ten  walczyć  za  nas  będzie. 

Sam,  co  żywo,  sam,  bywajcie, 
A  pańskie  sprawy  poznajcie. 
Sprawy  dziwne  niesłychane: 
Zaniósł  wojny  opłakane 

Na  kraj  świata  ostateczny, 
Skruszył  tęgi  łuk  waleczny. 
Potłukł  zbroje  niepożyte, 
Spalił  tarcze  nieprzebite. 

Bystrość,  mówi  pan,  hamujcie, 
A  ostrze  się  przypatrujcie. 
Żem  ja  bóg;  naród  mię  w^szelki 
I  świat  wyzna,  jako  wielki. 

Pan,  który  zastępy  władnie, 
Zawżdy  nas  obroni  snadnie. 
Bóg  Abramów  z  nami  wszędzie, 
I  ten  w^alczyć  za  nas  będzie. 

XLVII. 

Omnes  gentes  plaudite  manibus. 

Kleszczmy  rękoma  wszyscy  zgodliwie , 
Wszyscy  śpiewajmy  panu  chętliwie, 

Bibl.  Klas.  Pol.     II.  K 
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Panu  nad  pany,  panu  groźnemu, 
Królowi  wszego  świata  możnemu. 

Ten  niedobyte  podał  nam  grody, 
Ten  pod  nas  możne  podbił  narody, 
Dal  nam  w  dziedzictwo  i  w  używanie 
Włość  Jakubowę,  swoje  kochanie. 

Oto  w  swój  kościół  w  wesołem  pieniu, 
Oto  wstępuje  w  głośnem  trąbieniu; 
Dajcie  cześć  panu,  dajcie  naszemu, 
Śpiewajcie  bogu,  bogu  wiecznemu. 

Ten  władnie  światłem  sam  niezmierzonym, 
Temu  śpiewajcie  pieniem  uczonem; 
Wszytkim  narodom  ten  rozkazuje 
I  wiecznie  na  swym  tronie  króluje. 

Mocarze  ziemscy  kniemu  przystali, 
Królowie  królem  swym  go  wyznali; 
Wielka  cześć  jego,  cześć  niezmierzona 
Niebem  nie  może  bydź  ogarniona. 

xLvni. 

Magnus  Dominus,  et  laudabilis  nimis. 
O  panie!  który  nie  masz  nic  równego  sobie, 

Słusznie  oddawa  chwałę  Syon  tobie, 
Syon,  kwiat  gór  wysokich,   roskosz  świata  wszego; 

Boki  północne,  dwór  króla  wielkiego, 
lyiiasto  Jerozolimskie  świadectwo  dać  może, 

Żeś  ty  obrona  pewna,  wieczny  boże  I 
Możni  bohaterowie  sił  twoich  doznali. 

Próżno  się  na  twój  wierny  lud  zbierali, 
Ujźreli,  zdziwili  sie  i  zaraz  zwątpili, 

Barziej  o  biegu  niż  potce ')  myślili. 

1)  Potyczce. 
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Myślili,  a  pierzchali;  a  strach  wielkooki, 

W  tył  nacierając,  chwytał  je  za  boki. 
Tam  boleść  na  nie  przyszła,  jako  więc  przychodzi 

Na  bialągłowę,  kiedy  dziatki  rodzi. 
A  tyś  je  tak  rozprószył,  jako  nieujęty 

Wiatr  morzolotne  roztrząsa  okręty. 
Cośmy  tedy  od  swoich  starszych  więc  słychali. 

Tośmy  oczyma  swemi  oglądali. 
Oglądaliśmy  w  mieście  pańskiem  niedobytem, 

Którego  bóg  sam  stróżem  znakomitym. 
Ciebie  my  w  swych  uciskach  panie  nasz!  wzywamy 

I  twe  ołtarze  święte  obłapiamy; 
Wielkie  jest  imię  twoje,  chwała  nieśmiertelna. 

Sprawiedliwości  ręka  twoja  pełna. 
Niech  się  wierzchy  Syońskiej  rozradują  góry, 

Niech  się  weselą  izraelskie  córy; 
Bo  co  sprawiedliwszego  wiekuisty  boże! 

Nad  twoje  święte  wyroki  bydź  może? 
Pódźcie,  obidźcie  w  koło  to  miasto  wysokie, 

Wi3żę  i  wały  pomierzcie  szerokie. 
Przypatrujcie  się  morzom  i  pałacom  złotym. 

Abyście  mogli  opisać  je  potem; 
Bo  pan,  któremu  to  jest  miejsce  poświęcone, 

Bogiem  na  czasy  nam  jest  nieskończone. 
Ten  nas  z  łaski  sw^ej  szczerej  opatrować  będzie, 

Póki  żywota  człowiekowi  zbędzie. 

XLIX. 

Audite  hsec  omnes  gentes,  auribus  percipite. 

Słuchaj,  CO  żywo!  wszytki  ziemskie  kraje 
Nakłońcie  uszu,  kędy  dzień  wstaje, 
I  kędy  gaśnie,  i  którym  słoneczny 
Promień  dojmuje  i  którym  mroź  wieczny. 

5* 
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Słuchaj  mię,  bądź  kto  między  podłym  gminem, 
Bądź  sie  kto  pisze  bohaterskim  synem; 
Słuchaj  *^chudzino!  i  ty  słuchaj,  komu 
Pieniądze  łeżą  nieprzebrane  w  domu. 

Zdrojów  zakrytej  mądrości  dobędę, 
I  rozum  szczery  opowiadać  będę 
Ku  przypowieści  i  sam  ucho  złożę, 
A  gadkę  swoje  przy  lutni  wyłożę. 

Przecz  się  ja  mam  bać,  albo  sobą  trwożyć, 
\V  nieszczęsną  chwile?  jest  się  czem  założyć; 
Kie  próżno  człowiek  łakomie  nabywał, 
I  nad  swym  bliźnim  fortelów  używał. 

Szaleni  ludzie,  którzy  w  swem  władaniu 
Nadzieje  kładą,  all)0  i  w  zebraniu. 
Brat  rodzonego  nie  odkupi  brata, 
Kiedy  już  przyjdą  zamierzone  lata. 

Droga  na  okup  dusza  jest  człowiecza, 
Próżne  staranie,  próżna  o  tem  piecza. 
A])V  kto  śmierci  mógł  się  uwarować, 
I  żyć  na  wieki,  a  w  grób  nie  wstępować. 

I  mądry  umrze,  a  umrze  i  głupi, 
Jednako  z  dusze  śmierć  ubudwu  złupi, 
A  ich  osiadłość  i  wielkie  zebranie 
Przyjdzie  nakoniec  w  obcych  szafowanie. 
Pałace  wielkim  kosztem  wystawiają. 
Budownym  zamkom  swe  imiona  dają: 
Tusząc,  że  to  trwać  aż  na  wieki  będzie, 
A  ich  pamiątka  musi  słynąć  wszędzie. 

Płocha  cześć  ludzka  i  chluba  znikoma, 
Abowiem  skoro  przyjdzie  śmierć  łakoma, 
Hardego,  snadnie  z  powagi  wyzuje 
I  tymże  torem,  co  bydło,  zajmuje. 
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Ale  głupiego  trudno  wynicować; 
Aż  więc  i  dzieci  błędów  naśladować 
Ojcowskich  zwykły,  więc  też  brzydkiej  ziemi, 
Jako  barany,  śmierć  się  karmi  jemi. 

I  będii  dobrzy  wrychle  temi  władać, 
A  oni  władze  muszą  swej  postradać. 
Dół  ich  dóm  będzie 5  a  ja  ufam  tobie. 
Boże  mój!  że  ty  mię  przyjmiesz  ku  sobie. 

Nic  to,  że  kogo  fortuna  wystawi, 
Złota  1  srebra,  czci  ludzkiej  nabawi; 
Bo  go  śmierć  sroga  ze  wszytkiego  zwlecze, 
A  cześć  obłudna  za  duszą  uciecze. 

Używa  wczasów,  żądzom  swym  folguje, 
A  tenże  żywot  i  drugim  cukruje; 
Przeto  też  musi  ujźreć  niskie  kraje, 
Gdzie  noc  ogromna  nigdy  nie  ustaje. 

Niechaj  jako  chce  człowiek  w  szczęściu  pływa, 
Niechaj  powagi  jakiej  chce  używa;  — 
Jeśli  fortuną  rozum  się  nie  sprzęże, 
Takiejże  śmierci,  co  bydło,  podlęże. 

L. 
Deus  deorum  Dominus  locutus  est. 

Bóg  wieczny,  który  wszytkim  rozkazuje 
Ziemskim  tyranom,  mówić  się  gotuje, 
Pozowie  ziemię  od  wschodniej  granice 

Aż  do  słonecznej  późnej  łożnice. 

Twarz  jasną  swoje  na  Syoiiskiej  skale 
Jawnie  pokaże;  będziem  doskonale 
Głos  jego  słyszeć;  idzie  bóg  prawdziwy. 
Grom  w  koło  niego  i  ogień  żyw^. 

Przyzowie  nieba  i  ziemię  przyzowie 
Chcąc,  aby  byli  przy  jego  rozmowie, 
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Którą  natenczas  chce  mieć  z  ludem  swoim  — 
Dajcie  plac  (rzecze)  wybranym  moim. 
Którzy  przymierze  wieczne  ze  mną  mają 
I  pewny  sposób,  jako  mię  błagają 
Sąd  jego  święty  sławić  będą  nieba, 

Bo  gdzie  ten  sądzi,  wątpić  nie  trzeba. 
Słuchaj  potomstwo  cnego  Izraela! 
Któremu  laska  i  moja  chęć  z  wiela 
Wieków  nie  tajna,  ani  potrzebujesz 

Świadectwa  na  to,  jeśli  się  czujesz; 
Nie  będę  cię  z  tąd  karał,  ani  winił. 
Żebyś  mi  ofiar  umownych  nie  czynił; 
Zawżdy  się  kurzą,  zawżdy  są  oblane 
Ołtarze  moje  i  kTwią  pijane. 
Nie  chce  ja,  nie  chcę  z  twej  obory  wołu, 
Niechcę  i  kozła  z  twojego  okołu; 
Wszytek  zwierz  mój  jest.  i  co  w  lesiech  tyje, 
I  co  po  górach  skalistych  żyje; 
Ptak  oku  memu  żaden  nie  ulęże,*) 
Gdziekolwiek  jedno  nachytrzej  się  leże; 
Bestye  dzikie  i  doma  mnożone 

Mam  jako  palce  swoje  zliczone. 
Będęli  głodzien.  nie  rzekę  nic  tobie: 
Mój  .je^t  krąg  ziemski  i  co  zamknął  w  sobie. 
Jażbych  to  mięso  miał  wołowe  jadać. 

Abo  nad  czaszą  krwie  koźlej  siadać? 
Ofiaruj  ty  mnie  chwałę,  mnie  w}'znawaj, 
Mnie  dzięki  wedle  winności  oddawaj; 
Wzćwże  mię  w  trosce,  a  ja  dźwignę  ciebie, 
A  ty  mię  będziesz  ważył  u  siebie. 


»)  Nie  uniknie,  nie  ujdzie. 
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A  złego  bóg  zaś  potkał  temi  słowy: 
Jalio  ty  wspomnieć  pańskie  śmiesz  umowy? 
Jako  w  plugawe  śmiesz  brać  usta  swoje 
Naświętobliwsze  przymierze  moje? 
A  ty  wycierpieć  nie  możesz  karania, 
Ani  przj^mować  clicesz  napominania, 
Napominania  i  święte  ustawy 

W  śmieciacli  u  ciebie,  zakon  śmiecli  prawy. 
U  ciebie  rady  szukać  złodziejowi, 
Z  tobą  się  znaszać  cudzołożnikowi, 
Bluźnierstwo  szczere  w  uściecli  twych  panuje, 
Język  zdradliwy  i  fortele  knuje. 
Powinowactwo  żadne,  bliskość  żadna. 
W  twej  uszczypliwej  mowie  nie  jest  władna, 
Czci  niezostawisz  na  bracie  niecnota! 

Choć  z  tegoż  poszedł  z  tobą  żywota. 
Toś  czynił,  a  jam  nic  nie  mówił  tobie, 
I  tyś  mię  ztąd  już  kładł  podobnym  sobie; 
Żleś  mię  rozumiał;  obliczęć  się  z  tobą, 

I  ujźrysz  wrychle  swój  grzech  przed  sobą. 
Rozumiejcież  to  wy,  co  pospolicie 
Na  boga  w  swoich  sprawach  nie  pomnicie, 
Aby  więc  kogo  pan  nie  porwał  srogi, 
A  poratować  nie  będzie  drogi. 
Ofiara  u  mnie  nawdzięczniejsza:  chwała; 
Ta  mnie  za  wszytki  woły  będzie  stała; 
A  kto  pobożnie  sw^oj  żywot  sprawuje 

Ten  moje  łaskę  zawżdy  uczuje. 

LI. 

Miserere  mei  Deus  secundiim. 

Boże  W  miłosierdziu  swojem  nieprzebrany! 
U  twych  nóg  upadam  ja  człowiek  stroskany; 
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Zmiłuj  się  nadeiiiną,  zetrzyj  moje  złości, 
Obmyj  mię,  oczyść  mię  z  moich  wszeteczności. 

Znam  swój  grzech  do  siebie,  a  widzę  go  prawie, 
I  tobie  nie  tajny;  ale  ty  łaskawie 
Racz  się  ze  mną  obejść,  abyś  w  słowiech  swoich 
Zawżdy  praw  nalezion  i  czyst  w  sądziech  swoich. 

Mnieć  jeszcze  złość  w  matce  przelilęta  zastała, 
Mnieć  grzech  jeszcze  w  mleku  matka  podawała. 

0  panie!  ty  szczerość  serdeczną  miłujesz 

1  skarb  swej  mądrości  takim  okazujesz; 

Pokrop  mię  hisopem,  a  oczyszczon  będę. 
Obmyj  mię,  a  śnieżnej  jasności  nabędę; 
Ześli  mi  poselstwo  wesołe,  a  kości 
Twym  gniewem  strapione  użyją  radości. 

Odwróć  od  mych   grzechów  surową  twarz  swoje, 
Ani  chciej  pamiętać  na  nieprawość  moje, 
Stwórz  we  mnie  mój  panie!  serce  bogobojne, 
A  w  oziębłych  piersiach  myśli  wskrześ  przystojne. 

Nie  odmawiajże  mię  od  swej  obliczności, 
A  nie  bierz  odemnie  ducha  swej  mądrości. 
Przywróć  mi  dobrą  myśl  prze  mój  grzech  odjętą, 
A  podbij  pod  rozum  złą  żądzę  przeklętą. 

A  ja  w  swym  upadku  przez  cię  podźwigniony 
Będę  złym  na  przykład  jawnie  ^^ystawiony, 
Aby  w  miłosierdziu  twojem  nie  wątpili, 
Ale  się  do  ciebie  raczej  nawrócili. 

Wybaw  mię  z  przeklęctwa  mej  niepobożności, 
Aby  mógł  mój  język  sławić  twe  litości, 
Otwórz  wieczny  boże!  nieme  usta  moje, 
A  ja  opowiadać  będę  chwał>^  twoje. 

Byś  ofiar  pożądał,  paliłbych  ofiary, 
Ale  wiem,  że  mało  dbasz  o  takie  dary  — 
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Ofiara  przyjemna  bogu,  ducli  strapiony, 
Serce  uniżone,  umysł  ukorzony. 

Bądź  łaskaw  na  miasto  swoje  wieczny  panie  I 
Że  tem  rychlej  w  pięknych  swoich  murzech  stanie, 
Tam  przyjmiesz  ofiarę  cnoty,  tam  kładzione 
Na  twój  ołtarz  będą  cielce  poświęcone. 

LII. 

Q,uid  gloriaris  in  malitia,  qui  potens  es. 

Co  się  chlubisz  niewstydliwy 
Z  niecnot  swoich,  jest  bóg  żywy, 
Który  świat  i  ludzkie  rzeczy 
Ustawicznie  ma  na  pieczy. 

Myśli  twoje  są  zdradliwe 
I  postępki  niewstydliwe , 
Język  ostry  brzytwie  równy, 
Nieprzyjaciel  dobrym  główny. 

Niecnotę  cnocie  przekładasz, 
Imo  prawdę  kłam  powiadasz; 
A  cokolwiek  ludzi  gubi. 
To  samo  twe  ucho  lubi; 

Przeto  cię  też  bóg  na  ziemi 
Nie  ścierpł  między  żywemi, 
Ale  cię  i  z  domem  twoim 
Wykorzeni  w  gniewie  swoim. 

A  dobrzy,  patrząc  z  daleka 
Na  upad  złego  człowieka, 
Będą  się  tera  więcej  bali, 
Ale  będą  się  i  śmiali. 

Otóż  (rzeką)  on,  co  w  złocie 
I  co  ufał  w^  swej  niecnocie, 
A  w  bogu  nie  kładł  nadzieje. 
Dziś  widzim,  co  się  z  nim  dzieje. 
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A  ja  jako  osobliwy 
W  domu  pańskim  krzak  oliwy 
Kwitnąć  będę,  bom  na  wieki 
Wdał  się  do  pańskiej  opieki. 

Miej  dziękę  dobrych  obrońca, 
A  zły  cii  skaźca!  —  ja  do  końca 
Chcę  czekać  twej  łaski  świętej, 
U  twych  wiernych  zawżdy  wziętej. 

LIII. 

Dixit  insipiens  in  corde  suo:  non  est  Deus. 

Głupi  mówi  w  sercu  swojem: 
Nie  masz  boga,  przecz  się  boim? 
W  tymże  cnota  zgasła  błędzie, 
A  nierządu  pełno  wszędzie. 

Pan  z  niebieskich  wysokości 
Pojźrał  na  ziemskie  niskości, 
Byłliby  gdzie  rozum  cały, 
Abo  kto  na  boga  dbały? 

Nie  mógł  ujźreć  i  jednego. 
Tak  się  wszytcy  jęli  złego, 
Wszytcy  boga  zapomnieli. 
Dosyć  by  się  sprzysiądz  mieli. 

Tedy  się  już  nie  uznają, 
Którzy  w  złościach  roskosz  mają? 
Którzy  brzuchy  swe  niemierne 
Tuczą,  jedząc  ludzie  wierne? 
Nigdy  nie  wzywali  boga. 
Przeto  przyjdzie  na  nie  trwoga: 
Choć  nie  będzie  nic  strasznego, 
Będą  się  bać  cienia  swego. 

Pan  niebieskich  wysokości 
Zetrze  ich  przeklęte  kości, 
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Będą  wstydem  ogarnieni, 
Bo  u  pana  są  wzgardzeni. 

Gdzieś  to  ta  pożądna  zorza 
Wyniknęła  rychło  z  morza, 
Gdy  też  nas  z  ciężkiej  niewoli 
Pan  nasz  i  bóg  nasz  wyzwoli. 

LIV. 
Deus,  in  nomine  tuo  salvuin  me  fac. 

Mocą  imienia  swego  i  swej  wszeclimocności 
Wybaw  mię  sługę  twego  z  mych  niebezpieczności, 
Usłysz  modlitwy  moje  boże  niezmierzony! 
A  przyjmi  w  uszy  swoje  głos  mój  utrapiony. 

Bo  się  na  mię  zwaśnili  ludzie  zazdrościwi, 
By  mię  gardła  zbawili,  na  to  sami  chciwi. 
Na  boga  nic  nie  dbają,  lecz  mię  ten  ratuje 
I  tych,  co  mnie  sprzyjają,  łaską  opatruje. 

Obróć  wszytko  złe  na  nie,  w  też,  co  na  mię  doły 
Kopali,  wpraw  o  panie!  me  nieprzyjacioły, 
A  ja  tobie  chętliwie  niech  ofiarę  dawam 
I,  dokąd  człowiek  żywię,  imię  twe  wyznawam. 

Imię  wyznania  godne,  imię  świątobliwe, 
Imię  dobrym  łagodne,  ale  złym  straszliwe. 
Tyś  mię  z  moich  trudności  panie!  wyswobodził 
I  upadem  zazdrości  oko  me  ochłodził. 

LV. 
Exaudi  Deus  orationem  xneani. 

Obrońca  uciśnionych,  boże  litościwy! 
Usłysz  modlitwę  moje  i  głos  żałościwy, 
Nie  proszęć,  ale  wołam,  takem  ja  dziś  z  strony 
Nieprzyjaciela  swego  wielce  zatrwożony. 
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Wszytki  swoje  fortele  na  mię  obrócili, 
Wszytkę  swą  popedliwość  na  mię  wyrzucili, 
A  serce  we  mnie  taje,  silą  odstępuje. 
Śmierć  przed  oczyma  lata,  a  mnie  strach  zdejmuje; 

I  mówię  czasem  sobie:  Gdzieś  to  człowiekowi 
Wolno  było  tak  latać,  jako  gołębiowi; 
Leciałbym  co  nadalej  między  głuche  lasy, 
I  tambych  wiek  swój  trawił  i  przetrwał  złe  czasy. 

Zamieszaj  wieczny  panie  1  ich  rady  złośliwe. 
Rozdziel  na  mowy  różne  języki  kłamliwe, 
Widzo  miasto  w  ich  rządzie  na  poły  zginione. 
Miasto  na  zbytki  zgodne,  w  myślach  roztargnione. 

We  dnie  i  w  nocy  mury  swawola  obchodzi. 
Z  rynku  niesprawiedliwość  i  ucisk  nie  schodzi, 
W  domiech  siedzi  wszeteczność,  a  zaś  ulicami 
Lichwa  chodzi  ludzkiemi  umoczona  łzami. 

By  mię  był  nieprzyjaciel  jawny  mój  szacował. 
By  mię  był  ten,  co  mi  źle  myśli,  prześladował, 
Nigdy])y  mi  tak  ciężkie  jego  złorzeczenie 
Nie  było,  ani  jego  zła  chęć  i  trapienie. 

Ale  ty  na  mię  jedziesz,  któregom  ja  z  wiela 
Obrał  sobie  i  zawżdy  miał  za  przyjaciela; 
Obaśwa  swych  tajemnic  sobie  się  zwierzała 
I  do  pańskiego  domu  w  miłości  chadzała. 

Bodaj  zdrajcę  każdego  zła  śmierć  nie  minęła, 
Aby  go  ziemia  żywo  rozstępna  połknęła. 
Ja  się  będę  uciekał  panie  mój!  do  ciebie, 
A  ty  mej  niewinności  miejsce  dasz  u  siebie. 
Rano  będę  i  wieczór  i  w  południe  prosił. 
Będę  swój  głos  płaczliwy  do  nieba  podnosił, 
A  ty  panie,  wysłuchasz  i  obronisz  snadnie, 
Choć  na  mię  nagle  wojsko  nawiętsze  przypadnie. 
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Wysłuchasz  (mam  nadzieję  pewną)  i  obronisz, 
A  ludzie  niecnotliwe  swoją  pomstą  zgonisz, 
Próżno  się  tam  spodziewać  kiedy  obaczenia, 
Ludzie  to  niepobożni  i  złego  sumnienia, 

Rzucił  się  na  niewinne,  zapomniał  umowy. 
Powieść  jego  miodowa,  a  umysł  bojowy. 
Słowa  tak  mu  z  ust  płyną  jako  olej  cichy, 
Ale  kto  chce  uważyć,  są  śmiertelne  sztychy. 

Włóż  na  pana  swój  ciężar,  a  on  cię  ratuje, 
Sprawiedliwego  nigdy  pan  nie  odstępuje, 
Chytrego  upad  czeka,  w^  pół  wieku  zostanie 
Mężobójca  —  ja  w  tobie  mam  nadzieję  panie! 

LVI. 

Miserere  mei  Deus,  ąuoniam  conculcavit  me  homo. 

Zmiłuj  się  nademną  boże  litościwy! 
Bo  mię  prawie  w  ziemię  w^bił  człowiek  złośliwy, 
Nie  mam  odpoczynku,  niemam  i  wytchnienia, 
Od  jego  potwarzy  i  jego  trapienia. 

Wdeptali  mię  ^v  ziemię  ludzie  nieżyczliwi, 
A  wojskami  chodzą,  którzy  krwie  mej  chciwi; 
Ale  kiedykolwiek  strach  mię  jaki  zejmie. 
Tobie  ja  o  panie  mój!  ufam  uprzejmie. 

Pańskie  słowa  u  mnie  są  wielkiej  zacności, 
Nań  się  ja  spuściwszy  jestem  tej  ufności. 
Że,  kiedy  się  na  mię  nabarziej  nasadzi. 
Nigdy  mi  śmiertelny  człowiek  nie  zawadzi. 

Co  wyrzekę,  wszytko  opak  wywracają. 
By  mi  jedno  szkodzić,  na  to  pieczą  mają. 
Schadzki  o  mnie  czynią,  radzą,  naprawują, 
Gdzie  się  jedno  ruszę,  AYSzędy  mię  szlakują. 

I  nie  weźmie  złość  ich  pomsty?  —  bydź  nie  może; 
Wylejesz  ty  swój  gniew  na  nie  wieczny  boże! 


78 

Masz  ty  policzone  uciekania  moje, 

A  Izy  oczu  moich  wiadro  chowa  twoje. 

Jest  to  w  księgach  twoich,  a  mnie  serce  tuszy, 
Że  mój  nieprzyjaciel  wrychle  nazad  ruszy, 
Bo  kiedym  się  kolwiek  uciekał  do  ciebie, 
Zawżdym  poznał,  że  ty  słyszysz  mię  i  w  niebie. 

Pańskie  słowa  u  mnie  są  wielkiej  zacności. 
Nań  się  ja  spuściwszy  jestem  tej  ufności. 
Że,  kiedy  się  na  mię  nabarziej  nasadzi, 
Nigdy  mi  śmiertelny  człowiek  nie  zawadzi. 

Pomnie  ślub  swój  panie!  i  będęć  dziękował, 
Żeś  mię  nagłej  śmierci  łaskawie  uchował, 
Uchowałeś  szwanku,  abych  w  liczbie  żywych 
Po  twych  panie!  chodził  ścieżkach  świętobliwych. 

LVII. 

Miserere  mei  Deus,  miserere  mei. 

Zmiłuj  się  panie!  czasu  mego  niepokoją, 
W  tobie  ufanie  kładzie  dusza  moja, 
Niechaj  ulęgę  w  pewnej  twycłi  skrzydeł  zasłonie, 
Aż  bystra  zapalczywość  i  niechęć  opłonie. 

Ciebie  wyznawani  boże  mój!  ty  iścisz  me  prośby, 
Ty  z  nieba  pomoc  mnie  ześlesz,  a  groźby 
Zł}'ch  ludzi  w  śmiech  obrócisz  dobroć  wieczny  boże! 
I  prawda  twoja  nigdy  płoną  bydź  nie  może. 

Mieszkam  nie  miedzy  ludźmi,  ale  lwy  srogiemi, 
Między  zwierzęty  mieszkam  okrutnemi. 
Których  język  szkodliwiej  miecza  siecze,  których 
Zęby  oszczepów  sroższe  i  strzał  prędkopiórych. 

^  O  latom  nie  podległy  i  wieku  żadnemu! 
Stań  w  wierzchu  nieba,  a  światu  wszytkiemu 
Okaż  swoje  wielmożność,  rozpostrzy  szeroko 
Sławę  swoje,  niech  będzie  widoma  na  oko. 
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Sieci  na  mię  miotali  i  tak  mię  trapili, 
Że  duszy  nieraz  ciężko  uczynili; 
Doły  brali  podemną,  ale  ciż,  co  brali, 
Zdarzył  bóg,  że  nakoniec  sami  w  nie  wpadali. 

Ochotną,  myśl,  ochotne  serce  w  sobie  czuję. 
Nowy  psalm  panu,  nową  pieśń  gotuję; 
Powstań  moje  kochanie!  powstań  lutni  mojal 
Ruszwa  różanorękiej  żarze  z  jej  pokoja. 

Ciebie  panie !  po  wszytkim  świecie  przed  wszytkiemi 
Narody  sławić  będę  rymy  swemi, 
Abowiem  twoja  dobroć  do  nieba  przestała, 
A  prawda  nad  obłoki  głowę  ukazała. 

O  latom  niepodległy  i  wieku  żadnemu! 
Stań  w  wierzchu  nieba,  a  światu  wszytkiemu 
Okaż  swoje  wielmożność,  rozpostrzy  szeroko 
Sławę  swoje,  niech  będzie  widoma  na  oko. 

LVIII. 
Si  vere  utique  justitiam  loquimini. 

Najdzie  się  kiedy  chwila  tak  szczęśliwa, 
Że  prawdę  rzeczesz  rado  nieżyczliwa? 
Skażesz  co  kiedy  sprawiedliwie?  —  czyli, 
Kto  na  to  czeka,  barzo  się  omyli? 

Na  sercu  zazdrość  i  nienawiść  mają. 
Rękoma  ludziom  krzywdę  odważają. 
Źli  na  świat  padli,  tak  bogiem  wzgardzili, 
A  za  nieprawdą  zaraz  się  rzucili. 

Swym  otrym  jadem  podobni  do  żmije, 
I^tóra  zamknione  uszy  w  ziemię  kryje, 
Aby  nie  słuchać,  kiedy  nauczony 
Czarownik  nad  nią  zacznie  rym  niepłony. 

Ty  sam  wszeteczne  potłucz  gęby  panie! 
Aż  w  nich  żadnego  zęba  nie  zostanie. 
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Ty  sam  łakome  i  sprośne  paszczeki 
Nienasyconym  hYom  zatkaj  na  wieki; 

Niech  siąkną  jako  woda,  niech  zmierzają, 
A  strzały  z  cięciw  ułomne  padają, 
Niech  tają  jako  ślimak  narażony, 
Niech  zwiędną  jako  płód  niedonoszony. 

Pierwej,  niż  ciernie  latorosłki  nowe, 
Abo  wyrasta  w  gałęzi  głogowe. 
Niech  je  surowo  i  z  korzeniem  żywym 
Wicher  wykręci  duchem  popędliwym. 

A  widząc  pomstę  napasie  swe  oczy 
I  stopy  we  krwi  złych  dobry  omoczy, 
I  rzeką:  Przedsię  cnocie  jest  zapłata, 
Przedsię  bóg  sądzić  nie  zapomniał  świata. 

LIX. 
Eripe  me  de  inimicis  meis  Deus. 

Boże  I  który  sług  nigdy  nieprzepomnisz  swoich, 
Wyrwi  mię  z  rąk  okrutnych  nieprzyjaciół  moich. 
Broń  mię  przeciw  zuchwalcom  i  jawnogrzesznikom, 
Ani  mię  w  moc  podawaj  bezecnym  głównikom.  ^) 

Oto  na  gardło  moje  tajemnie  czyhają. 
Oto  radę  i  schadzki  codzień  o  mnie  mają, 
Nie  żebych  co  wystąpił,  abo  co  przewinił, 
Jakom  żyw,  żadnemu  z  nich  źle  nic  nie  uczynił. 

Ale  ty,  który  władasz  zastępy  zbrojnemi, 
Ty  mię  ratuj,  a  pojźry  okiem  swem  ku  ziemi, 
Pokarz  jawnie  przewrotne  złe  ludzie,  żadnemu 
Nie  cierp,  ani  okazuj  łaski  niezbożnemu. 

Skoro  wieczór,  ci  zcliodzą,  drudzy  następują, 
Wszytki  jako  psi  głodni  ulice  krzyżują, 


1)  Zbrodniarzom j  zabójcom. 
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Słowa  ich  (aż  i  słuchać  strach  człowieka)  krwawe, 
Jadowite,  śmiertelne,  wszytko  miecze  prawie. 

Ale  wszytka  ta  groźba  za  śmiech  tobie  stanie, 
A  ja  na  cię  moc  jego  zachowam  mój  panie! 
Ty  mój  zły  czas  uprzedzisz  miłosierdziem  swojem 
I  nad  nieprzyjacielem  dasz  mi  górę  moim. 

Wszakże  nie  trać  ich  zaraz,  ani  nazbyt  skoro. 
Aby  niebyło  ludziom  zapomnieć  to  sporo 
Twojej  sprawiedliwości,  ale  je  zraź  swemi 
Rękoma  i  po  wszytkiej  rozprósz  błędne  ziemi; 

Prze  hardą  myśl  a  prze  ich  kłamstw' o  niew^stydliwe, 
Prze  ich  krzywe  przysięgi  i  bluźnierstwo  żyw^e. 
Wyniszcz  je  w^  gniewie  sw^oim,  niechaj  się  świat  czuje, 
Że  bóg  na  niebie  siedząc  wszytkiemu  panuje. 

Skoro  wieczór,  ci  schodzą,  drudzy  następują, 
Wszytki  jako  psi  nocni  ulice  krzyżują, 
Ale  będąc  krzyżow^ać  chleba  upraszając 
Nie  dawno,  a  pójdą  spać  brzucho  głodne  mając. 

A  ja  twoje  moc  będę  i  dobroć  wyznawał. 
Boś  ty  przy  mnie  w  przygodzie  boże  mój !  przestawał ; 
Boże  mój,  obrońca  mój,  ucieczko  i  zbroja! 
Tobie  śpiewać  na  wieki  lutnia  będzie  moja. 

LX. 
Deus  repulisti  nos  et  destruxisti  nos. 

Rozprószyłeś  nas  boże,  boże  niezmierzony! 
Skaziłeś  nas  naszemi  grzechy  obrażony, 
.    Zmiłuj  się  kiedy,  a  gniew^  porzuciwszy 

Nawróć  się  do  nas  tęskliwych  życzliwszy. 
Ruszyłeś  z  gruntu  ziemię,  padać  się  musiała, 
Łaski  twojej  potrzeba,  jeśli  ma  bydź  cała; 
Okazałeś  gniew^  jawny  sw^ój  nad  nami. 
Dałeś  nam  trunek  na  poły  ze  łzami. 

Bibl.  Klas.  Pol.    II.  g 
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Dawałeś  ty  niecla^Yno  chorągiew  swym  wiernym 
Iszcząc  się  w  słowie  swojem;  i  dziś  miłosiernem 
Okiem,  na  swój  lud  wejźry  utrapiony, 
A  przyjmi  znowu  nas  do  swej  obrony. 
Mówił  pan  w  przybytlcu  swym.  a  mnie  uweselił: 
Sznurem  zmierzę  Sichimę,  Sulvot  będę  dzieUł, 
Mój  jest  Galaad,  mnie  Manasses  służy, 
Moc  mojej  głowy  jest  Efraim  duży, 
W  mem  posłuszeństwie  Judas  prawodawca  cłiwałny, 
Hardy  Moabczylv  to  mój  szaflil^  umywalny. 
Półka  trzewików  moich  Idumea, 
I  ty  mnie  czołem  uderz  Filisteal 
Kto  mi  do  reku  poda  miasto  niedobyte? 
Kto  mię  zawiedzie  w  pola  Idumskie  obfite? 
Nikt  oprócz  ciebie,  którego  dziś  znamy 
Gniew  na  się,  ani  wodzem  swych  wojsk  mamy. 
Dopomóż  nam  w  trudnościach  naszych  wieczny  boże! 
Nikt  bezpieczen  w  nadzieje  ludzką  bydź  nie  może, 
Za  twym  powodem  serce  się  nam  wróci, 
A  nieprzyjaciel  prędko  tył  obróci. 

LXI. 
Exaudi  Deus  orationem  meam. 

Usłysz  me  prośby  boże  władze  wiecznej! 

A  obróć  ku  mnie  święte  uszy  swoje, 
Z  granice  prawie  świata  ostatecznej 

Do  ciebie  wzdycha  smutne  serce  moje. 
Postaw  mię  na  niedostąpionej  skale, 

Gdziebych  się  już  mógł  nie  bać  żadnej  trwogi; 
^N  tobie  nadzieja;  ty  mię  sam  masz  w  cale 

Zachować,  gdy  mię  trapi  człowiek  srogi. 
Mnieć  serce  tuszy,  że  w  namiecie  twoim 

Wiecznie  mam  mieszkać  pod  skrzydłami  twemi, 
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Boś  ty  był  zawżdy  łaskaw  prośbom  moim 

I  dajesz  dobrym  dziedzictwo  na  ziemi. 
Dni  liu  dniom  będziesz  królowi  przykładał 

Opatrując  go  nieprzebranym  wiekiem; 
Na  oczu  paiiskicłi  wiecznie  będziesz  siadał, 

A  ty  go  łaską  i  swym  szczyć  opiekiem. 
Tam  wolem  będąc  od  wszelkich  trudności, 

Harfą  i  rymem  będę  cię  wyznawał, 
Abych  tak  tobie  wedle  powinności 

Dług  obiecany  dzień  po  dzień  oddawał. 

LXII. 

Nonne  Deo  subjecta  erit  auiina  mea. 

Bogu  dusza  ufa  moja, 
To  mój  zamek,  to  ma  zbroja, 
W  nadzieję  jego  zasłony 
Nie  boję  się  z  żadnej  strony. 

Dokąd  na  mię  pojedziecie. 
Sami  wryclile  tak  padniecie. 
Jako  pochylone  ściany, 
Abo  jako  płot  zachwiany. 

Rada  wasza  dobrym  szkodzić, 
A  w  trudności  je  przywodzić, 
Usty  przyjaźń  ofiarować, 
A  w  sercu  jad  szczery  chować. 

Ufaj  bogu  duszo  moja! 
To  mój  zamek,  to  ma  zbroja, 
W  nadzieję  jego  zasłony 
Nie  boję  się  z  żadnej  strony. 

Że  człowiek  zdrowia  używa, 
Że  o  nim  sława  uczciwa. 


84 


Że  diiż/)  ani  sobą  trwoży, 
Pan  to  daje,  dar  to  boży. 

W  tym  nadzieję  pokładajcie. 
Temu  serca  otwarzajcie; 
W  nieszczęściu  i  w  każdej  trwodze 
Nasza  ufność  zawżdy  w  bodze. 

Lekki  naród  jest  człowieczy. 
Nie  masz  tam  nic,  coby  grzeczy; 
By  na  wagę  nastąpili, 
Pióraby  nie  przeważyli. 

Nikt  nie  ufaj  światu  temu. 
Ani  rozumowi  swemu: 
Bogactwem  cię  bóg  twój  nadał. 
Strzeż,  byś  serca  nie  przykładał. 

Raz  pan  wyrzekł:  Ta  rzecz  dwoją: 
Władza  i  litość  —  jest  moja; 
A  jako  kto  zasługuje. 
Takim  płajcą^)  mię  uczuje. 

LXIII. 
Deus  Deus  meus,  ad  te  de  luce  vigilo. 

Ku  służbie  twojej  boże,  mój  obrońca! 
Wstaję  rannego  nie  czekając  słońca: 
Pragnie  cię  dusza,  pragnie  ciało  moje, 
Jako  dżdża  ziemia  w  srogie  letnie  znoje. 

Acz  mieszkam  między  piaski  niepłodnemi, 
W  suchej,  bezwodnej,  upragnionej  ziemi, 
Przedsię,  jakobych  był  w  kościele  twoim, 
Tak  twój  przybytek  widzę  okiem  swojem. 

Droższa,  niż  żywot,  twoja  litość  panie! 
Przetoż,  póki  mi  lat  moich  dostanie. 


^)  Możny,  silny.       ^)  Płatnikiem. 
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Będę  cię  chwalił,  będę  cię  wyznawał 
I  ręce  swoje  ki\  tobie  podawał. 

Żaden  tak  ciału  pokarm  nie  smakuje, 
Jaką  uprzejma  dusza  roskosz  czuje, 
Gdy  pana  cliwali;  ciebie  ja  i  w  nocy 
I  rano  wielbię  świadom  twej  pomocy; 

W  cieniu  twycli  skrzydeł  próżen  wszecli  trudności 
Jeszcze  ja  (da  bóg)  użyję  radości, 
Za  tobą  wszędy  patrzy  dusza  moja, 
A  też  mi  upaść  nie  da  ręka  twoja. 

A  ci,  co  mego  upadku  szukają. 
Sami  niedawno  pomstę  odnieść  mają; 
Wyleją  duszę  na  okrutne  miecze, 
A  martwe  członki  zwierz  głodny  rozwlecze. 

A  król,  nadzieję  mając  w  swoim  panie, 
Radość  odniesie;  każdy  czci  dostanie, 
Kto  nań  przysięga;  potwarce  przeklęci 
Gęby  swe  stulą,  nagłym  strachem  zjęci. 

LXIV. 

Exaudi  orationem  meam,  cum  deprecor. 

Boże  litościwy! 
W  mój  czas  nieszczęśliwy 
Racz  modlitwę  moje 
Przyjąć  w  uszy  swoje. 

Jestem  pełen  trwogi. 
Ano  człowiek  srogi 
Na  to  się  usadził, 
Aby  mię  zagładził. 

Zbaw  mię  strachu  tego, 
Nieszczęść  rady  jego; 
Użycz  mi  pomocy 
Przeciw  jego  mocy. 
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Ich  język  dotkliwy 
Miecz  jest  przeraźliwy, 
Słowna  strzały  żywe, 
Niew  innym  szkodliwe , 
Temi  je  strzelają, 
Bojaźni  nie  znają; 
Ich  schadzki,  ich  rada. 
Fałsz  tylko  a  zdrada; 

Sieci  swe  zdradliwe. 
Stawią  na  cnotliwe. 
Mówiąc:  Dobrze  patrzy, 
Kto  ten  wnik^)  upatrzy. 

Dziwnych  dróg  szukali, 
By  dobre  tepali; 
A  na  co  zasiedli, 
Wszytkiego  dowiedli. 

Serc  ludzkich  zmacali. 
Myśli  wyszperali, 
Lecz  na  nie  z  cięciwy 
Pchnie  strzałę  bóg  żywy. 

Zastrzał  to  śmiertelny; 
A  język  piekielny 
Dla  swojegoż  jadu 
Przyjdzie  do  upadu, 

Strach  ludzie  ogarnie 
Patrząc,  jako  marnie 
Giną  nie  pobożni; 
I  będą  ostrożni, 

Będą  powiadali. 
Będą  uważali 


1)  Sidło. 
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Sprawy  pańskie  święte, 
Sądy  niepojęte. 

Pańskiej  ludzie  święci 
Pewni  będąc  chęci, 
Będą  się  chlubili 
I  w  radości  żyli. 

LXV. 
Te  decet  hymnus  Deus  in  Sion. 

Królu  na  ziemi  i  na  wielkiem  niebie! 
Chwała  w  Syonie  wdzięczna  czeka  ciebie; 
Tam  obietnice  tobie  poślubione 

Będą  iszczone. 
Do  ciebie,  który  prośbami  ludzkiemi 
Nie  gardzisz,  przyjdą  wszyscy,  co  po  ziemi 
Okrągłej  chodzą,  uczestnicy  wiecznych 

Darów  słonecznych. 
Teraz  (niestetyż)  dawne  nasze  złości 
Nł;s  dolegają;  ale  w  twej  litości 
Nadzieję  mamy,  że  nam,  choć  nieprawym. 

Będziesz  łaskawym. 
Szczęśliwy,  kto  się  upodobał  tobie 
I  kogoś  obrał  przyjacielem  sobie. 
Aby  przebywał  w  twoim  domu  świętym 

Człowiekiem  wziętym. 
I  my  twej  wiecznej  dobroci  ufamy 
Że  w  tym  kościele  wrychle  stanąć  mamy, 
I  używiemy  roskoszy  pięknego 

Pałacu  twego. 
Okażesz  łaskę  i  swe  zmiłowanie] 
Dziwne  nad  ludem  swoim,  o  ufanie 
Wszech  ziemskich  granic  i  nieprzebytego 

Brodu  morskiego! 
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Ty  wielowladny !  góry  niezmierzone 
W  ich  gruncie  trzymasz,  ty  morze  szalone 
I  ludzkie  burdy  krócisz,  mieniąc  boje 

W  lube  pokoje. 
Twych  gromów  srogich  ludzie  się  lękają, 
Którzy  w  nadalszych  krainach  mieszkają; 
Ty  uwesela^z  rany  świt  pozorny 

I  mirzk^)  wieczorny. 
Za  twym  dozorem  wilgości  dostaje 
Obfitej  ziemi  na  jej  urodzaje, 
Rzeki  wód  pehie,  zkąd  wszytko  stworzenie 

Ma  swe  żywienie. 
Ty  nocną  rosę  na  suche  zagony 
Spuszczasz  i  wczesny  deszcz  nieprzeplacony; 
Ty  błogosławisz  nieprzeliczonemu 

Płodu  ziemskiemu. 
Rok  wszytkorodny  wieniec  znakomity 
Niesie  na  głowie  twoją  łaską  wity; 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz, 

Obfitość  mnożysz: 
Pustynie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  nmóstwo,  zbożem  obfitują 
Niskie  doliny,  a  pełen  nadzieje 

Oracz  się  śmieje. 

LXVI. 
Jubilate  Deo  omnis  terra. 

Wszytka  ziemia ,  wszytki  kraje  — 
I  gdzie  jasne  słońce  wstaje 
I  gdzie  w  bystre  szumne  morze 
Zapadają  późne  zorze  — 

^)  Zmierzch. 
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Wykrzyknicie  w  słodkiem  pieniu 
Gwoli  pańskiemu  imieniu, 
Sławę  jego  wynaszajcie, 
Dobrodziejstwa  wyznawajcie. 

Mówcież:  Komu  słów  dostanie 
Twoje  siłę  sławić  panie !« 
Twój  stracił  tobie  wszytki  ściele 
Pod  nogi  nieprzyjaciele. 

Tobie  niecłiaj  cliwałę  daje 
Wszytka  ziemia,  wszytki  kraje, 
Tobie  niechaj  bije  czołem, 
Cokolwiek  świat  obszedł  kołem. 

Ku  mnie  wszyscy  się  podajcie, 
A  sprawy  pańskie  poznajcie. 
Dziwny  to  pan,  dziwnie  radzi 
O  swej  na  świecie  czeladzi; 

Morze  w  twardy  grunt  obraca, 
Bystre  rzeki  na  wspak  wraca, 
Anichmy  stóp  omoczyli, 
A  brody  wielkie  przybyli. 

On  światem  jako  chce  toczy. 
Nad  wszytkiemi  trzyma  oczy. 
Zmiennikom  uciera  rogi;- 
Nie  rozumiej,  byś  był  srogi. 

Wyznawajcie  imię  pańskie 
Wszytki  narody  pogańskie! 
Niech  po  świecie  pełno  wszędzie 
Jego  zacnej  chwały  będzie. 

Ten  nas  z  swej  dobroci  żywej 
Odjął  śmierci  ukwapliwej. 
Ten  uchował  w  ciężkie  trwogi 
Szwanku  nasze  liche  nogi. 


I 
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Prawieś  nas  o  wieczny  bożel 
Ogniem  spróbował;  nie  może 
Srebra  lepiej  nikt  doznawać 
I  ognia  więcej  dodawać. 

Wegnałeś  nas  w  dół  pokryty, 
Włożyłeś  ciężar  niezbyty 
Na  grzbiet  nasz  upracowany, 
A  na  głowę  ciężkie  pany. 

Przez  ogień,  przez  wody  srogie 
Szlichmy,  a  tyś  nas  ubogie 
Krom  urazu  i  krom  szkody 
Przyprowadził  do  ochłody. 

Przetoż  o  boże  prawdziwy! 
Nawiedzę  twój  dom  szczęśliwy 
I  ołtarze  krwią  napoję, 
Iszcząc  obietnicę  swoje. 

Tobie  padnie  zarzezany 
Kozieł  i  baran  wybrany. 
Już  cielce  i  tłuste  woły 
Gotują  się  na  twe  stoły. 

Spiesz  się  do  mnie  wierny  zborze  I 
Co  służysz  panu  w  pokorze; 
A  usłyszcie  na  swe  uszy. 
Jako  łaskaw  pan  mej  duszy: 

U  tegom  ja  w  swym  frasunku, 
W  swycłi  troskach  szukał  ratunku, 
A  serce  dobrze  tuszyło, 
Bo  tam  fałszu  nic  niebyło. 

Kto  w  swem  sercu  zakał  nosi, 
Taki  pana  próżno  prosi; 
Mnie  dał  według  mej  nadzieje. 
Niech  mu  się  cześć  wieczna  dzieje. 
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LXVII. 
Deus  misereatur  nostri  et  benedicat. 

Pokryj  swem  miłosierdziem  panie!  nasze  złości, 
A  racz  nam  błogosławić  z  ojcowsliiej  miłości, 
Rozświeć  nas  światłem  swojem,  abycłimy  poznali 
Drogi  twoje  i  wieczną  łasicę  otrzymali. 

Tobie  panie!  wszytek  świat  niecłiaj  cliwałę  daje, 
Niechaj  się  wszytki  ziemskie  weselą  rodzaje, 
Bo  ty  wszytki  narody  sprawiedliwie  sądzisz, 
Ty  jako  pan  wszechmocny  okrąg  ziemski  rządzisz. 

Tobie  panie!  wszytek  świat  niechaj  chwałę  daje, 
Twoje  dary  są  płodnej  ziemie  urodzaje; 
Raczże  nam  błogosławić  boże  nasz!  do  końca; 
Ciebie  niechaj  się  boi  wschód  i  zachód  słońca. 

LXVIII. 
Exurgat  Deus,  et  dissipentur  inimici  ejus. 

O  który  światem  władasz  i  królujesz  wiecznie. 
Powstań  panie!  a  muszą  tył  podać  koniecznie 
Nieprzyjaciele  twoi;  wszytcy,  którzy  śmieją 
Upór  wieść  przeciw  tobie,  do  czysta  zniszczeją. 
Tak  zniszczeją,  jako  dym  na  powietrzu  ginie, 
Abo  jako  topniący  wosk  od  ognia  płynie; 
A  sprawiedliwym  serce  zakwitnie  w  radości, 
Troski  muszą  ustąpić  i  wszytki  trudności. 
Panu,  o  wierny  zborze!  ochotnie  śpiewajcie. 
Panu  chwałę  powinna  i  wdzięczny  psalm  dajcie, 
Panu,  który  na  wierzchu  nieba  nawyższego 
Stolicę  swą  zasadził;  twórca  imię  jego. 
Ten  na  niebie  mieszkając  okiem  litościwem 
Patrzą  na  ludzkie  troski,  sierotom  teskliwym 
Ten  jest  ojcem,  ten  smętne  opatruje  wdowy, 
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Ten  niepłodnym  potomstwo  daje.  ten  okowy 
Ciężkie  z  więźniów  zejmuje  —  ale  wiarołomnym 
Pola  pustoszy  ogniem  i  mieczem  ogromnym. 

0  panie!  kiedyś  jawnie  przed  swym  ludem  chodził, 
Kiedyś  swoje  wybrane  pustyniami  wodził: 

Twym  strachem  ziemia  drżała,  a  nieba  topniały, 
Trzęsły  się  niezwyczajne  gór  wysokich  skały  — 
Aleś  pogodnym  deszczem  swój  grunt  polubiony 
Napoił  i  ochłodził  zamarłe  zagony; 
Tamżeś  raczył  naznaczyć  miejsce  stadu  swemu 

1  okazałeś  wielką  łaskę  ubogiemu; 

Za  twem  zdarzeniem  mają  co  śpiewać  uczciwe 
Panienki,  wysławiając  rycerstwo  cnotliwe. 
Pierzchnęli  wielowladni  królowie,  pierzchnęli, 
A  nieznaczni  bogatą  korzyść  osiągnęli. 
Byście  wy  między  garncy  w  szczerych  sadzach  spali, 
Przedsię  wy  swoją  krasą  będziecie  równali 
Z  gołębiem  naśliczniejszym,  od  którego  szyje 
Malowanej,  to  srebrny,  to  złoty  blask  bije. 
Toć  jest  ona  kraina,  dla  której  bóg  siła 
Możnych  tyranów  pobił;  a  ona,  co  była 
Niedawno  wielce  brudna,  tak  się  jasną  stała. 
Że  śniegom  na  Zalmonie  naprzód  nic  nie  dała.^) 
Góra  pańska,  jest  góra  rodna  i  obfita, 
Góra  niedostąpiona,  góra  znamienita. 
Co  się  próżno  wspinacie  góry  zazdrościwe! 
Przeciwko  pańskiej  górze,  tu  bóg  osobliwe 
Mieszkanie  sobie  obrał  i  niechce  na  wieki 
Tego  miejsca  wypuścić  z  pańskiej  swej  opieki. 
Jego  wojska  niezliczne,  wozów  nieuchronnych 
Ćmy  nieprzyjazne  stoją  i  aniołów  konnych. 


'; 


Nie  ustąpiła. 


X 
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A  sam  pan  w  pośrodku  ich,  jaki  w  dawnem  lecie 
Na  Synajcu  był  widzian,  abo  w  swym  namiecie. 
Ubiegłeś  możny  królu!  miejsce  niedobyte, 
Dostałeś  więźniów,  wziąłeś  dary  znamienite, 
Okroczyłeś  odstępnie,  a  pan  pomógł  tobie, 
Bo  ten  kościół  na  wieki  ubudował  sobie. 
Przetoż  temu  dziękujmy  dziekanii  wiecznemi, 
A  on  nas  niech  okrywa  dobrodziej stwy  swemi. 
Bóg  nasz,  nadzieja  nasza;  to  szafarz  żywota, 
Ten  swe  nieprzyjacioły  skruszył,  a  zuchwali 
Ziemię  plugawą  zębem  śmiertelnym  kąsali. 
Wrócę  was  (pan  powiedział)  z  granic  ostatecznych 
Bazańskich,  wrócę  i  z  wód  morskich  niebezpiecznych; 
We  krwie  nieprzyjacielskiej  nogę  omoczycie 
I  psy  swoje  obfitem  ścierwem  nakarmicie. 
Wierne  panie!  twe  słowo;  twój  chód  oglądali 
Nieprzyjaciele  naszy  i  twych  sił  doznali. 
A  my  z  tryumfem  idziem  wesoł}^m,  przed  nami 
Postępują  trąbacze  z  bębny  i  z  trąbami, 
Brzmią  lutnie,  brzmią  piszczałki,  a  panny  uczciwe 
W  uszy  ludzkie  podają  piosnki  osobliwe. 
Błogosławcie  po  zborzech  swego  zbawiciela. 
Którzy  płyniecie  z  źródeł  cnego  Izrahela, 
Tu  wódz  Benjaminów,  tu  Judzkie  panięta. 
Tu  Zabulońskie,  tu  są  Neftalskie  książęta. 
Panie!  tyś  nam  dał  w  boju  siłę,  ty  zaczętym 
Błogosław  sprawom  naszym;  twym  kościołem  świętym 
Słynie  Jerozolima,  tu  tobie  z  ukłony 
Dary  królowie  dadzą,  a  ty  niezwalczony 
Kozgrom  zbrojne  harcerze  i  groźne  hetmany, 
Niech  srebro  w  sztukach  niosą,  chciwe  walk  pogany 
Nakarm  boju,  u  twych  nóg  upaść  Egiptowi 
I  zafarbowanemu  słońcem  murzynowi. 
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Królestwa  świata  tegol  pana  wysławiajcie, 

Panu  cliwałę  powinna  i  wdzięczny  psalm  dajcie, 

Panu  z  wieków  na  niebie  przebywającemu; 

Ten  swym  głosem  jest  straszny  stworzeniu  każdemu, 

Tego  moc  wyznawajmy;  teum,  co  ży wiemy 

I  cokolwiekeśmy  są,  przypisać  musiemy. 

Groźny  pan  w  swej  świątnice,  on  nam  siły  wszędzie 

I  serca  zwykł  dodawać:  niech  pocliwalon  będzie. 

LXIX. 

Salvum  me  fac  Deus,   ąuoniam  intraverunt  aąuee. 

Ratuj  mię  panie!  bo  złycli  przygód  nawałności. 

Sięgają  we  mnie  ostatnich  kości. 
Topię  się  w  srogiem  błocie,  powódź  mię  porwała 

I  szalonemi  wałami  zalała; 
Omięniałem  już  prawie  ratunku  wołając. 

Straciłem  oczy  w  niebo  patrzając, 
Ledwo  tak  wiele  włosów  na  głowie  najduję. 

Jako  nieprzyjaciół  wiele  czuję. 
Wzięli  moc,  którzy  trapią  smętną  moje  duszę; 

Nicem  nie  wydarł,  a  płacić  muszę. 
Ty  wiesz  moje  prostotę  wiekuisty  boże  I 

Tobie  mój  grzech  bydź  tajny  nie  może. 
Niechaj  sie  mocny  panie  1  za  mię  nie  wstydają, 

Którzy  na  twoje  pomoc  czekają; 
Przecie  ja  urąganie  i  sznupki^)  odnoszę, 

Przecie  wstyd  wieczny  na  twarzy  noszę. 
Bracia  się  mnie  zaprzeli,  matki  mej  synowie, 

Ten  cudzoziemcem  i  ów  mię  zowie  — 
A  ja  cierpieć  niemogę,  kiedy  lud  przeklęty 

Lekce  uważa  twój  zakon  święty; 

^)  Przekąsi/,  dnciny. 
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Twój  pośmiech,  twoja  wzgarda  na  mię  się  wracają, 

Mnie  serce  trapią,  mnie  zapalają. 
Jeślim  płakał,  jeślim  swe  postem  dręczył  ciało, 

Wszytko  mi  to  śmiecłi  u  nicli  jednało; 
Jeśli  mię  w  gi-ubem  chodząc  worze  upatrzyli, 

Przypowieść  zemnie  wnet  uczynili. 
Mną  języka  naczosać  w  bramie  posadzonym. 

Jam  jest  wieczorna  pieśń  opojonym. 
W  tym  frasunku  ja  przedsię  garnę  się  do  ciebie, 

A  ty  mię  panie!  przyjmi  do  siebie. 
Wysłuchaj  mię  podług  swej  niezmiernej  litości 

I  nieodmiennej  swej  stateczności: 
Wyrwi  mię  z  błot,  wybaw  mię  z  ręku  niepobożnych, 

Nie  daj  mi  tonąć  vf  powódź  rzek  możnych. 
Wie/kie  jest  boże  wieczny!  miłosierdzie  twoje. 

Skłoń  ku  mnie  ucho  łaskawie  sw^oje, 
Nie  kryj  tw^arzy  przed  sługą  sw^oim,  bom  okrutnie 

Jest  utrapiony;  usłysz  mię  chutnie, 
Przybądź  duszy  na  ratunek,  aby  niezmiękczony 

Mój  nieprzyjaciel  był  zawstydzony; 
Nie  jest  u  ciebie  tajne  moje  urąganie, 

Moje  przymówki,  me  zapałanie^) 
Wszytki  ty  znasz,  którzy  mię  trapić  nieprzestają, 

A  we  mnie  serce  i  siły  tają, 
A  nie  był,  kogoby  mój  rzewny  płacz  rozkwilił. 

Nie  był,  ktoby  mię  słówkiem  posilił  — 
I  owszem,  mię  źli  ludzie  żółcią  nakarmili 

I  w  upragnieniu  octem  poili. 
Niechże  im  też  ich  pokarm  kością  w^  gardle  stanie, 

A  zkąd  pociechy  szukają  panie! 


^)  Płonienie  się. 
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Niechaj  smutek  odnoszą,  zaślepże  im  oczy, 
A  grzbiety  zawżcly  ku  ziemi  tłoczy. 
Wylej  na^nie  straszny  gniew  swej  zapalczywości, 

Niechaj  nie  ujdą  tNYOjej  srogości, 
Dwory  niech  pusto  stoją,  a  pod  ich  namioty 

Niech  pająkowe  wiszą  roboty; 
Bo  kogoś  ty  uderzył,  oni  dobijają, 

A  rannym  jeszcze  ran  przyczyniają. 
Lecz  ty  paniel  złość  zawżdy  przykładaj  do  złości, 

Niech  nie  uznają  twojej  litości. 
Wymaż  je  z  ksiąg  żywotnych,  niechaj  zł>'  nie  będzie 

Położon,  w  jednym  z  dobrymi  rzędzie. 
Nad  mię  człowiek  troskliwszy  już  ani  bydź  może. 

Przeto  ty  mię  sam  opatrz  mój  bozel 
A  tv  więc  moja  lutni!  pomni  chwałę  dawać 

I  pańska  łaskę  wiecznie  wyznawać. 
Co  pan  tak  wdzięcznie  przyjmie,  że  nigdy  tak  drogi 

Przed  nim  nie  będzie  wół  złotorogi. 
Na  mie  patrząc  ubodzy  i  ludzie  strapieni 
Będą  na  sercach  swych  ucieszeni. 
W  panu  "trzeba  mieć  ufność,  a  ten  nie  omyli 

I  w  każdej  trwodze  duszę  posili. 
Pańskie  ucho  otwarte  zawżdy  jest  ubogim. 

Pomni  on  na  swe  w  więzieniu  srogiem. 
Niebo  i  ziemia  i  morze  temu  niech  cześć  dawa, 
I  cokolwiek  dusz  w  tym  przemieszkawa. 
Bo  ten  na  gród  syoński  wspomni  w  krótkim  czesie, 

A  judzkie  miasta  z  rumów  wyniesie. 
I  będą  puste  miejsca  znowu  osadzone 

I  dawnym  panom  zaś  przywrócone; 
Po  nich  wdzięczne  potomstwo  w  swej  własności  siędzie, 
U  których  ważna  cześć  pańska  będzie. 
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LXX. 
Deus  in  adjutorium  meum  intende. 

Boże  wiecznej  mocy! 

Twej  żądam  pomocy, 
Chciej  się  pospieszyć  ku  ratunku  memu, 
Nie  daj  mię  w  ręce  człowiekowi  złemu, 

Zamieszaj  ich  rady. 

Odkryj  fałsz  i  zdrady. 
Niechaj  się  wstydzą,  niech  nazad  pierzcliają, 
Którzy  niewinnej  dusze  mej  szukają. 

A  ludzie  cnotliwi, 

Ludzie  sprawiedliwi 
Niech  się  weselą,  niechaj  naświętszemu 
Uczciwość  czynią  imieniowi  twemu. 

Panie!  z  każdej  strony 

Jestem  utrapiony, 
Ale  ty  nie  daj  niszczyć  mię  do  końca, 
A  nie  odkładaj  wieczny  mój  obrońca! 

LXXI. 

In  te  Domine  speravi,  non  confundar. 

W  tobie  ufność  swą  kładę  boże  niezmierzony! 
A  ty  nie  daj,  abych  był  kiedy  zawstydzony. 
Prze  dobroć  swoje  racz  mię  z  trudności  wybawić. 
Usłysz  mój  głos,  a  chciej  mię  na  swobodzie  stawić. 
Weźmi  mię  w  sw^ą  obronę  niezwalczony  panie! 
A  to  za  tw^ardą  skałę  i  zamek  mi  stanie; 
Wybaw  mię  z  rąk  człowieka  niesprawiedliwego, 
Wyrwi  mię  z  okrucieństwa  człowieka  ciężkiego. 
Tyś  jest  moja  pociecha  w  każdej  mej  trudności, 
Tyś  nadzieja  od  mojej  napierwszej  młodości, 
Jeszczem  u  piersi  wisiał  nędznej  matki  swojej, 
A  juzem  był  w  opiece,  liche  dzieko,  twojej. 
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Ciebie  za^vżdy  mój  glos  brzmi;  niech  mię  palcem  sobie 

Jako  chcą  ukazują,  ufność  moja  w  tobie; 

Żaden  dzień  bez  twej  chwały  u  mnie  nie  przemmie, 

Żadna  noc  bez  pamiątki  twojej  nie  upłynie. 

Nie  porzucajże  mie  więc  w  moim  zeszłym  wieku, 

Ani  opuszczaj,  gdy  sil  niestanie  człowieku. 

Nieprzyjaciele  moi  o  mnie  radę  mają, 

Na  mnie  wszytki  fortele  swoje  obracają, 

Serce  sobie  tem  czyniąc:  Już  go  i  bóg  (prawi) 

Opuścił:  gońcie,  wiążcie,  nikt  go  nie  wybawi. 

Ty  mię  boże  mój  wieczny!  nie  racz  odstępować, 

Ale  nad  ich  nadzieje  chciej  mię  poratować, 

Aby  za  swoje  radę  wstydać  się  musieli, 

A  hańbę  ze  mnie  zdjętą  na  sobie  widzieli. 

A  ja  więc  próżen  strachu  i  w  myśli  ))czpieczny 

Tobie  nową  pieśń  zacznę  o  mój  boże  wieczny! 

Wyznam  cię  w  obietnicach  twoich  nieomylnym, 

Wyznam  cie  ojcem  sierot  i  obrońcą  silnym. 

Liczby  nie  masz  łaski  twej,  kto  kiedy  możności 

Równe  słowa  wynajdzie  i  twojej  litości? 

Jeszcześ  mię  z  młodu  ćwiczył,  a  ja  boże  żywy! 

1  dziś  wyznawani  twoje  niepodobne  dziwy. 

Raczże  mię  w  łasce  i  w  swej  zachować  obrome 

Aż  do  późnego  wieku  i  do  białej  skronie, 

Abych  siłę  twoją  mógł  tak  teraźniejszemu 

Opowiadać  wiekowi,  jako  i  przyszłemu. 

Twej  dobroci,  spraw  twoich  sława  mocny  boże! 

Nieba  sięga,  któż  kiedy  z  tobą  zrównać  może? 

Tyś  mię  był  prawie  w  morze  trosk  rozlicznych  wprawił 

Potem  użaliwszy  się  snadnieś  mię  wybawił, 

Wróciłeś  mi  powagę  i  miejsce  uczciwe, 

Pocieszyłeś  z  łaski  swej  serce  frasowliwe. 

Przeto  cię  o  mój  boże  nieskończony! 
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Ka  ^vieki  śpiewać  będą  moje  wdzięczne  strony, 

Będą  cię  wyznawały  w  powieści  statecznym 

I  obrońcą  twojego  Izrahela  wiecznym. 

Usta  moje,  język  mój  będzie  się  radował. 

Będzie  za  dobrodziejstwa  obfite  dziękował, 

Nie  zmilczy  na  wieki  twej  sprawiedliwości. 

Gdy  się  zły  człowiek  będzie  wstydał  swych  sprośności. 

LXXII. 
Deus  judicium  tuum  regi  da. 

Daj  swe  baczenie  boże!  królowi, 
Daj  sprawiedliwość  królewicowi. 
Aby  w  porządku  twój  lud  sprawował. 
Jednako  z  pany  cłiude  szacował. 

Góry  (da  pan  bóg)  pokój  rozpłodzą, 
A  sprawiedliwość  pagórki  zrodzą; 
Ten  wesprze  chudych,  ten  sierot  będzie. 
Bronił,  a  wytknie  potwarcę  wszędzie. 

I  będzie  jego  imię  na  ziemi 
Między  narody  straszne  wszytkiemi. 
Tak  długo  póki  straż  czujna  świata. 
Miesiąc  i  słońce,  poniosą  lata. 

Spadnie  jako  deszcz  nieprzepłacony 
Na  upragnione  suche  zagony. 
Spadnie  perłowej  podobien  rosie 
Na  łąkę  gołą  po  ostrej  kosie; 

Zakwitnie  cnota,  pokój  się  zrodzi. 
Któremu  żaden  bój  nieprzeszkodzi. 
Aby  niemiał  trwać,  póki  krąg  wdzięczny 
I  rość  i  niknąć  będzie  miesięczny. 

Morze  z  tej  strony,  morze  i  z  drugiej 
Strzedz  będzie  jego  granice  długiej. 


100 

Od  głębokiego  brodów  Eufrata 
Będzie  panował  do  kraju  świata. 
Tego  upadłszy  ua  swe  kolaua 
Wyzna  gorący  murzyn  za  pana, 
Nieprzyjaciele  jego  zuchwali 
Plugawą  ziemie  będą  lizali; 

Królowie!  którzy  morzem  władają 
I  wyspom  morskim  prawa  dawają, 
Dary  poniosą,  dań  Arabczycy 
Płacić  mu  będą  i  Sabejczycy. 

Owa,  cokolwiek  wodami  swemi 
Ocean  zawarł,  wszytki  na  ziemi 
Narody  temu  ])ędą  h(ddować 
I  rozkazanie  każde  przyjmować. 

A  ten  da  ucho  ukrzywdzonemu 
I  dopomoże  wstać  upadłemu, 
Zdejmie  z  nich  lichwę,  zamierzy  srogą 
Pomstę,  ktoby  krew  przelał  ich  drogą. 

Przedłuży  mu  tedy  pan  żywota: 
I  arabskiego  nabierze  złota; 
Będą  zań  wszytcy  boga  prosili, 
Będą  mu  wszyscy  błogosławili; 

Z  garści  ziarn  taki  urodzaj  wstanie, 
Źe  jaki  z  cedrów  szum  na  Libanie, 
Taki  chrzęst  kłosów  po  górach  wszędzie 
I  po  nizinach  obfitych  będzie. 

Po  wsiach,  po  mieściech,  kwitnącej  młodzi 
Taki  dostatek  jego  wiek  zrodzi. 
Jaka  na  przyściu  wiosny  przyjemnej 
Trawy  więc  bywa  obfitość  ziemnej. 
Imię  na  wieki  jego  nie  zgaśnie, 
Dokąd  słoneczny  gore  krąg  jaśnie. 
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Ten  król  na  wszytek  świat  szczęście  wniesie 
I  sam  od  świata  chwałę  odniesie. 

Bądź  pochwalony  boże  prawdziwy! 
Który  na  świecie  sam  czynisz  dziwy, 
Imię  twe  święte  niechaj  brzmi  wszędzie, 
Niechaj  twej  chwały  świat  pełen  będzie. 


CZESC  TRZECIA. 

LXXIII. 

Q,uam  bouus  Israel  Deus. 

Niech  co  chce  będzie,  żyw  pan  ludu  swemu 
I  zna,  kto  szczerem  sercem  służy  jemu. 
Jaciem  poprawdzie  o  włos  nieszwankował. 
Mój  nierozumny  rozum  to  sprawował. 
Bo  kogo  (przebóg  żywy)  nie  pobudzi 
I  ten  wczas  i  ten  dostatek  złych  ludzi? 
Oni  przeciwnej  fortuny  nie  znają 
I  w  dobrej  sile  długie  lata  trwają, 
W  ludzkich  frasunkach  nie  są  położeni, 
Ani  z  drugiemi  bywają  dręczeni. 
Przetoż  je  pycha  zewsząd  otoczyła. 
Fałsz,  okrucieństwo,  niezbożność  przykryła, 
W  roskoszach  leżą,  na  to  się  podali. 
By  jeno  wolej  swej  dosyć  działali; 
Niewinne  dręczą,  mowy  nie  hamują, 
Przeciwko  bogu  sprośnie  występują. 
Swą  wszetecznością  i  nieba  sięgają. 
Językiem  stanu  każdego  ruszają; 
Niebaczni  ludzie  cisną  sie  za  nimi, 
Napijając  się  tegoż  błędu  z  nimi, 


^ 
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I  mówią:  Zać  to  są  boskie  zabawy, 
Przypatrować  się,  jakie  ludzkie  sprawy. 
Oto  źli  ludzie  co  za  szczęście  mają, 
W  jakim  dostatku  dni  swych  używają! 
Próżnom  ja  tedy  warował  się  złości, 
Próżnom  zacliował  ręce  w  niewinności, 
Cierpiałem  niewczas,  przenaśladowanie. 
Podejmowałem  cały  dzień  karanie. 
Jeślibych  tak  rzekł  w  głupiem  sercu  swojem, 
Wzgardziłbycłi  panie!  wiernym  ludem  twoim; 
A  cłicąc  w  tej  mierze  co  pewnego  stawić, 
Nie  mogłem  ludzkim  rozumem  się  sprawić, 
Ażem  wszedł  panie!  do  przybytku  twego, 
Tamem  obaczył  przyszły  czas  każdego  — 
Inaczej  tego  powiedzieć  nie  mogę: 
Na  ślizkim  gruncie  położyli  nogę. 
Niepewne  skarby  posiedli  na  ziemi, 
Bo  skoro  zagrzmi  twa  pomsta  nad  niemi, 
I  pan  i  państwo  znikną  w  oczemgnieniu 
Prosto,  jako  sen  na  pierwszem  ocknieniu, 
A  ich  władania,  ich  wysady  panie! 
Śmiech  tylko  ludzki  w  mieście  twem  zostanie. 
Ale  niźh  to  serce  me  pojęło, 
Siła  troskania,  siła  myśli  wzięło  — 
A  wszytko  próżno,  bo  długo  myśliwszy. 
Co  dalej,  temem  jeszcze  był  wątpliwszy 
Tak,  żem  też  bydź  mógł  przed  oczyma  twemi 
Poczytan  między  bydlęty  sprośnemi. 
Wszakżem  od  ciebie  panie!  niezachodził; 
Tyś  mię  z  łaski  swej  sam  za  rękę  wodził. 
Miałeś  na  pieczy  w^szytki  moje  spraw7, 
Zkądem  ja  dosiągł  nieśmiertelnej  sławy. 
Kto  jest  na  ziemi,  kto  na  wielkiem  niebie, 
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Kogobych  ja  miał  chwalić  okrom  ciebie? 
Po  tobie  panie!  serce  me  truchleje, 
Bo  z  ciebie  wiszą  wszytki  me  nadzieje 
Wszyscy  zaginą,  którzy  cię  nie  znają. 
Wszytki  zatracisz,  którzy  cię  mijają  — 
A  ja  przy  tobie  mój  panie!  zostanę. 
Ufać  twej  łasce  nigdy  nie  przestanę, 
I  będę  zawżdy  miał  cię  za  co  sławdć 
I  ludzkie  uszy  twoją  chwałą  bawić. 

LXXIV. 
Ut  quid  Deus  repulisti  in  finem. 

Także  nas  już  na  wieki  boże  nasz!  opuścisz 
I  srogim  wilkom  drapać  stado  swe  dopuścisz? 
Wspomni  na  swe  dziedzictwo  i  na  swój  lud  wierny, 
Z  któregoś  ty  zdjął  jarzmo  w  jego  czas  mizerny! 

Wspomni  na  piękną  skałę  poświęconą  tobie 
Syońską,  gdzieś  ty  obrał  był  mieszkanie  sobie; 
Pow^stań  kiedy,  a  rozgrom  s>ve  nieprzyjaciele, 
Od  których  tak  wiele  szkód  widzisz  vł  swym  kościele. 

Pełne  twoje  bożnice  huku,  pełne  zbroje, 
W  pośród  placu  chorągwie  roztoczyli  swoje. 
Ozdobę  domu  twego,  kosztowane  roboty 
Obuchami  potłukli  i  twardemi  młoty; 

Ściany  padną,  ziemia  grzmi,  jako  kiedy  walą 
W  lesie  surowe  dęby,  twardą,  ostrą  stalą; 
Świątnica  twoje  gore,  namiot  roztargany 
Leży  w^  prochu  szkaradzie  nogami  wydeptany; 

Całego  nic  zostawić  nie  chcą,  ogień  srogi 
Wszytki  w  popiół  obrócił  pańskie  synagogi  — 
Co  gorsza:  znaków  żadnych,  żadnego  nie  znamy 
Proroka,  żeby  wiedzieć,  póki  w^  tern  trw^ać  mamy? 
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Dhigoż  się  pastwić  będą  ci  sprośni  poganie 
Nad  nami?  dhigoż  mają  ciebie  bluźnić  panie! 
Czemu  tak  długo  kurczysz  możną  rękę  swoje? 
Podnieś  wżdam^)  kiedy  wzgóre,  podnieś  prawą  twoje. 

O  panie!  jeszcze  z  wieku  znaczna  zawżdy  była 
Twoja  laska  nad  nami,  znaczna  twoja  siła, 
Tyś  wpośród  morza  drogę  szeroką  osuszył, 
A  srogim  smokom  w  wodzie  harde  głowy  skruszył, 

Skruszyłeś  i  samemu  łeb  wielorybowi 
I  dałeś  go  na  pastwę  górnemu  sępowi, 
Na  twc»je  rozkazanie  zdrój  wyskoczył  z  skały, 
A  rzeki  nieprzebyte  wody  ostradały; 

Twój  dzień  jest  i  noc  twoja,  światło  niezgaszone 
Słońca  gór(dotnego  przez  cię  jest  stworzone, 
Tyś  morze  z  ziemią  spoił  i  mocnie  ustawił, 
Tyś  łato  swym  dowcipem  i  zimę  naprawił. 

l»omni  swe  urąganie,  pomni  wieczny  panie! 
Jako  imię  twe  łżyU  nieszczęśni  poganie; 
Synogarlice  swojej  bestyom  nie  dawaj. 
Stada  swego  w  niepamięć  wieczną  nie  podawaj; 

Wejźry  na  swe  przymierze,  nie  mamy  ubodzy 
Giów  gdzie  skłonić,  posiedU  wszytko  ludzie  srodzy; 
Nie  daj,  aby  upadły  wstyd  odniósł  na  sobie. 
Owszem  mógł  za  twą  łaskę  podziękować  tobie. 

Wstań  panie!  a  weźmi  się  za  swą  krzywdę;  pomni. 
Jako  cię  lżą  każdy  dzień  bluźnierce  nieskromni. 
Nie  zamilczaj  przegróżek  i  wszetecznej  mowy, 
Na  co  twój  nieprzyjaciel  zawżdy  jest  gotowy. 


1)  Przecież. 
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LXXV. 

Confitebimur  tibi  Deus,  confitebimur. 

Ciebie  my  wiecznie  wyznawać  będziemy 
I  twoje  cuda  światu  opowiemy, 
A  ty  nam  szczęścić  będziesz  nasze  sprawy 

Boże  łaskawy! 
Kiedy  się  skończą  zamierzone  lata 
(Pan  opowiada),  przyjdę  sądzić  świata, 
Tam  płacić  będę  dobrze  cnotliwemu, 

Źle  nieprawemu. 
Stworzona  ziemia  wespółek  i  z  temi 
Będzie  topniała,  którzy  są  na  ziemi, 
Ale  zaś  przez  mię  jej  słupy  zwątlone 

Będą  wzmocnione. 
Kajcie  się  grzecłiów'  (upominam),  kajcie! 
Ani  porożem  ^)  nazbyt  potrząsajcie. 
Bóg  niech  ma  pokój,  ani  mówcie  bardzie 

Jemu  ku  w^zgardzie. 
Próżno  sie  sławT  abo  ode  wschodu, 
Abo  spodziewać  od  słońca  zachodu  — 
Ani  z  południa  przyjdzie,  ani  ona 

Od  Akwilona. 
Bóg  panem  świata  i  sam  wszytkiem  włada, 
Hardego  z  miejsca  wysokiego  zbada, 
A  niewolnika  posadzi  w^  koronie 

Na  złotym  tronie; 
U  pana  w  ręku  pełna  czasza  stoi 
Przykrego  moszczu;  tym  złe  ludzi  poi, 
Lejąc  im  drożdże  i  jad  niewidomy 

W  gardziel  łakomy. 

^)  Kogami. 
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A  ja  twą  dobroć  bożel  wyznam  wiecznie 
I  swego  czasu  hardemu  koniecznie 
Przyłomię  rogów,  tam  próżna  kłopota 

Ożywię  cnota. 

LXXVI. 
Notus  in  Judsea  Deus. 
Znaczny  jest  bóg  w  żydowskiej  krainie, 
W  Izrahelu  jego  imię  słynie, 
Namiot  jego  w  Salem  jest  rozbity, 
Na  Syonie  pałac  znakomity; 
Tam  pokruszył  tarcze,  miecze,  zbroje, 
A  za  morze  krwawe  cisnął  boje. 

Mężniejszyś  ty,  niż  górni  hetmani: 
Oto  zacni  męże  zwojowani 
Zasnęli  w  sen  twardy  nieockniony, 
Rąk  nie  mogli  podnieść  do  obrony; 
Strachem  boże  wieczny!  twojej  grozy 
Stały  wryte  i  konie  i  wozy. 

Śtrasznyś  ty  pan:  nie  korzysta  w  duszy, 
Ktoby  czekał,  kiedy  cię  gniew  ruszy. 
Twój  ogromny  wyrok  zagrzmiał  z  nieba, 
A  ziemia  się  trzęsła,  jako  trzeba  — 
Umilkła,  gdyś  na  sąd  się  gotował, 
Abyś  dobre  w  cale  był  zachował. 

Twoja  to  cześć  ludzka  zapalczywość, 
Tobie  roście  z  ich  gniewu  poczciwość. 
Śluby  czyńcie  panu  i  oddajcie, 
Znamienite  dary  przynaszajcie 
Panu,  który  ducha  odejmuje 
Możnym  królom,  i  światu  panuje. 
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LXXVII. 

Voce  mea  ad  Dominum  claniavi. 

Pana  ja  wzywać  będę,  dokądem  żywy, 
A  on  w  uszy  swe  przj-jmie  mój  głos  płaczliwy, 
Do  tegom  się  ja  iicield  czasu  trudności, 
Do  tegom  ręce  ściągnął  w  nocne  ciemności. 

Dusza  natenczas  ani  się  cieszyć  dała, 
Ale  do  pana  tylko  z  płaczem  wzdychała; 
Woła  wszy,  narzekawszy,  głosu  nie  staje, 
Sen  troski  widząc  indziej  skrzydła  podaje. 

Przychodziły  mi  na  myśl  dawniejsze  lata. 
Co  dla  swych  za  pierwszego  pan  czynił  świata; 
Wspomniałem  swe  wdzięczne  pieśni,  któremi 
Litość  pańska  nademną  znaczna  na  ziemi  — 

I  myśliłem  w  sercu  swem:  Także  na  wieki 
Już  wypadł  ja  nieszczęsny  z  pańskiej  opieki? 
Ani  się  już  da  przywieść,  aby  smutnemu 
Łaskę  jeszcze  okazał  słudze  swojemu? 

Czyli  już  miłosierdzie  jego  ustało. 
Czy  się  wiekuistego  słowa  przebrało? 
Czy  zgoła  pan  zapomniał,  co  to  żałować? 
Ani  łaski  w  gniewie  swym  chce  okazować? 

Co  mówię?  —  ręka  pańska  niesie  odmiany; 
Ja  przedsię,  jakomkolwiek  jest  zafrasowany, 
Nie  zapomnię  wyznawać  twojej  mądrości. 
Twoich  czynów  ozdobnych,  twej  wielmożności; 

Wspomionę  twoje  sprawy  niewysło wionę. 
Sprawy  dawne  rozumem  nieogarnione, 
Będę  rozważał  twoje  postępki  święte. 
Będę,  powiadał  sądy  twe  niepojęte. 

Świętobliwe  twe  drogi  wszechmocny  boże! 
Tobie  świat  nic  równego  podać  nie  może, 
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Okazałeś  swą  możność  i  dziwne  siły, 
Kiedyś  z  Egiptu  wywiódł  swój  naród  miły. 

Widziały  cię  o  boże!  wody,  widziały. 
I  lęliły  się,  a  morsłcie  przepaści  drżały, 
Cłimury  z  Iml^iem  linęły  deszcz  niesłycliany , 
Linęły  grad  gwałtowny  z  wiclirem  zmieszany. 
Twoje  ogniste  strzały,  twe  straszne  gromy. 
Latały,  a  niebiesl^ie  trzasl^ały  domy. 
Roiły  sie  po  niełjie  w  lvrąg  łysł^awice, 
A  stracłi  zdejmował  wszytlvi  ziemslcie  granice. 
Na  morzu  ścieżlii  twoje,  na  wodacłi  drogi, 
Ałe  nie  poszłaliował  żaden  twej  nogi. 
Przewiodłeś,  jako  stado,  za  Mojżeszowym 
1  za  powodem,  lud  swój,  Aaronowym. 

LXXVIII. 
Attendite  popule  meus  legem  meam. 

Słucliaj  wierny  mój  zborze  1  otwórz  uszy  swoje, 
A  do  serca  poważne  przypuść  słowa  moje: 
Dziwne  gadki  wam  powiem,  dziwne  przypowieści. 
Lecz  jako  dziwne,  tak  też  i  prawdziwe  wieści. 
Czegośmy  się  od  ojców  naszycli  nasłuchali, 
Kiedv  siłę  i  cuda  pańskie  wyznawali; 
Wola  jego  tak  była:  To  prawo  wszytkiemu 
Potomstwo  jest  podane  Izrahelowemu, 
Aby  ojcowie  synom  wiecznie  winni  byli 
Dzieje  pańskie  przekładać,  a  ci  się  uczyli 
Pana  w  potrzebach  szukać,  sprawy  pamiętali 
I  jego  świętbliwych  ustaw  przestrzegali, 
Aby  nie  byli  ojcom  podobni,  spornemu 
Narodowi  i  łaski  pańskiej  niewdzięcznemu. 
Którzy  nie  dobrze  się  w  swej  czuli  powinności, 
Ani  postępowali  z  bogiem  w  uprzejmości. 
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Synowie  Efrajmowie,  męże  doświadczeni 

I  łukiem  nieomylnym  władać  nauczeni, 

W  potrzebie  tył  podali,  czemu?  bo  wgardzili 

Przymierzem  pańskiem,  ani  praw  posłuszni  byli, 

Dobrodziejstwa  i  cudów  jego  zapomnieli, 

Które  icli  starszy  w  polach  egipskich  widzieli: 

Morze  na  poły  przedarł,  one  przeprowadził. 

Wodę  i  ztąd  i  zowąd  jako  wał  usadził. 

Przydał  im  wodze:  na  dniu  obłok  znakomity, 

A  w  nocy  nieprzejźranej  ogień  nie  pokryty; 

Twardą  skałę  przeraził,  a  oto  z  kamienia 

Zdrój  przeźroczysty  wypadł  nowego  strumienia, 

A  ci  tam  więc  pragnienie  w^odą  ugasili  — 

Ale  pana  przeciwko  sobie  zapalili 

Kusząc  go  w  sercach  swoich,  a  niehamownemu 

Pożądając  pokarmu  brzuchowi  swojemu. 

To  już  (powiada)  laską  uderzył,  a  z  skały 

Zdrój  wystrzelił  i  bystre  strumienie  wezbrały: 

Będzieli  też  chleba  mógł  także  nagotować 

I  głodne  ludzie  swoje  mięsem  opatrować? 

To  pan  słysząc  wielkim  jest  gniew^em  poruszony, 

Wielki  na  niewdzięczny  lud  ogień  zapalony 

Przeto,  że  wszechmocności  jego  nie  dufali, 

Ani  w  nim  swej  nadzieje  głupi  pokładali. 

I  zebrał  płodne  chmury  i  otworzył  nieba, 

I  spuścił  im  dostatek  niebieskiego  chleba; 

Chleb  anielski  szłowiek  jadł,  jeszcze  mało  na  tern  — 

Rozkazał  Eurom  stanąć,  wiatr  z  południa  zatem 

Ćmę  wielką  ptastwa  przygnał,  jakie  więc  zamieci 

W  piaszczystych  polach  pędzi,  gdy  pierzchliwy  leci; 

W  obóz  prosto  i  w  koło  namiotów  padali 

Ptacy  nieprzeliczeni ,  a  ci  używali, 

Używali  do  sytu,  chęć  przedsię  zostaje. 


1 
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A  pan  wedla  lakomst\va  dostatku  dodaje. 

Jeszcze  jedli,  jeszcze  im  >v  gębie  mięso  tkwialo, 

Gdy  się  pańskie  przeklęctwo  na  nich  okazało: 

Ludzie  co  naprzedniejsze,  ludzie  znakomici 

We  wszytkim  Izralielu  nagle  są  pobici. 

Imo  to  wszytko  przedsie  oni  nie  przestali 

Swych  złości,  ani  dziwów  pańskich  uważah, 

Wiec  też  w  rozlicznych  troskach  strawili  swe  lata 

1  przed  czasem  nędznego  dokonali  świata. 

Przygodami,  nieszczęściem  dziwnem  utrapieni, 

A  prawie  widomemi  plagami  dotknieni, 

Dopiero  niebożęta  do  pana  wzdychali. 

Dopiero  sie  do  niego  z  płaczem  uciekali 

1  wspomioneli,  że  pan  ich  zbawicielem, 

Że  bóg  ze  wszech  nawyższy  ich  odkupicielem. 

\Vi('c  sobie  twarzy  smutne  i  mowę  zmyślali 

Nabożną,  ale  serca  nic  jest  nieprzykladali, 

Ani  panu  w  przymierzu  zachowali  wiary; 

Ale  pan  który  nie  ma  w  miłosierdziu  miary, 

Sam  z  chęci  swej  zatlumil  i  zatarł  ich  złości, 

Ani  sie  dał  rozwodzić  swej  zapalczywości; 

Wspomionął,  że  są  ciało  i  duch  niewrócony, 

Kiedy  raz  będzie  z  swego  mieszkania  ruszony. 

Jako  wielekroć  oni  pana  obrazili 

W  pustyniach  twardych  i  do  gniewu  przywodzili 

Szemrać  przeciwko  jemu  i  z  swej  nikczemności 

Miarkiijąc  jego  siłę  i  jego  możności! 

Nie  pomnieli,  jako  pan  dziwnie  je  wybawił 

I  połamawszy  pęta  na  swobodzie  stawił, 

Jako  cuda  niezwykłe,  cuda  niesłychane 

W  Egipcie  okazował:  rzeki  nieprzebrane 

W  krew  obrócił,  krwią  wszytki  >trumienie  płynęły, 

A  w  nieznośnem  pragieniu  ludziom  usta  schnęły, 
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To  je  mszyce  rozliczne  i  muchy  kąsały, 

To  żaby  po  pałacach  mierzione  czołgały, 

To  chrząszcze,  to  szarańcze  zboża  polne  żarły, 

Mrozem  winnice  więdły,  mrozem  sady  marły, 

Grad  woły,  grad  wielbłądy  na  ziemię  obalił, 

A  jeśli  co  grad  minął,  to  grom  srogi  spalił. 

Gniew  pański  na  nie  przyszedł,  przyszło  udręczenie 

I  ciężkie  niewidomych  szatanów  trapienie; 

A  śmierć  niepróżnowała,  jednako  morzęcy  ^) 

Okrutna,  wieki  ludzkie  i  rodzaj  bydlęcy. 

Płód  we  wszytkim  Egipcie  pierworodny  zbiła 

I  kwiat  rzeźwej  młodości  nagle  posuszyła  — 

A  pan  lud  swój  w^ybrany  zajął  jako  owce 

I  przyprowadził  w  cale,  a  ich  prześladowcę 

Bystre  morze  pożarło;  wiódł  je  pustyniami 

Aż  do  kraju,  który  wziął  sam  swemi  rękami, 

I  wyrzucił  im  gwoli  pohańce  butliwe, 

A  między  nie  podzielił  włości  osobliwe  — 

I  mieszkali  w  ich  zamcech,  a  przedsię  nie  byli 

Wdzięczni  tak  znacznej  łaski,  przedsię  odstąpili 

Ustaw  pańskich  i  także,  jako  przedojcowie, 

Nie  W7trwali  statecznie  w  podanej  umowie; 

Obrócili  się  nazad,  jako  łuk  zdradliwy 

Za  nagłem  wyciągnionej  spadaniem  cięciwy. 

Bogów  sobie  z  kamienia  nowych  nakowali, 

I  nikczemnym  szaleni  słupom  się  kłaniali. 

Co  pan  widząc  na  oko,  wdelce  się  zapalił 

I  chęć  od  Izrahela  wszytkę  swą  oddalił. 

Namiotem  i  ołtarzmi  wzgardził  Syońskiemi, 

Gdzie  był  mieszkanie  sobie  ulubił  na  ziemi; 

Arkę  nieprzyjaciołom,  znak  swej  wielmożności, 


k 


^)  Morząc. 
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Voii\  ^v  ręce,  podal  s^sej  pamiątkę  zacuosci. 
0„  1     lud  iiony  i  dziedzictwo  s.oje 
?;z;  i6dł  na  ostre  miecze  i  na  ciężk.e  boje: 
Młódź  .ysieczono,  panny  szlubu  me  czekalj, 
Kapłani  "zbici,  ^dowy  pogrzebu  me  miaij 
OcJ  1  się  pan,  jako  gdy  kto  snem  zmorzonj 
wCl  -iJo  -'^'-^^J^^^  '  .stal  .ytrzez..on>  - 
I  iadał  sromotny  raz  nieprzyjacielowi 
I  podal  go  na'po^miech  .sz,^kiemu  ..eko.i. 
Ale  władze  i  rządu,  ani  Jozefow>Tn, 
Z  zan.vm  potomkom  zlecił  E  rajmowym; 
Judzie  zlecił,  Syońskie  umiłował  skały 
Ka  których  kościół  sobie  zbudował  tak  trwał), 
jio  zimia  lub  niebo,  które  tak  stworzone, 
i'  sta  ością  na  wieki  nie  będzie  zwątłon. 
Więc  Dawida,  co  teraz  za  owcami  chotoł, 

oZ\  królem,  aby  lud  Izrahelski  wodził, 
A  ten  z  pilnością  pasał  i  mądrze  sprawował, 
Jako  urząd  pasterski  jego  potrzebował. 

LXXIX. 
Deus,    venerunt  gentes. 

Pohańcy  o  boże  żywyl 
^Vojują  twój  kraj  właściwy, 
Kościół  twój  zesromocili, 
Miasto  z  gruntu  wN-wrócili; 
Na  pował  leżą  po  ziemi 
Trupy  sług  twoicli,  któreini 
Karmi  się  ptactwo  brzydliwe 
I  bestye  drapieżliwe ; 

Krew  po  drogacli  żywa  płynie, 
Jako  gdv  deszcz  wielki  limę  - 
A  uiemasz,  ktoby  z  litości 
Piaskiem  nakrył  biedne  kosci. 
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Nasz  przypadek  nieszczęśliwy 
Sąsiad  widząc  zazdrościwy 
Oczy  pasie,  duszę  cieszy, 
Sobie  i  z  swym  równym  śmieszy. 

llycliłoż  wiekuisty  panie! 
Twój  przeciw  nam  gniew  ustanie? 
Gniew  pożarowi  srogiemu 
Równy  nieugaszonemu. 

Na  tych  użyj  swej  srogości, 
Którzy  żadnej  wiadomości 

0  tobie  bogu  nie  mają, 

Ani  cię  w  troskach  wzywają. 

Ci  przez  ogień,  przez  miecz  srogi 
Zniszczyli  twój  lud  ubogi, 
Miasta  i  zamki  budowne 
Położyli  z  ziemią  równe. 

Niechciej  pomnieć  naszych  złości, 
Ale  użyj  swej  litości 
Nad  nami  utrapionemi, 
Sługami  o  panie  1  twemi. 

Obidź  się  z  nami  łaskawie, 
A  to  gwoli  swojej  sławie. 
Prze  imię  swe  zawołane 
Przyjmi  nas  za  przejednane. 

Nie  daj,  aby  miał  słyszany 
Ten  głos  bydź  między  pogany: 
Gdzie  teraz  ich  on  bóg  sławny, 
Ich  obrońca  i  stróż  dawny? 

Chciej  przed  oczyma  naszemi 
Okazać  pomstę  nad  temi, 
Którzy  krew^  sług  twych  przelali, 

1  niewinne  mordowali. 

Bibl.  Klas.  Pol.     II.  3 
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UslYSz  krzyk  ^vieźnió^v  ubogich, 
A  wyba>v  je  z  oków  srogich, 
Oddal  od  nich  śmierć  gotową, 
Która  widzisz  tuż  uad  głową; 
Sąsiadom  piać  siedmorako. 
Którzy  nie  tak  nam  snadź,  jako 
Tobie  panie!  urągali, 
Sznupki  sprośne  zadawali. 

A  my,  twojej  lud  opieki, 
Bedziem^  cię  sławić  na  wieki, 
Nie  zamilczem  twojej  chwały, 
Póki  nieba  będą  stały. 

LXXX. 
Qui  regis  Israel,  intende. 
Sł^'sz  pasterzu  Izrahelskil  na  głos  żalośliwy, 
Który   tksado  wodzisz  naród  swój  właściwy, 
oS  sektory  nad  lotnym  siedzisz  cherubinem, 

A  Pr/->'.'f;^^  "'  I  g^ojej  niezwalczony  panie! 

oSn"."  a'    aiszytkoinam  po  myśli  stanie. 
""    Wiec^n  b".;!  który  bladniesz  zast.py  mocneim, 

A\  płaczu  cięzwm  (.acn  uiesici. ; 

Wino  żałosne  na  poły  ze  łzami  I"jemN , 

Usiedzi  o  lupv  nasze  z^^•ady  zaczynają, 
fc^sieazi  0  11  ^^^ 

A  nieprzvjaciel»Kie  smietuj  iaiu  „„nipi 

^  --  .,„    Vn  łisce  swojej  mez\valczon>  panie. 

Przywróć  na.  ku  !»=<;«  ^^^^  ^  .^U  stanie. 

Okaż  twą  twarz,  a  wszytko  ^'^\jrucizih 

Winnicęś  z  Egiptu  przymusi    PWJ^g 
Oneś  swoją  mocną  ręką  po  swe,  m>sh  wsadził, 


115 

Uprawiłeś  dla  niej  ziemię,  wkopałeś  głębol^o 
Jej  l^orzenie,  tali  że  się  wnet  rozrosła  szeroko, 

Góry  wielkie  niezmierzone  cieniem  swym  zakryła, 
A  wysokich  gałęziami  cedrów  dostąpiła; 
Rozwiodłeś  jej  płodne  rózgi  do  morza  samego, 
A  jej  piękne  latorośli  do  brodu  wielkiego. 

Czemużeś  jej  płot  rozrzucił?  czemu  ją  targają, 
Którzy  w  drodze  kolwiek  idąc  imo  nię  mijają? 
Wieprz  ją  leśny,  wieprz  okrutny  srodze  powojował, 
Zwierz  ją  polny,  zwierz  łakomy  do  czysta  zepsował. 

Porusz  się  o  możny  panie!  z  swej  świętej  stolice, 
A  racz  najźreć  do  tej  biednej  skażonej  winnice. 
Użal  się  jej,  boś  ją  jednak  swoją  ręką  sadził, 
Miej  na  pieczy  krzaki,  któreś  nad  inne  wysadził. 

Wyniesione  w  ogniu  leżą,  nie  masz  kto  ratując, 
A  z  gruntu  prawie  niszczeją  gniew  twój  na  się  czując; 
Miej  swoje  niezwyciężoną  ręką  nad  człowiekiem, 
Któregoś  ty  sobie  obrał  przed  niemałym  wiekiem. 

A  my  nigdy  z  tw^ojej  świętej   drogi  ni  zejdziemy, 
Ty  nas  będziesz  żywił,  a  my  wszywać  cię  będziemy; 
Przywróć  nas  ku  łasce  swojej  niezwalczony  panie! 
Okaż  swą  twarz,  a  wszytko  się  nam  po  w^oli  stanie, 

LXXXI. 

Exultate  Deo  adjutori  nostra. 

Radujcie  się  bogu  nawyższemu. 

Dobrodziejowi  naszemu, 
Bijcie  w  bębny,  w  instrumenty  grajcie, 

A  psalmów^  nie  zaniechajcie; 
Trąbcie  w^  trąby,  trąbcie,  a  to  słowie 

Na  pięknym  miesiąca  nowie; 
Dzień  to  święty,  zwyczaj  to  umowny 

I  porządek  pański  słow^ny, 
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Który  podał  narodowi  s>Yemu, 
Potomstwu  Izraelskiemu, 
Na  pamiątkę  wieczną  wyzwolenia 

Z  egipskiego  udręczenia. 
Tam  głos  pański,  przedtem  niesłychany, 

Ojcom  naszym  jest  podany: 
Jam  to  sprawił,  że  wolny  grzbiet  macie, 

Ani  w  glinie  rąk  trzymacie. 
Wzywaliście  mię  w  swej  doległości, 

A  jam  was  zbawił  ciężkości. 
Strzegłem  was  w  grom,  doświadczałem  statku 

W  przykrym  wody  niedostatku. 
Słuchajże  mię  cnego  Izraela 

Potomku  wybrany  z  wiela! 
Tę  umowę  teraz  między  tobą 
Stanowię  a  między  sobą: 
BędzieszU  strzegł  moich  słów  statecznie, 

Ani  się  dasz  uwieść  wiecznie, 
Byś  miał  z  bogi  obcemi  przestawać, 

A  bałwanom  chwale  dawać; 
Lecz  mnie  tylko  bogiem  wyznasz  swoim, 

Któryć  w  uciśnieniu  twojem 
Do  wolności  pomógł:  wyrzecz  słowo, 

A  wszytko  masz  mieć  gotowo. 
Nie  słuchaU,  a  me  słowa  próżne 

Rozniósł  wiatr  na  morza  różne, 
Przetom  je  też  puścił  na  swą  wolą. 

Niechaj  idą,  kędy  wolą. 
A  by  byli  słów  moich  słuchali 

I  nauki  przestrzegali, 
W  rychle  bych  był  ich  wszytkie  okrocił 

Przeciwniki  i  obrócił 
Rękę  swoje  na  sprośne  pogany, 
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Żeby  musieli  za  pany 
Wyznać  byli  wierne  sługi  moje, 

W  chęć  ubrawszy  twarzy  swoje; 
A  żadnejby  wiecznie  już  odmiany 

Nie  znał  był  mój  lud  wybrany; 
Łójby  byli  na  zbożu  zbierali, 

Miód  z  opoki  twardej  ssali. 

LXXXII. 
Deus  stetit  in  synagoga,  deorum. 

Królowie  sądzą  poddane, 
A  króle  koronowane 
Sędzia  wiekuisty  sądzi, 
Który  wszytkim  światem  rządzi. 

Długoż  (powiada)  złośliwy 
Wasz  będzie  znał  sąd  życzliwy, 
A  dobry  w  swej  doległości 
Nie  dojdzie  sprawiedliwości? 

Miejcie  wzgląd  na  ukrzywdzone. 
Sądźcie  sieroty  ściśnione, 
Brońcie  od  krzywd  ubogich, 
Wyzwólcie  smutne  z  rak  srogich. 

Próżno  radzę,  nie  słuchają, 
Ani  mego  głosu  znają; 
Droga  ich  wszytka  zaćmiona. 
Ziemia  z  gruntu  poruszona. 

Bogim  was  nazwał:  mniemacie. 
Że  tem  śmierci  zniknąć  macie? 
Jako  komu  naliższemu, 
Tak  umrzeć  i  z  was  każdemu; 

Złoto  i  drogie  kamienie 
W  małej  są  u  śmierci  cenie; 
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Jedno  to  u  uioj:  gburowie 
1  jedwabui  tyranowie. 

O  sędzia  nienaganiony! 
Ty  sam'  racz  na  wszytkie  strony 
Ziemie  sądzić  prawem  swojem, 
Bo  świat" jest  dziedzictwem  two.jem. 

LXXXIII- 
Domine,  ąuia  similis  erit  tibi,  ne  taoeas. 

Nie  milcz  ani  odkładaj,  nie  cierp  boże  wieczny! 
Oto  przeciwko  tobie  powstał  lud  wszeteczny, 
McprzYJacielc  twoje  hardzi  wznoszą  rogi, 
A  dziwnvch  rad  szukają  na  twój  lud  ubogi. 
Pódźmi  (prawi),  zgładźmy  ten  naród  nienadany, 
Niech  Izrahcl  nie  będzie  wiecznie  mianowany. 
1  spikneli  się  z  sobą  możni  Idumczycy, 
IsmalielscY,  Moabscy  i  Agareńczycy, 
Z  uimi  Gabel  i  Amon  i  Mauialuchowie, 
I  mieszkaniec  Sydoński  i  Filistynowie, 
I  Assur  ku  potrzebie  tejże  był  gotowym, 
Przyciągnął  ku  pomocy  potomkom  Lotowym. 
Ale"tv'o  nasz  panie!  tak  poczynaj  z  niemi. 
Jakoś  począł  z  Sizarą  i  Madyańskiemi 
Zastępy  i  z  Jabinem  -  kiedy  zbite  głowy 
Niósł  po  wodzie  szarłatny  strumień  Cisonowy, 
Kiedy  trupy  na  pował  po  rolach  leżały, 
A  poła  gnojów  inszych  nie  potrzebowa^'. 
Gdzie  Zeb  i  Oreb  poległ,  gdzie  zaćm  hetmam 
Zebea  i  Salmana  są  zamordowam. 
Tak  i  tych  odpraw  panie!  niechaj  zmierza  sobą 
Kraj  żydowski,  którego  dostać  chcą  pod  tobą. 
Jako  koło  z  myślami  niech  się  kręcą  ^jemi. 
Jako  źdźbło,  któremu  wiatr  nie  da  paść  na  ziemi. 
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Jako  straszliwy  ogień,  jako  pożar,  który 

Gęste  lasy  pustoszy  i  odziane  góry: 

Tak  i  ty  przepuść  na  nie  swoje  łyskawice, 

Swoje  ogromne  gromy  i  swe  trzaskawice. 

Włóż  hańbę  na  ich  twarzy,  niechaj  się  pytają 

Twego  imienia  panie!  niechaj  się  wstydają, 

Niech  sobą  wiecznie  trwożą  i  tak  utrapieni 

Niechaj  będą  do  końca  z  ziemie  wygładzeni; 

Tam  dopiero  poznają,  że  pan  imię  tobie, 

A  jako  świat  jest  wielki,  nie  masz  równia  sobie. 

LXXXIV. 

duam  dilecta  tabernacula  tua  Domine. 

Boże  nasz!  u  którego  w  ręku  wszytkie  boje, 

Jako  są  wdzięczne  pałace  twoje! 
Tych  pragnie,  do  tych  wzdycha  dusza  utrapiona, 

Tam  serce  i  myśl  wszytka  skłoniona. 
Wróblo  mają  swe  domy,  jaskółki  swe  mają 

Gniazda,  gdzie  dziatki  wjchowywają: 
Boże  niezwyciężony!  dom  i  gniazdo  moje 

Są  wszech  naświętsze  ołtarze  twoje. 
Szczęśliwi!  którzy  w^  twoim  kościele  mieszkają 

I  tobie  chwałę  winną  oddają, 
I  ci  niemniej,  co  w  tobie  swą  moc  położyli 

I  twój  nawiedzić  dom  umyślili. 
Suchym  padołem  idąc  będą  mieć  zdrojowej. 

Dostatek  wody  i  wody  dżdżowej. 
Ze  wxzasu  nas  wczas  pójdą,  aż  się  wszyscy  stawią 

I  swe  przed  panem  obchody  sprawią. 
O  panie!  u  którego  w  ręku  wszytki  boje, 

Przyjmi  łaskawie  dziś  prośby  moje: 
Wejźry  na  pomazańca  swego  miłosiernem 

Okiem,  o  wszytkim  ucieczko  wiernym! 
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Dzień  jeden  u  mnie  w  t>voira  pałacu  strawiony 

Lepszy,  niż  indziej  >viek  niezliczony; 
Wole  wrót  domu  twego  strzedz,  niźli  ze  złemi 

Pod  dachy  mieszkać  pozlocistemi. 
Tyś  jest  słońce,  tyś  jest  tarcz;  ty  sławą  szafujesz, 

Ty  dobrym  dóbr  ich  nie  odejmujesz. 
O  boże  władogromyl  szczęśliwy  w  swej  radzie, 

Ktokolwiek  w  tobie  nadzieję  kładzie. 

LXXXV. 

Benedixisti  Domine  terram  tuam. 

Owa  czas  panie!  przyszedł  pożądany. 
Pocieszyłeś  kraj  swój  upodobany: 
Pomogłeś  z  oków  potomkowi  cnemu 

Jakubowemu. 
Odpuściłeś  nam  nasze  wszeteczności, 
Pokryłeś  swojem  miłosierdziem  złości, 
Puściłeś  gniew  i  zapalczywość  onę 

Swoje  na  stronę. 
Obróćże  serca  nasze  już  ku  sobie, 
\  crniew  twój  dawny  niechaj  zgaśnie  w  tobie, 
Gniew,  któregoś  ty  nie  zwykł  nieść  do  wieku. 

Przeciw  człowieku. 
Ty  nas  ożywić  masz  nędzą  zmorzone. 
Ty  uwesełić  w  smutku  położone, 
okaż  swą  łitość,  niechaj  łaskę  znamy, 

Której  czekamy. 
Słucham  ja,  czera  mię  mój  pan  odprawuje? 
Pokój  nad  ludem  swoim  obiecuje, 
\  ci  przestana  głupich  (trzymam  o  ich 

Statku)  spraw  swoich; 
Wątpić  nie  trzeba,  tylko  na  ustawy 
Pańskie  pomnimy,  będzie  on  łaskawy 
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I  wskrzesi  znowu  onę  Jakubowa 

Sławę  domową. 
Oto  wziąwszy  się  za  ręce  społecznie, 

Prawda  i  miłość  po  polacli  bezpiecznie 

Chodzą,  wrócił  się  wstyd,  wróciły  cnoty 

I  pokój  złoty; 
Pan  ziemi  raczy  błogosławić,  a  ta 

Przyniesie  żyzne  i  obfite  lata; 

A  sprawiedliwość,  gdzie  on  stąpi,  wszędzie 

Przy  boku  będzie. 

LXXXVI. 

Inclina  Domine  aurem  tuam. 

Nakłoń  o  panie!  uszu  sw-oich, 
A  nie  zarzucaj  modlitw  moicli. 
Jestem  człowiekiem  utrapionym. 
Od  wszego  świata  opuszczonym. 

Sam  stróżem  mego  bądź  żywota, 
Wszakżeć  nie  tajna  moja  cnota. 
Wspomóż  mię  panie  1  W'  mej  ciężkości, 
Nadzieja  wszytka  vf  twej  litości. 

Zmiłuj  się,  zmiłuj!  twej  pomocy 
Od  rana  wołam  aż  do  nocy, 
Uw^esel  duszę  zasmuconą, 
W  tw^oję  opiekę  poruczoną. 

Ciebie  łaskawym,  ciebie  boże! 
Właściwie  dobrym  nazwać  może. 
Tyś  panem  wielce  miłosiernym. 
Gdy  wzyw^an  będziesz  sercem  wdernem. 

Skłońże  o  panie!  uszy  swoje 
Na  uniżone  prośby  moje; 
Zawżdym  cię  w  zyw^ał  w  sw^ym  frasunku , 
A  tyś  dodawał  mnie  ratunku. 
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Kiech  świat  wymyśla  bogi  sobie, 
Żaden  nie  będzie  iwien  tobie, 
Kształtu  twych  czynów  wieczny  bozel 
Potrafić  żaden  nmysł  nie  może. 

Przetoż  te  jeszcze  przyjdą  lata, 
Że  cię  narody  wszego  świata 
AYyznają  swoim  stworzycielem, 
Swym  panem  i  swym  zbawicielem. 
Tvś  ani  wiekiem  okreszony,^) 
Ani  w  swej  mocy  zamierzony; 
Dziwne  sa  czyny,  dziwne  sprawy 
Twoje;  to  próżno,  tyś  bóg  prawy. 

Nawiedź  mię  na  szlak  drogi  swojej, 
A  nie  puszczę  się  prawdy  twojej. 
Sposób  me  serce,  niech  zostame 
Świata,  a  tobie  służy  panie! 

Ciebie  ja  boże  niestworzony! 
^Vyznawać  będę  na  wsze  strony, 
Imienia  twego  nie  przestanę 
Wielbić,  aż  kiedy  sam  ustanę. 

Wielka  nademną  łaska  twoja, 
Prawieś  mię  wrócił  od  podwoja 
Piekielnej  forty,  abych  wieczny 
Oglądał  jeszcze  krąg  słoneczny. 

"^  Lecz  oto  znowu  na  mię  wstali 
Swowolni  ludzie  i  zuchwali, 
Chcąc  mię  pozbawić  dusze  mojej  — 
A  tam  bojaźni  nie  masz  twojej. 

Ale  ty  wielce  dobrotliwa! 
Ty  miłosierny,  litościwy! 

1)  Olreślomj. 
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Ty  (mowie)  skąpy  w  rozgniewanie, 
A  nie  przebrany  w  litowanie! 

Ty  wejźry  na  mię,  a  w^  trudności 
Dodaj  mi  serca  i  stałości, 
Pomóż  mi  panie!  słudze  swemu, 
Niewolnikowi  pomóż  twemu; 

Włóż  na  mie  jawny  znak  swej  chęci, 
Na  który  patrząc,  niech  przeklęci 
Ludzie  się  gryzą,  żeś  ratował 
I  mnie  tyraiistw^a  ich  zachow^ał. 

LXXXVII. 

Fundamenta  ejus  in  montibus  sanctis. 

Pan  między  w^szytkiemi 

Miasty  żydowskiemi 
Piękne  syońskie  umiłował  brony,  ^) 
Ich  grunt  na  górach  świętych  założony. 

Pańskie  mury  dawne! 

Imię  wasze  sławne. 
I  Egipt  (mówi  pan)  i  Babilonę 
Jeszcze  ja  między  swoimi  wspomionę. 

Oto  Palestyna 

I  tyrska  kraina 
I  murzynowie  słońcem  przypaleni 
Przyznawać  będą,  że  tu  są  zrodzeni. 

Jako  świat  jest  wielki. 

Człowiek  na  nim  wszelki 
Syończykiem  się  będzie  rad  mianował; 
To  miasto  bóg  sam  nawyższy  budował. 

Nie  uczyni  temu 

Nikt  dosyć;  samemu 

^)  Bramy. 
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Przyjdzie  narody  panu  porachować, 
Którzy  się  będą  z  Syonu  mianować. 

Wsz}'scy  poetowie, 

AYszyscy  niuzykowie 
Sła^vić  cię  będą;  jestli  vs-  głowie  mo.jej 
Też  co  takiego,  wszytko  ku  czci  twojej. 

LXXXVIII. 
Domine  Deus  salutis  mesę. 

Boże!  moja  nadziejo  i  moja  pomocy! 

Do  ciebie  wołam  we  dnie  i  w  nocy, 
Niechaj  miejsce  u  ciebie  maja  prośby  moje, 

Skłoń  ku  mnie  ucho  łaskawe  swoje. 
Nieszczęście  duszę  trapi,  troski  niemasz  miary, 

Żywot  już  widzi  prawie  swe  mary, 
Ciało  zgolajuż  martwe,  sil  nie  czuję  w  sobie, 

Myśl  moja  wszytka  tylko  o  grobie; 
Leże  jako  zabity  pod  ziemię  włożony, 

'Ód  ciebie  i  od  świata  wzgardzony; 
PonurzYleś  mię  w  srogiej  otchłani  podziemnej, 

PouurzYleś  mię  w  przepaści  ciemnej. 
Zmocnih-  się  nademna  twe  zapalczywości. 
Przywiodłeś  na  mię  swe  nawalności. 
Odraziłeś  odemnie  przyjacioły  wszytki. 

Jestem  w  ich  oczu  na  podziw  brzydki. 
Siedzę  jako  w  okowach,  wyjścia  me  najduję, 

Oczu  prze  zbvtni  swój  płacz  me  czuję. 
Przedsie  ja  panie!  dokąd  świeci  dzień  na  niebie. 

Wołam  i  ręce  ściągam  do  ciebie. 
Czv  umarłvm  cuda  chcesz  okazować?  czyli 

"   Umarli  wstawszy  będą  cię  czciU? 
Czy  dobroć  twoja  w  grobiech  będzie  powiadana, 
"   Albo  pod  ziemią  prawda  wyznana.' 


Czy  twoje  sprawiedliwość  i  twe  sprawy  dziwne 

Wspominać  mogą  kraje  nieżywne? 
Ciebie  ja  przedsię  wzywam,  do  ciebie  mój  panie! 

Nigdy  mej  prośby  głos  nieustanie. 
Boże  mój!  przecz  odrzucasz  smętną  duszę  moje 

I  twarz  odemnie  odwracasz  swoje? 
Troski  mię  z  lat  namłodszych  moich  naśladują,^) 

Twoje  mię  ciężkie  strachy  zejmują, 
Twój  mię  gniew,  zapalczywość  twoja  mię  ścisnęła 

I  jako  powódź  zewsząd  zamknęła, 
Odstrychnąłeś  odemnie  krewne  i  znajome, 

Wszytkich  okryły  ćmy  niewidome. 

LXXXIX. 

Misericordias  Domini  in  setemuin  cantabo. 

Twe  miłosierdzie,  twoje  prawdę  wieczny  panie! 
Wysławiać  mój  rym  będzie,  póki  świata  stanie, 
A  pierwej   świat  (rzecz  pewna)  w  niwecz  się  obróci 
Niźli  się  pańskie  twoje  słowo  nazad  wróci, 
Które  to  było:   Słudze  Dawidowi  swemu 
Obiecuję,  a  on  niech  ufa  słowu  memu: 
Póki  morza  i  ziemie,  póki  nieba  stawać. 
Plemię  nie  ma  i  jego  stolica  ustawać. 
O  panie!  cuda  twoje  wyznawają  chory 
Anielskie,  prawdę  tw^oję  sławią  ludzkie  zbory. 
Kto  na  ziemi  porówna  z  tobą,  kto  na  niebie? 
Wszytki  rzecze  niebieskie  lękają  się  ciebie. 
Wszytcy  mocarze  ziemscy  tobie  biją  czołem, 
A  jasność  prawdy  twojej  obeszła  cię  kołem. 
Ty  pychę  morską  krócisz,  ty  nieujeżdżone 
Wały  jego  hamujesz  pod  niebo  wzniesione, 

1)  Ścigają. 


•  I 
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Tv<  Inrde^o  tyrana  plagą  swą  uskromił 

T}=  ^^''"''=.° '„  ...jA  ,,vvch  wszYtkich  rozgromił; 

T?£  Te  o     *r -uua;  wszytko  musi  tobie 

P  ;  Ł\    coLliek  świat  wielki  zamknął  w  sobie; 

rSnie     i.61uocy,  wscbócl  słońca  rozany 

I  zachód  twlvm  dowcipem  stoi  zb„d«, 

Można  jest  ręka  twoja,  ^^y^.^^a  prawica 

\a  madzie  a  na  prawie  twoja  tkwi  stolica, 

t  itoić  1  prawda  boku  twego  przestrzegają. 

S  Słhvi'l  ulzie!  którzy  glos  pańskich  trąb  znają; 

?    ducha  twego  panie!  światłem  rozświecen 

-  t:t  u  J  n^ -gą  bydź  ni  J^-e- 

f  .:;XsCt-     bU;  nadstawiali; 
Tv    n.ia  moc    od  ciebie  posiłek  mieć  mamy, 
r S^tarT  'król  jego,  którym  sig  wspieramy. 
T-:  widzeniu  powiedział  prorokowi  swemu: 
Va/naczvlem  ja  króla  już  ludowi  memu 
D:X-ługa  U  wierny,  ten  jest  powo^ 

Na  ten  urząd  tak  zacny,  ten  jest  pomazali) , 
Temu  ja  serca  będę  i  siły  dodawał 
W  każdej  potrzebie  jego  z  mm  będę  pi  zestaw  ai, 
KimU-  <'o  nieprzyjaciel  jego  me  pożyje, 
iifn^^SJ  Pójdzie,  łub  nań  wojska  zbije. 
Ja  sam  nieprzyjacioły  jego  chcę  wojować 
I  przeciwniki  jego  do  gnmtu  zepso.ac. 
Prawda  i  litość  moja  z  mm  zawzdy,  a  z  .trony 
Imienia  będzie  mego  wielce  podwyższony, 

Reke  ie^o  położę  na  morzu  szerokiem 
S  na  lufratowym  strumieniu  gf  ok.m 
W  potrzebach  swoich  do  mme  ^a^^-d^    lę  u  ecze, 
Tv'mój  ojciec,  tyś  mój  bóg  i  obroiica!  rzecze. 
A  ja  go  pierworodnym  u  siebie  położę 
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I  wszytkim  świata  tego  tyranom  przełożę, 
W  łasce  mojej  na  wieki  nie  uzna  odmiany, 
W  przymierzu  poślubionem  będzie  zacliowany, 
Potomek  w  domu  jego  nigdy  nie  zaginie, 
Ani  stolica,  póki  dzień  torem  swym  płynie  — 
A  gdzieby  dzieci  jego  zakon  mój  wzgardziły, 
Ani  posłuszne  memu  rozkazaniu  były: 
(>nić  kaźni  nie  ujdą  za  swe  wszeteczności 
I  odniosą  zapłatę  godną  swoich  złości. 
Ale  jemu  zachowam  miłosierdzie  sw^oje, 
A  nie  będą  omylne  nigdy  słowa  moje. 
Nie  zgwałcę  ja  przymierza  swego,  głos,  podany 
Z  ust  moich,  w  odmienności  nie  będzie  uznany. 
Razem  ja  Dawidowi  na  stateczność  swoje 
Słudze  wiernemu  przysiągł  i  przy  tymże  stoję: 
Xie  ma  ustać  potomstwo  w  domu  jego  sławnym, 
Ani  zacny  tron  jego,  póki  szlakiem  dawnym 
Prędkie  słońce  poleci  i  nieuchodzony 
Krąg  miesięczny,  a  iściec^)  na  niebie  nie  płony. 
Teraześ  się  obruszył  panie  1  przeciw  jemu. 
Jawną  niełaskę  słudze  okazujesz  swemu: 
Wywróciłeś  przymierze,  zepchnąłeś  koronę 
Z  głowy  jego,  odjąłeś  w^szelaką  obronę; 
Mury,  parkany  leżą,  zew^sząd  go  targają. 
Zewsząd  szczypią,  a  żałość  śmiechem  podniecają; 
Nieprzyjacioły  jego  nadeńeś  W7stawił 
I  ludzi  zazdrościwe  radości  nabawił. 
Przytępiłeś  miecz  jego,  a  w  swojej  potrzebie 
Nie  miał  obrońcę,  ani  pomocnika  z  ciebie. 
Ozdoba  wszytka  jego  i  świetność  zaćmiona, 
A  stolica  nogami  wzgórę  wywrócona. 

^)  Swiadelc. 
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Ukróciłeś  lat  jego  kwitnącej  młodości, 
Oczu  i.odnieść  nie  może  pełen  zelżywości. 
Będzie  wżdam  koniec  kiedy  tej  niełasce?  stanie 
Wżdam  twój  srogi  gniew  kiedy  nieśn.iertełny  panie? 
Wspomni  sobie,  jako  kres  ciasny  mego  wieka! 
Izalibyś  tv  próżno  stworzyć  miał  człowieka, 
Żebv'i  ten  licłiv  czas  w  troskacłi  miał  położyć? 
Bo  kto  śmierci  mógł  zniknąć,  albo  z  martwycłi  ożyć? 
Gdzie  teraz  ono  twoje  miłosierdzie  dawne.' 
Gdzie  panie!  zwykła  dobroć  i  przymierze  sławne 
Z  Dawidem  uczynione?  -  nakłoń  oczu  swoicli 
Pańskich,  a  urąganiu  sług  się  przypatrz  twoich. 
Pełne  łono  mam  sznupek,  pełne  obelzenia, 
Słuchając  rozmaitych  narodów  liańbienia, 
Którem  "nieprzyjaciele  naszy  nas  zelżyh, 
Ani  pomazańcowi  twemu  przepuścili. 
Bądź  na  wieki  pochwaleń  wiekuisty  panie! 
A  co  jest  wola  pańska  twoja ,  niech  się  stanie. 


CZEŚĆ  CZWARTA. 

XC. 

Domine  refugium  factus  es  nobis. 

Królu  na  wysokiem  niebie! 
Nie  ma  indziej,  okrom  ciebie, 
Człowiek  nieszczęściem  strapiony 
Ucieczki  ani  obrony. 

Pierwej,  niźli  góry  stały, 
Niż  ziemia,  niż  okazały 
Krąg  niebieski  jest  stworzony, 
Tyś  jest  boże  nieskończony! 
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Jesteś  i  będziesz  do  wieku, 
Ale  biednemu  człowieku 
Codzień  zawżdy  lat  ucierasz, 
Aż  go  nawet  w  ziemię  wpierasz. 

Tysiąc  lat  o  niezmierzony! 
Z  twoją  wiecznością  złożony 
Mniej,  niż  dzień  wczorajszy,  waży, 
Mniej,  niż  chwila  nocnej  straży. 

Jako  woda  siąknie  w  ziemię. 
Tak  niszczeje  ludzkie  plemię, 
Podobniśmy  ku  marnemu 
Snu  nocnemu,  nikczemnemu. 

Jako  rosy  trawa  syta 
Z  poranku  pięknie  zakwita. 
Wieczór  kosą  podsieczona 
Leży  na  ziemi  wzgardzona: 

Taki  nasz  wiek,  tak  więdniemy 
I  w  niełasce  tw^ojej  schniemy. 
Tobie  jawne  i  kryjome 
Złości  nasze  są  wiadome; 

Przeto,  dla  swych  nieprawości 
Lękając  się  twej  wrogości, 
Tak  prędko  dni  swe  trawimy. 
Jako  słowna,  co  mówimy. 

Wiek  ludzki  jest  lat  siedmdziesiąt 
Duży;  kto  trwa  do  ośmdziesiąt, 
Tę  trochę  troski  mieszają, 
A  lata  się  umykają. 

Kto  twój  nieśmiertelny  boże! 
Gniew  straszliwy  pojąć  może. 
Kto  \y  bojaźni  twej  żyć  umie? 
Ten,  co  twój  gniew  jest  rozumie. 

Bibl.  Klas.  Pol.     II.  9 
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Raczże  nam  z  łaski  swej  życzyć, 
Byclimy  tym  sposobem  liczyć 
Płoche  lata  swe  umieli, 
A  mądrości  szukać  chcieli. 

AYejźry  na  swe  sługi  panie! 
Długoż  sie  masz  gniewać  na  nie? 
^Vejźry  okiem  litościwem, 
A  ochłodź  serca  troskliwym. 
Nasyć  nas  owocem  swego 
Miłosierdzia  obfitego, 
A  my  do  swego  żywota 
Nie  uznamy  już  kłopota. 

Daj  nam  za  troskliwe  lata 
Wesołego  użyć  świata, 
Nagrodź  nam  płacz  •pociechami. 
Okaż  dobroć  swą  nad  nami 
Okaż  nad  sługami  swemi 
I  nad  ich  syny  lichemi, 
Zdarz  nam  wszytki  nasze  sprawy. 
Zdarz,  o  boże  nasz  łaskawy! 

XCI. 

am  habitat  in  adjutorio  Altissimi. 

Kto  sie  w  opiekę  poda  panu  swemu, 
A  calem  prawie  sercem  ufa  jemu, 
Śmiele  rzec  może:  mam  obrońcę  boga, 
Nie  będzie  u  mnie  straszna  żadna  trwoga. 

Ciebie  on  z  łowczych  obierzy^)  wyzuje 
I  w  zaraźliwem  powietrzu  ratuje; 
W  cieniu  swych  skrzydeł  zachowa  cię  wieczme, 
Pod  jego  pióry  ulężesz  bespiecznie. 


i)  Jjlyślitcskie  sidła. 
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Stateczność  jego  tarcz  i  puklerz  mocny, 
Za  którym  stojąc  na  żaden  strach  nocny, 
Na  żadną  trwogę,  ani  dbaj  na  strzały, 
Któremi  sieje  przygoda  w  dzień  biały. 

Ztąd  wedla  ciebie  tysiąc  głów  polęże, 
Ztąd  drugi  tysiąc,  ciebie  nie  dosięże 
Miecz  nieuchronny,  a  ty  przedsię  sw^emi 
Oczyma  ujźrysz  pomstę  nad  grzesznemi. 

Iżeś  rzekł  panu:  Tyś  nadzieja  moja, 
Iż  bóg  nawTższy  jest  ucieczka  tw^oja: 
Nie  dostąpi  cię  żadna  zła  przygoda, 
Ani  się  najdzie  ^^'  domu  twoim  szkoda. 

Aniołom  swoim  każe  cię  pilnować, 
Gdziekolwiek  stąpisz,  którzy  cię  piastować 
Na  ręku  będą,  abyś  idąc  drogą 
Na  ostry  krzemień  nie  ugodził  nogą. 

Będziesz  po  żmijach  bezpiecznie  gniewliwych 
I  po  padalcach  deptał  niecierpliwych. 
Na  iwa  srogiego  bez  obrazy  wsiędziesz 
I  na  ogromnym  smoku  jeździć  będziesz. 

Słuchaj,  co  mówi  pan:  Iż  mię  miłuje, 
A  przeciwko  mnie  szczerze  postępuje, 
Ja  go  też  także  w  jego  każdą  trw^ogę 
Nie  zapamiętam  i  ow^szem  wspomogę; 

Głos  jego  u  mnie  nie  będzie  wzgardzony, 
Ja  z  nim  w  przygodzie,  odemnie  obrony 
Niech  pewien  będzie,  pewien  i  zacności 
I  lat  sędziwych  i  mej  życzliw^ości. 

XCII. 
Bonum  est  confiteri  Domino. 

Słuszna  rzecz  panie!  tobie  chwałę  dawać 
I  tw^oje  święte  imię  W7znawać. 

9* 
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Dzielili  po  iiiebie  światło  s>Ye  rozleje, 

Nocli^wiat  płaszczem  czarnym  odzieje; 
Dzień  mię  usłyszy  litość  wyznawając, 

Noc  pra^Yd^  twoje  opowiadając 
Nie  tylko  słowy,  ale  i  gęślami, 
Ale  i  lutnią  i  skrzypicami.  — 

Serce  mi  kwitnie,  pełenem  radości, 
Patrząc  na  sprawy  twej  wszecłimocności. 
O  sprawy  dziwne  a  niewysłowione , 

O  myśli  w  twardej  nocy  zamknionel 
Niemądry  na  to  nigdy  nie  napadnie, 

Tępy  do  śmierci  tego  nie  zgadnie, 
Źli  zakwitnąwszy,  jako  kwitną  zioła, 
Uwiędną  prędko  i  zginą  zgoła.  — 

Ty  wszytki  wieki  przetrwasz  możny  panie; 
Twycli  nieprzyjaciół  szczęt  nie  zostanie. 
Zniszczeją  wszytcy,  którzy  lubią  złości: 
A  ty  moc  moje  z  swojej  życzności^) 
Wyniesiesz,  jako  róg  jednorożcowy, 

*  Członki  mi  przejął  sok  balsamowy , 
I  ujźrę  upad  nieprzyjaciół  swoich, 

I  taż  wieść  przyjdzie  do  uszu  moich:  — 
Palmie  podobien  i  cedrom  libańskim 
Cnotliwy  kwitnie,  szczep,  który  w  pańskim 
Hoskosznym  będzie  pałacu  wsadzony, 
Zawżdy  kwitnący,  zawżdy  zielony 
I  czerstwy  będzie  i  rodny  w  starości; 
A  to  żeby  w  swej  sprawiedliwości 
Pan,  twierdza  moja  I  był  opowiadany. 
Który  nie  nosi  żadnej  przygany. 


>)  życzliwości. 
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XCIII. 

Dominus  regnavit,  decorem  indutus  est. 

Pan  chce  królować,  odział  się  zacnością, 
Okrył  się  męstwem  wszytek  i  dzielnością; 
Pan,  przez  którego  krąg  nieporuszony 

Ziemski  stworzony. 
Stolica  jego  od  początku  świata 
Jest  założona,  a  on  wszytki  lata 
Uprzedził;  ale  i  wieków  nie  stanie, 

A  on  zostanie. 
Niech  huczą  rzeki,  niechaj  głośne  wały 
Swym  gęstym  szykiem  uderzają  w  skały; 
Groźniejszy  morza  i  wszech  nawałności 

Bóg  z  wysokości. 
Chybić  nie  może,  co  ty  kiedy  swojem 
Słowem  wyrzeczesz;  przeto  w  domu  twoim 
Wieczna  powaga,  wieczna  cześć  zostanie 

Prawdziwy  panie! 

XCIV. 
Deus  ultionum  Dominus. 

Boże!  któremu  pomsta  należy  sprawnie. 
Okaż  wszytkiemu  światu  władzą  swą  jawnie, 
Ockni  się  sędzia  wiecznej  sprawiedliwości! 
A  ludziom  hardym  zapłać  ich  wszeteczności. 

Dlugoż  o  wieczny  boże!  ludzie  zuchwali 
Na  szczęście  tak  bespiecznie  będą  kazali? 
Długoż  się  swem  łotrowstwem  będą  chlubili. 
Którzy  wstyd  i  cnotę  swą  na  szrot^)  puścili? 

Twój  lud  trapią,  dziedzictwo  twoje  plondrują, 
Gościa,  wdowę,  sieroty  nędzne  mordują 


^)  Na  stracenie. 
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I  mówią:  Nie  widzi  bóg,  plone  nadzieje, 
By  miał  rozumieć,  co  się  na  ŚNYiecie  dzieje. 

Uważcież  to  szaleni!  u  siebie  tedy, 
A  wy  rozum  o  głupcy!  miejcie  wżdam  kiedy: 
Kto  umiał  uclio  stworzyć  i  oko,  temu 
Jako  bydź  głuchym  abo  ślepym  samemu? 

Kto  świat  karze  za  jego  wszeteczne  sprawy, 
Waszym  złościom  jako  l)ydź  może  łaskawy? 
Kto  ludziom  rozum  daje,  tenże  człowieczy 
Rozmysł  i  skryte  rady  zna,  że  nie  grzeczy. 

Szczęśliwy,  którego  ty  uczniem  swym  liczysz 
Boże  wieczny!  i  w  swoim  zakonie  ćwiczysz; 
Taki  w  powszechną  trwogę  pokój  uczuje, 
Zaczem  niepobożnemu  dół  się  gotuje. 

Abowiem  swoich  wiernych  pan  nieopuści, 
Ani  dziedzictwa  swego  szarpać  dopuści; 
Jeszcze  i  sprawiedliwość  będzie  płaciła, 
I  najdzie  się  na  świecie  cnotliwych  siła. 

Kto  na  mie  tak  jest  łaskaw  i  na  me  zdrowie, 
1^  Sie  przeciwko  grzesznym  przy  mnie  opowie? 
By  mnie  bvł  pan  nie  podał  sam  swej  pomocy, 
Dawnobych  już  był  w  wiecznej  pogrążon  nocy. 

By  się  namniej  podemną  noga  zachwiała. 
Twoja  mię  łaska  panie!  wnet  zadzierżała; 
Jako  mię  barzo  troski  moje  suszył}, 
Tak  mię  wdzięczne  pociechy  twoje  ochłodziły. 
Spólnego  nic  przewrotni  z  tobą  nie  mają, 
Którzy  prawem  tyraństwa  swe  nakrywają, 
Którzy  przeciw  cnotliwym  praktyki  kują, 
A  niewinne  na  prawo  jawne  skazują. 

Panie!  tvś  moja  skała,  tyś  mój  obrońca; 
Ty  mnie  strzedz,  jakoś  począł,  będziesz  do  końca, 
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I  oddasz  niepobożnym  ich  nieprawości, 
A  okrutni  bgdą  twej  syci  srogości. 

xcv. 

Venite  exulteinus  Domino. 

Pódźmy  z  ochotą,  panu  chwalę  dajmy 
I  jego  łaskę  wieczną  wyznawajmy. 
Stawmy  się  przed  nim,  zbawcą  wszech  trudności, 
Szafarzem  zdrowia  i  trwałych  radości. 
Spieszmy  się  kniemu,  spieszmy  się  z  dziekanii 
I  z  wdzięcznym  luteń  wdziękiem  i  z  pieśniami. 

Pan  to  jest  wielki,  król  niezwyciężony. 
Nad  insze  wszytki  bogi  przełożony, 
W  jego  są  ręku  ziemskie  głębokości 
I  nieodstępne  górne  wysokości, 
Jego  jest  morze  i  on  je  sam  sprawił 
I  wszytkorodną  ziemię  on  postawił. 

Pódźmy  ściągnąwszy  ręce  swe  do  pana, 
A  nie  mieszkajmy  upaść  do  kolana 
Przed  majestatem  jego  wielmożności. 
To  jest  nasz  twórca,  to  jest  pan  litości, 
A  my  lud  jego,  o  których  on  wczasie 
Zawżdy  przemyśla  i  które  sam  pasie. 

Dziś  jeśli  w  uszy  swoje  usłyszycie 
Naświętobliwszy  głos  jego,  pomnicie 
Serca  przyłożyć  —  nie  swych  ojców  wzorem. 
Którzy  mię  szczerym  na  puszczy  uporem 
Słuchać  nie  chcieli,  ale  doświadczali 
Możności  mojej,  a  też  jej  doznali. 

Przez  lat  czterdzieści  ten  lud  mię  frasował, 
Któremum  ja  też  tak  długo  folgował. 
Żem  rzekł  nakoniec:  Ci  ludzie  szaleją, 
Ani  uważyć  moich  słów  umieją. 
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Przetom  też  przysiągł  gniewem  zapalony, 
Że  ich  miał  minąć  pokój  namieniony. 

i, 

XCVI.  u' 


Cantate  Domino  canticiim  novimi. 

Zacznicie  nową  możnemu 
Pieśń  monarsze  niebieskiemu, 
Śpiewaj  mu  z  mieszkańcy  swemi 
Wielka,  niezmierzona  ziemi! 

Śpiewajcie  mu,  wynoście  go, 
Cliwalcie  święte  imię  jego, 
Niecliaj  łaska  jego  słynie 
Tak,  jako  dzień  po  dniu  płynie. 

Niechaj  brzmi  w  uszu  pogańskich 
Sława  chwalebnych  spraw  pańskich; 
Gdziekolwiek  ludzie  mieszkają. 
Mech  cudów  jego  słuchają. 

Pan  to  bowiem  władze  wielkiej, 
Pan  to  chwały  wyższy  wszelkiej, 
Pan  nad  wszytki  insze  bogi 
Pełen  grozy,  pełen  trwogi. 

Wszytko  to  błąd,  nie  bogowie, 
Co  pogaństwo  bogi  zowie; 
Ale  pan  nieba  z  gwiazdami 
AYlasnemi  stworzył  rękami, 

Powaga  przed  nim  oblicznie 
I  cześć  stoi  ustawicznie; 
Dóm  jego  świeci  zacnością. 
Ozdobiony  wielmożnością. 

Przyznajcie  o  ziemskie  kraje. 
Przyznajcie  wszytki  rodzaje! 
Władzą  i  możność  wiecznemu 
Jednowładcy  niebieskiemu. 


:i 
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Przyznajcie  chwałę  królowi, 
Jaka  ma  bydź  imieniowi 
Wedle  powinności  dana 
Wielkiego,  możnego  pana. 

Dary  znamienite  nieście, 
A  do  bram  się  jego  spieście. 
Bijcie  czołem  przed  swym  panem 
W  domu  jego  zawołanym. 

Niechaj  strachem  pańskiej  grozy 
Wszytka  sobą  ziemia  trwoży; 
Niech  wszytek  świat  ten  głos  czuje. 
Pan  na  królestwo  wstępuje. 

A  on  z  ziemie  strachy  złoży, 
Że  sobą  więcej  nie  trwoży, 
Sprawiedliwość  światu  wróci, 
A  krzywdę  i  gwałt  okróci. 

Śmiej  się  niebo,  tańcuj  ziemi, 
Zagrzmi  morze  wały  swemi! 
Skaczcie  pola,  płaczcie  lasy! 
Blisko  są  żądane  czasy. 

Idzie,  idzie  bóg  prawdziwy, 
Idzie  sędzia  sprawiedliw7. 
Ten  świat  prawnie  będzie  sądził, 
A  lud  wedla  prawdy  rządził. 

XCVII. 

Dominus  regnavit,  exultet  terra. 

Pan  nasz,  bóg  nasz  panuje, 
Niech  się  ziemia  raduje 
I  wyspy  niezmierzone 
Z  wód  morskich  wynurzone. 

Chmury  około  niego 
I  ćmy  srogie,  a  jego 
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Majestat  wielmożności 
Jest  na  sprawiedliwości 

I  sądzie  założony; 
Ogień  nieugaszony 
Przed  nim,  który  nie  żywi, 
Kto  się  kolwiek  przeciwi. 

Jasne  niebieskie  domy, 
Rozświeciły  się  gromy 
Ognistemi,  ujźrała 
Ziemia  i  strachy  drżała, 

Wysokie  górne  skały 
Tak  jako  wosk  tajały 
Od  oblicza  pańskiego. 
Sprawcę  kręgu  ziemskiego. 

Nieba  pięknego  siły 
Jeso  święta  sławiły 
Sprawiedliwość,  a  ziemi 
Był  znaczny  cudy  swemi. 

Niech  się  wszyscy  sromają 
Co  cześć  bałwanom  dają, 
A  chlubią  się  szaleni 
Bogi  swemi  z  kamieni. 

Wszyscy,  jako  was  zowie 
Ten  głupi  świat,  bogowie! 
Wszyscy  pozdrówcie  pana, 
Upadłszy  na  kolana. 

Sł}'sząc  Syon.  że  wszędy 
Prawdzie  dają  plac  błędy, 
Wesołych  niewątpliwie 
Z  tej  wieści  dni  zażywie. 

Miast  żydowskich  osady, 
Beda  serdecznie  radv, 


t 


139 

Patrząc  na  niepojęte 
Postępki  twoje  święte; 

Boś  ty  pan  niezmierzony, 
Nad  wszytko  wyniesiony, 
Na  ziemi  i  na  niebie 
Niemasz  boga  oprócz  ciebie 

My  tedy,  co  pragniemy 
Łaski  pańskiej,  a  chcemy 
Upodobać  się  jemu, 
Przeciwiajmy  się  złemu. 

Pan  strzeże  sprawiedliwych 
I  broni  od  złośliwych; 
A  kto  żył  w  pobożności. 
Pewien  trwałej  radości. 

Radujcie  się  cnotliwi  1 
A  dokąd  pan  nas  żywi. 
Snąć  wesołemi  rymy 
Jego  łaskę  pomnimy. 

XCVIII. 

Cantate  Domino  canticum  novum. 

Nowy  monarsze  możnemu 
Rym  zacznicie  niebieskiemu; 
On  sam  jako  bóg  prawdziwy 
Niepodobne  czyni  dziwy. 

Ręką  to  swą  tylko  sprawił, 
Że  nas  z  niewolstwa  wybawił. 
Jego  to  moc,  jego  siła 
Niewysło wioną  sprawiła. 

Okazał,  co  może  bojem 
Wołając  za  ludem  swoim; 
Dał  znać,  jako  sprawiedliwym. 
Mszcząc  się  złych  spraw  na  złośliwym ; 
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Ziścił  się  w  słowie  zacnemu 
Domowi  Izrahelskiemu, 
Dobrodziejstwo  jego  wielkie 
Oglądały  kraje  wszelkie. 

Panu  kwoli  wielka  ziemi! 
Śpiewaj  z  mieszkańcy  swojemi; 
Panu  kwoli  w  lutnie  grajcie 
I  kornet  z  trąbą  sprzągajcie. 

Niechaj  zagrzmi  morze  słone 
I  dusze  w  morzu  zrodzone, 
Niech  się  krąg  ziemski  raduje 
I  co  sie  na  nim  najduje. 

Niech  przed  pańską  oblicznością 
Rzeki  kleszczą,  niech  z  radością 
Góry  pana  przywitają; 
Czasy  wdzięczne  nadchadzają: 

Idzie,  idzie  bóg  prawdziwy, 
Idzie  sędzia  sprawiedliwy 
Ten  świat  prawnie  będzie  sądził, 
A  lud  wedle  prawdy  rządził. 


xcix. 

Dominus  regnavit,  irascantur  populi. 

Pan  króluje,  który  włada  anioły  lotnemi. 
Lękajcie  się  państwa  wielkie,  boj  się  wszytka  ziemi! 
Wielki  pan  na  Syonie,  pan  niezwyciężony. 
Nad  królestwa  świata  tego  wszytkie  wyniesiony. 

Imię  twoje  niech  na  wieki  będzie  pochwalone, 
Imię  wielkie,  imię  groźne  i  błogosławione. 
Ty  miłujesz  sprawiedliwość,  tyś  ludowi  swemu 
Prawa  podał  i  porządek  spisał  wybranemu. 

Panu  cześć,  bogu  naszemu  winną  chwałę  dajcie. 
Podnóżkowi  (bo  jest  święty)  jego  się  kłaniajcie, 
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Temu  Mojżesz  i  Aaron  ofiary  palili, 

I  Samuel  z  tejże  liczby,  co  jemu  służyli. 

Wzywali  go,  a  on  słuchał  uszyma  wdzięcznemi 
I  z  obłoku  okrągłego  umawiał  się  z  nimi  — 
A  to,  że  nadewszytko  pańskicłi  ustaw  przestrzegali, 
A  w  przymierzu  nieodmienną,  wiarę  zachowali. 

Panie!  zawżdyś  je  wysłuchał,  zawżdyś  im  folgował' 
I  znacznie  nad  upornymi  krzywdy  ich  wetował. 
Panu  cześć,  bogu  naszemu  winną  chwałę  dajcie, 
Górę  jego  (bo  jest  święty  bóg  nasz)  uważajcie. 

c. 

Jubilate  Deo  omnis  terra. 

Wszyscy,  którzy  po  ziemi  chodzicie, 
Ku  czci  panu  wesoło  krzyknicie, 
W  radości  mu  służcie  i  z  ochotą, 
A  nawiedźcie  jego  cerkiew  złotą. 

On  sam  jest  bóg;  co  żywiem,  co  tchniemy, 
On  sprawuje  w  nas,  a  pewnie  nie  my; 
Mychmy  jego  nędzne  są  stworzenie 
I  z  rąk  jego  mamy  pożywienie. 

Wnidźcie  w  kościół,  nieście  dzięki  panu, 
Dajcie  winną  chwałę  jego  mianu. 
Wdzięczny  to  pan,  miłosierdzia  miary 
Niemasz  jego,  niemasz  końca  wiary. 

CI. 

Misericordiaui  et  judicium  cantabo. 

Ciebie  o  boże  niezmierzony! 
Brzmieć  będą  moje  wdzięczne  strony, 
Ciebie  dobrego  nad  dobremi, 
A  surowego  nad  grzesznemi. 
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Do  tegom  zawsze  był  chętliwy 
Jakoby  ży^Yot  wieść  uczciwy; 
Zdarz  tylko  panie  1  słudze  swemu, 
A  chciej  dopomódz  ku  dobremu. 

Serce  niewinne  chcę  zachować 
I  wszelkich  sie  spraw  złych  warować, 
Przewrotni  laski  mej  nie  mają, 
Próżno  się  iia  mię  oglądają. 

Mepobożnego  nienawidzę, 
Złoczyńcą  jako  żyw  się  brzydzę , 
Nieprzyjacielem  mię  poczuje. 
Kto  pokątnie  o  ludziech  żuje. 

Z  hardym  nic  wytrwam,  ani  z  temi, 
Którzy  brakują  podlejszemi; 
Cnotliwy  przy  mym  boku  siędzie, 
Niewinny,  ten  mnie  shiżyć  będzie. 

Miejsca  w  mym  domu  nie  zagrzeje, 
Kto  fałszem  robi;  tej  nadzieje 
Kłamca  niech  będzie,  że  z  mej  strony 
Nie  ma  bydź  nigdy  poważony. 

Koniecznie  na  to  się  usadzę. 
Że  wszytkie  grzeszne  z  świata  zgładzę, 
A  miasto  pańskie  tak  umiotę. 
Że  niezostawię,  jeno  cnotę. 

CII. 

Domine  exaudi  orationem  meam. 

Usłysz  prośby  moje  boże  litościwy! 
A  niechaj  cię  mój  głos  dosięże  teskliwy. 
Nie  odwracaj,  czasu  złej  przygody  mojej, 
Odemnie  smutnego  świętej  twarzy  swojej. 

Ale  nakłoń  ucha  ojcze  dobrotliwy! 
A  nie  opuszczaj  mię  w  mój  dzień  nieszczęśliwy; 
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Kiedykolwiek  wołam  ściśniony  frasunkiem, 
Przybądź ,  proszę  panie !  przybądź  z  swym  ratunkiem. 

Jako  dym,  tak  lata  moje  uleciały, 
Kości  jako  głownia  moje  wygo  rżały, 
Na  chleb  nie  pomyślę,  a  też  serce  moje 
Uschło,  jako  trawa  w  srogie  letnie  znoje. 

Prze  ciężkie  wzdychanie,  prze  mój  płacz  serdeczny, 
Prze  nieznośną  żałość  i  frasunek  wieczny 
Krwie  w  sobie  nie  czuję,  nie  masz  na  mnie  ciała, 
Kości  tylko  biedne  a  skóra  została. 

Jestem  jako  w  lesiech  pelikan  schowany. 
Jestem  jako  puhacz  w  pustynią  wmieszkany, 
Nie  smutniej  narzeka  wi^óbl  na  gniaździe  mały, 
Kiedy  go  maciory  płoche  odbieżały. 

Nieprzyjaciel  patrząc  cieszy  duszę  swoje, 
A  szydząc  przysięga  przez  osobę  moje, 
A  ja  miasto  chleba  szczerem  żyw  popiołem, 
I  łzy  żywe  piję  siedząc  za  swym  stołem. 

Prze  tw^ój  gniew  surowy  (boś  mną  zapalczywy 
Z  góry  dał  o  ziemię)  wiek  mój  nieszczęśliwy 
Chynął  się  ku  nocy  jako  cień  wieczorny, 
I  usechłem  prawie  jako  kwiat  ugorny. 

Ale  ty  na  wieki  trw'ać  będziesz  o  panie! 
A  pamiątka  twoja  nigdy  nie  ustanie. 
Ty  się  nad  Syonem  jeszcze  masz  zmiłować, 
A  snadź  już  czas  przyszedł,  żeby  go  ratować, 

Już  ku  rumom  ^)  jego  serce  obrócili 
Słudzy  twoi,  już  się  pustyń  użalili; 
I  będą  się  ciebie  wszytkie  kraje  bały 
I  wszyscy  królowie  lękną  się  twej  chwały  — 


^)  Ku  miejscom,  przestrzeniom. 
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A  to,  że  ty  znowu  miasto  swe  naprawisz 
I  w  swym  majestacie  widomie  się  stawisz, 
A  gardzić  nie  będziesz  pokornych  prośbami, 
Ani  serca  wielce  strapionego  Izami: 

Niech  to  pismem  będzie  napisano  zlotem 
Dla  wieku  przyszłego,  aby  świat  na  potem 
Miał  pamiątkę  pańskiej  dziwnej  opatrzności, 
A  sława  słynęła  jego  ku  wieczności. 

Abowiem  na  niebie  siedząc  pan  wysoko 
Raczył  swe  ku  ziemi  na  dół  spuścić  oko, 
Aby  płacz  usłyszał  więźniów  okowanycłi 
I  ratował  na  śmierć  ostatnią  podanycłi. 

Aby  na  Syonie  ciż  mu  dziękowali, 
I  moc  w  Jeruzalem  jego  wyznawali 
Wtenczas,  gdy  lud  wszytek,  wszyscy  przełożeni, 
Kwoli  służbie  pańskiej  będą  zgromadzeni. 

Teraz  acz  mię  strapił  długiemi  drogami 
I  lat  moich  biednych  skrócił  frasunkami, 
Przedsię  kniemu  wołam:  Niebierz  mię  człowieka 
Smutnego  mój  panie!  w  połowicy  wieka. 

Twe  lata  są  wieczne,  tyś  niebo  zł)udował 
I  ziemię  rękoma  swemi  ugruntował; 
To  wszytko  zaginie,  a  ty  w  swej  całości 
Boże  mój  I  trwać  będziesz  na  wszytki  wieczności. 

Wszytko  to  zwietrzeje,  by  płaszcz  pochodzony, 
I  odmianę  weźmie,  tyś  nieodmieniony 
I  lat  nieskończonych,  których  uczestniki 
Uczynisz  bez  chyby  swoje  miłostniki. 

CIII. 

Benedic  anima  mea  Domino. 

Błogosław  duszo  moja!  panu  swojemu, 
Błogosław  imieniowi  jego  świętemu: 
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Błogosław  duszo  panu,  jego  obfite 

Dary  niecli  zawżdy  będą  w  sercu  twem  ryte. 

Który  odpuszcza  wszytki  twe  nieprawości 
I  zabiega  chorobom  i  twej  l^rewlcości, 
Żywot  śmierci  łaliomej  twój  odejmuje, 
A  ciebie  miłosierdziem  swem  Icoronuje; 

Który  cię  wszelakich  dóbr  hojnie  nabawia 
I  twoje  młodość  jako  orlą  odnawia, 
Obrońca  nie  omylny  źle  obwinionych 
I  sędzia  sprawiedliwy  wszech  ukrzywdzonych; 

Ten  opowiedział  drogi  swe  Mojżeszowi 
I  wolą  swą  ukazał  Izrahelowi, 
Pan  wielce  miłosierny,  pan  dobrotliwy, 
Na  gniew  nieprędki,  barziej  do  łaski  chciwy. 

Nie  umie,  nie  zwykł  się  on  wiecznie  frasować, 
Ani  do  końca  swojej  srogości  chować; 
Nie  wedle  spraw  przeciwko  nam  postępuje, 
Ani  się  z  nami  wedle  zasług  rachuje. 

Której  nad  ziemią  niebo  jest  wysokości. 
Takiej  on  ku  sługom  jest  swoim  litości, 
Jako  wschód  od  zachodu  daleko  pała, 
Tak  on  od  nas  daleko  grzech  nasz  oddala. 

Jako  łaskawy  ojciec  synów  lituje, 
Tak  równie  swoich  wiernych  sług  pan  żałuje; 
Czynu  bowiem  naszego  samże  świadomy 
I  pomni,  żechmy  ziemia  i  cień  znikomy. 

Trawie  podobien  człowiek,  która  ostremi 
Leda  w  dzień  kosa  przytnie  zębami  swemi, 
Podobien  kwiatu,  który  gdy  się  rozwinął 
Nalepiej,  dusznym  wiatrem  zmorzony  zginął. 

Pańska  łaska  jest  wieczna  i  nieprzebrana, 
Wiernym,  cnotliwym  ludziom  nagotow^ana, 

Bibl.  Klas.  Pol.     II.  1Q 
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Tej  iiczestuiki  będą  i  prawnukowie 

Tych,  którzy  w  jego  będą  kochać  się  słowie. 

Pan  na  ognistem  niebie  dwór  swój  wysoki 
Zasadził,  zkąd  panuje  na  ś^iat  szeroki. 
Chwalcie  o  aniołowie  mężni  1  chwalcie  go, 
Którzy  sławne  nosicie  poselstwa  jego, 

Wszytkie  niebieskie  wojska  i  sług  zebranie, 
U  których  jego  ważne  jest  rozkazanie. 
Wszytko  po  wszytkich  kąciech  królestwa  jego, 
Stworzenie  i  ty  duszo!  chwal  pana  tego. 

CIV. 

Benedic  anima  mea  Domino. 

Duszo!  Śpiewaj  panu  pieśń :  O  nieograniczony 
Nieba  i  ziemie  sprawco!  wielceś  uwielbiony, 
Ciebie  obeszła  wkoło  cześć  i  świetna  chwała, 
Ciebie  jasność  jako  płacz  ozdobny  odziała; 
Tyś  niebo  jako  namiot  rozbił  ręką  swoją, 
Xad  nim  wody  za  twojem  rozrządzeniem  stoją. 
Chmury  twój  wóz,  twe  konie  wiatry  nieścignione, 
Duchy,  posłance,  słudzy,  gromy  zapalone, 
Twym  rozumem  tak  miernie  ziemia  usadzona, 
Że  na  wieki  nie  będzie  nigdy  poruszona; 
Xa  tej  jako  powłoka  przepaści  leżały, 
A  góry  niezmierzone  wody  zakrywał}'  — 
Ale  skoroś  rzekł  słowo,  a  niebo  zagrzmiało, 
"Wody  spadły,  a  morze  na  dół  uciekało. 
Skały  ku  górze  poszły,  pola  rozciągnione 
Opanowały  miejsca  przez  cię  naznaczone. 
Zamierzyłeś  kres  pewny  morzu,  że  wiecznemi 
Czasy  wezbrać  nie  może,  ani  szkodzić  ziemi; 
Ty  w  skale  ukazujesz  drogę  zdrojom  nowym, 
Ivtóre  posiłek  niosą  rzekom  kryształowym: 
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Tu  się  ^YSzelki  zwierz  chłodzi,  który  w  polu  żyje, 
Tu  łoś,  mieszkaniec  leśny,  upragniony  pije. 
Tamże  ptacy  mieszkają,  a  w  krzakach  zielonych 
Nie  przestają  powtarzać  pieśni  ulubionych. 
Ty  z  pałaców  swych  świętych  ojcze  uwielbiony! 
Spuszczasz  na  niską  ziemię  deszcz  nieprzepłacony, 
A  ona  nieprzebranej  łaski  twojej  syta 
Wszytkiego  wszytkim  starcz}" :  ztąd  trawa  obfita 
Bydłu  ku  pożywieniu,  ztąd  zioła  ogrodne 
I  wszelki  rodzaj  zboża,  ztąd  wino  łagodne. 
Dobrej  myśli  naczynie;  ztąd  chleb,  który  snadnie 
Siłę  twierdzi;  ztąd  olej,  po  którym  twarz  gładnie. 
Taż  wilgotność  i  lasy  żywi  niezmierzone 
I  cedry  na  Libanie  tw^ą  ręką  szczepione; 
Tam  wróble  gniazda  noszą,  jodła  bocianowi. 
Sarnom  góra  mieszkanie,  skała  królikowi. 
Tyś  na  znak  czasów  sprawił  błędną  twarz  miesięczną, 
Ty  niedoścignionego  słońca  lampę  wdzięczną 
Prowadzisz  do  zachodu  —  w  tem  nocne  ćmy  wystają, 
Wtenczas  leśne  bestye  wszytkie  się  ruszają. 
Lwięta  ryczą  pokarmu  żądając  od  ciebie; 
Skoro  zaś  jasna  zorza  zakwitnie  na  niebie. 
Zwierz  do  jaskiń  uchodzi,  ludzie  następują 
Na  roboty,  gdzie  do  mroku  pracują. 
Zacne  są  twoje  sprawy  i  wielkiej  mądrości. 
Pełna  jest  wszytka  ziemia  twej  szczodrobliwości, 
Pełne  panie!  i  wody;  kto  wyliczyć  może 
Wszytkie  rybie  rodzaje,  które  żywi  morze? 
Tam  żaglem  rozpuszczonym  okręty  biegają, 
Tam  swe  igrzyska  srodzy  wielorybi  mają. 
Wszytko  to,  co  jest  w  morzu,  w^szytko,  co  na  ziemi 
I  co  siecze  powietrze  pióry  pierzchliwemi , 
Oczy  ku  tobie  wznosi,  który  siedzisz  w  niebie, 

10- 
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I  oczekawa  zwykłej  żywności  od  ciebie. 
Kiedy  rękę  otworzysz,  wszyscy  nasyceni, 
A  kiedy  twarz  obrócisz,  wszyscy  zasmuceni, 
Jeśli  im  ducha  weźmiesz,  w  proch  się  wnet  obrócą, 
Jeśli  im  ducha  natchniesz,  na  świat  się  zaś  wrócą. 
Wieczna  jest  pańska  chwalą,  a  on  z  tak  mądrego 
Nie  przestanie  się  kochać  nigdy  czynu  swego. 
Pan,  który  kiedy  pojźry.  ziemia  drży:  pan.  który 
Kiedy  ręką  gór  dotknie,  dymem  pójdą  góry. 
Dokąd  mi  tedy  mego  żywota  dostanie, 
Głos  mój  panu  i  lutnia  śpiewać  nieprzestanie. 
Tylko  jemu  niech  wdzięczne  będą  pieśni  moje. 
Bom  ja  wszytko  położył  w  nim  wesele  swoje. 
Bodaj  wszyscy  złośliwi  zagubieni  byli 
Tak.  żeby  się  na  wieki  już  nie  poprawili. 
A  ty  o  duszo  moja!  daj  cześć  panu  swemu. 
Dajcie  wszytkie  narody  winną  chwale  jemu. 

CV. 

Confitemini  Domino,  et  iiivocate  nomen  ejus. 

Chwalcie  pana.  imienia  jego  wzywajcie 
I  sprawy  jego  świata  opowiadajcie, 
Jemu  rym.  jemu  służcie  wesołe  strony! 
Jego  cuda  roznoście  na  wszytki  strony. 
Inszej  chluby  nad  jego  imię  nie  macie, 
Trwalszej  radości  próżno  indziej  szukacie  — 
Pana  i  twarzy  jego  i  sił  szukajcie, 
Cuda,  które  uczynił,  w  sercu  chowajcie. 
Chowajcie  i  naukę  o  Abramowe 
Potomstwo  wiernych  jego  i  Jakubowe! 
Pan  nasz  to  jest  bóg  prawy,  jego  wyroki 
Wiążą  wszytek  świat,  jako  w  sobie  szeroki; 
Pomni  na  ligę  swoje  i  wszytkie  rzeczy 
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Ma  w  umowie  znamknione  na  dobrej  pieczy 
Co  z  Abrahamem  zawarł,  co  Izakowi 
Przysięgą  swą  utwierdził,  co  Jakubowi 
Miasto  statutu  podał,  w  czem  na  czas  wieczny 
Izrahela  upewnił  w  słowie  stateczny, 
Obiecując  za  czasem  kraj  dziwnie  śliczny 
Cłiananejski  podać  im  w  pomiar  dziedziczny, 
Gdzie  w  malej  liczbie  będąc  i  nieznacznemi 
Przychodnie  nieznajomi  między  obcemi 
Nosząc  się  to  tam,  to  sam,  dziś  w  tej  dziedzinie. 
Jutro  namiot  s\vój  stawiać  w  inszej  krainie  — 
Przedsię  zawżdy  byw^ali  w  pańskiej  obronie, 
A  zuchwale  tyrany  pan  gromił  o  nie. 
Pomazańców  (ja  radzę)  mych  nie  tykajcie 
I  proroki  w  pokoju  me  zachowajcie. 
Potem,  mając  głód  wzbudzić  po  wszytkiej  ziemi 
I  wszelką  żyw^ność  odjąć,  posła  przed  niemi 
Do  Egiptu  wyprawił;  syn  opłakany 
Tw^ó  Jakubie!  w  niewolą  jest  zaprzedany. 
Tam  mu  pęta  na  nogi  ciężkie  włożono, 
I  żelazem  niezłomnem  grzbiet  obciążono, 
I  tak  długo  był  trzyman  w  więzieniu  srogiem, 
Aż  go  pan  wsprzeć  raczył  duchem  swym  drogim. 
Duch  pański  go  wyświadczył,  że  w^  nim  okazał 
Dar  taki,  za  którym  król  puścić  go  kazał. 
I  poruczył  mu  dwór  swój  i  dał  w  szafarstwo 
Wszytkę  majętność  swoje,  wszytko  sw^e  carstwo, 
Aby  starosty  jego,  gdy  zechce,  sadzał 
Do  więzienia,  a  radzie  mędrszej  doradzał. 
Zatem  pożegnawszy  się  z  krajem  ojcystym 
Syn  Izaków,  nad  Nilem  siadł  przeźroczystym. 
Gdzie  pan  lud  swój  tak  wielce  rozmnożył,  że  go 
Silniejszym  nieprzyjaciół  uczynił  jego. 
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Ztąd  im  zazdrość  urosła,  ztąd  tyran  srogi, 

Niszczyć  je,  coraz  nowe  najdowal  drogi. 

Aż  Mojżesza  z  Aronem  pan  swe  posłance 

Za  czasem  zesłał  między  liarde  poliańce, 

Którzy  mocą  słów  pańsliich  cuda  czynili, 

Króla  stracłiu  i  jego  dwór  nakarmili. 

Kazał  pan,  a  w  południe  noc  gęsta  wstała. 

Która  dzień  z  oczu  ludzkich  nagle  zagnała; 

Krwią  zdroje,  krwią  płynęły  rzeki  skarłatne 

Miecąc  po  brzegach  zdechłe  ryby  niepłatne. 

Ziemia  tak  żab  sprośnych  hojność  zrodziła, 

Że  i  królewska  pościel  bez  nich  nie  była; 

Potem  wojska  much  spadły  nieprzeliczone, 

A  wszy  stady  latały  nie  wygubione; 

Miasto  dżdża  z  nieba  padał  grad  kamienisty, 

A  z  gradem  niesł}xhany  wicher  ognisty, 

Zaczem  wszytkie  winnice  opustoszał}', 

A  sady  zagłuszone  płód  pomiotały: 

Przyszła  szarańcza,  przyszedł  chrząszcz  wielonogi, 

Zboże  wyjadł,  co  był  grad  ominął  srogi; 

Nakoniec  płód  wszelaki  pierworodzony 

Jednej  nocy  po  wszytkiem  państwie  zgładzony. 

Dopiero  cudzem  złotem  ubogaceni 

Bez  wszelakiej  trudności  są  wypuszczeni, 

I  owszem  wszytek  Egipt  radzi  ich  zbyli, 

Bo  przed  strachem  ledwie  już  przy  duszy  byli; 

A  pan  nad  nimi  obłok  miasto  zasłony 

We  dnie  wieszał,  a  w  nocy  słup  rozijalony; 

Gdy  prosili,  ptacy  im  w  obóz  padali, 

A  po  ziemi  niebieski  pokarm  zbierali; 

Tym  gwoli  wodę  lały  twarde  krzemienie, 

A  po  suchych  pustyniach  ciekły  strumienie. 

Pan  bowiem  swoich  świętych  słów  nie  przebaczył. 
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Co  kiedy  Abramowi  poślubić  raczył, 
Przetoż  lud  swój  z  okrutnej  ręki  wybawił 
I  na  pięknej  swobodzie  wesołe  stawił, 
I  uczynił  je  pany  wielkiej  krainy 
I  posiedli  przychodnie  obce  dziedziny  — 
A  to,  żeby  ustawy  pańskie  chowali, 
A  wedle  wolej  jego  postępowali. 

CVI. 

Confitemini  Domino,  ąuoniam  bonus. 

Chwalcie  pana  prze  dobroć  jego  nieprzebraną, 
Chwalcie  prze  litość  wiekom  żadnym  nie  poddaną. 
Kto  tak  w  słowa  bogaty,  kto  tak  jest  wymowny, 
Aby  w  powieści  dziejom  jego  mógł  bydź  równy? 
Szczęśliwi,  którzy  swój  wiek  pobożnie  sprawują, 
A  we  wszech  spawach  swoich  cnoty  naśladują. 
Pomni  na  mię  mój  panie!  w  onej  dawnej  chęci, 
Którą  ludzie  znawali  w  oczu  twoich  wzięci; 
Nawiedź  mię  w  łasce  swojej,  abych  między  twemi 
Ciesz} ł  się,  radował  się  spoinie  wybranemi. 
Źli  ojcowie,  złe  dzieci,  wszyscy chmy  zgrzeszyli, 
\Yszyscychmy  przeciw  tobie  sprośnie  wystąpili: 
Głupi  ojcowie  naszy  nie  porozumieli 
W  Egipcie  cudów  twoich,  nie  długo  pomnieli 
Wielkiej  twej  łaski,  bo  wnet  nad  morzem  czerwonem 
Szemrali  niepotrzebnie  przeciw  przełożonym. 
Przecieś  ty  swoje  możną  rękę  miał  nad  nimi 
Chcąc,  aby  była  między  narody  wszytkimi 
Znaczna  twoja  wielmożność;  twym  fukiem  surowym 
Morze  wyschło,  a  oni  gościńcem  gotowym 
Między  dw^a  wodne  mury  słony  bród  przebyli, 
Tak,  jakoby  po  suszej  nalepszej  chodzili. 
Tam  z  nich  dopiero  jarzma  ciężkie  są  złożone, 
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A  ich  nieprzyjacioly,  trupem  zagonione, 

Wracając  się  na  miejsce  swe  morze  zalało 

Tak,  iż  ani  posłańca  z  klęski  nie  zostało. 

Ci  też  dopiero  słowom  pańskim  uwierzyli 

I  moc  jego  w  pieśniacłi  swycli  do  nieba  wznosili. 

Urychlili  zaś  nazbyt,  prędko  zapomnieli 

Dobroci  jego,  ani  rady  czekać  chcieli. 

Dali  się  niebożęta  uwieść  swej  chciwości 

I  doświadczali  pańskiej  w  pustyniach  możności. 

A  pan  wszytko  uczynił  wedle  ich  żądania, 

Ale  przedsię  nakoniec  nie  uszli  karania. 

Ciż  ruszeni  zazdrością  jjrzeciw  Mojżeszowi 

I  mówili  surowie  przeciw  Aronowi  — 

Ale  zbór  niespokojny  i  sprzeczne  hetmany 

Częścią  ziemia  pożarła,  częścią  niesłychany 

Ogień  niebieski  spalił.     Tak  znaczne  przykłady 

Gniewu  pańskiego  widząc,  prze  swe  płoche  rady, 

Nic  się  nie  polepszyli  i  owszem  ulali 

Zlutego  cielca  sobie,  przed  którym  klękali, 

Klękali  (co  winna  rzecz  tylko  była  panu:) 

Przed  wołem,  woła  głupszy,  który  przywykł  sianu; 

Zapamiętali  boga,  który  je  wybawił. 

Który  cuda  w  Egipcie  niesłychane  sprawił, 

litóry  nieujeżdżone  w  jioły  przeciął  morze. 

Jedne  przewiódł,  a  drugie  zalał  w  tymże  torze. 

Więc  też  pan  sprawiedliwym  gniewem  poruszony 

Chciał  je  koniecznie  zgubić,  by  był  z  drugiej  strony 

Mojżesz,  wybrany  pański,  nie  prosił  za  niemi, 

A  gniewku  nie  liamował  modlitwami  swemi. 

Nawet  i  krajem  onym  żądanym  wzgardzili 

I  pańskim  obietnicom  prosto  nie  wierzyli. 

Rozruch  w  okopie  wielkie  zamieszanie 

Uczynili,  złamali  pańskie  rozkazanie  — 
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A  pan  rękę  swą  podniósł,  że  tamże  w  piasczystych 

Pustyniach  poledz  mieli  i  w  górach  skalistych, 

A  ich  naród  między  nie  życzliwe  pogany 

Po  różnych  kąciech  świata  miał  bydź  rozstrzelany. 

I  podali  się  w  jarzmo  Baal  Fegorowi 

1  palili  ofiary  zdechłemu  trupowi; 

Co  pan  widząc  gniewowi  swemu  wodze  puścił, 

A  na  lud  nieposłuszny  srogą  kaźń  przepuścił. 

Nie  cierpiał  krzywdy  bożej  Fineas  cnotliwy, 

Ale  mieczem  złe  karał;  tymże  pański  mściwy 

Gniew  uśmierzył,  a  sobie  i  potomstwu  swemu 

Zjednał  cześć  niepodległą  wiekowi  żadnemu. 

Znowu  przy  spornej  wodzie  pana  obrazili, 

Mojżesza  o  niełaskę  także  przyprawili, 

Bo  frasując  się  starzec  na  ich  płoche  sprawy 

Tak  mówił,  że  w  rzeczy  swej  nie  był  bogu  prawy. 

Ktemu,  nad  wolą  pańską,  pohańców  nie  bili 

I  owszem  się  szaleni  do  nich  przyłączyli, 

Zkąd  i  spraw  naśladować  i  ryte  ich  bogi 

Chwalić  jęli  na  swój  żal  i  upadek  srogi: 

Syny  bowiem  i  córki  swe  ofiarowali 

Diabelstwu,  krew  niewinną,  krew  (mrowię)  przelali 

Właściwych  dziatek  swoich,  żałosne  ofiary 

Przed  chananejskie  kładąc  niegodne  maszkary, 

Ziemię  krwią  napoili,  sami  się  zmazali. 

Wszetecznicom  w  sprawach  swych  naprzód  nic  niedali. 

Pan  też  ostatnim  prawie  gniewem  zapalony 

Lud  swój  omierził  sobie  i  kraj  ulubiony, 

I  dał  je  w  ręce  prawie  niewiernym  poganom, 

Że  się  kłaniać  musieli  nieznajomym  panom, 

Którzy  je  obyczaj  mi  dziwnemi  trapili 

I  pod  nielutościwe  jarzmo  swe  podbili. 

Co  ich  pan  poratował,  znowu  na  kieł  wzięli  — 


154 

Znowu  też  coraz  głębiej  w  zlościach  swych  tonęli  — 

A  pan  przedsię  miał  litość  nad  utrapiouemi, 

Ani  zamykał  uclia  przed  obciążonemi, 

Pomniał  na  swe  przymierze,  a  icli  wszjtlii  złości 

Puścił  imo  się,  z  wiełl^iej  swej  dobrotliwości, 

I  zmiękczył  ludzkie  serca,  że  icłi  litowali 

I  ci  sami,  u  których  w  niewoli  mieszkali. 

0  panie,  o  boże  nasz!  ty  chciej  o  nas  radzić. 
Chciej  nas  błędne  zebrawszy  pospołu  zgromadzić, 
Abychmy  twe  chwale])ne  imię  wyznawali 

1  twoje  dobrodziejstwa  wielkie  wspominali. 
Niechaj  bóg  Izrahelski  na  wiek  wiekom  słynie, 
A  ty  więc  amen  zatem  mów  zebrany  gminie! 


1 
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CVII 

Confitemini  Domino,  ąuoniam  bonus. 

Chwalcie  pana  prze  dobroć  jego  niewymowną, 

Chwalcie  prze  litość  wieczności  równą. 
A  wy  więc  naprzód,  coście  z  rąk  wyswobodzeni 

Nieprzyjacielskich  i  zgromadzeni 
Jedni  ztąd,  kędy  słońce  występuje  z  morza, 

Drudzy,  gdzie  gaśnie  wieczorna  zorza; 
Ci  z  krajów  akwilonom  podległych,  a  owi 

Z  pól  nakłonionych  ku  południowi. 
Którzy  po  nieświadomych  puszczach  się  błąkali, 

Gdzie  stopy  ludzkiej  nie  najdowali 
To  głodem,  to  pragnieniem  ciężkiem  utrapieni. 

To  ustawiczną  pracą  zemdleni  — 
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Ci  do  pana  wołali,  a  pan  w  ich  frasunku 

Prędkiego  smutnym  dodał  ratunku, 
I  nawiódł  na  gościniec  prawy  obłąkane, 

Że  oglądali  wsi  budowane. 
Niecliajże  wielką  jego  dobroć  wyznawają 

I  sprawy  światu  opowiadają: 
Że  nakarmił  obficie  głodem  utrapione 

I  dźwignął  wszytkiem  upośledzone. 
Którzy  w  ciężkich  okowach  na  gardło  siedzieli, 

A  to,  że  boga  nizacz  nie  mieli, 
A  on  je  też  nieszczęściem  takowem  zhołdował, 

Że  nie  był  żaden,  ktoby  ratował. 
Ci  do  pana  wzdychali,  a  pan  w  ich  frasunku 

Prędkiego  smutnym  dodał  ratunku 
I  wywiódł  je  z  więzienia  i  strach  śmierci  srogiej. 

Złożył  z  troskliwej  dusze  ubogiej. 
Niechajże  wielką  jego  dobroć  w^yznawają 

I  sprawy  światu  opowiadają, 
Który  wTota  żelazne  i  nieprzekowane 

Wyłamał  snadnie  progi  spiżane. 
Którzy  za  to,  że  wiek  swój  niemiernie  trawili. 

Zdrowie  i  siłę  marnie  stracili 
Tak,  iż  ani  pomyślić  na  pokarm  nie  mogą, 

A  w  dole  prawie  już  jedną  nogą  — 
Ci  do  pana  wołali:  a  pan  w  ich  frasunku 

Prędkiego  smutnym  dodał  ratunku: 
.'Słowem  swojem  ich  wszytkie  choroby  okrócił, 

I  mdłe  ku  zdrowiu  pierwszemu  wrócił. 
Niechajże  wielką  jego  dobroć  wyznawają 

I  sprawy  światu  opowiadają, 
Niech  mu  wdzięczność  okażą  imię  jego  chwaląc 

I  zasłużone  ofiarę  paląc. 
Którzy  w  przeważnem  drewnie  po  morzu  żeglują, 
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Gdzie  potem  utr ,  i  j.rowadzi. 

A  oto  zacne  .... 
Pola  na  koło  sieją, 
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Owi  głodem,  a  driidz  morzem  okróceni, 

Wielka  troskami  ^ęść  porażeni  — 
Na  pany  wzgarda  pr>>zla,  że  się  kryć  musieli, 

A  z  pustych  lasó'  wyźreć  nie  śmieli: 
A  ubogiego  zaś  pan  -  przypadku  założył, 

Jako  stado  owie*  rozmnożył. 
Na  to  patrząc  w  pobżnem  sercu  radość  roście, 

A  złemu  gębę  b}  zaszył  proście. 
Kto  ma  rozum,  ten  \szytko  uważy,  a  wszędzie 

Łaskawość  pańsk  najdować  będzie. 

CVIII. 

Paraam  cor  meum. 

Ochotną  myśl,  ochoti'  serce  w  sobie  czuję. 
Nowy  psalm  panu  s\?mu,  nową  pieśń  gotuję. 

Powstań  uciech,  powstań  lutni  moja! 

Ruszwa  różane  żarze  z  jej  pokoja. 
Ciebie  panie  1  po  w^sztkim  świecie  przed  wszytkiemi 
Narody  opowiadać  bdę  rymy  swemi. 

Bo  dobroć  twoi  do  nieba  przestała, 

A  prawda  gło\^  z  obłoki  zrównała. 
O  latom  niepodległy   wieku  żadnemu! 
Podnieś  się  wyższej  ieba,  a  światu  w^szytkiemu 

Okaż  wielmożnść  swoje,  zbaw  trudności, 

A  wysłuchaj  ns  w  naszej  doległości. 
Mówił  pan  w  przybMm  swym,  a  mnie  uweselił: 
Sznurem  zmierzę  Si  imę,  Sukot  będę  dzielił. 

Mój  jest  Ga  la,  i,  mnie  Manasses  służy, 

Moc  mojej  glov  jest  Efraim  duży, 
W  mem  posłuszeństie  Judas  praw^odawca  chwalny, 
Hardy  Moabczyk  to  nój  szaflik  umywalny. 

Półka  trzewik'v  moich  Idumea, 

I  ty  mnie      <  m  uderz  Filistea! 
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Kto  mi  do  ręku  poda  miasto  niedobyte?  t 

Kto  mię  zawiedzie  w  pola  Idumskie  obfite?  \ 

Nikt  oprócz  ciebie,  którego  dziś  znamy 

Gniew  na  się,  ani  wodzem  swych  wojsk  mamy. 
Dopomóż  nam  w  trudnościach  naszych  wieczny  boże  I 
Nikt  bespieczen  w  nadzieję  ludzką  bydź  nie  może, 

Za  twym  powodem  serce  się  nam  wróci, 

A  nieprzyjaciel  prędko  tył  obróci. 

cix. 

Deus  laudem  meam  ne  tacueris. 

Bożel  którego  chwalą  w  mych  uściech  wieczna, 
Niechciej  krzywdy  mej  milczeć,  oto  wszeteczna 
Gęba  na  mię  się  targa;  język  fałszywy 
Ludziom  żywot  mój  hydzi  —  da  bóg,  uczciwy. 

Nienawiść  na  mą  skazę  zewsząd  dociera 
I  wszytkie  swe  fortele  na  mię  wywiera, 
To  za  swoje  życzliwość  i  chęć  odnoszę; 
Nie  ciesz  panie!  złych  ludzi,  nie  ciesz  mną,  proszę. 

Ci  którzy  dobrodziejstwo  z  rąk  moich  brali, 
Teraz  mi  to  wszytkiem  złem,  zdrajcę,  oddali; 
Kogom  ja  wielce  ważył,  kogom  miłował, 
Ten  mi  to  nienawiścią  dziś  oddarował. 

Niechajże  mu  też  za  to  tyran  panuje, 
A  boku  nieprzyjaciel  nieodstępuje, 
U  sądu  niechaj  będzie  krzyw  naleziony, 
A  jegoż  niech  mu  barziej  szkodzą  obrony. 

Niech  na  ziemi  nie  będzie  wiek  jego  długi, 
A  po  nim  dostojeństwo  bierze  kto  drugi, 
Sierotami  niech  jego  dzieci  zostaną, 
A  żona  nieszczęśliwa  wdową  stroskaną. 

Synowie  dóm  od  domu  chleba  niech  proszą, 
A  przed  nędzą  z  ojcowskich  pustek  się  noszą, 
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Niechaj  go  z  majętności  lichwnik  wyzuje, 
A  obcy  w  jego  pracy  sobie  lubuje; 

Niechaj  go  nikt  nie  wesprze  w  jego  trudności, 
Ani  ma  nad  potomstwem  jego  litości; 
Wszytek  naród  niechaj  miecz  razem  powinie, 
A  ich  imię  niech  z  niemi  pospołu  ginie. 

Niechaj  pan  występ^)  ojca  jego  pamięta, 
I  co  kiedy  zgrzeszyła  matka  przeklęta; 
Niechaj  to  przed  oczyma  będzie  pańskiemi, 
Który  pamięć  ich  wszytkę  zgładzi  na  ziemi. 

A  to  że  i  on  w  swojej  popędliwości 
Zapamiętał  wszelakiej  zgoła  ludzkości, 
Upadłego  żebraka  przenaśladując  ^) 
I  śmierć  utrapionemu  jawnie  gotując. 

Ponieważ  tak  przeklęctwo  tedy  miłuje, 
Niechajże  je  zły  człowiek  na  sobie  czuje; 
Iż  go  błogosławieństwo  wielce  mierziało, 
Daj  to  panie!  aby  go  wiecznie  mijało. 

Jako  drugi  członki  swe  okrył  odzieniem, 
Tak  on  zewsząd  obłożon  jest  złorzeczeniem, 
A  to  też  jako  woda  w  jego  wnętrzności 
I  jako  tłusty  olej  wpiło  się  w  kości. 

Bodajże  się  płaszczem  wiecznie  nakrywał 
I  tego  pasa  na  swe  boki  używał  — 
Tę  pomstę,  to  przeklęctwo,  da  bóg,  uczuje. 
Ktokolwiek  bez  mej  winy  na  mię  fołdruje.  ^) 

Boże  mój!  ty  bądź  zemną,  prze  imię  swoje 
Ty  mię  ratuj,  bo  wielkie  są  łaski  twoje, 
A  jam  człowiek  upadły,  człowiek  wzgardzony 
I  na  sercu  nieznośnym  żalem  strapiony. 


^)  WystępeJi.     ^)  Prześladując.     ^)   Skarży,  nastaje. 
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Jako  cień  pochylony,  gdy  słońce  gaśnie,  | 

Tak  i  ja  nieszczęśliwy  niszczeję  właśnie. 
Tak  się  uciekam,  tak  się  kryję  po  świecie, 
Jako  konik  czując  cłirzęst  ł)liskich  nóg  lecie; 

Od  głodu  ledwie  nogi  włóczę,  a  ciało 
Uscliło,  jako  wilgości  w  kościach  nie  stało; 
Przyszedłem  u  wszech  niemal  łudzi  w  ohydę, 
Głową.,  widzę,  kiwają,  gdziekolwiek  idę. 

Wspomóż  mię  mocny  boże!  a  w  mej  żałości 
Podeprzy  mię  z  onej  swej  dawnej  litości, 
Niech  rękę  twoje  znają,  niechaj  się  dowie 
Zł}'  człowiek,  żeś  ty  łaskaw  na  moje  zdrowie. 

Niech  on  klnie,  ty  błogosław;  niech  się  morduje, 
A  darmo,  sługa  zaś  twój  niech  się  raduje; 
Niechaj  lekkość,  jako  płaszcz  na  się  oblecze, 
Niech  hańbę  wzuje  ten,  kto  fałsz  na  mię  wlecze. 

A  ja  więc  panu  dzięki  będę  oddawał 
I  jego  chwałę  w  gęstym  ludzie  wyznawał. 
Który  czasu  potrzeby  stał  przy  ubogim 
I  bronił  go  przeciwko  tyranom  srogim. 

ex. 

Dixit  Dominus  Domino  meo. 

Rzekł  pan  do  pana  mego  swym  głosem  łaskawym: 
Siądź  mi  przy  boku  prawym. 
Aż  twe  nieprzyjacioły  złupione  ze  zbroje 
Jako  inszy  podnóżek  dam  pod  nogi  twoje. 
Na  krkj  świata  rozciągnę  z  Syonu  wielkiego 
Władzą  królestwa  twego, 
A  ty  na  wszytki  strony  używaj  praw  swoich 
Rozkazując  w  pośrodku  nieprzyjaciół  twoich. 
Czasu  ruszenia  twego  przy  tobie,  swym  panie, 
Twój  lud  chętliwie  stanie: 
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Lud  w  cnotach  okazały,  świetny  w  pobożności, 
Rosa  różanej  żarze,  krew  twojej  młodości. 

Przysiągł  pan,  a  za  jego  żal  nie  cliodzi  słowem; 
Tyś  Melcłiisedechowym 
Porządkiem,  kapłan  wieczny,  "pan  przy  boku  twoim 
Na  wieki,  pan  tyrany  zetrze  w  gniewnie  swoim. 

Sąd  swój  rozciągnie,  pola  trupami  okryje. 
Książę  możne  zabije, 
Krwią  płynącą  będzie  pił  wodę  potokową. 
Przeto  nieba  dosięże  wysokiego  głową. 

CXI. 

Confitebor  tibi  Domine  in  toto  corde  meo. 

Pana  ja  zawżdy  między  cnotliwemi 
Chętnie  wspominać  będę  rymy  swemi; 
Chwalne  są  sprawy  jego;  wielką  czuje 
Eoskosz,  kto  się  im  pilnie  przypatruje. 

Co  pocznie,  wszytko  pełno  jest  zacności. 
Pełno  powagi;  wiek  sprawiedliwości 
Jego  nie  przetrwa  żaden,  a  na  ziemi 
Wiecznie  pamiętny  będzie  cudy  swemi. 

Pan  dobrotliwy,  pan  to  miłosierny. 
Nieprzyjacielskim  łupem  lud  swój  wierny 
Hojnie  bogaci,  na  swe  stanowienie 
Wiecznemi  czasy  będzie  miał  baczenie. 

Moc  swą  okazał,  gdy  wygnał  pogany, 
A  swe  postawił  w  ich  królestwie  pany; 
Sprawy  rąk  jego  prawdą  miarkowane  — 
Sprawiedliw^ością  prawa  prostowane. 

Te  się  na  wieki  żadnych  lat  nie  boją. 
Bo  na  szczerości  i  na  praw^dzie  stoją. 
Pan  sługi  swoje  z  niewoli  wybawił 
I  tern  swój  wieczny  testament  zostawił; 

Bibl.  Klas.  Pol.    II.  n 
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Pan  imię  niesie  wielce  świętobliwe, 
A  nieposłusznym  zaraz  i  straszliwe; 
Przedniejsza  mądrość,  kto  się  boi  boga, 
To  do  rozumu  i  do  sławy  droga. 

CXII. 

Beatus  vir,  qui  timet  Dominum. 

Szczęśliwy  człowiek  prawdziwie, 
Kto  w  bojaźni  pańskiej  żywię, 
A  jego  ma  rozkazanie 
Za  osobne  koclianie: 

Jego  potomstwo  na  ziemi 
Porówna  zawżdy  z  możnemi; 
Plemię  dobrych  ludzi  wszędzie 
Z  łaski  pańskiej  kwitnąć  będzie. 

W  jego  domu  na  czas  wszelki 
Najdzie  się  dostatek  wielki, 
Jego  uprzejmej  dobroci 
Wiek  nadłuższy  nie  okróci. 

Niechaj  ćma  jaka  chce  wstanie, 
Dobrym  światła  zawżdy  stanie. 
Pan  o  cnotliwym  narodzie 
Pieczą  ma  w  każdej  przygodzie. 

Dobry,  prędki  do  litości 
Udziela  swej  majętności; 
A  słowa  swe  tak  miarkuje. 
Że  w  nich  płochość  nie  panuje. 

Więc,  gdy  nieszczęście  przypadnie, 
Każdemu  wytrzyma  snadnie 
A  jego  szczodrobliwości 
Pamiątka  trwa  ku  wieczności. 

Złe  języki  go  nie  trwożą; 
Bespieczen  w  nadzieję  bożą 
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I  pewien,  że  w  krótkim  czesie 
Zły  człowiek  pomstę  odniesie. 

Ubogim  (lawa  obficie, 
A  też  sława  znakomicie 
Jego  uczynności  słynie, 
I  cliwała  nigdy  nie  zginie. 

Na  to  patrząc  zły  boleje, 
Gniewem  i  zozdrością  mdleje, 
Taki,  co  w  głowie  uradzi. 
Do  skutku  nie  doprowadzi. 

cxni. 

Laudate  pueri  Dominum. 

Dziatki  niewinne,  panienki  uczciwe! 
Śpiewajcie  imię  pańskie  świętobliwe. 
To  niecłiaj  zaw^żdy  w  uściecb  ludzkich  słynie. 
Póki  pamiętny  wiek  swym  torem  płynie. 

Gdzie  żarze  w^schodzą  i  gdzie  zapadają. 
Wszędy  niecli  imię  pańskie  wyznaw^ają; 
Ten  ma  narody  wszytkie  pod  nogami, 
A  jego  sława  buja  nad  gwiazdami. 

Kto  kiedy  z  panem  tym  porówna,  który 
Dziw'nie  wysoko  siedząc  przecie  z  góry, 
I  co  na  niebie  i  co  jest  na  ziemi. 
Oczyma  widzi  nieuclironionemi? 

Ten  ubogiego  wziąw^szy  z  gnoju  prawie, 
Umie  posadzić  na  książęcej  ławie, 
Ten  mać  niepłodną  i  zjętą  troskami, 
Lubemi  cieszy  za  czasem  dziatkami. 


11 
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CXIV. 

In  exitu  Israel  de  Egypto. 
Natenczas,  gdy  żydowie  dostawszy  swobody 

Bystre  Nilowe  żegnali  wody, 
Wielka  tam  na  nich  łaska  pańska  się  znaczyła 

I  niepodobna  ku  wierze  siła: 
Morze  patrząc  uciekło,  także  Jordanowy 

Obr()cił  się  wspak  strumień  do  głowy. 
Góry  capom  podobne  wesołym,  a  skały 

Jako  jagnięta  młode  skakał}. 
Morzel  czemuś  udekło?  przeczżeś  Jordanowy 

Strumieniu,  wspak  się  wrócił  do  głowy? 
Goryl  czemuście  capom  podobne  skakały? 

A  wy,  by  młode  jagnięta,  skały? 
Bytność  pańską  i  góry  i  rzeki  szalone 

I  morze  czuło  nieujeżdżone , 
Który  z  krzemienia  zdroje,  a  z  twardej  opoki 
'  Mocen  wycisnąć  strumień  głęboki. 

cxv. 

Non  nobis  Domine,  non  nobis. 
Nie  nam  nasz  panie!  stworzeniu  podłemu, 
Ale  czyń  sławę  imieniowi  swemu. 
Niechaj  widome,  niechaj  zacne  wszędzie 
Twe  miłosierdzie,  twoja  prawda  będzie; 
Niechaj  pohańcy  sprośni  ni  pytają: 
Gdzie  teraz  ich  bóg,  któremu  dufają? 
Nasz  bóg  na  niebie  cokolwiek  zamyśli, 
Wszytko  się  musi  stać  po  jego  myśli; 
A  ich  bałwany  ze  srebra,  ze  złota. 
Nic  nie  są,  jeno  ludzkich  rąk  robota: 
Gębą  nie  mówią,  okiem  nie  patrzają. 
Uchem  nie  słyszą,  nosem  nie  wąchają, 


V' 
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Kęką  nie  cisną,  nie  postąpią  nogą, 
Gardłem  żadnego  głosu  dać  nie  mogą  — 
Bodaj  tak  i  ci,  którzy  je  działają,* 
A  owszem,  którzy  w  nich  nadzieję  mają. 
Izrahel  w  panu  niecli  nadzieję  stawi, 
A  on  go  wszelkich  trudności  pozbawi; 
Niech  się  na  pana  dom  Aronów  spuści, 
A  on  go  z  łaski  swojej  nie  opuści; 
Niech  mu  dufają,  którzy  się  go  boją, 
Bo  krom  wątpienia  w  łasce  jego  stoją.     • 
Pan  o  nas  pomni,  pan  nam  błogosławi 
I  znacznie  naród  żydowski  wystawi. 
Wszytkim  on  łaskaw,  którzy  służą  jemu, 
Tak  w  małym  wieku,  jako  dorosłemu; 
Pan  łaskę  swoje  rozmnożył  nad  nami 
I  nad  waszemi  także  dziateczkami. 
Pan  w^am  na  wieki  wieczne  błogosławił, 
Ten,  który  niebo  i  ziemię  postawił. 
Niebo  wysokie  jego  jest  mieszkanie, 
A  ziemię  ludziom  podał  w  używanie. 
Nie  martwi  panie!  będą  cię  cliwalili, 
Ani  ci,  którzy  pod  ziemię  wstąpili  — 
Ale  my,  którzy  na  świecie  ży wiemy, 
Wiecznemi  czasy  sławić  cię  będziemy. 

CXVI. 

Dilexi,  ąuoniam  exaud,iet  Dominus. 

Mam  przecz  pana  miłować,  który  z  łaski  swojej 
Raczył  usłyszeć  głos  prośby  mojej, 

Dał  mi  ucho  łaskawe,  tego  będę  wzywał, 
Póki  duch  we  mnie  będzie  przebywał. 

Już  mi  na  szyję  prawie  śmierć  okrutna  była 
Swe  nieuchronne  sidła  wrzuciła. 
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Już  mie  byh'  piekielne  kłopoty  ścisnęły 
Ttnyogi  prawie  ostatnie  zjęły  — 
W  takiej  przygodzie  będąc  człowiek  nieszczęśliwy 

Wyzwałem  pana:  boże  prawdziwy! 
Do  ciebie  się  uciekam,  a  ty  z  łaski  swojej 

Chciej  smutnej  duszy  dopomódz  mojej. 
Pan  wielce  miłosierny,  wielce  sprawiedliwy 

I  nad  upadłym  pan  lutościwy, 
Pan  (mówię)  stróż  prostoty,  mnie  udręczonemu 

Pomógł  z  nieszczęścia  słudze  swojemu. 
Wróć  się  do  wczasu  swego  duszo  utrapiona! 

Gdyś  z  łaski  pańskiej  oswobodzona. 
Dusza  od  śmierci  wolna,  łzy  w  oczach  stanęły, 

Nogi  żadnego  szwanku  nie  wzięły  — 
I  będę  nad  mniemanie  ludzi  nieżyczliwych 
Jeszcze  policzon  w  rejestrze  żywych, 
Wszytkę  swą  myśl  prostując  ku  celowi  temu, 

Abych  się  panu  podobał  swemu. 
Wierzyłem  słowom  jego  i  tożem  wyznawał, 

Aczem  już  w  troskach  prawie  ustawał; 
Mówiłem  uciekając:  Nadzieja  w  człowiecze 

Próżna,  bóg  tylko  ziści,  co  rzecze. 
Jakie  ja  tedy  tobie  panie!  dać  mam  dzięki 

Za  te  tak  szczodre  dary  twej  rękiV 
Czaszę  zbawienną  wezmę  i  cześć  naświętszemu 

Uczynię  słuszną  umieniu  twemu, 
Tobie  przy  wszytkim  zborze  o  boże  łaskawy! 
Chcę  w  obietnicach  swoich  bydź  prawy. 
Drogo  ty  krew  u  ciebie  sług  swoich  szacujesz 

I  wielkiej  krz}'^vdy  srodze  wetujesz. 
Jam  sługa  twój,  jam  jest  syn  niewolnice  twojej. 

Tyś  mię  obronił  w  przygodzie  mojej. 
Tobie  ja  wdzięczne  serce  będę  ofiarował 
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I  twe  z  wielką  czcią  imię  mianował. 
Tobie  przy  wszytkim  zborze  o  boże  łaskawy! 

Chcę  w  obietnicach  swoich  bydź  prawy, 
Chcę  bydź  praw  przy  powszechnym  ludu  twego  zborze 

W  tern  świętem  mieście,  w  twym  zacnym  dworze. 

CXVII. 

Laudate  Dominum  omnes  gentes. 

Wszelki  naród,  wszelkie  plemię. 
Coście  w  krąg  osiedli  ziemię! 
Pana  z  chęcią  wyznawajcie. 
Jemu  cześć  i  chwałę  dajcie. 

Albowiem  nas  umiłował, 
Hojnie  łaską  swą  darował; 
A  jego  prawda  stateczna 
Nie  może  bydź,  jeno  wieczna. 

CXVIII. 

Confitemini  Domino,  ąuoniam  bonus. 

Chwalcie  pana  prze  dobroć  jego  niewymowną 

I  prze  litość  wiekom  równą; 
Izrahel  niechaj  powie,  że  pańskiej  dobroci 

Wszytkokrotny ^)  wiek  nie  kroci; 
Dom  Aronów  niech  powie,  że  pańskiej  dobroci 

Wszytkokrotny  wiek  nie  kroci; 
Słudzy  pańscy  niech  mówią,  że  jego  dobroci 

Wszytkokrotny  wiek  nie  kroci. 
Wzywałem  go  w  przygodzie,  a  on  w  mej  ciężkości 

.  Użył  nademną  litości.  , 

Mając  pana  po  sobie,  już  ja  z  ludzkiej  strony 

Nie  mogę  bydź  uszkodzony; 


^)  Wszystko  hończc^cy. 
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Mając  pana  obrońcę,  upad  ujźrę  swema 

Nieprzyjacielski  oczema. 
Bezpieczniej  bogu  dufać,  niźli  człowiekowi, 

Niż  nawiętszemu  królowi: 
Wielki  lud  mię  był  obiegł,  ale  prosząc  boga 

Nie  uszła  ich  ani  noga; 
Zewsząd  mię  byli  prawie,  zewsząd  obegnali. 

Bóg  mi  zdarzył,  że  przegrali. 
Obsiedli  mię  by  pszczoły,  zgaśli  by  surowy 

Zapalony  krzak  cierniowy. 
Nie  sil  się  zły  człowiecze!  bo  jeślim  szwankował, 

Wnet  mię  mój  pan  poratował  — 
On  jest  moja  poteżność,  (m  wesele  moje, 

Jemum  winien  zdrowie  swoje. 
Dobrych,  pobożnych  ludzi,  wszytki  są  mieszkania 

Pełne  wdzięcznego  śpiewania. 
Silna  jest  ręka  pańska,  siła  dokazuje 

Silna  i  silnie  wojuje. 
Śmierci!  próżno  mi  grozisz,  nic  mi  niestraszliwe 

Twoje  strzały  popędliwe. 
Otom  ja  żyw  i  będę  sławił  po  wszej  ziemi 

Sprawy  pańskie  rymy  swemi. 
Karał  mię  pan  i  wedle  wolej  swej  frasował, 

Jednak  mię  śmierci  zachował. 
Otwórzcie  mi  drzwi  pańskie,  niech  dam  dzięki  swemu 

Dobrodziejowi  wielkiemu; 
To  są  one  żywego  boga  wdzięczne  progi. 

Tu  cnotliwym  wolne  drogi. 
Tobie  dzięka,  tyś  przyjął  wdzięczne  prośby  moje, 

Tobiem  winien  zdrowie  swoje. 
Kamień,  od  rzemieślników  niedbałych  wzgardzony, 

Na  kąt  czelny  jest  włożony. 
A  to  przywłaszczyć  musim  pańskiemu  przejźreniu, 
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Co  dziś  u  nas  w  podziwieniu. 
To  jest  on  dzień  szczęśliwy,  dzień  błogosławiony 

Ku  pociesze  nam  sprawiony. 
Miej  nas  w  obronie  swojej,  zdarz  ojcze  łaskawy! 

Teraźniejsze  nasze  sprawy. 
Niechaj  idzie  w^szelakiem  szczęściem  obdarzony 

Król  od  boga  obdarzony. 
My,  co  panu  w  kościele  jego  usługujem, 

Wszego  dobra  wam  winszujem, 
Bóg  pan  praw7,  ten  światłem  swojej  życzliwości 

Rozświecił  nasze  ciemności. 
Uwiążcie  ciągłym  sznurem  u  pańskiego  stołu 

Nowotarganego  wołu. 
Tobie  ja  dzięki  czynię  boże  mój  prawdziwy! 

Ciebie  cliwalę,  pókim  żywy. 
Chwalcie  pana  prze  dobroć  jego  niewymowną 

I  prze  litość  wiekom  równą. 

CXIX. 

Beati  immaculati  in  yia. 

Alef. 
Szczęśliwi,  którzy  się  pańskim  zakonem  sprawują, 
Którzy  pana  i  wyroków^  jego  naśladują. 
Nie  masz  grzechu,  kędy  pańskie  prawa  uw^ażono; 
Wola  twoja  panie!  aby  pilnie  ich  strzeżono. 
Daj  boże!  abych  umiał  strzedz  tw^ego  rozkazania, 
Dobra  moja,  będęli  żył  wedle  tw^ego  zdania. 
Naucz  mię  praw  swoich,  a  ja  niech  tobie  dziękuję, 
Wedla  tych  ja  żyć  chcę,  tylko  niech  pomoc  twą  czuję. 

Bet. 
Czem  się  młody  człowiek  lepszy?  gdy  strzeże  słów 

twoich. 
Toć  jest  mój  cel,  nie  daj  panie!  mijać  ustaw^  swoich. 
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W  sercu  chowam  twe  wyroki,  by  eh  był  praw  od  złości, 
Ucz  mię  nieśmiertelny  panie!  twej  sprawiedliwości. 
Twoje  sądy  opowiadam  zawżdy  usty  swemi, 
Które  u  mnie  miejsce  mają,  przed  skarby  wszytkiemi, 
AV  tych  się  ćwiczę  ustawicznie,  tym  się  przypatruje, 
Tych  nigdy  nie  przepamiętam,  w  tych  sobie  lubuję. 

Gimel. 

Użycz  zdrowia,  żebych  przy  twem  słowie  stał  sta- 
tecznie, 
Otwórz  mi  wzrok,  niech  na  zakon  patrzę  twój  bezpiecznie. 
Nie  taj  praw  swych  przychodniowi  biednemu  na  ziemi, 
Dusza  moja  wiecznie  tęskni  za  sądami  twemi. 
Przestępca  twoich  porządków  u  ciebie  przeklęty, 
Mnie  uchowaj  hańby,  bo  ja  czczę  twój  zakon  święty. 
Książęta  przeciw  mnie  mówią,  a  ja  słowa  twoje 
Rozbieram,  to  są  pociechy,  to  są  rady  moje. 

Dalet. 
Dusza  moja  mdleje,  racz  ją  słowem  swem  ochłodzić: 
Chęć  moje  widzisz,  daj,  bych  mógł  woli  twej  dogodzić. 
Daj  mi  swój  zakon  znać,  niech  się  cudów  twoich  dowiem: 
Taję  w  troskach,  wedle  słów  swych  opatruj  mię  zdro^^^em, 
Błąd  odejmi,  a  okaż  mi  łaskawie  swe  prawa; 
Cnota  mój  cel,  w  który  patrzę,  i  twoja  ustawa. 
Przy  twoich  wyrokach  stoję,  nie  gardzi  mną  panie! 
Ścieżką  prawdy  twej  pobieżę,  gdy  mój  frasunk  stanie. 

He. 

Nawiedź  mię  na  drogę  praw  swych,  naucz  mię  ich 

chować, 
A  ja  szczerze  chcę  wedla  nich  żywot  swój  sprawować. 
Prowadź  mię  ścieżką  swych  uchwał,  do  tegom  ja  chciwy, 
Do  tego  mię  wiedź,  niech  nie  dbam  o  zysk  niecnotliwy. 
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Odwróć  wzrok  mój  od  marności,  niech  przy  tobie  stoję, 
Pomni  słowo  swoje,  oto  ja  ciebie  się  boję, 
Uchowaj  mię  hańby,  boś  ty  uznawca  prawdziwy, 
Broń  mię  chętnego  twej  prawdzie,  jakoś  sprawiedliwy. 

Vau. 
Okaż  mi  laskę,  jakoś  rzekł,  abych  to  mógł  swoim 
Obmówcom  wywieść,  że  słusznie  ufam  słowom  twoim. 
Nie  bierz  z  ust  mych  słowa  prawdy,  czekam  ja  twych 

sądów, 
I  będę  na  wieki  wieczne  twych  przestrzegał  rządów; 
Prawdzie  będąc  przyjacielem,  wolno  chodzę  panie! 
Twe  słowa  królom  powiadam,  a  nie  wstyd  mię  za  nie. 
Kocham  się  w  twem  rozkazaniu,  to  wielce  miłuję. 
To  na  ręku  noszę;  ale  i  w  sercu  piastuję. 

Zain. 

Pomni  ślub  swój,  to  jest  ufność  i  ochłoda  moja. 
Ślub  twój  mię  wraca  od  śmierci  ostatniej  podwoja. 
Niech  się  hardzi  śmieją,  ja  twych  praw  nie  odstępuję. 
Ja  twe  wieczne  sądy  pomnie,  zkąd  pociechę  czuję. 
Tarnę  ^)  wszytek,  na  przestępcę  patrząc  ustaw  twoich, 
Które  u  mnie  są  za  pieśni,  dokąd  tu  lat  moich. 
Imię  twe  w  nocv  rozczTtam  i  twe  przykazanie, 
To  jest  praca,  ustawiczne  to  moje  staranie. 

Het. 

Panie!  to  dział  i  część  moja:  ustaw  twych  pilnować. 
Proszę,  racz  się  wedle  słów  swych  nademną  zmiłować. 
Przypatrzyłem  się  swym  myślom,   błąd  wszytki  me 

sprawy, 
Przetożem  się  wolał  kwapić  do  twojej  ustawy. 


')   Wzdrygam  się. 
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Nosząc  pęta  niepobożnych.  twój  zakon  wyznawani, 
Dla  chwały  twych  sądów  wiernych  o  północy  wstawam, 
To  przyjaciel  mój,  kto  pilen  twego  rozkazania. 
Pełen  świat  twej  łaski,  życz  mi  prawdy  twej  uznania. 

Tet. 

Łaskawieś  się  ze  mną  obszedł  wedle  słów  swych, 

Jowa ! 
Daj  mi  rozum,  który  ważę  wielce  twoje  słowa. 
Błądziłem,  pókim  trosk  nie  znał,  dziś  lepszy  karany; 
Objaw  mi  swój  statut  panie  w  dobroć  nieprzebrany! 
Hardzi  na  mie  fałszem  idą,  ja  twych  praw  pilnuje, 
Oni  ciała  tuczą,  ja  twe  uchwały  lubuje. 
Nauczyły  mie  strzedz  twoich  wyroków,  kłopoty; 
Pożyteczniejszy  zakon  twych  ust,  niż  kruszec  złoty. 

Jod. 
Jestem  czyn  rąk  twych,  daj  wyznać  swoje  rozkazanie, 
Dobrzy  ze  mnie  radość  mają,  żeś  ty  me  ufanie. 
Sprawiedliwe  sądy  twoje,  słusznie  mię  frasujesz. 
Ufam.  że  się  wedle  słów  swych  nademną  zmiłujesz. 
Z  litości  twej  jam  żyw.  zakon  twój  moje  kochanie; 
Pomści  krzywdy  mej,  niech  ja  twe  czynię  rcjzkazanie. 
Kto  twoich  wyroków  strzeże,  ze  mną  niech  się  znasza, 
Myśl  posłuszna  twych  praw  niechaj  wstydu  nie  obnasza. 

Caf. 
Serce  czekając  ustawa,  nadzieja  nie  stanie, 
I  oczy  patrząc  ustały  na  twój  ratunk  panie! 
^Viędne  jako  skóra  w  dymie,  wżdam  strzegę  praw  twoich, 
Rychloż  nad  nieprzyjacielem  krzywd  wetujesz  moich? 
Doły  podemną  kopają  przeciw  prawu  twemu, 
Szczera  prawda  twe  wyroki ;  wTrwi  mię  z  rąk  złemu. 
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Niszczy  mię,  gdzie  może,  a  jta  strzegę  twej  ustawy, 
Wedla  której  daj,  bych  umiał  wieść  wszytki  swe  sprawy. 

Lamed. 

Słowa  twoje,  prawda  twoja  na  wieki  zostanie, 
Tyś  niebo  i  ziemię  stworzył,  a  też  i  dziś  panie! 
Twym  porządkiem  wszytko  idzie,  wszytko  słuclia  ciebie, 
Krom  praw  twoicli  ja  nie  mam  gdzie  uciec  się  w 

potrzebie. 
Ty  cli  ja  nigdy  nie  zapomnię,  to  jest  zdrowie  moje, 
AYiedz  o  mnie  słudze  swym,  który  ważę  prawa  twoje. 
Źli  mię  trapią,  że  rozważam  twe  słowa  stateczne. 
"Wszytkich  rzeczy  koniec  widzę  —  twe  ustawy  wieczne. 

Mem. 
O  panie!  jako  mnie  wdzięczne  są  ustawy  twoje, 
Te  mię  nad  nieprzyjacioly  mędrszym  czynią  moje, 
Tych  słuchając,  dowcipniejszym,  niż  moi  mistrzowie, 
-  I  lepiej  rzeczy  uważam,  niż  biegli  starcowie; 
Na  te  patrząc  mijam  ścieżki  daleko  złośliwych, 
A  trzymam  się,  jakoś  kazał,  twych  praw  świętobliwych; 
Słodsze  niż  miód  w  uściech  moich  twe  pańskie  ustawy, 
Z  ich  przestrogi  z  niepobożnym  nie  mam  żadnej  sprawy. 

Kun. 

Słowo  twoje  jest  pochodnia  przed  nogami  memi, 
Rzekłem  (co  ziszczę)  rządzić  sie  ustawami  twemi. 
Posil  mię  utrapionego  wedle  swego  słowa, 
Bierz  ofiarę  ust  mych,  a  mnie  praw  swych  naucz  Jowa ! 
Po  śmieciach  stąpam,  a  przedsię  zakon  twój  wyznawani. 
Źli  mię  łowią,  ja  przedsię  twych  ustaw  nie  zostawam; 
To  mój  dział,  to  roskosz  moja,  ku  temu  celowi 
Zmierzać  będę,  póki  wieku  stawa  człowiekowi. 
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Zamech. 

Jako  zakon  twój  miłuję,  tak  się  brzydzę  złemi, 
Tyś  nadzieja,  tyś  jest  moja  obrona  na  ziemi, 
Precz  odemnie  źli,  ja  pańskich  ustaw  niech  pihmję, 
Posil  mię,  niech  się  za  rzeczy  ploue  nie  ujmuje, 
Opatrz  mię  zdrowiem,  bych  długo  twoje  chował  i)rawa. 
Starłeś  wszytkie  twe  zmienniki,  bo  sprośna  ich  sprawa. 
Zniszczyłeś  przewrotne,   zkąd  znam   sprawiedliwość 

twoje  — 
Twoim  strachem  ciało  tarnie,  sądów  twych  się  boję. 

Ain. 

Na  mnie,  człowiecze  cnotliwym,  nie  daj  złym  prze- 
wodzić , 
Ciesz  mię  łaską  swą  i  racz  mię  z  ich  rąk  oswobodzić ; 
Słów  twych  patrząc  i  ratunku,  oczu  mi  nie  stanie. 
Zmiłuj  się,  a  daj  mi  poznać  swe  wyroki  panie  I 
Daj  mi  poznać  swe  wyroki  boże  niestworzony! 
A  bierz  się  za  krzywdę  swoją:  twój  zakon  zgwałcony. 
Który  u  mnie  droższy  pereł  i  świetnego  złota, 
Ten  mnie  mil  sam.  a  zaś  wszelka  lirzvdka  jest  sromota. 

Re. 
Dziwne  są  twe  tajemnice,  których  myśl  pilnuje. 
Słowo  twe  światłem  mądrości  proste  opatruje. 
Tego  pragnąc  usta  zieją;  V)  wejźry  miłosiernem 
Okiem  na  mię  tak.  jakoś  zwykł  czynić  swoim  wiernym. 
Rządź  mię  słowem  swem,  niech  nie  ma  złość  nademną 

władze , 
Zbaw  mię  trosk,  a  twe  uchwały  będą  u  mnie  w  wadze, 
Rozświeć  mię  swą  jasną  twarzą,  naucz  mię  praw  swoich, 
Których  wzgarda  ciężki  z  oczu  płacz  wyciska  moich. 

')  Schną. 
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Zade. 
O  panie!  wszytkie  postępki  twoje  sprawiedliwe, 
Zakon  twój  nie  naganiony,  świadectwa  prawdziwe. 
Gniew  mig  pali,  że  zły  człowiek  słowy  gardzi  twemi, 
Słowa  twe  w  ogniu  pławione,  ja  się  cieszę  jemi, 
Tycłi  ja  nie  zapomnię,  jakomkolwiek  jest  wzgardzony. 
Wieczna  twoja  sprawiedliwość,  zakon  niewzruszony, 
W  troskach  nawiętszycli  zawżdym  twe  ucliwały  miłow^ał, 
Ćwicz  mię  na  swą  myśl,  jakoby ś  zdrowiem  mię  darował. 

Cof. 

Usłysz  panie!  (ktobie  w^ołam)  narzekanie  moje, 
Usłysz,  a  ratuj,  niecli  święte  cliowam  prawa  twoje. 
Uprzedzam  świtanie  do  twych  wyroków  wzdychając, 
Uprzedzam  straż  wtw^m  zakonie  świętym  rozmyślając; 
Usłysz  głos  mój,  a  potwierdź  mię  wedle  sw^ego  słowa. 
Źli  nademną  tuż,  ale  praw  twych  daleko  Jowa! 
I  tyś  jest  bliski  swym  wiernym,  wszytkie  są  stateczne 
Wyroki  twoje  i  muszą  trwać  na  czasy  wieczne. 

Res. 

Wybaw  mię  z  ucisku,  gdyż  ja  pomnie  prawa  twoje. 
Broń  mej  sprawy,  a  wyzwól  mię  pomniąc  słowo  swoje; 
Złych  upadek  czeka ,  bo  twych  niechcą  praw  pilnować. 
Tyś  pan  jest  wielkiej  litości,  ty  mię  racz  zachow^ać. 
Zewsząd  ucisk  mam,  aprzedsię  przy  twej  praw  dzie  stoję, 
Boleję  patrząc,  że  depcą  źli  naukę  twoje. 
Zakon  tw^ój  miłuję,  ty  też  umiłuj  mię  Jowa! 
Prawdziwe  są  twe  powieści,  nieprzetrwane  słowa. 

Sin. 

Możni  mię  trapią,  a  ja  twych  wyroków  pilnuję. 
Które  drożej  niźli  korzyść  nawiętsza  szacuję. 
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Fałsz  mię  mierzi,  twe  ustawy  ulubiłem  sobie, 
Śiedmkroć  na  dzień  prze  twą  prawdę  daję  chwałę  tobie. 
Pokój  wielki  miłośnikom  praw  twych,  a  zgorszenie 
Żadne,  patrzę  na  twój  ratunk  i  na  twe  rzeczenie. 
Praw  twych  strzegę,  sądy  pomnie,  słowa  chowam,  bo  me 
Wszystkie  sprawy,  wszystkie  myśli  tobie  są  wiadome. 

Tau. 

Niechaj  ważna  będzie  moja  modlitwa  u  ciebie, 
Kządź  mię  wedle  swych  obietnic  i  ratuj  w  potrzebie. 
Chwalon  z  ust  mych  będziesz,  gdy  mi  zjawisz  prawa 

swoje, 
Chwalon  będziesz,  sprawiedliwe  są  wyroki  twoje. 
Broń  mię  ręką  swą,  u  mnie  twe  ważne  rozkazanie, 
Pragnę  twej  pomocy,  zakon  twój  moje  kochanie; 
Żyw  mię  słowem  swem  ku  swej  czci,  jam  jak  owca  zginął, 
Szukaj  mię,  bo  mnie  twój  zakon  z  serca  nie  wypłynął. 

cxx. 

Ad  Dominum  cum  tribularer  clamavi. 

W  każdym  ucisku  swoim  wołałem  do  pana, 
A  moja  prośba  zawżdy  była  wysłuchana; 
I  dziś  cię  temże  sercem  proszę  pana  swego, 
Obroń  mię  od  potwarzy  języka  zdradnego. 

Co  swem  kłamstwem  pozyszczesz  języku  wsze- 

teczny  ? 
Jeno  ludzką  nienawiść,  a  gniew  boży  wieczny; 
Twoje  słowa  są  strzały  jadem  napojone 
Śmiertelnym,  twoje  słowa  węgle  rozpalone. 

Między  zbójcy  fniestetyż)  jest  mieszkanie  moje, 
Między  ludem  nieludzkim  trawię  lata  swoje. 
Mnie  mił  pokój,  a  oni  w  zwadzie  się  kochają, 
A  gdy  zgodę  wspomionę,  mieczów  pomykają. 
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CXXI. 
Levavi  oculos  meos  in  montes. 

Człowiek  ja  nieszczęśliwy,  człowiek  strapiony, 
Oczy  smutne  podnoszę  na  wszytkie  strony 
Upatrując,  ktoli  się  mnie  użałuje, 
Ktoli  mię  w  złej  przygodzie  mojej  ratuje? 

Duszo  moja!  przedsię  ty  tusz  dobrze  sobie. 
Bóg  w  nieszczęściu  twem  będzie  pomocen  tobie. 
Bóg  ten,  który  wysokie  niebo  zbudował 
I  ziemski  wszytkorodny  krąg  ugruntował. 

To  twój  stróż,  ten  cię  z  oczu  nigdy  nie  spuści, 
Ani  nodze  szwankować  twojej  dopuści, 
Stróża  twego  żaden  sen  nigdy  nie  zimie, 
Nie  spi  stróż  izralielski,  ani  się  zdrzemie. 

Pan  ustawicznie  będzie  przy  boku  twoim, 
I  ten  cię  zewsząd  cieniem  okryje  swoim. 
Że  cię  ani  w  dzień  słońce  gorące  przejmie, 
Ani  zimno  miesiąca  nocnego  zejmie. 

Cokolwiek  poczniesz,  bądź  to  dom  cię  zabawi. 
Bądź  cię  z  niego  potrzeba  dalsza  wyprawi. 
Wszędy  nad  sobą  doznasz  pańskiej  opieki, 
I  dziś  i  potem  zawżdy  na  wszytkie  wieki. 

CXXII. 

Lsetatus  sum  in  his,  quae  dicta  sunt  milii. 

Rad  to  słyszę,  że  dóm  pański  nawiedzić  mamy, 
I  ujźrem  o  Jeruzalem!  twe  piękne  bramy, 
Jeruzalem  wzór  miast  zacnych,  ozdoba  świata. 
Zgodą  mieszczan  swych  spojona  na  wieczne  lata. 

Tam  ku  służbie  pańskiej,  jako  zakon  skazuje. 
Naród  żydowski  ze  wszytkich  krain  wstępuje, 
Tam  prawo,  tam  jest  zasadzon  pałac  sądowy. 
Tam  stolica  i  on  zacny  tron  Dawidowy. 
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Niechże  w  tobie  piękne  miasto!  pokój  przebywa, 
Którego  niech  twój  przyjaciel  z  tobą  używa, 
Pokój  w  twardych  basztach  twoich  niechaj  się  mnoży, 
A  obfitość  swe  w  pałacach  gniazdo  założy. 

Prze  bracią  ze  wszech  namilszą ,  prze  krewne  moje 
Wiecznie  się  ja  starać  muszę  o  dobro  twoje; 
Prze  dom  pański  świętobliwy!  na  twe  pożytki 
Gotowym  zdrowie  swe  ważyć  i  siły  wszytki. 

CXXIII. 

Ad  te  levavi  oculos  meos. 

Boże!  który  mieszkasz  nad  wszytkiemi  nieby, 
Próżen  i  trosk  ludzkich  i  wszelkiej  potrzeby, 
Do  ciebie  ja  wznoszę  smętne  oczy  swoje, 
O  panie!  nadziejo  i  zbawienie  moje. 

Jako  w  niedostatku  na  pańską  pogląda 
Głodny  sługa  rękę  i  łaski  pożąda; 
Jako  niewolnica,  której  głód  dojmuje, 
Co  raz  paniej  swojej  ręki  upatruje: 

Takżeć  oczy  nasze  obciążone  łzami 
Na  pana  patrzają  —  owa  się  nad  nami 
Zmiłować,  jako  pan  miłosierny,  raczy, 
A  występów  naszych  łaskawie  przebaczy. 

Użal  się  nas,  użal  nieśmiertelny  boże! 
Abowiem  już  ledwie  cierpieć  więcej  może 
Nasze  człowieczeństwo  pośmiechów  i  wzgardy. 
Tak  nas  ten  lud  trapi  swojem  szczęściem  hardy. 


cxxiv. 

Nisi  quia  Dominus  erat  in  nobis. 

By  był  pan  nie  tak  łaskaw  na  nasze  zdrowie. 
Niechaj  cne  izrahelskie  potomstwo  powie. 
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By  była  nie  ta  ku  nam  życzliwość  pańska, 
Gdy  na  nas  wszytka  silą  przyszła  poliańska: 

Jużby  nas  (tak  się  byli  wściekle  uparli), 
Jużby  nas  prawie  byli  żywo  pożarli, 
Jużby  nas  powódź  straszna,  jużby  nas  była 
Nawałność  niesłychanych  wód  zatopiła. 

Panu  bogu  niechaj  cześć  będzie  na  wieki. 
Że  nas  raczył  z  ich  srogiej  wyrwać  paszczeki; 
Wywikłaliśmy  się  z  ich  sieci  zdradliwych, 
Jako  więc  lichy  ptaszek  z  ręku  myśliwych. 

Niechajże  nam  napotem  strach  nie  panuje. 
Ponieważ  tak  wielmożny  pan  o  nas  czuje, 
Pan,  który  swoją  ręką  niebo  zbudował 
I  ziemski  wszytkorodny  krąg  ugruntował. 

cxxv. 

Q,VLi  confidunt  in  Domino,  sicut  mons  Sion. 

Ktokolwiek  mocnie  ufa  panu  swemu, 
Nie  poruszony  stoi,  syońskiemu 
Wierzchowi  rówien,  którego  nie  mogą 
Gw^ałtow^ne  wiatry  pożyć  żadną  trwogą. 

Jako  w  krąg  prawie  góry  otoczyły 
Jerozolimę,  tak  pan  lud  swój  miły 
Wałem  swej  łaski  zewsząd  osypuje, 
A  w  żadną  trw^ogę  ich  nie  odstępuje, 

Ani  dopuści,  żeby  lud  przeklęty 
Wiecznie  uciskać  miał  jego  zbór  święty. 
Aby  snadź  cnota  nieszczęściem  strapiona 
Nie  była  jako  nakoniec  zgorszona. 

Dobrym  daj  dobrze  sprawiedliwy  panie! 
A  kto  na  drodze  niepobożnych  stanie, 
Niech  wiedzion  będzie  za  niepobożnemi  — 
A  ty  miej  pokój  izraelska  ziemi. 

12* 
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CXXVI. 
In  coxivertendo  Dominus  captivitatem  Sion. 

Gdy  Z  okrutnej  Babilony 
Pański  lud  był  \vyzwolony, 
Człowiekowi  tak  się  zdało, 
Jakoł)y  mu  śnić  się  miało. 

Tam  dopioro  narzekanie, 
Tam  płacz  ustał  i  wzdychanie, 
A  radości  nastjipiły 
Na  to  miejsce  i  śmiech  miły. 

Tam  poganin  zazdrościwy  — 
Znak  (powiada)  niewątpliwy 
Okazał  bóg  światu  wszemu. 
Że  jest  łaskaw  ludu  temu. 

Łaskaw  jest  pan  ludu  swemu. 
Okazał  to  światu  wszemu, 
Z  oków  ciężkich  nas  wybawił 
1  na  swobodzie  postawił. 
I  ci  panie!  co  zostali, 
Daj,  aby  tam  nie  mieszkali, 
Ale  szli  tak  spiesznym  biegiem, 
Jako  strumień  pełnym  brzegiem. 

Kto  siał  w  płaczu,  żnie  w  radości, 
Nasza  siew  była  w  gorzkości, 
Oto  zdarzył  pan,  że  i  my 
Z  weselem  snopy  nosimy. 

cxxvi. 

Nisi  Dominus  8edificaverit  domum. 

Jeśli  domu  sam  pan  nie  zbuduje. 
Próżno  człowiek  o  nim  się  frasuje. 
Jeśli  miasta  sam  pan  strzedz  nie  będzie. 
Próżno  czuje  straż  po  blankach  wszędzie. 
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Prćrżno  z  domu  przededniem  wychodzisz, 
Próżno  mrokiem  ostatnim  przychodzisz  — 
Nie  zarobisz  ani  pożywienia, 
Nie  będzieli  z  nieba  wspomożenia. 

Ale  komu  pan  jest  miłościwy, 
Daje  mu  sen  oczom  pożądliwy, 
Daje  dziatek  wdzięczne  w  domu  roje  — 
Toć  jest  panie!  pożegnanie  twoje. 

Nie  tak  groźne,  nie  tak  są  straszliwe 
W  ręku  męzkich,  strzały  popędliwe, 
Jako  kiedy  przy  ojcowskiej  głowie 
Zastawią  się  cnotliwi  synowie. 

Szczęśliwy  to  między  szczęśliwemi. 
Kto  swój  sajdak  strzałami  takiemi 
Obwarował,  gdy  przed  sądem  stanie, 
I  prawa  mu  i  serca  dostanie. 

CXXVIII. 

Beati  omnes,  qui  timent  Dominum. 

Szczęśliwy  człowiek  prawdziwie, 
Kto  w  bojaźni  pańskiej  żywię 
Gotów  pełnić,  co  on  swemi 
Wyrzekł  usty  naświętszemi. 

Temu  jego  wierna  praca 
Nigdy  się  w  złe  nie  obraca; 
Ale  czego  ziemi  zwierzy. 
Wszytko  mu  z  lichwą  odmierzy. 

Jako  wijąc  się  po  tyce 
Płodny  krzak  winnej  macice 
Obfituje  w  słodkie  grona, 
Tak  bogobojnego  żona. 

Ojciec  siędzie  za  swym  stołem, 
A  dziateczki  stoją  kołem. 
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By  w  bujnym  sadzie  zielone 
Oliwki  nowo  sadzone. 

To  ma  odnieść  niewątpliwie, 
Ktokolwiek  pobożnie  żywię; 
Tego  siedząc  na  Syonie 
Będzie  miał  pan  w  swej  obronie: 

W  rzeczypospolitej  zgodę 
I  całą  ujźry  swobodę, 
Ujźry  synów  swoich  plemię 
I  spokojną  zewsząd  ziemię. 

cxxix. 

Ssepe  expugiiaverunt  me  a  juventute  mea. 

Mogą  rzec  pańscy  wybrani: 

Z  młodości  nas  trapili, 
Trai)ili  srodzy  pogani, 

Przedsię  nas  nie  pożyli. 
Grzbiety  nam  srodze  orali 

Nicznośnemi  plagami, 
I  głodem  nas  mordowali 

I  ciężkiemi  pracami. 
Pan  wiecznej  sprawiedliwości 

O  swój  lud  się  zastawił. 
Potłukł  pęta  w  swej  srogości, 

A  nas  niewolej  zbawił. 
Bodaj  zginął,  kogo  sława 

Boli  miasta  pańskiego, 
Bodaj  usechł.  jako  trawa 

W  wierzchu  muru  twardego, 
Trawa,  która  nie  czekała 

Razu  kosy  siekącej, 
Ale  przed  czasem  zniszczała 

Ogniem  gwiazdy  gorącej  — 
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Ta  ręki  nie  napełniła 

Żeńcowi  okrutnemu , 
Ani  łona  obciążyła 

Noszarzowi  pilnemu  — 
Ani,  którzy  przemijali 

Czasu  zbierania  zboża, 
Robotnikom  winszowali : 

Łaska  nad  wami  boża. 

cxxx. 

De  profundis  clainavi  ad  te  Domine. 

W  troskach  głębokicli  ponurzony 
Do  ciebie  boże  niezmierzony! 
Wołam,  racz  smutne  prośby  moje 
Przyjąć  w  łaskawe  uszy  swoje. 

Jeśli  tej  z  nami  surowości 
Będziesz  cliciał  użyć,  jako  złości 
Nasze  są  godne:  kto  praw  panie  I 
Przed  srogim  sądem  twym  zostanie? 

Aleś  ty  pan  jest  dobrotliwy, 
Pan  z  przyrodzenia  lutościwy. 
Co  przeciw  tobie  u  wszech  ludzi 
Uczciw^ość  wielką  w  sercu  budzi. 

Cieszy  mię  panie!  dobroć  twoja. 
Cieszą  mię  słowa,  dusza  moja 
Upatrzą  twego  zmiłowania 
Bardziej,  niż  nocna  straż  świtania  — 

Bardziej,  niż  nocna  straż  świtania, 
Pragnie  duch  twego  zmiłowania. 
O  Izrahelu!  niech  się  dzieje 
Co  chce,  ty  w  panu  kładź  nadzieje. 

U  tego  litość  nieprzebrana, 
U  tego  pomoc  nieczekana. 
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Ten  miłosierdziu  swemu  gwoli 

Ze  wszech  cię  grzechów  twych  wyzwoli. 

cxxxi. 

Bomine  non  est  exaltatuni  cor  meum. 

Wieczny  boże!  nie  najdziesz  pychy  w  serce  mojem, 
Anim  ja  zwykł  przenosić  chudszych  okiem  swojem, 
Ani  się  ja  na  wielkie  nazbyt  kuszę  rzeczy, 
Ani  się  ja  nad  rozum  wysadzam  człowieczy. 

Niechaj  wiecznie  nie  uznam  panie!  łaski  twojej, 
Jeślim  ja  nie  poniżył  niżej  dusze  swojej. 
Niż  jeszcze  mój  stan  niesie;  równie  więc  tak  licha 
Dziecina  zostawiona  do  matki  swej  wzdycha. 

To  jest  kształt  myśli  moich,  ani  ja  mam  sobie 
Pewniejszego  ratunku,  jeno  ufać  tobie. 
U  pana  ma  pociechy  szukać  i  obrony, 
Kto  nie  chce  bydź  w  nadziei  swojej  omylony. 

CXXXII. 
Memonto  Domine  David. 

Pomni  panie!   Dawida  i  jego  trudności, 
Które  cierpiał  w  nadzieję  twojej  życzliwości, 
Który  tobie  w  te  słowa  przysiągł  swemu  bogu: 
Niechcę  ani  nawiedzić  pierwej  swego  progu, 
Ani  na  swem  łożu  ledz,  atii  oczu  zmrużyć, 
Ani  pożądnych  darów  snu  słodkiego  użyć, 
Aż  plac  najdę  boże  mój!  twemu  kościołowi 
I  wymierzę  świętemu  miejsce  ołtarzowi. 
Ale  oto  w  Efracie  pan  je  znaki  swemi 
Jawnie  okazał  między  padoły  leśnemi; 
Pódźmyż  tedy  pod  jego  namiot  ulubiony 
I  całujmy  podnóżek  jego  poświęcony. 
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A  ty  o  panie!  racz  wniść  do  swego  pokoja, 
W  szczęsną  godzinę  racz  wniść  ty  i  arka  twoja. 
Niechaj  kapłani  twoi  świecą  pobożnością, 
A  serca  bogobojnych  napełni  radością! 
Jeśli  Dawid  sługa  twój  łaskę  miał  u  ciebie, 
Niechciejże  i  potomstwa  odmiatać  od  siebie; 
Przysiągłeś  Dawidowi  wiernem  słowem  swojem: 
Potomek  twój  usiądzie  w  majestacie  twoim; 
A  będąli  twe  dzieci  praw  moicli  słuchały 
I  wiary  starożytnej  mocnie  przestrzegały: 
I  oni  i  dzieci  ich  i  tychże  dziedzice 
Na  wieki  nie  wypadną  z  ojcowskiej  stolice. 
Syon  się  mnie  podoba,  to  moje  mieszkanie, 
To  jest  mój  odpoczynek  i  wieczne  koclianie; 
Tu  ja  obfitość  zrodzę  wszelakiej  żywności 
I  nakarmię  ubogie  prawie  do  sytości. 
Kapłani  moi  świecić  będą  pobożnością, 
A  serca  bogobojnych  napehiią  radością; 
Tu  Dawidowe  plemię  rozkrzewię,  tu  swemu 
Sławę  nieugaszoną  wzniecę  jedynemu. 
Jego  wszystkie  ogarnie  wstyd  nieprzyjaciele, 
A  onemu  korona  zakwitnie  na  czele. 

cxxxni. 

Ecce  quam  bonum  et  ąuam  jucundum. 

Jako  rzecz  piękna,  jako  rzecz  przyjemna 
Patrząc,  gdzie  miłość  panuje  wzajemna, 
A  bracia  sforni  w  szczerej  uprzejmości 

Strzegą  jedności. 
Nie  tak  jest  wdzięczny  olej  balsamowy 
Świeżo  wylany  na  włos  Aronowy, 
Zkąd  wonny  płynie  aż  na  kraj  bogaty 

Ostatniej  szaty; 
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Nie  tak  roskoszne  krople  są  perłowe 
Niebieskiej  rosy,  które  Hermonowe 
Pastwiska  zdobią,  kiedy  wstaje  z  morza 

Ognista  zorza. 
Bo  kędy  zgoda  święta  przemieszkawa, 
Tam  pan  niebieski  wszytko  dobre  dawa, 
Wzbudzając  zawżdy  na  miejsce  ojcowe 

Potomstwo  nowe. 

CXXXIV. 

Ecce  nunc  benedicite  Dominum. 

Teraz!  o  wierni  pańscy  służebnicy! 
Którzy  trzymacie  straż  w  jego  bożnicy, 
Teraz,  jako  to  noc  milczy,  wiecznemu 
Chwalę  oddajcie  winną  bogu  sweum. 

Ręce  ku  jego  mieszkaniu  ściągajcie, 
A  winną  chwalę  jemu  oddawajcie, 
A  pan  wam  także  będzie  błogosławił. 
Ten,  który  niebo  i  ziemię  postawił. 


cxxxv. 

Laudate  nomen  Domini. 

O  słudzy  pańscy!  ze  wszech  naświętszemu 
Cześć  imieniowi  uczyńcie  pańskiemu; 
Wy,  którym  domu  jego  straż  podana, 
Chwalcie  godnego  wszelkiej  chwały  pana. 
Ten  Izraela  obrał  przed  inszemi 
I  uczynił  go  włością  swą  na  ziemi. 
To  pan  jest  wielki,  pan  niezwyciężony. 
Nad  insze  wszytkie  bogi  przełożony; 
W  jego  jest  władzy  ziemia  i  wysokie 
Niebo  i  morskie  przepaści  głębokie, 
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Ten  z  lochów  ziemskich  obłoki  wyciąga 
I  po  powietrzu  szerokiem  rozciąga, 
Z  deszczem  ogniste  miesza  łyskawice, 
Wiatrów  dobywa  z  swej  skrytej  skarbnice, 
Zbił  płód  w  Egipcie  pierwszy  od  człowieka 
Począwszy  aż  do  bydlęcego  wieka, 
Na  króla  nawiódł  cuda  niesł}'chane, 
Trapiąc  samego  i  jego  poddane. 
Siła  narodów,  siła  miast  wywrócił 
Sławnych,  a  możne  króle  mieczem  skrócił: 
Sehona  krain  Amorrejskich  pana, 
I  Oga  króla  rodnego  Bazana, 
I  Chananeą  wszytkę,  a  ich  ziemię 
Podzielił  między  Izraelskie  plemię. 
Wieczne  jest  imię  twoje  możny  panie! 
A  sława  twoja  nigdy  nie  ustanie. 
Ty  ludem  swoim  rządzisz,  ty  każdemu 
Łaskę  okażesz  znaczną  słudze  swemu. 
Bogi  pogańskie  ze  srebra,  ze  złota 
Nic  nie  są,  jedno  ludzkich  rąk  robota: 
Usta  ich  nieme,  oczy  nie  patrzają, 
Uszy  nie  słyszą,  nozdrza  tchu  nie  mają. 
Bodaj  tak  i  ci,  którzy  je  robili, 
A  owszem,  co  w  nich  ufność  położyli. 
Ty  domie  pana  chwal  Izraelowy! 
Domie  Lewiego,  domie  Aronowy! 
Wszyscy  go  chwalcie,  wszyscy  pospolicie, 
Co  panu  sercem  uprzejmem  służycie. 
Niech  wiecznie  będzie  pan  pochwalon,  który 
Ulubił  sobie  wierzch  Syońskiej  góry. 
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CXXXVI. 

Confitemini  Domino,  quoniam  bonus. 

Chwalcie  pana  z  dobroci  jego  nieprzebranej, 
Chwalcie  z  litości  wiekom  żadnym  nie  poddanej, 
Chwalcie  boga,  który  jest  bóg  nad  insze  bogi, 
Bo  jego  miłosierdzia  nie  zaginą  drogi; 
Chwalcie  pana,  który  jest  pan  nad  insze  pany, 
Bo  on  w  swem  miłosierdziu  nigdy  nie  przebrany, 
Który  sam  cuda  czyni  przeciw  ludzkiej  wierze, 
Bo  żaden  wiek  litości  jego  nie  przebierze. 
Który  misterstwem  wielkiera  piękne  niebo  sprawił, 
Bo  swemu  miłosierdziu  kresu  nie  postawił; 
Który  wynurzył  ziemię  z  morskich  głębokości, 
Bo  końca  nigdy  pańskiej  nie  będzie  litości. 
Który  zażegł  na  niebie  światła  nie  zgaszone, 
Bo  pańskie  dobrodziejstwo  nie  jest  okreszone. 
Słońce,  ał)y  białemu  dniowi  panowało. 
Bo  jego  miłosierdzie  wiecznie  będzie  trwało  — 
Miesiąc  i  złote  gwiazdy,  aby  noc  rządziły, 
Bo  łaski  jego  żadne  nie  zwyciężą  siły. 
Który  Egipt  pokarał  na  pierworodzonych, 
Bo  jego  miłosierdzie  jest  lat  nieskończonych. 
Który  lud  swój  z  ich  wyrwał  okrutnej  paszczeki. 
Bo  jego  nieprzebrana  łaska  trwa  na  wieki  — 
AYyrwal  niezwyciężoną  możną  ręką  swoją. 
Bo  pańskie  dobrodziejstwa  na  czas  wieczny  stoją. 
Który  w  pół  prawie  morze  rodzielił  czerwone. 
Bo  jego  miłosierdzie  jest  nie  dokończone  — 
I  przeprowadził  przez  nie  lud  swój  suchą  nogą. 
Bo  wiecznej  łaski  pańskiej  lata  nie  przemogą. 
A  Faraona  zalał  z  wojskiem  niezliczonem. 
Bo  litość  jego  zrówna  z  wiekiem  nieskończonym. 
Który  lud  swój  wielkiemi  przewiódł  pustyniami. 
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Bo  jego  miłosierdzie  wiecznie  będzie  z  nami. 

Który  tyrany  pobił  i  króle  waleczne, 

Bo  jego  dobrodziejstwa  S{]j  i  będą  wieczne. 

Króla  Amorrejskiego,  mężnego  Seliona, 

Bo  jego  wieczna  łaska  nie  jest  zamierzona. 

I  króla  bogatego  Bazauskiego  Oga, 

Bo  końca  miłosierdzia  nie  najdzie  u  boga. 

I  dał  nowym  przychodniom  ich  bogate  kraje, 

Bo  jego  dobrodziejstwo  nigdy  nie  ustaje  — 

Dał  je  Izraelowi,  słudze  je  dał  swemu, 

Bo  jego  litość  równa  wieku  jest  wiecznemu. 

Nie  raczył  nas  przepomnieć  w  nasze  doległości, 

Bo  końca  jego  świętej  nie  będzie  litości  — 

Odjął  nas  rękom  srogim  i  mocy  pogańskiej, 

Bo  niemasz  miary,  niemasz  końca  łasce  pańskiej. 

Który  ciału  wszelkiemu  jego  żywność  daje. 

Bo  jego  szczodrobliwość  nigdy  nie  ustaje. 

Chwalcie  pan,  który  krąg  niebieski  sprawuje, 

Bo  jego  dobrodziejstwo  wieku  nie  uczuje. 

Chwalcie  pana,  który  jest  pan  nad  insze  pany, 

Bo  on  AV  swem  miłosierdziu  nigdy  nie  przebrany. 

CXXXVII. 

Super  flumina  Babilonis. 

Siedząc  po  niskich  brzegach  Babilońskiej  wody, 
A  na  piękne  Syońskie  wspominając  grody, 
Co  nam  inszego  czynić,  jedno  płakać  smutnie, 
Powieszawszy  po  wierzbach  niepotrzebne  lutnie? 

Lecz  poganin  niebaczny  w  tej  naszej  żałobie 
Przedsię  piosnkę  Syońską  każe  śpiewać  sobie. 
Przebóg!  jako  to  ma  bydź,  aby  pieśni  pańskich 
Głos  kiedy  miał  bydź  słyszan  w  krainach  pogańskich. 
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Jeślibych  cie  zapomniał  o  kraino  święta! 
Niech  moja  swej  nauki  ręka  zapamięta; 
Niechaj  mi  język  uschnie,  kiedy  cię  przepomnię, 
Kiedy  cię  na  początku  wesela  nie  wspomnię. 

Pomni  wszechmocny  panie!   co  nam  wyrządzali 
Edomczycy:  jako  w  nasz  ciężki  dzień  wołali: 
Zagubcie  ten  zły  naród,  ogniem  miasto  spalcie, 
A  ich  mury  do  gruntu  samego  rozwalcie. 

Ale  i  ty  Babilon!  strzeż  dobrze  swej  głowy. 
Bo  już  wisi  upadek  nad  tobą  gotowy. 
Szczęśliwy,  któryć  za  nas  odmierzy  twe  winy, 
A  o  skałę  roztrąci  twe  nieszczęsne  syny. 

CXXXVIII. 

Confitebor  tibi  Domine. 

Ciebie  ja  chwalić  będę,  ciebie  przed  możnemi 

Wyznam  tyrany  ziemskiemi, 
W  twym  kościele  chwalebne  imię  twe  wspomionę; 

A  to  więc  prze  dobroć  onę 
I  prze  wrodzoną  boże  wieczny!  prawdę  twoje, 

Bo  ty  obietnicę  swoje 
Skutkiem  zawżdy  przesiężesz;  tyś  mnie  słudze  swemu 

Nieszczęściem  utrapionemu 
Łaskawe  ucho  podał  i  przywrócił  siły. 

Które  prawie  zgasły  były. 
Ciebie,  jako  szerokie  ziemskie  są  granice. 

Twoje  słysząc  obietnice 
Wszyscy  królowie  będą  swoim  bogiem  zwali, 

I  sprawy  twe  wychwalali 
Sławą  twoją  ujęci,  bo  ty  nad  wszytkiemi 

Koły  siedząc  niebieskiemi. 
Na  niskość  przedsię  patrzysz,  i  to,  co  w7soko, 

Zdaleka  zna  twoje  oko. 
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Niechaj  na  mię  przygoda  jaka  chce  przypadnie, 

Ty  mię  poratujesz  snadnie, 
Ty  gniew  nieprzyjaciół  mych  pięścią  swą  okrócisz, 

A  mnie  wolną  myśl  przywrócisz, 
Ty  do  skutku  masz  przywieść  przedsięwzięcie  moje. 

Panie!  miłosierdzie  twoje 
Wieki  przetrwa,  niechaj  się  w  niwecz  nie  obraca 

Twojej  świętej  ręki  praca. 

CXXXIX. 

Domine  probasti  me  et  cognovisti  me. 

Tobie  rządzca  niebieski,  tobie  mój  boże! 
Rzecz  namniejsza  skryta  bydź  we  mnie  nie  może; 
Ty  mię  znasz  lubo  siedzę,  znasz  lubo  stoję, 
I  zdaleka  rozumiesz  wszytkę  myśl  moje; 

Chód  mój,  odpoczynek  mój,  tobie  wiadomy, 
Wszytkich  moich  postępków  jesteś  świadomy, 
Jeszczem  ja  nie  wypuścił  słowa  z  ust  swoich, 
A  to  panie  już  dawno  brzmi  w  uszu  twoich. 

Tyś  mię  z  tyłu  i  z  przodku  sam  uformował, 
Tyś  około  mnie  ręki  swej  nie  żałował. 
Coś  tak  misternie  sprawił  wieczny  mój  boże! 
Że  tego  żaden  rozum  pojąć  nie  może. 

Gdzie  mam  uciec  przed  duchem  twym  przeraźliwym, 
Gdzie  się  skryć  przed  obliczem  twojem  straszliwem? 
Jeśli  do  nieba  wstąpię,  najdę  cię  w  niebie. 
Jeśli  do  piekła,  piekło  nie  jest  bez  ciebie; 

Jeśli  skrzydła  oblokę  różanej  zorze, 
A  lotem  za  ostatnie  udam  się  morze, 
I  tam  mię  ty  wymacasz  i  tam  mię  snadnie 
Twoja  nieuchroniona  ręka  dopadnie; 

Jeśliby  też  tak  człowiek  pomyślił  sobie, 
Żeby  w  nocnych  ciemnościach  miał  uledz  tobie  — 
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Myli  się  na  swych  myślach,  noc  naciemuiejsza 
U  ciebie  nad  poludne  światło  jaśniejsza; 

Ćma  tobie  nic  nie  zaćmi,  noc  i  ciemności 
Wszytkie  są  przeźroczyste  twej  opatrzności. 
Ty  myśli  wiesz,  ty  moje  znasz  tajemnice, 
Tyś  mię  w  żywocie  tworzył  mojej  rodzice; 
Ten  związek  tak  misterny  ciała  naszego 
Cud  jest  niewysłowiony  rozumu  twego. 
Dziwne  są  czyny  twoje,  o  mocny  boże! 
Tego  nigdy  przeć  dusza  moja  nie  może. 

Żadna  tobie  kosteczka  tajna  nie  była, 
Gdy  mię  jeszcze  w  żywocie  matka  nosiła, 
Gdziem  ja  rósł  osobliwym  kunsztem  wiązany, 
Okiem  jeszcze  słonecznem  nieoglądany. 

Tyś  pierwszą  bryłę  ciała,  początki  małe, 
I  linije  człowieka  niedoskonałe 
Widział;  tyś  miał  w  swych  księgach,  co  dnia  którego 
Przyróść  miało,  aniś  tam  chybił  żadnego. 

O  panie!  jako  wielce  są  znamienite 
Rady  twoje,  jako  są  wielce  obfite! 
Rychlej  piasek  we  wszytkich  morzach  zrachuję, 
A  myśląc  o  nich  mniej  wiem,  im  więcej  czuję. 

Panie!  bo  to  wola  twa  złośliwe  stracić. 
Ja  z  mężobójcą  żadnym  nie  chcę  się  l)racić, 
I  z  żadnym  z  tych,  co  ciebie  źle  wspominają, 
A  twojej  wszechmocności  nie  uważają. 

Izaż  ja  nieprzyjaciół  twych  nie  nawidzę? 
Izaż  się  przeciwnikiem  twoim  nie  brzydzę? 
Brzydzę,  przebóg!  i  póki  będę  na  ziemi, 
Wiekuistą  nieprzyjaźii  powiodę  z  niemi. 

Zmacaj  serca,  wytrząśni  wszytkie  me  rady, 
Wszytkie  myśli  o  panie!  —  jeśli  przysady 
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Najdziesz  co  ^Ye  mnie  spólnej  z  iiiepobożiiemi , 
Niechaj  jednako  będę  osądzon  z  niemi. 

CXL. 

Eripe  me  Domine  ab  homine  mało. 

Broń  mię  mój  panie!  od  ludzi  złośliwych, 
Broń  od  potwarców  sprośnych,  niewstydliwych, 
Którzy  w  swem  sercu  zdradę  tylko  knują, 
A  na  mnie  wojska  ustawnie  szykują; 
Ostrością  zębów  podobni  wężowi, 
Jadem  bystremu  równi  padalcowi. 

Uchowaj  mię  rąk  panie!  niepobożnych, 
Broń  mię  od  moich  nieprzyjaciół  możnych. 
Którzy  upętać  myślą  moje  nogi. 
Sidłami  ścieżki  natknąwszy  i  drogi. 
Panie!  tyś  mój  bóg,  ty  modlitwy  moje. 
Racz  przyjąć  w  uszy  miłosierne  swoje. 

Tyś  mój  obrońca,  ciebiem  ja  łaskawym 
Znał  przeciw  sobie  zawżdy  w  boju  krwaAvym; 
Nie  ciesz  złych  ludzi  boże  mój  prawdziwy! 
W  ich  przedsięwzięciu;  aby  nie  życzliwy 
Człowiek,  pływając  w  szczęściu,  niewinnemu 
Tem  cięższy  nie  był  i  sroższy  dobremu. 

Ich  radę  chytrą  i  szkodliwą  mowę 
Obróć  na  ichże  niepobożną  głowę. 
Niech  żywy  ogień  z  nieba  spadnie  na  nie, 
A  ty  ich  doraź,  że  żaden  nie  wstanie. 
Nie  długie  szczęście  kłamliwych  na  świecie, 
A  zły  w  swojej  że  złości  się  uplecie. 

Pewdenem  tego  a  nic  się  nie  mylę. 
Że  ujźrę  w  rychle  tę  szczęśliwą  chwilę, 
Kiedy  pan  będzie  krzywdy  mścił  ubogich, 
A  wybawi  je  z  ich  frasunków  srogich; 

Bibl.  Klas.  Pol.    II.  X3 
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I  będą  dobrzy  pana  wyznawali 

I  na  twarz  jego  prawdziwie  patrzali. 

CXLI. 
Domine  clamavi  ad  te,  exaudi  me. 

Ciebie  ojcze!  wzywam  łaskawy,  ty  moje 
Racz  uprzejme  prośby  przyjąć  w  uszy  swoje; 
Prośba  za  kadzidło,  rąk  złożenie  paniel 
Kiech  ci  za  wieczorną  dziś  obiednią^)  stanie. 

Chciejże  naprz(kl  jeżyk  mój  zapieczętować, 
A  pod  strażą  panie!  usta  moje  chować; 
Chciejże  także  umysł  obracać  ku  cnocie. 
Aby  się  nie  chylił  namniej  ku  sromocie. 

Niech  się  ja  o  żadną  praktykę  nie  kuszę, 
Któraby  napotem  szpecić  miała  duszę; 
Nie  chcę  u  wszetecznych  ludzi  szukać  rady, 
Ani  na  ich  długie  pozwolę  biesiady. 

Wolę,  że  mię  człowiek  uderzy  cnotliwy. 
Niż  mię  ma  balsamem  natrzeć  niewstydliwy, 
Nie  chcę  ich,  i  owszem  proszę  zawżdy  pana, 
Aby  złość  ich  była  widomie  karana. 

Sędziowie  niewierni,  zdrajcę  przełożeni 
Bodaj  z  ostrej  skały  na  szyją  zrzuceni 
Świata  dokonali,  a  tam  więc  wspomnieli, 
Jako  zdrowe  słowa  odemnie  słyszeli. 

Jako  łomną  ziemię  phigiem  rozsypują. 
Tak  się  we  mnie  kości  moje  rozstępują 
Strachem  srogiej  śmierci,  boże  mój  obrońca! 
W  tobie  samym  ufam,  nie  gub  mię  do  końca. 

Strzeż  mię  od  fortelów  ludzi  nie  życzliwych, 
Abych  się  nie  pobił  w  ich  sieciach  zdradliwych; 

^)  Wieczerzę. 
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Daj,  abych  ja  minął  ich  sidła,  a  one 

W  ichże  własnych  siatkach  widział  uplecione. 

CXLII. 
Voce  mea  ad  Dominum  clamavi. 

Pana  wołam,  pana  proszę, 
Ręce  swe  Icniemu  wynoszę. 
Przed  nim  Icrzywdę  swą  przeliładam, 
Jemu  żal  swój  opowiadam. 

Ledwie  mi  już  ducha  stanie, 
Ale  tobie  mocny  panie! 
Świadomo,  że  bez  winności 
Cierpię  takie  doległości. 

Po  drogach,  gdzie  mię  widają, 
Sidła  na  mię  zastawiają, 
Pojźrę  w  lewo  abo  w  prawo, 
Nie  stawi  się  nikt  łaskawo. 

Jeśli  uciec  nie  masz  kędy. 
Nieprzyjaciół  pełno  wszędy, 
A  nikt  się  z  tem  nie  opowie. 
Żeby  łaskaw^  na  me  zdrowie. 

Do  ciebie  ja  boże  żyw7! 
Uciekam  się  nieszczęśliwy; 
Tyś  nadzieja,  tyś  na  ziemi 
Dział  mój  między  żywiącemi. 

Przyjmi  w  uszy  mój  płacz  srogi. 
Bo  mię  zewsząd  zjęły  trwogi, 
Wyrwi  mię  z  ręki  ciężkiemu 
Nieprzyjacielowi  memu; 

Zbaw  więzienia  duszę  moje, 
Abych  uznał  łaskę  twoje. 
Użyją  dobrzy  radości 
Z  twej  przeciwko  mnie  litości. 

13* 
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CXLIII.  ^ 


Domine  exaudi  orationem  meam. 
Wysłuchaj  wieczny  bożel  proźby  moje, 
A  nakłoń  ku  mnie  święte  uszy  swoje, 
Według  swej  prawdy,  według  swej  litości 
Racz  mię  ratować  w  mojej  doległości. 

Mecliciej  się  ze  mną  boże  litościwy! 
Prawem  obchodzić;  żaden  człowiek  żywy 
Tak  święty  nie  jest,  aby  na  twym  sądzie  j 

Nie  miał  bydź  w  jakim  wytkniony  nierządzie. 

Oto  zły  człowiek  trapi  moje  duszę, 
A  ja  w  jaskiniach  ślepych  mieszkać  muszę 
Światła  nie  znając,  rówien  umarłemu 
Pod  niewidomą  ziemię  wwożonemu. 

W  takich  frasunkach  i  w  takich  niewczasiecli 
Myśliłem  przedsie  o  dawniejszych  czasiech: 
Coś  ty  za  cuda  czynił,  coś  sprawował. 
Abyś  bvł  w  cale  wierne  swe  zachował. 

Toć  jest  pociecha  mych  trosk  i  wzdychania, 
Czekam  ja  przedsie  twego  zmiłowania: 
Czeka  ochłody  dusza  utrapiona. 
Jako  dżdża  czeka  ziemia  upalona. 

W  czas  mię  wysłuchaj,  w  czas  mię  ratuj  panie! 
Już  mi  sił  ledwie  i  dusze  dostanie; 
Gdzie  mię  ty  przejźrysz,  juzem  dawno  w  ziemi, 
I  niech  mię  liczą  między  umarłemi. 

W  tobie  nadzieja,  w  tobie  myśli  moje 
Tkwią  wszytkie;  a  ty  miłosierdzie  swoje 
Oł)jaw  nademną,  a  okaż  mi  drogę, 
Po  której  chodząc  bezpieczen  bydź  mogę. 

Wyrwi  mię  z  reku  nieprzyjaciół  srogich, 
Obrońco  smutnych  i  twierdzo  ubogich! 
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Naucz  mię  w  świętym  żyć  zakonie  twoim, 
Abowiemeś  ty  sam  jest  bogiem  moim. 

Duch  twój  prawdziwy  niechaj  mię  sprawuje 
I  drogę  ktobie  prostą  ukazuje. 
Prze  sławę  swoje  rozwiąż  mię  z  trudności, 
A  użyj  zwykłej  nademną  litości. 

Weźmi  w  opiekę  duszę  moje  smutną, 
Nieprzyjacielską  okróć  myśl  okrutną; 
Zniszcz  je  na  ziemi  w  srogim  gniewie  swoim, 
A  pomni  panie!  żem  ja  sługą  twoim. 

CXLIV. 
Benedictus  Dominus  Deus  meus. 

Tobie  panie!  pókim  żyw,  ja  muszę  dziękować. 

Który  ku  bitwie  raczysz  sprawować 
Ręce  i  serce  moje,  a  mnie  w  boju  krwawym 

Jesteś  obrońcą  zawżdy  łaskawym. 
Że  nad  nieprzyjacioły  górę  mam  swojemi. 

Że  sławny  słynę  między  obcemi. 
Że  miastom  i  walecznym  narodom  panuję. 

Wszytko  to  łasce  twej  przypisuję. 
O  panie!  co  jest  człowiek,  że  go  tak  szanujesz? 

Że  mu  tak  wielką  chęć  okazujesz? 
Mara  człowiek,  a  jego  lata  są  lotnemu 

Cieniowi  równe  niehamownemu. 
Panie!  schyl  nieba  swego,  a  spuść  się  ku  ziemi, 

Tkni  gór,  niech  pójdą  dymy  czarnemi, 
Bij  piorunem,  puszczaj  swe  nieuchronne  strzały 

Na  lud  niechętny  do  twojej  chwały; 
Spuść  rękę  swą,  wyrwi  mię  z  powodzi  straszliw7ch, 

Wyrwi  mię  z  ręku  nielutościwych 
Nieznajomego  ludu,  których  niewstydliwe 

Są  wszytkie  słowa,  sprawy  zdradliwie. 
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Ciebie  ja  nowym  rymem  panie!  i  wdziecznemi 

Wysławiać  będę  gęślami  swemi: 
Który  króla  w  przygodach  w  cale  zacliowywasz, 

Dawida  z  dziwnych  toni  wyrywasz. 
Brońże  mię  i  tych  panie!  czasów  nieszczęśliwych, 

Wyrwi  mie  z  reku  nielutościwych 
Nieznajomego  ludu,  których  niewstydliwe 

Wszytkie  są  słowa,  sprawy  zdradliwe. 
Niech  nam  synowie  rostą  tak,  jako  zielone 

Jabłonki  rostą  nowo  szczepione, 
Córy  nasze  niech  kwitną  tak,  jako  zrzetelne 

Rzezane  świecą  słupy  kościelne. 
Spichlerze  nawiezione  niech  zawżdy  stawają, 

Zboża  do  zboża  niech  dostarczają, 
Stada  nieprzeliczone  tysiącmi  niech  rodzą, 

A  woły  gładkie  pod  jarzmy  chodzą. 
Trwogi  żadnej,  zabiegów  żadnych  nie  znamy, 

Ani  ogromnej  trąby  słuchamy  — 
Szczęśliwy  lud,  który  ma  te  dobra,  szczęśliwy, 

Którego  panem  jest  bóg  prawdziwy. 

CXLV. 
£xaltabo  te  Deus  meus  Kex. 

Ciebie  chwalę  boże  mój!  imieniowi  twemu 
Na  wieki  błogosławić  będę  chwalebnemu. 
Żaden  mi  dzień  bez  twojej  chwały  nie  upłynie. 
Imię  twe  sławić  będę,  póki  świat  nie  minie. 

Wielki,  niewysławiony,  nieśmiertelny  boże! 
Żaden  rozum,  żadna  myśl  objąć  cię  nie  może; 
Wszytkie  wieki  twe  sprawy  będą  powiadały 
I  twoje  osobliwą  dzielność  wspominały. 

Ozdoba  sławy  twojej,  cuda  niesłychane, 
Możność  i  twoje  siły  nie  będą  milczane. 
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Nie  ustanie  pamiątka  twej  dobrotliwości, 
Pełen  świat  zawżdy  będzie  twej  sprawiedliwości. 

Tyś  łaskawy,  tyś  dobry,  do  gniewu  leniwy, 
Do  miłosiedzia  prędki,  tyś  wszytkim  życzliwy, 
A  niemasz  tak  lichego  na  świecie  stworzenia, 
Coby  się  nie  cieszyło  z  twego  opatrzenia. 

Ciebie  w^szytkie  twe  czyny  panie!  wyznawają. 
Ciebie  wybrani  twoi  chwalić  nie  przestają. 
Zacność  królestwa  twego  i  twe  dziwę  siły 
Roznosząc,  aby  jawne  na  wszytek  świat  były. 

Twoje  możne  królestwo  tak  jest  założone. 
Że  go  nigdy  niezgwałcą  wieki  nieskończone. 
Ty  panie!  upadłego  na  nogach  zaś  stawiasz, 
I  opłakane  zdrowie  czerstwości  nabawiasz; 

W  tobie  oczy  swe  trzyma  wszelakie  stw^orzenie, 
A  ty  każdemu  dajesz  jego  pożywienie; 
Ty  rękę  sam  otw^orzysz,  a  z  twojej  hojności 
Wielka  się  dusza  naje  prawie  do  sytości. 

We  wszytkich  spraw  postępkach  pan  jest  spra- 
wiedliwy. 
We  wszytkich  sprawach  swoich  dziwnie  litościwy, 
Blisko  jest  pan  tych,  którzy  do  niego  wołają. 
Mówię,  którzy  go  sercem  uprzejmem  wzywają. 

Pobożnym  gwoli  czyni,  modlitwy  przyjmuje, 
W  niebespieczeństwie  strzeże,  z  przygód  wyprawuje. 
Sługom  swoim  jest  łaskaw  —  lecz  niepobożnemu 
Srogość  swoje  bez  chyby  okaże  każdemu. 

Ciebie  o  panie!  chwalić  będą  usta  moje, 
A  wszelka  żywa  dusza  imię  święte  twoje 
Wielbić  będzie,  tak  długo,  póki  nieodmiennem 
Kołem  pójdzie  gwiaździsta  noc  za  światłem  dziennem. 
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CXLVI. 

Lauda  anima  mea  Dominum. 

Tobie  nieśmiertelny  panie! 
Póki  mi  żywota  stanie, 
I  usta  będą  śpiewały 
I  gąsleczki  moje  grały. 

Na  króle  sie  nie  spuszczajcie, 
Śmiertelnemu  nie  ufajcie. 
Bo  ten  nie  pomoże  sobie, 
Pogotowiu  ani  tobie. 

Skoro  duch  wynidzie  z  ciała, 
Ziemia  ziemię  będzie  brała, 
A  nasze  plone  nadzieje 
Po  powietrzu  dnia  rozwieje. 

To  człowiek  luawie  szczęśliwy, 
Komu  sam  pan  jest  chetliwy; 
A  on  też  tylko  jednemu 
Ufa  panu  bogu  swemu: 

Który  piękne  niebo  sprawił 
I  ziemie  z  morzem  postawił, 
I  Cokolwiek  o^nistemi 
f^wiat  obłapił  mury  swemi, 

Który  prawdy  strzeże  wiecznie, 
Krzywdy  nie  lubi  koniecznie, 
Głodne  chlebem  opatruje, 
Więźnie  z  oków  rozwięzuje. 

Pan  oczy  zaszłe  ciemnością 
Obdarza  nową  światłością. 
Pan  niedołężnych  ratuje, 
Pan  sprawiedliwe  miłuje, 

Pan  jest  stróżem  przychodniowi, 
Pan  sierotę  i  stan  wdowi 
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Ma  na  pieczy,  tenże  zgładzi 
Co  zły  w  głowie  swej  uradzi. 
Królestwo  Syońska  sikało! 
Twego  króla  będzie  trwało, 
Póki  słońce  górolotne 
Poprowadzi  lata  wrotne. 

CXLVII. 

Laudate  Dominum,  ąuoniam  bonus. 

Cliwalcie  pana!  godno  dać  cześć  panu  temu, 
Pieśń  wesoła,  ozdobny  rym,  służy  jemu. 
Miasto  Jerozolimskie  on  znowu  sadzi, 
A  wygnance  do  w^łasnycłi  domów  prowadzi, 
On  smutne  serca  cieszy,  troski  lekuje. 
Rany  wiąże,  boleści  wielkie  ujmuje. 
On  wszytkich  gwiazd  niebieskich  liczbę  ma  w  głowie 
I  każdą  sw^ojem  własnem  imieniem  zowie. 
Bóg  nasz,  bóg  wielkiej  siły,  wielkiej  możności, 
Niepojęty,  niezmierny  w  sw^ojej  mądrości, 
On  skromne,  on  pokorne  na  górę  sadza, 
A  harde  niepocześnie  na  dół  sprowadza. 
Panu,  czyniąc  powinne  dzięki,  śpiewajcie, 
Panu  na  słodkobrzmiących  cytarach  grajcie: 
Który  burze  zgromadza,  ziemię  dżdżem  chłodzi. 
Trawę  bujną  po  górach  wysokich  rodzi. 
Który  żywność  wszelakim  daw^a  zwierzętom 
I  biednym,  co  wołają  kniemu,  kurczętom. 
Nie  patrzą  on  na  dzielność  wyprawnych  koni, 
Ani  oka  za  chybkim  szermierzem  skłoni  — 
W  tych  się  kocha,  którzy  mu  służą  statecznie 
I  co  na  łaskę  jego  każą  bezpiecznie. 
Panu  Jerozolimskie  obronne  w^ały! 
Panu  daj  cześć  posado  Syońskiej  skały! 
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Który  w  żelezie  szczerem  bramy  twe  kował 
I  synom  twym  dóbr  hojność  wielką  zgotował, 
Który  pokojem  usłał  twoje  granice, 
A  ciebie  łojem  karmi  tłustej  pszenice. 
Który  skoro  ziemi  swe  powie  wyroki, 
Słowa  jego  nie  cierpią  żadnej  odwłoki. 
Który  śniegiem  by  wełną  pola  odziewa, 
A  śrzeź  po  ziemi  jako  popiół  rozsiewa. 
Lód  z  nieba  miece,  jako  blachy  łupane, 
Którego  srogie  zimno  komu  wytrwane? 
Rzecze  słowo,  a  lody  natychmiast  tają, 
Wienie  duch  jego,  a  wnet  wody  wzbierają. 
Ten  wyroki,  ten  sądy  swe  Jakubowi, 
Ten  oznajmił  zakon  swój  Izrahelowi 
Żadnemu  narodowi  pan  się  nie  stawił 
Tak  łaskawie,  ani  praw  swoich  objawił. 

CXLVIII. 
Laudate  Dominum  de  coelis. 

Duchy  próżne  śmiertelności! 
Dajcie  cześć  na  wysokości 
Panu  ze  wszech  nawyższemu, 
Panu  niewYchwalonemu. 

Wszytcy  aniołowie  jego, 
Wszytkie  wojska  wyznajcie  go, 
Słońce  i  koło  miesięczne, 
Wyznajcie  go  gwiazdy  wdzięczne. 

Niebo  pięknie  zasklepione, 
Wodv  wzgóre  zawieszone. 
Winną  chwałę  naświętszemu 
Dajcie  imieniu  pańskiemu. 

On  wyrzekł  swe  święte  słowo, 
A  świat  stanął  wnet  gotowo, 
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Ku  wieczności  wszytko  sprawił; 
Nie  zmieni  się,  co  ustawił. 

I  wy  pana  cliwalić  macie 
Smocyl  co  w  grobacli  mieszkacie, 
I  wielorybowie  z  wami, 
Którzy  grają  pod  wodami; 

Para  i  ogień  gorący, 
Grad  i  śnieg  z  nieba  płynący 
I  prędkie  duchy  wicłirowe 
Na  pańskie  słowa  gotowe. 

Góry  i  pola  zniżone, 
Drzewa  płodne,  drzewa  płonę, 
Zwierzęla,  bydło,  robacy 
I  odziani  pierzem  ptacy. 

Królowie  i  przełożeni 
Na  sąd  ludzki  wysadzeni, 
Wolne  rzeczypospolite 
I  książęta  znamienite. 

I  ty  kwitnąca  młodości 
I  ty  dojźrała  starości! 
Dajcie  panu  cześć  społecznie. 
On  sam  godzien  chwiały  wiecznie. 

Jego  sława  wyższa  nieba. 
On  jako  pan  dał,  co  trzeba, 
A  my  jego  lud  wybrany 
Śpiewajmy  mu  psalm  podany. 

CXLIX. 
Cantate  Domino  canticum  novuin. 

Panu  swemu  dajmy  cześć  rymy  nowemi, 
Chwała  jego  niechaj  brzmi  między  dobremi, 
Niech  się  w  twórcy  swym  chełpią  Izraelczycy, 
Niechaj  się  królem  cieszą  swym  Syończycy, 
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Imię  jego  i  tańce  niech  wspominają, 

I  wodze  tańców,  mowne  gęśli,  śpiewają. 

Pan  bowiem  lud  swój  wierny  wielce  miłuje, 

A  ciche  wszytkiem  dobrem  rad  opatruje; 

Dobrzy  będą  widzeni  w  wielkiej  zacności 

I  użyją  w  mieszkaniach  swoich  radości: 

W  ich  uściecli  pańska  chwała,  w  ręku  waleczny, 

Ogromny  będzie  łyskał  miecz  obosieczny, 

Aby  krzywd  na  poganach  swoich  się  mścili, 

A  wielkomyślną  hardość  w  ziemię  tłoczyli. 

Aby  królom  ich  kładli  na  nogi  pęta, 

A  w  ok(»wach  ch(»wali  przednie  książęta, 

Aby  wedle  pisanych  praw  je  sądzili, 

A  wierni  sławy  wiecznej  ztąd  dostąpili. 

CL. 

Laudate  Dominum  in  Sanctis  ejus. 

Chwalcie  pana  z  jego  świątobliwości, 
Chwalcie  pana  z  jego  wielkiej  możności, 

Chwalcie  z  mocy,  chwalcie  go 

Z  dziwnej  wielkości  jego; 
Chwalcie  pana  ogromnemi  trąbami, 
Chwalcie  pana  j)rzyjemnemi  lutniami. 

Chwalcie  bębny,  chwalcie  go 

Kołem  tańca  pięknego; 
Chwalcie  pana  i  harfą  i  regały. 
Chwalcie  pana  wesołemi  cymbały; 

Wszelka  rzecz,  która  żywię. 

Wyznaj  pana  chętliwie! 


FMGMENTA 

ALBO   POZOSTAŁE    PISMA 
JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


FRAGMENTA. 


Na  chuanaście  tablic  żywota  ludzldego. 

I. 

Znać,  że  się  człowiek  nie  na  roskosz  rodzi, 
Bo  z  płaczem  na  ten  nędzny  świat  przycliodzi. 

II. 

Nie  długo  dziatki!  tej  gry  waszej  będzie, 
Po  cliwili  drugi  nad  czem  inszem  siędzie. 

III. 

Czego  za  świeża  skorupa  nawrzała. 
Ten  zapacłi  będzie  w  sobie  długo  miała. 

IV. 

Jakoby  też  rok  bez  wiosny  mieć  chcieli, 
Którzy  clicą,  żeby  młodzi  nie  szaleli. 

V. 

Wszytko  myśliwcy  na  tym  biednym  świecie: 
Możniejszy  zawżdy  podlejszego  gniecie. 

VL 

Aza  nie  lepiej  sławy  cnej  poprawić, 
Niż  próżno  siedząc  w  cieniu  wiek  swój  trawić? 
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VII. 
Prawa  są  równie  jako  pajęczyna: 
Wróbl  się  przebije,  a  na  muszkę  wina. 

VIII. 

Gdy  szczęście  nie  chce  i  rada  pobłądzi: 
Fortuna  światem,  nie  nas  rozum  rządzi. 

IX. 
Nie  kto  ma  złoto,  ma  perły,  ma  szaty, 
Ale  kto  na  swem  przestał,  to  bogaty. 

X. 

Gdy  będą  boga  usta  wyznawały, 
Niechajby  się  go  i  sprawy  nie  przały. 

XI. 
Biedna  starości!  wszyscy  cię  żądamy, 
A  kiedy  przyjdziesz,  to  zaś  narzekamy. 

XII. 
Omylny  świecie!  jakoć  się  tu  widzi, 
Doszedłem  portu,  już  więc  z  inszych  szydzi. 

Na  obraz  Lulreajej. 
Lukrecyą  mię  zwano,  w  Rzymiem  się  rodziła, 
A  iż  mi  ma  poczciwość  gwałtem  wzięta  była 
Przez  cię  złv  królewicze!  —  to,  com  nie  tak  drogo 
Szacowała,  swą  własną  krew.  przelałam  srogo. 

Xa  obraz  KJeliej. 
Ja  to  Klelia  płynę  przez  Tybrową  wodę, 
A  za  sobą  zakładny  huf  panieński  wiodę; 
Ale  iż  się  mnie  znowu  dopierał  król  srogi. 
Wydano  mię  uchodząc  pospolitej  trwogi. 
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Gdzie  jednak  miasto  grozy  jeszczem  pochwalona 
I  z  uczciwerai  dary  do  domu  wrócona. 

Na  mężną  Telesyllę. 

Nie  tylkoś  nauczonym  sławna  rymem  swoim, 
Dziwuję  się  i  sercu  i  uczynkom  twoim 
Cnotliwa  Telezyllo!  bo  gdyś  usłyszała 
O  wielkiej  swych  porażce,  wneteś  broń  porwała, 
A  twym  śmiałym  przykładem  wszytka  płeć  niewieścia 
Rzuciła  się  za  tobą,  i  niedałaś  weszcia 
Nieprzj-jaciołom  srogim  w  miasto,  choć  zwalczone; 
Przeto  twe  imię  będzie  na  wieki  pomnione. 

Na  most  warszawski. 

Bógżeć  zapłać  o  królu!  żeś  ten  most  zbudował, 
Pierwejem  zawżdy  szeląg  nad  potrzebę  chował. 
A  dziś  i  tenem  przepił;  bo  idąc  do  domu 
Napóźniej,  od  przewozu  nie  płacę  nikomu. 

Fragment. 

Pod  Parnasem,  gdzie  strumień  sławnej  wody  bieży, 
Łąka  prawie  na  zachód  przechodzista  leży. 
Którą  zewsząd  rozliczne  drzewa  otoczył}^ 
Podawając  ku  ziemi  cień  w  gorąco  mił}\ 
Tam  było  widać  stoły  z  kamienia  ciosane, 
Widać  i  ławy  krętym  bluszczem  przyodziane. 

Fragment  hitwy  z  Amuratem  u  Warny. 

Którego  bohatera  będzie  wola  twoja, 
Albo  króla,  dziś  wpomnieć  złota  lutni  moja? 
Bogu  cześć  ma  bydź  naprzód  i  nakoniec  dana. 
Bo  ten  wszytek  świat  rządzi,  a  sam  nie  ma  pana; 
Temu  się  niebo  kłania  i  ogniste  zorze, 
Temu  ziemia  hołduje  i  nawałne  morze. 

Bibl.  Klas.  Pol.    II.  -^j^ 
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Kto  nie  wie,  jakon  Jason  do  Kolcliów  żeglował, 
Kędy  smok  nieuśpiony  złote  runo  cliował? 
Komu  tajne  są  bratów  tebańskicli  niezgody 
I  krzywda  zacnycli  Greków  i  trojańskie  szkody? 
Abo  jako  Herkules  kwoli  pan  złemu 
Przeciw  srogim  zwierzętom  czynił  dosyć  swemu? 
Niech  ja  też  co  o  tobie  powiem  Włodzisławie! 
Acz  mój  dowcip  trudno  ma  w  to  ugodzić  prawie  — 
Ale  ty  święty  królu  I  który  prze  swe  cnoty 
I  prze  męstwoś  osiągnął  w  niebie  stolec  złoty, 
Pomóż  mi  chucią  swoją,  a  przyspórz  wymowy, 
Abych  twą  sławną  bitwę  mógł  opisać  słowy, 
Którąś  miał  z  Anuiratem  przy  nieszczęsnej  Warnie, 
Gdzie  twe  przednie  zwycieztwa  legły  z  tobą  marnie. 
Jak(»  więc  kto  nieznaczny,  któremu  zamkniony 
Pański  pałac;  kiedy  kto  idzie  przełożony. 
Ciśnie  się  we  drzwi,  aby  mógł  za  tą  pogodą 
Pański  majestat  widzieć,  choć  nie  wojewodą: 
Tak  ja  o  zacny  królu  1  twem  imieniem,  które 
Prze  dzielność  i  wysoki  rozum  idzie  wzgórę. 
Swe  podłe  rymy  zdobię,  abych  mógł  przy  tobie 
Wcisnąć  się  w  ludzką  pamięć,  coś  ty  zjednał  sobie. 
Najdą  się  krom  wątpienia  wielowładny  paniel 
Którym  ku  twej  ozdobie  wymowy  dostanie; 
Między  któremi  dopuść  tym  też  jabłkom  pływać  — 
Siła  ich  swoim  płaszczem  możesz  ty  pokrywać. 
Wielka  chluba  zaprawdę,  komu  to  bóg  daje. 
Że  czego  z  przodków  nie  ma,  sam  przezsię  dostaje, 
A  swą  cnotą  tak  świeci,  że  i  przodki  dawne 
Rozśw-ieca,  i  potomstwu  imię  czyni  sławne; 
Lecz  to  wietsza,  gdy  kto  jest  z  przodków  tej  zacności, 
Żebv  mógł^sławnvm  bydź  zwań  i  krom  swej  dzielności, 
A  zaś  tak  żvje,  że  też  krom  przodków  swych  sławy 
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Mógłby  zawżdy  bydź  znacznym  prze  swe  tylko  sprawy. 
Tobie  ta  chluba  królu!  służy,  jeśli  komu; 
Bo  zrodziwszy  się  w  takim  znakomitym  domu 
Nie  wiedzieć,  czyli  więtszą  cześć  masz  z  przodków  swoich, 
Czyli  oni  chwalniejszy  z  wysokich  cnót  twoich? 
Tyś  mych  rymów  dziś  wodzem;  lecz  ja  idąc  w  drogę 
Obiecaną,  przystojnie  skłonię  pierwej  nogę 
Do  kaplice  twych  przodków,  które  pozdrowiwszy 
Naprędce,  wrócę  się  zaś  na  gościniec  pierwszy. 
Tu  się  naprzód  da  widzieć  twój  pradziad  uczciwy 
Jagiełło,  który  umysł  czyni  mi  wątpliwy, 
Jeśli  ma  bydź  człowiekiem  zwań  bogobojniejszym, 
Czyli  w  rzeczach  rycerskich  hetmanem  dzielniejszym? 
On  zaprawdę  prze  cnotę  i  żywot  swój  święty. 
Będąc  z  wielkiego  księstwa  na  królestwo  wzięty. 
Przywiódł  Litwę  do  tego,  że  sprośność  pogańską 
Porzuciwszy,  przyjęli  wiarę  chrześciańską 
I  zbracili  się  z  Polską;  czem  on  tern  groźniejszym 
Był  swym  nieprzyjaciołom;  dam  pokój  równiejszym  — 
Ale  harde  krzyżaki  tak  starł  jednym  bojem, 
Że  je  niemal  zwalczone  podał  dzieciom  swoim. 
Z  dobrych  dobrzy  się  rodzą,  syn  ojca  nie  wydał, 
Lecz  ku  sławie  dziecinnej  i  swą  własną  przydał. 
Król  dwu  koron  Włodzisław;  bo  bijąc  pogany 
We  krwi  nieprzyjacielskiej  upadł  zmordowany 
W  pośród  ziemi  tureckiej;  jego  poświęcone 
Kości  nie  są  w  ojczystym  grobie  położone  — 
Grób  jego  jest  Europa,  słup  śnieżne  Bałchany, 
Napis,  wieczna  pamiątka  między  chrześciany. 
Po  nim  na  państwo  wstąpił  brat  jego  rodzony 
Kazimierz;  co  uczynił  ledwie  namówiony, 
Bo  przeglądał  trudności,  które  nad  koroną 
Wisiały  prze  spór  ludzki  i  myśl  rozdwojoną 

14* 
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LiUv  (mówię)  z  Polaki:  jednak  w  to  ugodził,  \ 

Że  do  dalszych  niesnasek  drogę  był  zagrodził,  »' 

A  związki  staradawne  w  cale  nam  zostały, 

Aż  za  czasem  i  myśli  burzliwe  ustał}'. 

Ten  pruską  ziemię  posiadł,  a  krzyżaki  boju 

Tak  nakarmił,  że  prosić  musieli  pokoju; 

Którv  tak  otrzymali,  że  pana  inszego 

Nie  mieli  znać  na  wieki,  prócz  króla  polskiego. 

To  był  twój  dziad  o  królu!  podobien  orłowi, 

Który  prędkim  piorunem  służąc  Jowiszowi,  ^ 

Takie  potomstwo  na  świat,  jaki  sam,  podawa,  ■ 

A  tym  dziedziczny  urząd  i  grom  lotny  zdawa. 

Tak  on,  będąc  od  boga  królem  postawiony,  j^ 

Takie  synv  zostawił,  że  każdy  korony 

Był  z  nicii  godzien,  jako  też  wszyscy  królowah, 

Oprócz  którzy  stan  inszy  chcąc  sobie  obrali. 

A  starszy  więc  Włodzisław  Czechom  rozkazował, 

A  potem  zaś  i  Węgrom  walecznym  panował 

Olbrachta  obieżawszy;  stanął  bóg  za  szkodę 

I  temu  wziął  ojczyste  państwo  za  nagrodę. 

Ten  jako  bvł  ku  wielkim  rzeczom  zawżdy  chciwy, 

Dałby  to  był  bóg,  aby  tak  był  i  szczęśUwy, 

Ale  fortuna  zawżdy  jego  rada  próła, 

A  nawet  i  żywota  zajźrała  mu  zgoła. 

Na  jego  miejsce  wstąpił  Aleksander  sławny; 

Ten  Polakom  i  Litwie  związek  starodawny 

Odnowił,  Wołochy  bił,  Tatary  gromił, 

Lecz  i  tego  prędko  sen  żelazny  uskromił. 

Alcestis  męża  od  śmierci  zastąpiła. 
Apollo. 
Admetów  domie!  gdziem  ja,  chociam  bogiem, 
Skosztować  musiał  służebnego  stoła, 
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Przyczyną  tego  Jupiter,  który  mi 

Syna  piorunem  zabił  prędkolotnym, 

Za  którym  gniewem  pobiłem  Cyklopy, 

Kowale  gromne,  a  ojciec  mię  za  to 

Przymusił  służyć  człeku  śmiertelnemu. 

Przyszedłszy  tedy  w  ten  kraj,  pasłem  woły 

Gospodarzowi  i  tegom  strzegł  domu 

Aż  do  tych  czasów,  bo  się  panu  dostał 

Świętobliwemu  i  sam  świętobliwy, 

Feretowemu  synu;  któregom  ja 

Obronił  śmierci,  ubłagawszy  Parki, 

I  pozwoliły  mi  tego,  że  Admet 

Może  ujść  śmierci  dawszy  na  swe  miejsce 

Kogo  inszego,  coby  zań  chciał  umrzeć. 

Wszytkie  obszedłszy  tedy  przyjacioły. 

Ojca  i  matkę,  co  go  urodziła. 

Nie  nalazł  okrom  żony,  która  żywot 

Zań  chce  położyć  i  rozstać  się  z  światem; 

Którą  do  domu  teraz  mdłą  niebogę 

Na  ręku  noszą;  bo  jej  dzisiejszego 

Dnia  umrzeć  przyjdzie  i  duszę  położyć. 

A  ja  żebych  przy  tem  nieszczęściu  nie  był, 

Pójdę  precz,  a  ten  w^dzięczny  dom  zostawię. 

Ale  już  i  śmierć  widzę  nie  daleko, 

Księnią  umarłych,  która  ją  pod  nizką 

Ziemię  ma  dowieść;  a  prawie  w  czas  przyszła. 

Pilnując  na  ten  dzień,  kiedy  ma  umrzeć. 

Śmierć. 

Co  przed  tym  domem,  co  tu  Febe  czynisz? 
Na  nowe  krzywdzisz  łamiąc  nasze  prawa, 
I  łupy  nasze  gwałtem  wydzierając. 
Małoś  miał  na  tem,  żeś  Admeta  śmierci 
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Uchował,  Parki  zdradliwe  podszedłszy, 
Teraz  czego  tu  z  groźnym  łuliiem  strzeżesz? 
Toli  Alcestis  obierała,  kiedy 
Zastąpić  męża  i  umrzeć  zań  rzekła? 

Apollo. 
Nie  bój  się  krzywdy  i  gwałtu  odemnie. 

Śmierć. 
Jako  się  nie  bać,  takim  ciebie  widząc? 

Apollo. 
Mój  to  obyczaj  zawżdy  z  łukiem  chodzić. 

Śmierć. 
I  temu  domu  niesłusznie  pomagać. 

Apollo. 
Bo  mię  przygoda  przyjacielska  boli. 

Śmierć. 
I  chcesz  mi  odjąć  i  tego  drugiego? 

Apollo. 
Wszakem  i  tego  gwałtem  ci  nie  wydarł. 

Śmierć. 
Przeczże  na  ziemi  jest.  a  nie  pod  ziemią? 

Apollo. 
Iż  za  się  żonę  dał,  po  którąś  przyszedł. 

Śmierć. 
A  odwiodęż  ją  pod  ziemię  głęboką? 

Apollo. 
Idź,  uczyń;  bo  niewiem  jeśli  cię  namówię. 
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Śmierć. 
Stracić,  kto  ma  bydź  stracon;  toć  się  rzekło. 

Apollo. 
Nie;  ale  tym  śmierć  dać,  którym  przystoi. 

Śmierć. 
Już  znam,  czego  chcesz,  i  chęć  twoje  widzę. 

Apollo. 
Możeż  Alcestis  tedy  przyść  k  starości? 

Śmierć. 
Nie  może,  tak  wiedz;  i  ja  cześć  rad  widzę. 

Apollo. 
Przedsię  nie  weźmiesz,  jeno  jedne  duszę. 

Śmierć. 
Kiedy  mrą  młodzi,  więtszą  chwałę  biorę. 

Apollo. 
Gdy  stara  umrze,  hojniej  ją  pogrzebą. 

Śmierć. 
Bogatym  kwoli  prawo  Febe!  stawisz. 

Apollo. 
Jakoś  rzekł?  czy  się  nie  pomnisz  choć  mądry. 

Śmierć. 
Kupiłby,  ktoby  miał  zacz  starym  umrzeć. 

Apollo. 
Więc  mi  tej  łaski  tedy  nie  uczynisz? 

Śmierć. 
Nie  mogę,  wszak  wiesz  moje  obyczaje. 
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Apollo. 
Ludziom  przeciwne  i  bogom  mierzione. 

Śmierć. 
Próżno  masz  o  to  stać,  co  bydź  nie  może. 

Apollo. 
Ustaniesz,  wierz  mi,  chociaś  to  surowa; 
Taki  tu  przyjdzie  mąż  w  dom  Feretowy, 
Od  Ewristea  po  konie  posiany 
Do  zimnej  Trąby,  który  tu  w  gościnie 
Będąc  wydrzeć  tę  gwałtem  białągłowę; 
Więc  ci  powinien  przedsie  nic  nie  będę, 
A  ty  uczynisz  toż  i  kląć  mię  będziesz. 

Śmierć. 
Ty  wiele  mówiąc  przedsie  nic  nie  weźmiesz, 
A  ta  niewiasta  pójdzie  już  pod  ziemie. 
A  idę  do  niej  przeżegnać  ją  kosą, 
Bo  to  już  bogom  ziemnym  poświęcony, 
Komu  ja  kosą  włos  ustrzygę  z  głowy. 

Chorus. 
Czemu  tak  cicho  we  dworze, 
Czemu  dom  umlkł  Admetów? 

Apollo. 
Ale  nigdziej  przyjaciela 
Nie  masz,  coby  nam  powiedział, 
Jeśli  już  umarłej  płakać 
Królowej  mamy,  czy  jeszcze 
Żywa  Alcestis,  wedla  mnie 
I  wedla  wszytkich,  mężowi 
Ze  wszech  niewiast  nawierniejsza? 
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Epitafium  Kasjera  Kochanowskiego  pisarza 
sendomirshiego. 

Kaspra  Kochanowskiego  tu  schowano  kości, 
Człowieka  cnoty  wielkiej  i  wielkiej  godności. 
Płaczcie  ubogie  wdowy  i  smętne  sieroty! 
Umarł  ten,  co  na  pieczy  wasze  miał  kłopoty. 

Nagrobek  Tęczyńskiemu. 
Stara  skarga  a  próżna,  na  śmierć  się  żałować; 
Bowiem  ona  nikomu  nie  zwykła  folgować: 
Bierze  stare  i  młode ,  kto  się  jej  nawinie  — 
Ten  pierwej,  a  ów  później,  przedsię  nikt  nie  minie. 
Aby  kto  Nestorowej  doczekał  starości  — 
Co  to  jest  przeciw  onej  niezmiernej  wieczności? 
Bo  gdy  ostatek  przyjdzie,  cokolwiek  minęło, 
Jednem  słowem,  nie  masz  nic,  wszytko  upłynęło. 
Nie  laty,  ale  cnotą  żywot  mierzyć  mamy; 
Z  tej  one  zacne  męże  i  dziś  jeszcze  znamy, 
Których  kości  już  dawno  w  prochu  nieznać,  ale 
Sława  kwitnie  i  kwitnąć  zawżdy  będzie  w  cale. 
Z  tej  strony  o  Tęczyński!  twój  wiek  będzie  długi, 
Jako  cię  kolwiek  nagle,  imo  twe  zasługi. 
Sroga,  nieubłagana  śmierć  opanowała, 
A  bieg  twojej  młodości  zawistnie  przerwała. 

Fragment  nagrobku. 
Jaż  to  ciebie  cieszyć  mam  smętny  Radziwille! 
W  tym  żałosnym  przypadku,  tej  nieszczęsnej  chwile? 
Gdzie  rzeczy,  albo  i  słów  tak  władnych  dostanę, 
Któremibych  miał  leczyć  twoje  ciężką  ranę? 
Trudna  to  na  mię,  lubo  twój  żal  niehamowny, 
Lubo  też  chcę  uważyć  ten  swój  dowcip  równy; 
A  by  też  był  nawiętszy,  jako  człowiek  twemu 
Płaczu  ma  kres  zamierzać  tak  sprawiedliwemu? 
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Jako  łzy  ma  hamować,  które  żal  serdeczny 
Wyciska  nie  inaczej,  jeno  jako  wieczny 
Wodę  z  skały  zdrój  pędzi,  a  ta  niewtrącona 
Środkiem  nieosuszonej  łąki  swój  pław  kona? 
Czy  cię  podobno  szczęście  po  malii  dotknęło, 
A  nie  pól  prawie  serca  z  piersi  twych  wyjęło? 
Stradałoś  (ach  żałości!)  ze  wszech  milszej  żony, 
Którą  jako  natura,  tak  i  cnota,  z  strony 
Każda  swojej,  tak  były  bogacie  nadały, 
Że  w  tej  mierze  już  więcej  przydać  nic  nie  miały. 
Nazbyt  szczęśliwy,  nazbyt  zdałeś  się  bydź  bogu 
Radziwille!  byś  był  w  tem  towarzystwie  progu 
Swych  lat  ostatnich  doszedł;  w  pól  kresu  nie  była, 
Kiedy  cię  twoja  biedna  Hanna  opuściła. 
O  prawo  krzywdy  pełne,  o  nieznośna  ksieni 
Mdłych  bogów  i  pod  ziemią  mieszkających  cieni! 

I^agrohelc. 
Co  raz  bóg  przejźrał,  to  już  bydź  musi, 
A  o  to  człowiek  próżno  się  kusi, 
A])y  nawiętsze  jego  staranie 
Modo  zatrzymać  to  wieczne  zdanie: 
Wszytko  na  świecie  idzie  swym  pędem, 
Nie  omylnością,  abo  za  błędem; 
A  co  z  przyczyny  wiecznej  zstępuje. 
Tego  i  sam  bóg  nie  rad  hamuje. 

Nagroheli. 
Niewinna  doszol  owaś  ty  już  w  niebie, 
A  jam  tu  został  nieszczęsny  bez  ciebie 
Na  swój  ciężki  płacz,  ciężką  żałość  swoje. 
Niechciał  tego  bóg,  bych  był  głowę  twoje 
Ja  pierwej  zaległ;  bo  ciebie  straciwszy. 
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Straciłem  wszytko,  a  nad  mię  troskliwszy 
Już  bydź  nie  może.  Sroga  śmierci!  to  ty 
Umiesz  ugodzić,  gdzie  nawyższe  cnoty. 

Nagrobek. 

Kto  mię  w  mym  ciężkim  frasunku  ratuje? 
Moja  tak  łączna^)  dusza  się  nie  czuje, 
Aby  pociechę  jaką  przyjąć  miała . 
Wyjąwszy,  kiedy  próżna  będzie  ciała. 
Tam  cię  oglądać  mam  dobrą  nadzieję 
Szlaclietny  ducłiul  dla  którego  mdleję; 
A  cierpiąc  w  sercu  tak  nieznośną  ranę 
Aż  wtenczas  płakać,  gdy  i  żyć,  przestanę. 

Epitdlamium. 

Próżne  nasze  staranie 
Na  wieczne  boskie  zdanie; 
Co  bóg  rzekł,  to  tak  będzie, 
Człowiek  tego  nie  zbędzie. 
A  cokolwiek  czynimy, 
I  cokolwiek  cierpimy. 
Wszytko  pochodzi  z  nieba  — 
W  tem  nam  wątpić  nie  trzeba. 
Pierwszy  dzień  dał  każdemu 
I  ostatni,  a  k  swemu 
Końcowi  wszyscy  idziem, 
Zkąd  już  nazad  nieprzyjdziem. 

Na  swe  księgi  do  Łaskiego. 

Psalmy  syłam,  gdzie  kogo  nabożnego  słyszę, 
A  fraszki  zać  dla  dobrych  tow^arzyszów  piszę, 
Sobótka  paniom  służy,  gracze  odprawuję 

^)  Łaknąca. 
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Szachami,  a  wesele  pieśniami  daruję. 

Tobie  Łaski!  —  co  właśnie  zawołanie  twoje  — 

Zacne  hetmany  daję  i  surowe  boje. 


Carmen  Macaronicum. 

De  eligendo  vit8e  genere. 

Est  prope  wysokum  celeberrima  silva  Krakovum, 
Quercubus  insignis,  multo  miranda  żołędzio, 
Istuleam  spectans  wodam,  Gdańskumąue  gościncum, 
Dąbie  nomen  habet,  Dąbie  dixere  priores. 

Hanc  ego,  cum  suchos  torreret  Syrius  agros, 
Et  rozganiaret  non  mądra  canicula  zakos, 
Ingredior,  multum  de  conditione  żywota 
Deque  statu  vitai  mecum  myślando  futurae. 

Ecce  autem  mężos  video  adventare  quaternos, 
Dissimiles  habituąue  oris,  et  dispare  barwa: 
Quorum  unus  szara  vestibat  terga  kapica, 
Pritcinctus  tłustum  nodoso  fune  ży wotum, 
Gili  summo  ingens  błyskabat  vertice  pleszus, 
Et  noga  drewnianum  calcabat  nuda  trzewikum. 

Ad  talos  alter  sukniam  demiserat  imos, 
Sukniam  fałdorum  centum,  nigriąue  coloris; 
Huic  quoque  pleszus  erat,  sed  eum  nutante  bereto 
Texerat,  ausoniis  quales  przynoszantur  ab  oris. 

Tertius  induerat  multi  kapam  axamity, 
Żółtum  kabatum,  et  caligas,  żółtumque  koletum, 
Żółtos  trzewikos,  szpadam,  piórumque  bereti, 
Denique  łańcuchum,  fulva  ut  sint  omnia,  złotum. 

Extremo  makowa  fuit  suknica,  sine  uUo 
Facta  magisterio,  si  non  argentea  para 
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Haftkarum,  et  seni  penderent  margine  knafli,  ^) 
Pondere,  quam  wielka  mage^)  res  pretiosa  robota. 

Congredimur,  dextnsque  datis,  służbaąue  powolna, 
Aiite  alios  słowis  sic  me  compellat  amicis 
Funiger:   Apparet  fili!  quod  et  ipse  fatetiir 
Yiiltus,  nescio  quas  animo  te  volvere  curas, 
Et  niepotrzebnas  forsan,  qu9e  vestra  juventa  est. 
Quiquid  id  est,  wolnum  tibi  quod  przekazat  umysłum. 
Farę  age  —  forsan  inest  szaro  quoque  rada  cucullo.  — 

Non  me  (respondi)  srebri,  złotique  cupido, 
Zbierandiqiie  tenet  niezbędnos  cura  pieniądzos; 
Nec  wojewodarum  sellas,  orłumque  potentem 
Ambio,  wierzchoium  czapkam  quoque  nolo  duorum. 
Sed  neqiie  per  blandum  contraxi  debita  flusum,^) 
Callida  nec  nostrum  versat  pani  duszka  rozumum; 
Omnibus  his  vacuum  gero  (diis  sit  gratia)  pectus, 
Noster  in  hoc  omnis  positus  labor,  unica  cura  est 
Hsec  mea,  quo  pacto  possim  rządzare  ży wotum, 
Invidiaque  procul  bespiecznum  dirigere  9evum? 
Quare,  si  quid  babes,  szerokam  concute  kappam, 
Secretasque  tui  cellas  scrutare  rozumi, 
Si  mihi  forte  queas  sanam  conferre  poradam. 
Sic  ego  rozmyśle.  —  Sic  coepit  frater  ab  alto: 
Macte  animo  juvenis!  qui  non  cum  simplice  turba 
Sortis  ab  arbitrio  pendes,  ślepaque  boginią, 
Sed  te  rozmysło  fulcis,  dobraque  porada; 
Ergo,  cum  S8evis  alios  fortuna  procellis 
Abripiet,  tua  labetur  tuto  8equore  navis. 
Audi  igitur,  sensuque  imo  mea  verba  reponas: 
Cernis,  ut  incolumi  chrosto  młodaque  choina 
Annosse  citius  vertantur  turbinę  quercus; 


>)  Guziki.       2)  Magis.      ^)  Flus;  w  kartach. 
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Cumque  humili  pareat  Jovis  indignatio  chlewo, 

Excelsae  srogo  feriuntur  fulmine  turbes  — 

Sic  et  in  humanis  tili  charissime!  rebus  \ 

Accidit.  lit  qui  se  powagas  wspinat  ad  altas, 

Fortunce  mage  sit  telis  obnoxius  ostris: 

Qiue  qui  serpit  hiimi.  qiii  kątum  diligit  iiniim, 

Non  adeo  timuisse  potest;  et  non  nego  quosdam 

Tales  esse  stanos,  ubi,  si  non  iindiqiie  tutus, 

At  minus  invidia^,  minus  ipsi  denique  vivas 

Fortunae  expositus 

Nam  meam  ter  quinos  aetas  cum  tangeret  annos, 
Has  itidem.  quas  te  video  nunc  volvere  curas, 
Mente  volutabam  tota,  totoque  rozumo. 
Fors  et  aberassem.  qua3  sunt  humana  nie  mądre 
Ingenia;  et  jam  me  chytrus  tentare  diabhis 
Cceperat,  ut  żonam  nobis  pojmare  liceret, 
Et  niepotrzebnam  capiti  superaddere  curam; 
Aut  stare  ingratai  niewdziecznum  limen  ad  aulae, 
Nastu}kamque  sequi,  et  dworskam  sorbere  polewkam — 
Sed  mihi  donarunt  meliorem  numina  mentem: 
Namque  mihi  in  somnis  nostne  lux  religionis 
Vi?us  adesse  pater  biało.  Bernardus,  amictu 
Non  aliter  splendens,  quam  krasne  lumina  Phoebi; 
Hic  me  cunctantem  świeckas  deponere  curas 
Jussit,  et  ad  sacrosanctum  properare  zakonum. 
Hoc  quoque  charę  tibi  faciendum  censeo  fili! 
Si  nolis  nędzam  praesentis  noscere  świati, 
Et  sentire  tamen  yenturae  gaudia  vitae. 
Paupert^s  tua  te  tutam  prsestabit  ab  omni 
Krzywda  fortunce,  ca?loque  immittet  aperto. 
Sed  frustra  czekasz,  dum  te  Bernardus  et  ipsi 
Admoneant  dobrzy  per  talia  somnia  divi  — 
Olim,  olim  istud  erat,  non  cum  jejunia  światus 


223 

Despicit  et  missae  nulli  praestantur  honores 
Ampliiis.  —  Haec  mnichus;  ccepit  sic  deinde  kaplanus: 
Omnia,  ąuse  poterant  świeckos  confiindere  stanos, 
Qua3que  tibi  poterant  \itam  zalecare  diichownam , 
Alta  reverendi  dixit  prudentia  patris. 
Quod  si  forte  tiiam  siibit  hsec  sententia  głowam, 
Ut  velis  omnino  chlebum  jadare  duchowniim, 
Malim  te  ksiedzum,  quam  gołum  cernere  mnichum. 
Nam  et  si  prodest  dłiigos  szemrare  pacierzos, 
Et  possimt  missse  wielkum  recludere  niebum! 
Et  księża  et  mniszy  psalmos  spiewamus  eosdem, 
Et  księża  et  mniszy  missas  celebramus  easdem. 
Ciimąue  pares  simus  coram,  qui  nieba  gubernat 
Inferior  certę  coram  mortalibus  ille  est  — 
Xam  neąiie  wesołas  aliis  pomagare  biesiadas, 
Nec  potis  est  młodam,  ceu  nos,  choware  kucharkam. 
Adde,  quod  ipse  deus  kapłanos  primus  in  orbe 
Institut  księdzosque  suo  prsefecit  ovili. 

Pliira  loqui  nolo,  neqiie  enim  impugnare  zakonum 
Est  animus;  twoja  tu  csetera  discute  głowa.  — 
Conticuit  tandem,  factoque  hic  fine  quievit. 

Tum  dworzanius:   Nom  hoc  sinat  optimus  ille 
Jupiter,  ut  szara  tectum  te  aliquando  kapica 
Aspiciam,  aut  drewnianos  gestare  trzewikos; 
Sed  neque  te  manicis  capiat  rewerenda  szerocis, 
Nec  canonicorum  bulla,  dziesiątaque  kopa. 
Nil  magis  invisum  est  hac  tempestate  kapłanis, 
Biskupos  małe  czapka  biceps,  małe  stuła  tuetur, 
Nil  prosunt  klątwae,  neque  diabli  forsitan  ipsi 

Jam  metuunt  krzyżos 

Te  moneo,  si  quidem  juveni  sub  pectore  sanse 
Meutis  habes,  clilebum  noli  curare  ducłiownum  — 


224 

Imenies  aliam,  libeat  modo  discere,  drogam, 
Qua  iusistens  possis  prodesse  tibiąue  tuisąue, 
Nec  tantum  invidi?e  siibeas  ludzkasąue  przymówkas, 

Audisti  mnichos,  wysłuchastiąue  kapłauos, 
Et  dworzaninimi  facientem  verba  tulisti; 
Extremus  labor  est,  atque  hic  brevis,  iit  ziemianinum 
De  swojo  słuches  dicentem  pauca  ziemieństwo; 
Nec  tibi  nostra  aliąuem  pariat  dissensio  błędum, 
Dum  swojum  laudat,  dum  cudzum  quisque  żywotum 
Improbat,  et  swojum  każdus  te  vellet  liabere. 
Forsitan  et  monachus  fieri,  fieriąue  kapłauus, 
Non  mała  conditio  est,  et  habent  sua  commoda  dwori, 
Nec  ziemianie  carent  —  sed  tu  wybierare  memento 
Yitam,  naturae  quae  sit  accomoda  twoja\ 
Nempe  —  potes  czystum  verbis  jurare  żywotum, 
Et  quod  jurasti,  re  ipsa  prestare  —  kapłanus 
Sis  licet,  et  świeckos  securus  neglige  stanos. 
Sin  aliud  natura  jubet,  quam  święte  kapłaństwo, 
Tu  ne  ludę  deos,  et  srogum  wara  piorunum. 
Atque  hoc  est  unum,  cur  nostro  tempore  więcej 
Expediat  świeckum.  quam  stanum  ambire  duchownum. 
Omnes  ludzie  sumus;  nobis  tamen  esse  żonatis 
Concessum  est,  solos  grzech  est  ożeniare  kapłanos  — 
Quamquam  mirari  possis,  et  jurę  podobno, 
Esse  scelus  księdzo  cnotliw^ą  ducere  żonam  — 
Et  non  esse  scelus  ku  ...  .  choware  kucharkam. 
Sed  yaleat;  nostri  non  est  haec  gadka  rozumi. 
Hoc  inquirendum  potius,  dworskumne  żywotum, 
An  tibi  conducat  stanum  wybierare  ziemiańskum? 
In  qua  parte  quidem  non  est ,  quod  multa  loquamur. 
Tu  modo,  quid  faciant,  non  quid  dworzanie  loquantur, 
Yideris;  illi  quidem  laudant,  swojumque  żywotum 
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Przekładaiit  aliis;  sed  cum  sunt  multa  loąuuti 
Magnifice,  et  la^skam  jactarunt  usąue  królewskam. 
Ad  pługum  tandem  redeunt,  fiuntąue  ziemianie. 
Unde  obaczare  potes,  laudari  forsitan  aulas, 
Sed  miłe  doma  peti;  swojus  res  optima  kątus: 
NuUi  flecto  genu,  sum  wolnus,  senio  milli, 
Gaudeo  libertate  mea,  pewnoąue  pokojo; 
Non  expono  animam  wiatris,  longinąua  petendo 
Lucra,  neąue  occido  biednum  lichwiando  człowiekum; 
Non  habeo  wielkos,  sed  nec  desidero,  skarbos, 
Contentus  sum  sorte  mea,  własnamąue  paternis 
Bobus  aro  ziemiam,  quae  me  sustentat  alitąue; 
Ipsi  epulas  nati,  cnotliwaąue  żona  ministrat, 
Omne  gotowa  pati  mecum,  quodcumque  ferat  sors; 
Sum  procul  invidia,  bezpiecznos  dormio  somnos, 
Spero  nihil,  curas  abigo,  mihi  deniąue  vivo. 
Sic  olim  vixisse  homines,  cum  złota  fuerunt 
Saecula,  crediderim  potius,  quam  flumina  lacte 
Manasse  et  dębos  miodum  rorasse  gotowum. 
Atque  liaec  pro  stano  paucis  siut  dicta  ziemiańsko  — 
A  quo  si  quisquam  te  seyocat,  ille  videtur 
Omnino  vitam  tibi  non  życzare  beatam. 


Bibl.  Klas.  Pol.    II. 
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WTARGNIENIE 

DO  MOSKWY 

Krzystofa    Radziwila  polnego    hetmana  w.   ks.  litew- 
skiego, r.  1581. 


Jako  więc  orzeł  młody,  na  guiaździe  wysokiem 
Siedząc,  za  ojcem  patrzą  niespuszczonem  okiem, 
Kiedy  abo  wysoko  buja  pod  obłoki, 
Abo  prędki  zwierz  goni  i  drapieżne  smoki; 
Aż  się  i  sam  za  czasem  wylecić  ostraszy, 
A  oto  na  cień  jego  wszytek  rodzaj  ptaszy 
I  połne  uciekają  stada;  ten  swej  broni 
Jeszcze  nie  prawie  świadom  bez  obrazy  goni, 
Skrzydłami  pogładzając  po  grzbiecie  pierzchliwym, 
A  potem  zajuszony  i  sam  żywię  żywym: 
Tak  ty  przypatrując  się  ojcowskiej  dzielności 

0  zacny  Radziwile!  za  pierwszej  młodości 
Myśliłeś  zawżdy  sławy  domowej  poprawić 

1  o  miłą  ojczyznę  śmiele  się  zastawić, 
Aniś  ty  wieku  czekał  słusznego  do  zbroje. 
Pierwej  dzielność  dojźrała,  niźli  lata  twoje. 
Ula  tego  świadoma,  gdzie  moskiewskie  roty 
Za  sprawą  ojca  twego,  męża  wielkiej  cnoty 
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I  dzielności,  poległy.   Tameś  ty  twej  siły 
Próbę  napierwej  podał,  a  już  znaczne  były 
Twego  incztwa  początki;  kto  się  przypatrował, 
Każdyć  w  te  słowa  abo  tym  równe  winszował: 
Bógci,  powiada,  pomóż  młody  Radziwile! 
Nie  schodzi  tu  na  sercu  już  ani  na  sile, 
Nie  wydasz,  widzę,  ojca,  zacnego  hetmana; 
Także  szczodrze  i  tobie  łaska  pańska  dana. 
Patrzaj,  gdzie  się  obróci  a  broń  swoje  skłoni. 
Jako  na  obie  stronie  Moskwa  leci  z  koni!  — 
Tak  tam  jeden  drugiemu  w  wojsce  ukazował, 
A  ojciec  w  sercu  swojem  wielce  się  radował. 
I  już  było  moskicw^skie  wojsko  rozgromione 
I  pola  pobitemi  trupy  napełnione, 
I  Szujski  już  był  zabit,  już  był  hetmanowie 
Wszytkę  wiadzą  położył,  ale  i  swą  głowę; 
Więc  przed  hetmański  namiot  więźnie  przywiedziono 
I  korzyść  z  nieprzyjaciół  pobitych  kładziono; 
Tam  kiedyś  i  ty  stanął  w  pośród  wielkiej  kupy 
Rycerskiej,  przyodziany  moskiew^skiemi  łupy. 
Ojciec  twój  tak  cię  witał:  Rad  cię  tak  mój  drogi 
Synu!  widzę,  i  tak  się  w  te  wojenne  trwogi 
Ojcu  sw^emu  popisuj;  tak  tw^oi  przodkowie 
Sławy  wielkiej  dostali,  cni  Radziwiłłowie, 
Nie  na  biesiadach  ani  między  taneczniki, 
Ani  uszom  przyjemnej  słuchając  muzyki  — 
Ale  w  polu  pod  niebem  goniąc  Moskwicina, 
Abo  niespokojnego  strzelca  Tatarzyna. 
Tych  torem,  jakoś  począł,  chodź  rhój  synu  miły! 
Ani  chciej  bydź  poślednim  między  Radziwiły. 
Mnie  jakokolwiek  widzisz  w^  tem  sędziw^em  lecie, 
Przedsię,  dokąd  mię  będzie  bóg  chował  na  świecie. 
Ojczyźnie  sw^ej  chcę  służyć,  a  ty  więc  w  me  sprawy 

15* 


228 

Masz  nastąpić  iiapotem,  jako  dziedzic  prawy.  — 

To  rzekłszy  obłapił  cię;  a  zatem  każdemu. 

Jako  się  kto  popisał,  dary  dawał:  temu 

Szatę  złotogłowową,  temu  laiicucli  złoty, 

Czasze  drugiemu,  mistrzów  dawniejszycli  roboty, 

Kosztowną  odlewaną;  tobie  bialonogi 

Koń  turecki,  a  na  nim  siodło  i  rząd  drogi. 

Kutas  u  szyje  biały,  na  czele  zapona 

Drogim  smalcem  i  drogim  kamieniem  sadzona  — 

Do  tego  przyłożono  Szujskiego  buławę, 

A  to  już  wróżką  była  na  hetmańską  sprawę. 

Takieś  natenczas  dary  zacny  Radziwilel 

I  pochwałę  w  dzielności  i  w  swej  odniósł  sile. 

To,  co  dalej  prowadzić  myślą  moje  strony, 

^Vieku  stalszego  będzie,  kiedyś  przełożony 

AYojsku  króla  wielkiego  w  przek  i  wzdłuż  bogaty 

Kraj  moskiewski  wojował  i  wielkie  powiaty. 

Czyli  temu  dawny  czas,  kiedy  szczęściu  swemu 

Car  moskiewski  ufając  chciał  światu  wszytkiemu 

Groźnym  bydź,  wszytkie  lekce  króle  chrześciańskie 

Uważając  przy  sobie,  także  i  pohańskieV 

To  dobra  myśl  go  naszła,  gdy  Połocka  dostał 

1  w  Inflanciech  zaś  panem  wilczem  prawem  został. 

Czwartynasty  potomek  rzymskiego  cesarza 

Augusta,  któż  wie,  gdzie  wziął  tego  kronikarza? 

Bogu  łacno  hardego  skrócić,  który  nosi 

Szczęście  w  swych  i  nieszczęście  ręku;  ten  wynosi, 

Ale  tenże  i  składa;  prędko  Delfin  i>łynie. 

Prędko  i  orzeł  lata.  bóg  obudwu  minie. 

Ten  moskiewskiego  pychę  chcąc  kiedy  uskromić 

I  róg,  którra  tak  bardzie  potrząsał,  przyłomić. 

Podał  nam  króla  z  Węgier  dzielnego  Stefana. 

Patrzajże,  jako  wielka  w  krótki  czas  odmiana: 
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Moskiewski,  komu  grożąc,  w  swem  się  teraz  boi, 

A  pragnąwszy  cudzego,  w  swem  się  nie  zostoi, 

Stracił  naprzód  Połocko,  Sokół  z  perzynami 

Aż  pod  niebo  wyleciał  wespół  z  obrońcami. 

Szusa  wyscłiła,  Sitna  zbył,  Krasne  padły  ściany, 

Turowla  już  nie  jego,  Nieścierda,  Kosiany, 

Z  Wielkich  Łuków  nie  strzela,  sajdak  mu  i  strzały 

Ogniem  króla  polskiego  wszytki  wygorzały; 

Z  Wieliża  i  z  Uświata,  z  Newla  w^yrzucony, 

Jezierzyszczu ,  Zawłociu  nie  mógł  dać  obrony; 

Teraz  i  Psków  się  boi;  Psków  mu  w  głowie  czwała, 

Widzi,  że  wszytko  stracił,  jeśli  ten  nie  zdała. 

Ty  też  o  Pvadziwile!  strachu  mu  z  swej  strony 

Doda  wasz,  rozpuszczając  potężne  zagony, 

Zagony,  które  zboża  oraczom  nie  noszą, 

Rychlej  szable  i  ogień,  co  miasta  pustoszą. 

Tyś  odnowił  zarosłe  Witułtowe  szlaki; 

A  ja,  na  świeże  patrząc  twego  wojska  znaki. 

Pióro  puszczę  za  tobą,  a  w  którąś  szedł  stronę, 

Rzeki,  jeziora,  dwory,  miasta  przypomionę. 

Już  się  był  król  ku  Pskowu  ruszył  z  ludźmi  swemi, 

A  po  nieprzyjacielskiej  strach  się  szerzył  ziemi. 

Nie  chciałeś  i  ty  długo  w  Witebsku  się  bawić. 

Aleś  wolał  coprędzej  z  w^ojskiem  się  wyprawić 

I  szedłeś  ku  Wieliżu  pewnemi  noclegi, 

A  ztamtądeś  przeważne  wyprawow^ał  szpiegi 

W  ziemię  nieprzyjacielską;  drudzy  drogi  słali, 

A  w^  miejscach  nieprzebytych  przeszcia  gotowali. 

Ty  za  nimi  z  ludem  swym.  Już  tw^oje  namioty 

Za  Dźwiną  widać  i  twe  niezw^alczone  roty. 

Tam  mijając  głębokie  jezioro  Lukoje, 

Przez  które  ma  pośrodkiem  Dźwina  ścieżki  swoje. 

Puściłeś  lud  w  zagony,  a  wnet  dymy  wstały 
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Gęste  ku  niebu,  a  wsi  budowne  gorzały. 

Idąc  dalej  Turoszno  twoje  konie  piły, 

Ale  zaś  na  Starjuie  drogi  złej  użyły 

Topiąc  się  na  Niedźwiedzem  niebezpiecznem  błocie, 

Rzadko  tam  było  w  której  bez  chromego  rocie. 

W  Drogoczowieś  odpoczął  i  koniom  i  sobie; 

Nazajutrz  Filon  Kmita  na  posiłek  tobie 

I  Haraburda  przyszedł;  tam  Mioza  w  swym  biegu 

Niehamowana  płynie,  a  cerkiew  na  brzegu 

Świętej  Pokrowy  stoi.   Gdyś  w  tem  miejscu  leżał, 

Poseł  prędki  z  nowiną  do  ciebie  przybieżał. 

Pewny  nieprzyjacielski  lud  opowiadając 

I  pewne  uroczysko;  a  ty  nie  mieszkając 

Kazałeś  pod  nie  ciągnąć,  a  już  na  odprawie 

Uczyniłeś  rzecz  do  swych  temi  słowy  prawie: 

,.W  boży  czas  towarzysze  moi!  wyjeżdżajcie, 

A  szczęściu  pana  swego  prawdziwie  dufajcie, 

Za  muremci  Moskwicin  jakokolwiek  mężny, 

Ale  kiedy  przyjdzie  wręcz,  już  tam  niedołężny. 

Aczci  i  murów  słabo  w  Połocku  bronili, 

A  potem  jako  wiele  zamków  potracili! 

Stracili  już  i  serce,  i  tak  go  niemieli; 

Pomnicie,  jako  byli  pod  Sokołem  śmieli: 

Szesnaście  miał  tysięcy  ludu  ku  bojowi 

Przeł)ranego  Seremet,  strzelców  Misnikowi 

Ośmnaście  set  służyło  —  jam  się  ważył  z  temi 

^\e  dwanaście  set  koni  potykać  wszytkiemi, 

I  tak  mi  bóg  tam  zdarzył,  że  Moskwy  nabiwszy, 

Wielką  wielkość  w  przekopy  drugich  napędziwszy. 

Więźniów  znacznych  nabrawszy,  lud  mnie  powierzony 

Stawiłem  panu  swemu  nic  nieuszkodzony. 

Z  temi  się  potkać  macie,  ale  ani  z  temi; 

Bo  ci  mieczem  pobici  dawno  leżą  w  ziemi. 
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Kiedy  i  Sokół  opadł,  na  brak  już' traficie, 

Którzy  was  łupu  tylko  nabawią  obficie. 

Z  dobrą  tedy  otuclią  puśćcie  koniom  wodze, 

Zwycięztwo  w  ręku  waszycli,  mam  nadzieję  w  bodze." 

Tu  skoroś  mówić  przestał,  roty  się  ruszały, 

A  konie  żartkonogie  ocliotnie  pryskały 

Nazajutrz  bitwa  była,  Moskwa  tył  podała, 

A  przecie  trzy  tysiące  swoich  postradała , 

Synów  bojarskicli  wielką  liczbę  nawiązano 

I  strzelców  duńskich  poczet  nie  mały  przygnano; 

Potem  kiedy  się  wszytkie  już  ściągnęły  roty, 

Rozbiłeś  nad  Uzmorą  swe  białe  namioty. 

Któreś  nazajutrz  w  polu  Soroczyńskiem  stawił, 

Zaczem  się  też  i  Filon  z  ludem  swym  przeprawił. 

Jużechmy  z  gęstych  lasów  i  z  błot  srogich  wyszli, 

Jużechmy  na  Tud  stary,  nad  Luceszną  przyszli, 

Rżowski  to  tu  już  powiat  wsiami  usadzony 

Gęstemi,  tuś  ty  znowu  rozpuścił  zagony, 

Które  się  w  ośmi  zewsząd  milach  opierały 

I  wielkie  szkody  ogniem  i  mieczem  działały. 

Tyś  nad  Luceszną  ciągnął,  której  bród  głęboki 

Tuż  tam  od  ślaku  twego  wpada  w  Tud  szeroki. 

Boryszów  cię  na  noc  miał,  tam  Kozacy  trwali 

Pewną  liczbę  moskiewskich  strzelców  ci  podali. 

Ale  ani  nohajscy  darmo  Tatarowie 

K  tobie  przyszli,  bo  z  wojska,  co  było  we  Rżowie, 

Synów  poczet  bojarskich  przed  tobą  stawili. 

Kiedyś  szedł  przez  Urdomę,  Rżów  przedsię  spalili 

Mężni  żołnierze  twoi;  tegoż  dnia  z  swym  ludem 

Byłeś  o  Radziwilel  za  głębokim  Tudem, 

Tam  monaster  (Przeczystoj  Rusin  zowie)  leży, 

A  Wołha,  rzek  północnych  można  księżna,  bieży; 

Tę  przepłynąwszy  ludzie  twoi  szli  w  zagony 
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Pod  Starycę,  gdzie  sam  kniaź  natenczas  strwożony 

Z  wojskiem  swojem  ulegał  i  z  milemi  syny; 

A  widząc  gęste  ognie  i  bliskie  perzyny, 

Tejże  nocy  żonę  swą  i  kniazia  Fiedora 

Z  żoną  jego  i  z  bracią  z  staryckiego  dwora 

Do  Moskwy  wysiał  i  sam  bardzo  sobą  trwożył  — 

I  już  był  tylko  w  nogacb  nadzieję  położył, 

Zwłaszcza  gdy  Danii  Murża  od  niego  z  Staryce 

Do  ciebie  był  najachał,  stróż  jego  łożnice. 

Wtenczas  Feków  budowny  do  czysta  spalono, 

Dworów  i  wsi  kilkaset  w  popiół  obrócono 

Od  Staryce  w  kilku  mil,  po  Włodymirowe 

Drugie  zagony  zasię  zabiegały  Rżowe. 

Ztanitąd  szedłeś  ku  Chełmu,  a  około  ciebie 

Ledwie  słońce  znać  było  przed  dymy  na  niebie. 

Tam  Preczystej  Okoncy  zgorzały  parkany, 

Tenże  Selizarowu  gość  był  obiecany; 

Nie  pomogła  nic  Wołha  płynąc  miasta  środkiem, 

I  miasto  i  ozdobnych  cerkwi  w  czasie  krótkim 

Trzydzieści  wygorzało;  pod  tenże  czas  prawie 

Trzysta  koni  moskiewskich  szło  z  Toropca  w  sprawie 

Do  cara  prześwietnego,  ci  w  kilku  w  zagoniech 

Tatarów  poimali,  a  widząc  na  koniech 

Tuż  za  sobą  jjogonią,  na  błota  uciekli. 

Tak  żywot  zachowali  i  śmierci  odwlekli. 

Tobie  u  cerkwie  świętej  preczystej  swą  głową 

Przyszło  leżeć,  wjachawszy  na  górę  Pawłowa. 

Tam  na  czterysta  strzelców  moskiewskich  trafili 

Twoi  Kozacy,  z  której  liczby  nie  żywili 

I  jednego,  pospólstwa  moc  pomordowali. 

Tobie  znacznego  tylko  więźnia  zachowali. 

Ztamtądeś  nad  Zukopę  przyszedł,  a  stronami 

I  ogniem  kraj  moskiewski  niszczał  i  szablami. 
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Dalej  idąc  na  Rżowskim  rubieszu  namioty 
I  twoje  spracowane  odpoczęły  roty. 
Drugiego  dnia  w  Różniowie,  kędy  Mikulina 
Cerkiew  stoi,  a  pod  nię  bystra  płynie  Dźwina. 
Od  tego  miejsca  we  trzech  milach  tylko  zdroje, 
Z  których  dwie  wielkie  rzece  biorą  tryby  swoje: 
Dźwina  i  można  Wołha,  owa  ku  gdańskiemu, 
A  ta  zasię  ku  morzu  płynąc  chwaleńskiemu. 
W  temeś  miejscu  kilka  dni  leżał,  rozsyłając 
Szpiegi,  a  ze  wszytkich  stron  języka  dostając; 
Potemeś  w^ojsko  ruszył  i  uszedł  dwie  mili 
Do  Dubna;  tamże  przed  cię  dwu  więźniów  stawili 
Litewscy  Tatarowie,  i  Kozacy  śmieli 
Z  Toropieckiemi  syny  na  tenże  dzień  mieli 
Potrzebę  nie  beze  krwie;  ciż  plac  otrzymali 
I  z  tej  liczby  niemało  więźniów  nawiązali. 
Szmaila  tuż  przypomnię,  który  Tatarzyna 
Sześniaka  i  drugiego  bojarskiego  syna 
Tamże  przywiódł  do  ciebie.   Przy  tem  stanowisku 
Na  brzegu  prędkiej  Dźwiny  cerkiew  była  blisku, 
Witułtowjch  rąk  pamięć,  w  jagu  zaś  sosnowym 
Zdrój  możny  bije,  który  także  Witułtowym 
Kluczem  po  dziś  dzień  zowią;  z  tego  tam  noclegu 
Wyprawiłeś  hetmanie!  dwu  świadomych  szpiegu. 
Jednego  do  Toropca,  drugiego  gdzie  czaty 
Moskiewskie,  przełożony  rządził  Nozdrzowaty, 
A  sameś  ku  Toropcu  poszedł  z  ludem  swoim, 
Wieczór  w  Zaborzu  konie,  w  Scybutem  napojem, 
Drugiego  dnia  w  Libraciech;  ztąd  jedno  dwie  mili 
Do  Toropca,  gdzie  twoi  ludzie  popalili 
Zboża  w  koło  wszelakie,  i  tak  czyniąc  szkody 
Wielkie,  niezmierne,  przyszli  do  Siereżej  wody. 
Potem  do  Kuniasiówki,  wiec  sdzie  miedzy  dwoma 
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Świętej  preczystej  cerkiew  świeci  się  rzekoma, 

Kumieja  a  Siezeża.    Ztądeś  pod  Chełm  ciągnął 

I  tameś  swe  wojenne  namioty  rozciągnął 

Także  między  rzekami,  Kumieja  z  tej  strony, 

Z  drugiej  Lowoci  płynął  strumień  niewściągniony. 

Nad  taż  Lowocią  wojsko  kilka  dni  ciągnęło 

I  dopiero  w  Kolomnej  z  tobą  odpoczęło. 

W  drodze  z  Ruszy  diaka  na  imię  Putyła 

Czułycli  Kozaków  prędka  ręka  załapiła. 

Potem  czterysta  koni  pod  starą  ciągnęło 

Russę,  aby  wiadomość  tam  o  ludziecłi  wzięło. 

Ci  piętnaścieset  koni  Moskwy  porazili 

I  wojewodę  tegoż  wojska  zaczapili, 

Kniazia  Obolińskiego.    Ruszywszy  się  z  Koło- 

mnoj,  położyłeś  wojsko,  Szotew  zowią  sioło. 

Cerkiew  świętej  piatnice  tamże.   Ale  drogę 

Pisząc  twoje,  ani  ja  Czerniszową  mogę, 

Ani  cerkwie  świętego  przepomnieć  Mikuły 

W  Raniszowie;  w  obu  był  miejscu  twój  lud  czuły. 

Pod  Russa  słudzy  twoi  Moskwę  pogromili 

I  więźniów  do  namiotu  twego  nawodzili. 

Ztamtąd  idąc  stawiłeś  wojsko  w  Orzechowie, 

Więc  i  w  Uskiej  nad  Dziżą,  a  potem  w  Dukowie, 

Gdzie  twoja  straż  poboczna  tobie  swoje  dary 

Oddawała,  przygnane  w  cymborze  Tatary. 

Nazajutrz  Ilemienia  rzeka  cię  witała, 

A  ta  i  wsi  tamecznej  imię  swoje  dała. 

Tu  się  żołnierze  twoi  do  kosza  wróciłi, 

Którzy  pod  wojsko  Tatar  moskiewskich  chodzili. 

Leżałaś  w  Michałowie  potem,  kędy  była 

Archanioła  świętego  cerkiew  Michaiła. 

Nie  minąłaś  Zakłima,  ani  Karaszewic, 

Przeczysta  tam  jest  we  czci  kwiat  fałesznych  dziewic. 
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Porchowa  nie  zamilczę,  gdzieś  też  nie  próżnował, 

Aleś  na  dzielnych  koniech  pod  zamkiem  harcował 

Wabiąc,  ktobykolwiek  śmiał  a  ufał  swej  sile, 

Aby  z  wami  rycerskiej  użył  krotofile. 

Ztamtąd  szedłeś  na  Krzeszów,  a  potem  z  Krzeszowa 

Na  świeteoo  Mikułę;  ostatniś  od  Pskowa 

W  mili  tylko  nocleg  miał,  gdzie  Cerecha  blisko 

Pochadzając,  lizała  twoje  stanowisko. 

Nazajutrz,  kiedy  słońce  z  morza  wychadzało, 

Twoje  wojsko  z  okopu  swego  się  ruszało. 

Przeciwko  tobie  w^szyscy  o  zacny  lietmaniel 

Wyjachali  żołnierze  i  wszyscy  dworzanie. 

Wszyscy  senatorowie  i  on  twój  łaskawy 

Ojciec  z  niemi,  z  postępku  każdego  pan  prawy, 

Ci  wszyscy  z  tobą  w  obóz  pospołu  wjachali 

I  królowi  wielkiemu  czołem  uderzali. 

Szczęśliwy,  który  słuchał  twojej  wdzięcznej  mowy. 

Gdyś  tam  swoje  posługi  ozdobnemi  słowy 

I  w^szjtkiego  rycerstwa  przypominał  cnoty, 

I  dzielność  osobliwą  i  chęć  każdej  roty: 

Jeślibyś  więc  o  królu  1  mnie  wiary  nie  dawał, 

Tychże  (powiada)  pytaj.  —  Zatemeś  oddawał 

Więźnie  twarzy  surowych,  urodziwe  chłopy, 

Piersiste,  jakobyś  też  patrzał  na  Cyklopy. 


PAMIĄTKA 

wszystlcicmi  cnotami  hojnie  obdarzonemu  Janowi  Bap- 
tyście  hrabi    na    Teczynie,   hcłzliemu   tcojewodzie   i 
luheJsJcicmu  staroście^  etc. 


Tobie  niechaj  ta  karta  będzie  poświęcona 
Zacny  hrabia  z  Tęczyna!  którego  kwapiona 
I  niespodziewana  śmierć  ludzi  zasmuciła, 
A  lamentem  i  płaczem  wszytko  napełniła. 
Będą  drudzy  twym  kościom  grób  zacny  budować 
I  twarz  twoje  w  miedzi  lać  i  w  marmorze  kować; 
Miedzy  któremi  snadź  też  miejsce  będą  miały 
Rymy  moje;  na  łasce  bogiń  aby  trwały. 
^Viodłeś  swój  ród  wysoki  z  domu  Tenczyńskiego, 
Zkąd  ustawicznie,  jako  z  konia  trojańskiego, 
Jeden  po  drugim  ludzie  wielcy  wychodzili. 
Którzy  doma  i  w  polu  godnie  w  Polsce  byli. 
Pomnią  tu  pruskie  pola,  pomni  nieszczęśliwa 
Warna,  gdzie  nieśmiertelnej  chwały  cnota  chciwa 
Nie  tak  ostrożnie,  jako  śmiele  się  potkała 
I  zwycięztwo  poganom  z  siebie  sławne  dała. 
Tycheś  ty  nie  chciał  wydać,  a  na  swoje  lata 
Dosyć  młode  zwiedziłeś  część  nie  małą  świata 
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Przypatrując  się  pilno  wielkich  królów  sprawie 
Tak  w  pokoju,  jako  i  w  żołnierskiej  zabawie. 
A  chociaś  był  nieprawie  jeszcze  dorósł  wojny, 
Szedłeś  między  lud  króla  francuzkiego  zbrojny, 
Ody  synowie  ojcowskiej  wiary  popierali, 
A  dawszy  sobie  po  łbu,  potem  się  jednali. 
Kocliałeś  się  w  naukach  i  w  piśmie  uczonem, 
Nie  przestając  na  szczęściu  z  ojców^  zostawionem. 
Ale  jako  cię  znacznym  fortuna  czyniła, 
Takeś  i  dowcipem  miał  przed  inszemi  siła. 
Przeto,  skoroś  dojechał  kraju  ojczystego, 
Obranyś  posłem  zaraz  do  króla  szwedzkiego, 
Gdzieś  wszytko  wedle  myśli  pana  swego  sprawił, 
Siebieś  poprawdzie  troski  nie  małej  nabawił. 
Nie  dziwuję  się  panno  zacnego  rodzaju! 
Żeć  się  ten  gość  podobał  z  dalekiego  kraju  — 
Godzien  był  za  urodą  swoją  Tytonowe, 
Godzien  był  miejsce  zasieść  Endymionowe. 
Morskie  Nimfy,  po  piersi  wydawszy  się  z  wody, 
Wzdychały  patrząc  na  twarz  i  wiek  jego  młody, 
Nieśmiertelnemi  laty  kupować  je  chciały; 
Próżno,  bo  wieczne  czasy  gdzie  indziej  mu  słały. 
Tak  przed  laty  Tezeus,  chcąc  srogiego  pożyć 
Minotaura,  a  ciężką  dań  z  ojczyzny  złożyć, 
Płynął  na  prędkiej  nawie  przez  głębokie  morze 
I  stawił  się  na  króla  gortyńskiego  dworze. 
Tam  skoro  go  królewska  dziewka  oglądała  — 
Która  na  wonnem  łożu  przy  matce  siedziała. 
Jakie  mirty  nad  chłodnym  Eurotą  się  rodzą, 
Abo  kwiatki  rozlicznych  farb  na  wiosnę  wschodzą  — 
Nie  drzewiej  oka  z  niego  chciwego  spuściła. 
Aż  ognia  nieobacznem  sercem  zachwyciła, 
Który  w  niej  w^szytkich  członków  zmacał  aż  do  kości 


238 

I  rozpalił  nieł^ogę  w  okrutnej  miłości. 

Wenus!  która  bogatej  Ankonie  panujesz, 

A  frasunkami  ludzkie  roskoszy  fałszujesz, 

Jakowąś  nawalnością  dziewką  zapaloną 

Miotała,  urodziwym  gościem  uszaloną! 

Jakiej  ona  bojaźni  w  sercu  używała! 

Jako  częstokroć  bledsza  nad  złoto  bywała, 

Gdy  poważny  Tezeus,  pragnąc  ręki  podnieść 

Na  srogi  dziw,  abo  śmierć,  abo  cześć  miał  odnieść! 

Jednak  nie  brzydkie  bogu  jej  obiaty  były; 

Bo  jako  na  Krępaku  wiatr  ze  wszytkiej  siły 

Burząc  dąb  stary  wyparł,  a  ten  wykręcony 

Padł  i  dobrą  część  lasu  starł  na  wszjikie  strony: 

Takżeć  mężny  Tezeus  mieszańca  srogiego 

Obalił,  rogi  na  wiatr  próżno  miecącego; 

I  wyszedł  z  wielką  sławą  po  nici  rozwitej 

Z  labiryntowych  błędów  i  zdrady  zakrytej. 

Tenczyński  był  twój  Tezej  nowa  Ariadno! 

Który  sercem  i  siłą  mógł  pa  równać  snadno 

Z  bohaterskiemi  syny,  lubo  pieszo  wojny. 

Lubo  pragnął  na  koniu  nieprzyjaciel  zbrojny. 

Ten  znając  twarz  łaskawą  i  chuć  przeciw  sobie, 

Skłonił  także  cnotliwe  swe  serce  ku  tobie 

Tak.  iż  jednaki  ogień  obiema  panował: 

Jeśli  tobie  silen  był.  jemu  nie  folgował. 

Oczy  pierwsze  poselstwa  cicho  sprawowały, 

A  serdecznych  tajemnic  sobie  się  zwierzały, 

Potem  i  zobopolna  mowa  przystąpiła. 

On  twoim  sługą  chciał  bydź,  a  tyś  nie  gardziła. 

Ale  kiedy  czas  przyszedł,  że  poseł  uczciwy 

Miał  żagle  wiatrom  podać,  twój  głos  żałośliwy 

Tem  go  potkał:  Gościu  mój!  a  jeśli  nie  były 

Omylne  twoje  słowa,  i  mój  mężu  miły! 


]' 
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Nie  rada  cie  ztąd  puszczam,  a  zwłaszcza  bez  siebie; 

Ale  iż  pospolitej  ustąpić  potrzebie 

Swoja  własna  rzecz  musi,  jedź  w  dobrą  godzinę, 

A  bywaj  zaś,  póki  się  łzami  nie  rozpłynę.  — 

Dalej  żal  niedopuścił  i  płacz  znakomity, 

Który  jej  z  oczu  płynął,  jako  deszcz  obfity.* 

A  Tenczyński  łzy  także  właśnie  ocierając 

I,  jako  mógł,  serdeczną  żałość  okrywając: 

Panno  1  bądź  dobrej  myśli;  bo  by  wszytkie  siły 

Wietrzne  i  morskie  zaraz  na  mię  się  zmówiły, 

Nie  zatrzymają  mego  żadną  miarą  biegu, 

A  ja  się  w  rychle  muszę  stawić  na  twym  brzegu.  — 

To  rzekł,  a  całowawszy  rękę  jej  uczciwą, 

Wsiadł  prosto  na  okręt  swój,  tamże  kotew  krzywą 

Żeglarze  i  pobrzeżną  linę  odwiązali, 

A  od  brzegu  wysoką  nawę  odbijali. 

Teraz  się  napatrz  panno!  kogo  widzieć  żądasz, 

Kto  wie,  jeśli  go  potem  na  wieki  oglądasz? 

Siła  rieszczęście  może;  a  nasze  rozmysł}^ 

Na  wyroku  niepewnej  fortuny  zawisły. 

Póki  go  widzieć  mogła,  oczy  av  nim  trzymała. 

Potem  na  same  tylko  już  żagle  patrzała; 

Nakoniec,  kiedy  i  on  i  żagle  zniknęli, 

Ledwie  na  poły  żywą  słudzy  z  brzegu  wdzieli. 

A  ty  Tenczyński!  nosząc  swój  zastrzał  w  skrytości, 

Szedłeś  łodzią  po  wierzchu  morskiej  głębokości; 

A  za  przyjaźnią  wiatrów  i  dobrej  pogody 

Wysiadłeś  na  brzeg  pruski  krom  wszelakiej  szkody. 

Jechałeś  potem  ziemią  tam,  gdzie  Wilna  cicha 

Górę  z  wieku  sadzoną  potajemnie  spycha. 

Czyniąc  sobie  gościniec  cichy  do  siestrzyce, 

Której  szumny  bieg  słyszy  przez  wąskie  granice. 

Tameś  i  pana  zastał  i  poselstwa  swego 
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Słuszny  poczet  uczynił,  a  z  przyjazdu  twego 

Dwór,  od  małycti  do  wielkicli,  wszytek  się  radował. 

Bo  ktoby  cię  był  prze  twą  ludzkość  nie  miłował? 

Skoro  zaś  pola  śniegiem  a  głębokie  brody 

Mroźna  zima  przykryła  cierp liwemi  lody, 

Nie  długoś  się  na  miejscu  towarzystwem  bawił, 

Bo  cię  do  Filandiej  pan  znowu  wyprawił 

Na  drogę  niebespieczną,  boś  musiał  iść  morzem 

Nie  takiem,  jakie  krzywym  okrętem  więc  porzem, 

Ale,  które  dziś  mrozy  lodem  ugruntują, 

Jutro  wiatry  szalone  zetrą  i  zwojują; 

Ktemu  nieprzyjacielskie  wojsko  tuż  leżało. 

Ciebie  jednak  bóg  przywiódł  przez  złe  miejsca  cało 

Tak,  żeś  przedsię  oglądał  naznaczone  kraje 

I  pana,  który  tamtym  ziemiom  prawa  daje. 

Ten  z  swej  dawnej  nadzieje,  nie  cierpiąc  odwłoki, 

AYziął  cię  za  wodza  sobie  i  swój  dwór  wysoki 

Pożegnawszy,  szedł  morzem  ku  polskiej  granicy. 

Myśląc  zacną  królewnę  widzieć  w  swej  łożnicy, 

A  bóg  mu  tego  życzył.    Lecz  o  pamio  święta! 

Nie  prawieś  z  ojczyzny  swej  w  szczęsną  chwilę  wzięta. 

Ale  zdarzy  tenże  bóg,  że  tego  stolicę 

Osiędziesz,  u  któregoś  dziś  za  niewolnicę. 

Kychło  po  tem  weselu!  cny  hrabia  z  Tenczyna 

AYjachałeś  na  starostwo  swoje  do  Lublina 

Wszem  pożądny;  a  temu  nie  wyszedł  czas  długi. 

Żeś  wziął  i  województwo  za  swoje  posługi. 

Ale  pomni,  coś  przyrzekł  pięknej  Cecyliej, 

AYonczas,  kiedyś  na  morze  wsiadał  do  Szwecyej. 

Trudno  nie  pomnieć,  miłość  w  diamencie  ryje 

Swe  sławne  obietnice  i  pod  serce  kryje. 

Skoroś  tedy  ojczyste  służby  złożył  z  siebie. 

Wziąłeś  przedsię  swe  rzeczy,  z  których  ta  u  ciebie 
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Przodek  miała,  abyś  był,  imię  pańskie  święte 
Wziąwszy  na  pomoc,  konał  małżeństwo  zaczęte. 
Przeto  zebrawszy  poczet  przyjaciół  nie  mały 
Tam,  gdzie  ku  niebu  patrzą  kazimierskie  skały, 
Puściłeś  się  do  Gdańska  po  głębokiej  Wiśle, 
Morze  i  dalszą  drogę  mając  na  umyśle. 
Nie  wie  człowiek,  co  dobrze;  a  czasem  tak  zbłądzi, 
Że  swe  szczęście  za  wielką  niefortunę  sądzi. 
Pan  twego  przedsięwzięcia  z  łaską  nie  przyjmował, 
I  przejazd  był  nie  pewny;  a  tyś  się  frasował  — 
Przejazd  niepewny,  bowiem  na  morzu  północnem 
Temi  czasy  król  duński  pływał  z  wojskiem  mocnem 
Czekając  na  sąsiada,  cłiciałby  się  skosztow^ać. 
Komu  każe  silny  Mars  i  szczęście  panować?  — 
Zwyciężył  wieczny  wyrok  i  nieszczęście  twoje. 
Żeś  ty  o  zacny  hrabia!  nie  pomniąc  na  swoje 
Nieprzespieczeństwo,  przedsięś  wsiadł  w  okręt  wysoki ; 
Miłość  radziła,  która  nie  cierpi  odwłoki. 
Trzykroć  z  portu  na  morze  nawa  wychodziła. 
Trzykroć  zasię  do  brzegu  nazad  się  wróciła. 
Poszła  potem  przez  dzięki  ryjąc  morskie  wały, 
I  żagle  roztoczone  pochop  z  wiatru  brały. 
Jeszcze  były  wieczorne  nie  zagasły  zorze, 
Kiedy  nieuśmierzony  wicher  wpadł  na  morze. 
Szum  powstał  i  gwałtowna  z  wierzchu  niepogoda. 
Wały  za  wałmi  pędzi  poruszona  woda, 
Krzyk  w  okręcie,  a  chmury  nocy  przydawają, 
Świata  nieznać,  wiatry  się  sobie  sprzeciwiają. 
Usiłuje  zachodny  przeciwko  wschodniemu, 
Usiłuje  południ  przeciw  północnemu; 
Morze  huczy,  a  naw^ę  miecą  nawałności, 
Raz  się  zda,  jako  w  przepaść  pojźreć  z  wysokości, 
A  kiedy  się  zaś  wały  rozstępują,  ani 
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Miasta  AYidać  wielkiego  z  głębokiej  otchłani; 
Piasek  z  wodą  się  miesza,  a  w  poboczne  ławy 
Bije  szturm  niebezpieczny,  nawa  żadnej  sprawy 
Me  słucha,  ale  w  morskiem  rozgniewaniu  pływa 
Samopas,  morska  śmierć  zewsząd  się  dobywa. 
Cała  noc  ta  okrutna  niepogoda  trwała; 
Nazajutrz,  kiedy  zorza  z  wody  powstawała, 
Rozchodziły  się  chmury,  wiatry  ucichały, 
A  pieniste  znienagła  wały  upadały. 
Już  bvło  słońce  weszło,  już  żagieł  rozpięty 
Nawv' znowu  prowadził  —  kędy  dwa  okręty 
Z  boku  się  okazały.   Hej  panowie  moil 
Szyper  głosem  zawoła,  miejmy  się  ku  zbroi; 
Ludzie  mamy  nad  sobą,  a  niewiedzieć  kogo? 
Co  jeśli  co  Szwed  umie,  wątpliwa,  nam  błogo; 
Jesliż  też  Duńczyk,  czego  się  bardziej  obawam. 
Bez  trudności  niebędziem,  w  czas  wam  to  znać  dawam.  — 
PrzNstaw  króla  szwedzkiego  przedsie  dobre  tuszył. 
Bu  '(powiada)  niżem  ja  do  Gdańska  się  ruszył, 
Już  bvłv  przeciw  tobie  wysłane  okręty; 
Nie  toli'  są  o  hrabia!  niech  ja  będę  ścięty.  — 
To  je^o,  a  to  potem  Tęczj-ńskiego  słowo: 
Kto  bąd^,  ten  bądź,  nam  nie  Iza  jeno  bydź  gotowo; 
Koniec  u  boga  w  mocy,  my  bracia!  o  sobie 
Czujmy  przedsie,  ja  z  wami  w  szczęściu  i  żałobie.  - 
Jeszcze  mówił,  a  każdy  już  stał  w  swoim  rzędzie 
Pogotowiu  czekając,  co  nakoniec  będzie? 
\  tymczasem  proporzec  duński  podniesiono. 
Tamże  sie  okazało,  w  czem  dawno  wątpiono. 
Muzo!  co*' dalej  powiesz?  -  to,  co  dawno  woła 
Przypowieść:  dwiema  i  sam  Herkules  me  zdoła. 
Żagiel  i  ster  utracon,  nawa  ustrzelana, 
Nakoniec,  gdy  już  miała  tonąć,  poimana. 
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Jako  potem  dał  to  król  w  moc  panu  naszemu, 
Co  miał  z  Tęcz>iiskim  czynić?  bo  przeciw  swedzkiemu 
Spoiną  mieli;  jako  też  pan  nasz  z  drugiej  strony 
Starał  się,  aby  lirabia  był  wolno  puszczony? 
Próżno  i  przypominać,  bo  niźli  do  skutku 
Ta  rzecz  przyszła,  Tęczyński  od  wielkiego  smutku 
Wpadł  w  niemoc,  z  której  mu  już,  acli  wieści  płaczliwa ! 
Wstać  nie  obiecowała  Kloto  zazdrościwa. 
Częstokroć  on  nieszczęsny,  dla  ludzkiego  daną 
Ulżenia,  w  ciężkim  płaczu  strawił  noc  niespaną; 
Chciałli  też  na  czas  zasnąć,  porwał  się  strwożony, 
Sny  nad  z^yyczaj  dziwnemi  ze  snu  przebudzony. 
A  febra,  wziąwszy  raz  moc,  ustawnie  gorzała. 
Susząc  krew  i  wilgości  stroskanego  ciała; 
Smak  zfałszowany,  wszytko  odpadło  od  clięci. 
Myśli  trapią,  tu  miłość,  tu  nieszczęście  smęci, 
Teskność  z  miary  wychodzi,  sił  znacznie  ubywa, 
A  to  jego  przed  śmiercią  skarga  obciążliwa: 
Boże  mój  I  i  tem  jeszcze  skarzesz  mnie  smutnego. 
Że  więźniem  umrzeć  muszę  króla  okrutnego? 
Czemu  mię  przedtem  raczej  srogie  nie  pożarły 
Morskie  wody?  czemu  mię  ostre  kry  nie  starły. 
Kiedym  szedł  w  obce  kraje,  a  tuż  za  mną  w  tropy 
Łamały  lód  północne  ogromne  zatopy? 
Sroga  śmierć,  leczbym  wolnym  zginął  był  człowiekiem. 
Nie  czekając  tym  swoim  niefortunnym  wiekiem 
Ostatniego  nieszczęścia;  boże  niezmierzony! 
Jakom  od  swej  nadzieje  daleko  rzucony. 
Nie  myśl  matko !  o  szatach  drogiem  złotem  tkanycli. 
Na  mój  i  twej  niewiasty  przyjazd  obiecany cłi, 
Raczej  mi  mary  gotuj;  tak  się  podobało 
Nieszczęściu,  któreć  syna  żywego  zajźrało. 
A  ty  moja  królewno!  gdzieś  teraz?  niestety! 
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Na  której  ślicznych  ręku,  bylbych  bogu  wzięty, 
Pragnąłem  duszę  podać,  gdybykolwiek  były 
Nieprzejednane  siostry  przędze  swej  dowiły. 
Nie  byłem  tak  szczęśliwy,  a  me  prośby  próżne 
Rozniósł  nieunoszony  wiatr  na  morze  różne. 
I  muszę  ja,  co  jednak  twa  hańba  miłości  1 
W  tym  nieznajomym  kraju  umrzeć  od  żałości. 
Wrzuć  w  morze ,  Icto  przyjaciel ,  próżne  dusze  kości . 
Owa  mię  tam  choć  martwo  bystre  nawałności 
Doniosą,  gdzie  żywego  szczęście  mieć  niechciało, 
A  będzie  fortunniejsza  śmierć,  niż  żywe  ciało.  — 
Więcej  nie  mówił,  ale  wzdychał  bez  przestania, 
A  w  tej  zbytniej  tęsknicy  przyszedł  do  skonania, 
Pamięci  i  sił  zbywszy,  jako  więc  kwiat  leże. 
Którego  przy  uwroci  ostry  pług  dosięże. 
Jego  śmierci  północne  boginie  płakały, 
Płakały  ciemne  lasy  i  w}Tiiosłe  skały; 
Ciało  jednak  do  Polski  morzem  przypławiono 
I  między  dawne  dziady  poczciwie  włożono. 
Trzy  słowa  środek  niesie  nagrobnej  tablice: 
Tu  miasto  obiecanej  królewskiej  iosnice 
Janie  Tęczyyislci!  leżą  twe  kości  uśpione. 
O  próżne  troski  ludzkie^  o  nadzieje  plone! 
Miej  wieczny  odpoczynek  o  szlachetne  ciało! 
Duszy,  wiem,  że  prze  cnotę  dobrze  się  dostało. 
A  jeśli  w  jakiej  cenie  będą  rymy  moje. 
Nie  wynidzie  z  ludzkich  ust  sławne  imię  twoje. 


PISMA  PROZA. 


WZOE  PAN  MĘŻNYCH. 


Ełta. 

Ewa,  wszytkicli  rodziców  matka,  słusznie  w  tych 
historykach  pierwsze  miejsce  zastępuje.  A  to  nie  tak 
prze  dawność,  albo  uprzedzenie  wszytkich  inszych 
kidzi,  jako  prze  dziwny  początek  i  niezwyczajne  stwo- 
rzenie swoje.  Abowiem,  czem  się  biała  płeć  przed 
męzką  chlubić  może,  nie  jest  tak  jako  Jadam  z  gliny 
ulepiona,  ale  jako  Mojżesz  pisze,  z  kości  szczerej 
z  boku  wzięta.  O  którem  pierwszych  rodziców  na- 
szych stworzeniu  kto  chce  więcej  co  wiedzieć,  niż 
się  z  prostych  słów  Mojżeszowych  podobno  domyślić 
może:  między  inszemi  niechaj  czyta  dyalog  wtóry  o 
miłości,  nauczonego  żyda  Leona,  gdzie  wywodzi,  iż 
Plato  swego  Androgina  z  tego  miejsca  Mojżeszowego 
wyczerpnął;  w  czem  jeśli  mu  wiara  ma  bydź  dana, 
abo  nie?  sądzić  o  tern  nie  jest  rzecz  naszego  przedsię- 
wzięcia teraźniejszego. 

Chiomara. 

Chiomara,  żona  niejakiego  Ortiagonta,  była  naten 
czas  poimana,  kiedy  Rzymianie  Galaty  w  Azyej  po- 
razili. Ta  przy  szacowaniu  korzyści  dostała  się  jed- 
nemu rotmistrzowi,  który  z  nią  tak  poczynał,  jako 
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mniemał,  że  mu  wolno  było.  A  iż  się  w  nim  pospołu 
było  zeszło  i  niepowściągliwość  i  łakomstwo,  będąc 
w  tem  0(1  przyjaciół  onej  niewolnice  przenajdowany 
pozwolił  ją  dać  na  okup.  Gdy  tedy  czas  naznaczony 
przyszedł,  powinowaci  onej  paniej  odłożywszy  pie- 
niądze, same  z  rąk  od  niego  wzięli,  rotmistrz  chcąc 
przedsię  ludzkość  niejaką  po  sobie  pokazać,  prowa- 
dził ją  aż  do  rzeki,  gdzie  się  wozić  miała.  Ona  nie 
tak  dalece  na  teraźniejszą  uczynność  jego,  jako  barziej 
na  pierwsze  zelżenie  swe  pomniąc,  słudze  po  cicłiu 
rozkazała,  aby  go  zabił.  Sługa  upatrzywszy  czas, 
uczynił  rozkazaniu  paniej  swej  dosyć.  A  ona  uciąwszy 
trupowi  głowę,  zawinęła  ją  w  szatę  i  tak  w  drogę 
z  sobą  niosła.  Potem  przyszedłszy  przed  męża,  rzu- 
ciła ją  przed  nogi  jego.  Mąż  zlękł  się  naprzód,  po- 
tem dorozumiawszy  się,  co  było,  spytał  jej:  mali  za 
rzecz  przystojną  chować  komu  wiarę?  Owszem,  po- 
wiada ,  ale  to  przystojniejsza  aby  z  tych,  którzy  łoża 
mego  są  winni,  tylko  jeden  żyw  był. 

ArisłoMia. 
Teofanes  niejaki  miał  dziewkę  imieniem  Aristoklia. 
Te  dwa  młodzieńcy  miłowali:  Strato  i  Kallistenes; 
Strato  był  bogatszy  i  barziej  pannę  miłował;  Kal- 
listenes zasię  więtszą  łaskę  znał  i  pannie  był  niejako 
powinowaty.  Ojciec,  iż  się  barziej  jednego  obawiał 
niż  drugiego,  myślił  dołożyć  się  wieszczków  Apolli- 
nowych,  któregoby  z  nich  miał  sobie  za  syna  wziąć? 
Ale  Strato,  mając  od  sług  domowych  tę  sprawę,  że 
nań  panna  łaskawsza  niźli  na  Kallistena,  starał  się 
o  to  uprzejmie,  aby  pannie  wolno  było  sobie  męża 
obrać.  Potem,  gdy  Teofanes  jawnie  przy  wszytkich 
dziewki  pytał,  a  ona  Kallistena  obrała,  znać  było 
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zarazem,  że  sie  tern  Strato  obraził.  W  kilka  dni 
potem  przyszedł  w  dom  do  Teofana,  gdzie  był  i 
Kallistenes,  i  obiecał  im  to,  że  acz  mu  nieszczęście 
jakieś  żony  zajźrało,  jednak  jako  począł,  cłiciał 
z  nimi  w  dobrej  przyjaźni  mieszkać.  A  oni  zatem 
prosili  go  na  wesele.  On  obiecawszy,  starał  się,  aby 
na  ten  dzień  co  nawięcej  towarzystwa  i  sług  sobie 
sposobił,  które  nieznacznie  między  ciżbą  rozsadził  i 
znaku  pewnego  czekać  kazał.  A  gdy  pannę  do  śluba 
wiedziono,  dawszy  znak  pomocnikom  swym,  rzucił 
się  sam  naprzód  do  niej.  Kallistenes  obaczywszy 
cłiciał  mu  ją  gwałtem  wydrzeć,  słudzy  z  obu  stron 
panom  swym  pomagali;  owa  że  w  tym  rozruchu 
pannę  między  sobą  rozerwali  tak,  iż  gardło  dać  mu- 
siała. Co  bacząc  Kallistenes  zniknął  z  oczu  ludzkich 
tak,  iż  go  potem  nikt  nie  widział,  ani  o  nim  słyszał. 
A  Strato,  tuż  przed  wszytkimi  stanąwszy  nad  panną, 
swą  własną  ręką  się  zabił. 

Kamma. 

W  Galacie  dwoje  paniąt  zacnych  było:  Sinatus 
i  Sinoryx,  którzy  i  zachowaniem  i  majętnością  równi 
sobie  byli,  i  sami  między  sobą  dobrej  przyjaźni  uży- 
wali. Z  tych  jeden  Sinatus  pojął  żonę  imieniem 
Kammę  białągłowę,  która  natenczas  i  urodą  i  uczi- 
wością  przed  inszemi  przodek  miała.  Tej  rozmiłował 
się  Sinoryx;  a  iż  jej  prośbami  użyć  nie  mógł,  o  po- 
niewoleniu  też  próżno  miał  myślić^  pókiby  był  Si- 
natus żyw:  radę  niepobożną  wziął  przedsię,  że  dał 
potajemnie  Sinata  zabić.  Mało  potem  posły  swe  do 
Kammy  posłał,  żądając  jej  w  małżeństwo.  Ona  wie- 
dząc, kto  przyczyną  jej  sieroctwa  był,  myśliła  o  tem, 
jakoby  się  niewinnej  krwie  męża  swego  pomścić  mogła? 
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A  iż  i  Sinor}^x  miary  w  swej    prośbie   nie    miał  i 
przyjaciele  ją  do  tego  ustawicznie  wiedli,  aby  przy- 
jaźnią jego  nie  gardziła,  dała  sie  namówić  i  wska- 
zała poń,  aby  do  niej  do  kościoła  przyszedł  a  tam 
ślub  z  nią  brał.     Skoro  przyszedł,  przyjęła  go  wdzię- 
cznie i  wiodła  przed  ołtarz.     Tam  wziąwszy  w  rękę 
czaszę  złotą,  czyniąc  w  rzeczy  ofiarę  wedle  zwyczaju 
pogańskiego  Dyannie,    napiła    się  sama  naprzód,  a 
ostatek  Sinoryxowi  podała  —  a  w  czaszy  była  tru- 
cizna; którą   gdy  wypił,    ona  klęknąwszy  przed  oł- 
tarzem te  słowa  głosem  rzekła:    Tobą   świadczę  na- 
znajniejsza  bogini!  żem  tylko  w  nadzieję  dzisiejszego 
dnia  po  mężu  swym  dotychmiast  żywą  została;  abo- 
wiem  straciwszy  niemal  połowicę    duszę  swojej,    co 
mi  tak  długi   czas  przynieść   mógł,  okrom  nadzieje 
tej   dzisiejszej   pomsty?   której    żem   się   za  pomocą 
twą  doczekała,  z  radością  i  wesoło  do  męża  idę.    A 
tobie  zły  człowiecze!  miasto  łożnice  grób.  a  miasto 
wesela  pogrzeb  przyjaciele  i  krewni  twoi  sprawują. 
Co  Snoriyx  słysząc,  i  już  niejako  jad  w  sobie  czu- 
jąc, zlęknąwszy  się  wypadł  z  kościoła,  a  nie  mogąc 
żadnej  rady  wypitej  truciżnie  naleść.  mordowawszy 
się  długo,  tejże  nocy  umarł.     A   Kammę  i  w  tern 
bóg  pocieszył,  że  nie  pierwej  umarła,  aż  o  śmierci 
nieprzyjaciela  swego  usłyszała. 

Timoklia. 
Kiedy  Aleksander  król  macedoński  wziął  przez 
moc  Teby.  żołnierze  zarazem  do  łupu  się  rzucili. 
Dom  Timokliej,  o  której  teraz  rzecz,  zastąpił  jeden 
z  przedniejszych  hetmanów  Aleksandrowycb.  Ten  po- 
czynając sobie  w  domu,  jak  jego  myśl  niosła,  i  na 
same  Tymoklią  baczenia  nie  miał.    Nadto  pilnie  się 
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wywiadował,  jeśliby  gdzie  pieniędzy  albo  skarbów 
jakich  nie  pakopała,  grożąc  jej  czasem,  czasem  też 
i  łagodnemi  słowy  jej  używając.  Ona,  jako  była 
białagłowa  rostropna,  rada  była  tej  drodze,  którą 
mogła  się  nad  nieprzjjacielem  lekkości  swej  pomścić 
— i  powiedziała  mu,  że  wszytkie  swoje  skarby  wrzu- 
ciła w  dół  jeden,  który  był  w  ogrodzie.  Człowiek 
chciwy  kazał  się  zarazem  do  ogroda  prowadzić  i  dół 
sobie  ukazać,  a  obaczywszy,  że  nie  owszem  trudne 
spuszczenie  było,  spuścił  się  weń.  Tymoklia  rozu- 
miejąc, kiedy  już  na  dnie  samem  był,  poczęła  nań 
walić  kamienie  tak  gęste,  że  ztamtąd  żadnym  oby- 
czajem wyniść  mu  nie  dała,  aż  go  prawie  w  ziemię 
wbiła.  Co  gdy  się  nazajutrz  ogłosiło,  poimano  Ti- 
moklią  i  wiedziono  przed  króla.  Król  bacząc  w  niej 
tak  z  urody  jako  i  z  twarzy  powagę  jakąś,  pytał  jej, 
coby  zacz  była?  —  która  mu  w  te  słowa  odpowie- 
działa: Jestem  Tymoklia  siostra  Teagenowa,  który 
niedawno  zwiódłszy  bitwę  z  wami  o  wolność  wszy- 
tkiej  Grecyej  jest  zabit,  abyśmy  my  tego  byli  uszły, 
co  dziś  cierpimy.  A  iżem  ja  tę  lekkość  dziś  popaść 
musiała,  która  na  mój  ród  nigdy  nie  przychodziła, 
śmierci  namniej  się  nie  zbraniam,  bo  wolę  umrzeć, 
niźli  takiej  drugiej  nocy  czekać,  jeślibyś  ty  tego  za- 
bronić niechciał.  Dziwował  się  król  i  sercu  i  baczeniu 
onej  poważnej  białejgłowy  i  kazał  wywołać,  aby  od 
tego  czasu  żaden  gwałt  się  nie  dział  uczciwym  domom. 
A  Timoklią  puścił  i  rozkazał,  aby  i  ona  sama  i 
wszyscy  krewni  bez  szkody  wszelakiej  byli. 

Mikka. 

Aristotymus  tyran  elieński  w  nadzieję  Antygona 
surowo  i  niepobożnie  z  ludźmi  swemi  się  obchodził. 
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Między  inszemi  niesprawiedliwemi  jego  postępki  zna- 
czny i  to  jest,  co  na  Filodemem  uczynił.  Ten  miał 
dziewkę  imieniem  Mikkę ,  którą  Lucyus  niejaki,  dwo- 
rzanin tyranów,  rad  widział.  Posławszy  tedy  sługę 
swego  ten  to  isty  kazał  jej  do  sobie  przyjść.  Toż 
jej  ojciec  i  matka  bojaźnią  przyciśnieni  radzili;  ale 
ona  klęknąwszy  u  nóg  ojcowskich  prosiła  i  dla  boga, 
aby  jej  po  łiaubę  i  lekkość  chodzić  niedopuszczał,  a 
raczej  obrał  widzieć  ją  umarłą,  niżeli  sromotnie  żywą. 
Lucyus  widząc,  że  się  poseł  nierychło  wraca,  będąc 
nieprawie  trzeźwy,  szedł  sam  w  dom  do  Filodema; 
tam  zastawszy  pannę  u  nóg  ojcowskich  klęcząc,  roz- 
kazał jej  prawie  z  grozą,  aby  z  nim  szła;  w  czem 
iż  go  nie  prawie  posłuszna  bydź  chciała,  podrapa- 
wszy na  niej  szaty  zbił  ją  okrutnie.  Ojciec  potem 
i  matka,  patrząc  na  tak  żałosną  rzecz  a  nie  mogąc 
nic  prośbą  zyskać,  z  płaczem  do  boga  o  pomstę  wo- 
łali. A  Lucyus  będąc  i  winien  i  gniewem  zapalony 
przed  oczyma  własnych  rodziców  onę  niewinną  dziewkę 
zabił.  Nieruszyła  ta  rzecz  namniej  Aristotyma  i 
owszem  wiele  ich,  którzy  o  tę  krzywdę  mówili,  dał 
stracić,  drugie  z  miasta  wygnał,  których  około  czte- 
rech set  do  Etoliej  wyjechało.  Ci  wskazując  często- 
kroć do  niego,  aby  żony  i  dzieci  ich  za  nimi  puścił, 
nie  mogli  tego  u  niego  zyskać. 
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WKOZKI. 


Ziemianin  a  Pleban. 

Ziemianin, 

Co  jest  ks.  plebanie  I  że  tak  bardzo  źle  tuszycie 
rzeczypospolitej  naszej  ? 

Pleban. 

Niejednociem  ja  sam  taki  mój  panie!  ale  wszyscyć 
to  ludzie  tak  mali  jako  i  wielcy  w  obec  mówią,  żeśmy 
zginęli;  a  bych  dobrze  żadnej  przyczyny  na  to  po- 
wiedzieć nie  umiał,  jedno  że  tak  jest  głos  pospolity, 
tedy  jednak  i  tej  samej  wróżki  lekce  nam  pokładać 
nie  potrzeba.  Abowiem  od  dawnych  wieków  już  się 
temu  ludzie  przypatrzyli  i  przysłucłiali,  że  na  cokol- 
wiek jednostajnie  wszyscy  się  zezwalają,  to  trudno 
chybić  ma ,  i  ztąd  urósł  on  głos  zawołany :  Vox  po- 
puli,  vox  Dei.  A  nakoniec  i  filozofowie,  którzy  nie 
leda  na  czym  się  wieszali,  ale  i  prawdy  tak  jako 
kłębka  po  nici  szukali  chcąc  to  rozumem  wywieść, 
że  bóg  jest,  tem  się  naprzód  zakładali,  że  się  na  to 
wszytkie  a  w^szytkie  ziemskie  narody  zezwalają,  a 
żaden  tak  gruby  nie  jest,  któryby  boga  jakolwiek 
nie  W7znawał. 

Ziemianin. 

Prawdać  jest,  żeć  ludziom  jakoś  serce  upadło,  co 
i  mnie  samego  nie  prawie  cieszy;  ale  odłożywszy  te 
wróżki  na  stronę  (jako  je  ty  zowiesz)  chciałby  eh  od 
ciebie  co  gruntowniejszego  słyszeć. 
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Plehałh 
Mówić  o  przyszłych  rzeczach    mój  panie!    to  są 
wróżki,  albowiem  bóg  mocen  wszytko  jako  chce  obronić; 
wszakże  iż  to  jest  natenczas  wola  twoja,  powiem  ja, 
co  w  tej  mierze  o  rzeczypospolitej  naszej  rozumiem. 
Upadają  rzeczypospolite,  jako  i  każda  rzecz  wszelka, 
abo  prze  wnętrzną,  abo  prze  zwierzchnią  przyczynę. 
Zwierzchnia  przyczyna  jest  gwałt,  lub  nieprzyjaciel 
postronny.    Wnętrznych  zda'sic  bydź  więcej,  ale  wszy- 
tkie  niemal,  jako   strumienie  do  głównej  rzeki,  tak 
do  niezgody  się  ciągną,  za  którą  rzeczypospolite  ni- 
szczeją.    Bo  w  rosterku   abo    sama   od   swych    sił 
rzeczpospolita  upaść  musi,  co  się  rzymskiej  dostało, 
abo  w  nieprzyjacielskie  ręce  przyjdzie,  jako  Grecya 
za  niedawnych  lat.    Co  się  postronnych  nieprzyjaciół 
tyczy,  nikt  nie  jest  tak  tępy,  żeby  nie  baczył,  mię- 
dzy jakiemi  sąsiadami  i  co  za  niebespieczeństwo  ztąd 
nad  nami  wisi;   bo   i  tym,   którzy  się  nam   jawnie 
nieprzyjacioly  stawią  (prawda  się  rzec  musi)  odeprzeć 
nie  możemy,  i  tych,  które  sobie  jakokolwiek  za  przy- 
jacioły  poczytamy,  nie  prawie  szacujemy.    A  o  nie- 
sfornych myślach  naszych  niźli  co  pocznę  mówić,  słu- 
chajmy  pierwej,   co   o   roztargnionem   państwie   on 
najwyższy  prorok  powiada:    Omne,  inąuił,  regmim, 
in  se  divisum  desolahitur;  które  słowa  nie  tak  dalece 
prorockim  duchem   są   powiedziane,  jako  względem 
własnych  a  nieodmiennych  przyczyn  zniszczenia  wsze- 
lakiego państwa.     Bo  iż  miasta  i  wszytkie  rzeczy- 
pospolite na  zgodzie  naprzód  zasiadają  i  potem  rostą, 
tedy  zasię  niezgodą  a  rosterkiem  upadać  muszą,  bo 
contraria  contrariis  facillime  dissohuntur.     To  na- 
przód obaczywszy  przypatrzmyż  się  potem  sami  sobie, 
ażaśmy  już   tego  gruntu   rzeczypospolitej   naszej  to 
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różnemi  praw  pospolitych  wykłady,  to  wiarami  rozli- 
cznemi  nie  poruszyli?  A  co  się  praw  tycze,  nie  jest 
rzecz  tajna,  z  jaką  waśnią,  z  jakiemi  swary  i  z  ja- 
kiem nakoniec  odpowiadaniem  tę  exekucyą  na  nogi 
stawiacie;  a  z  niej  nie  widzę,  byście  co  inszego  do- 
tychmiast  z  obydwu  stron  odnieśli,  jedno  niecłiuć  i 
waśni  przeciw  sobie.  Z  drugiej  strony,  żebychmy 
nie  tylko  w  świeckich,  ale  i  w  dusznych  rzeczach  od 
siebie  różni  byli,  roztargnęliśmy  się  na  dziwne  i  roz- 
maite wiary;  które  roztargnienie  jaką  waśń  miedzy 
ludzie  wnosi,  ztąd  rozumieć  możem,  iż  wszytkie 
wojny,  którekolwiek  jeszcze  z  przodku  chrześcianie 
z  pogany  wiedli,  znikąd  niepochodziły,  jeno  z  róż- 
ności wiary;  ani  one  chrześciańskie  wojska,  abo 
własniej  ćmy  zebranych  zakonników,  tak  dalece  o 
Jeruzalem  abo  o  Konstantynopole  z  Turki  i  z  Sara- 
ceny  się  bili,  jako  o  samego  Chrystusa  wdęcej,  a  o 
wiarę  jego.  Tę  przyrodzoną  waśń,  która  z  różnych 
wiar  idzie,  opuściwszy  pogany,  samiśmy  na  się  za 
tem  roztargnieniem  obrócili;  a  nie  tylko  że  Turków 
w  Tracyej  albo  w^  Azyej  nie  szukamy,  ale  sami  z  sobą 
(czego  się  boże  pożal!)  krwawe  bitwy  zwodzim,  a  to 
wszytko  prze  różność  wiary.  Wielkie  tedy  prze- 
klęctwo,  iż  czego  więcej  nie  rzekę,  zasłużył,  który 
tak  święty  związek  i  to  chwalebne  zjednoczenie  mię- 
dzy ludźmi  targa,  a  godzienby,  aby  wszytkie  rzeczy- 
pospolity,  którekolwiek  całość  i  bespieczeństwo  swe 
miłują,  tego  prawa  przeciwko  niemu  użyły,  które  na 
rozsiewcę  rosterku  i  skażcę  rzeczypospolitej  jest  po- 
stanowione. Bo  wiara  i  prawo  (za  łaską  tych  dzi- 
siejszych nowych  teologów)  zda  się,  iż  oboje  ku  je- 
dnemu kresu  ciągną,  to  jest,  ku  utwierdzeniu  i 
bespieczeństwu  rzeczypospolitych ;  a  kto  jedno  z  tych 
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gwaki,  ten  jednako  rzeczypospolitej  szkodzi.    A  co 
mówię,  iż  tak  wiara  jako  i  prawo  do  jednego  kresu 
ciągną,  to  jest,  do  utwierdzenia  rzeczypospolitej,  tedy 
to  owemu  nie  jest  nic  przeciwno,  co  więc   odemnie 
i  od  inszych  w  kościele  słuchasz,  iż  dlatego  pan  bóg 
jeszcze  dawno  przez  proroki  i  zaś  potem  przez  syna 
swego  w^olą  swoje  nam  objawił,  aby  ztąd  był  poznaii 
i  chwalon,  bo  ta  chwała  pańska  to  za   sobą  niesie, 
iż  kiedy  wszyscy  jednostajnie  boga  wyznawać  i  słu- 
chać bedziem:  tedy  nie  tylko  dusznego  błogosławień- 
stwa wedle  obietnic  nam  uczynionych  dostąpim,  ale 
i  rzeczpospolitą,  co  za  zgodą  idzie,  mocną  i  obronną 
na  tym  świecie  sobie  i  swym  potomkom  postanowini. 
Ani    się   nam   tak   skąpie    o    nieprzebranej    dobroci 
pańskiej  i  lasce  przeciw  rodzajowi  ludzkiemu  rozu- 
mieć godzi,  żeby  przepomniawszy  dobra  i   pożytku 
naszego,  sarnę  tylko  chwałę  swą  na  myśli  mieć  miał : 
abo  ubespieczywszy  nas   o  przy  szlem  wiecznem  bło- 
gosławieństwie, żeby  też  o  tym  doczesnym  żywocie 
myśleć  nie  miał  —  ale  jako   pan  dobrotliwy  i  ro- 
dzajowi   ludzkiemu    zawżdy   przychylny    podał   nam 
jedne  drogę,  której  się  trzymając  i  na  świecie  w  po- 
rządku i  w  bespieczeństwie  więtszem  żyć  i  po  śmierci 
wiecznego  żywota  dostąpić  możem.    A  ta  ista  droga 
jest  wiara  nasza,  a  nauka  jego  święta.    I  nie  rzekł 
nic,  jako  ja  rozumiem,  wierze  naszej  przeciwnego  u 
Cicerona  Scipio,  mieniąc  to,  iż  bóg  nic  milszego  na 
świecie  nie  ma,  jedno  zbory  porządnie  postanowione, 
a  to  są  rzeczypospolite.    Bo  iż  on  rodzaj  ludzki  mi- 
łował, podobieństwo,  że  i  to,  co  napiękniejszego  i  co 
napożyteczniejszego   ludzie    między  sobą   mają,    rad 
widzi.    A  nie  tylko  rad  widzi,  ale  jako  baczny  gość 
od    chudego    gospodarza  w  dom   wezwany  dostatku 
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swego  część,  tak  wedle  swej  jako  i  gospodarskiej 
poczciwości  za  sobą  nieść  każe:  także  i  bóg  rozu- 
miejąc, iż  w  tern  porządnem  zgromadzeniu  nietylko 
ludzkie  bespieczeństwo  pewniejsze,  ale  i  chwała  jego 
gruntówniejsza  bydź  miała,  przyłożył  i  sam  ku  tej 
społeczności,  a  praw  ludzkicłi  i  uchwalonych  zwy- 
czajów, objawieniem  samego  siebie  i  nauką  swą  nie- 
bieską podparł  i  ratował.  Albowiem  jeszcze  tej  rze- 
czypospolitej  ani  gruntownej,  ani  porządnej  zwać 
możem,  gdzie  bojąc  się  kaźni,  co  prawdo  w^  sobie  ma, 
ludzie  swój  urząd  czynią,  bo  by  karania  zniknąć 
mogli,  grzeszyliby  —  ale  tam  dopiero  bespieczeństwo 
jest  i  rząd  dobry,  gdzie  ludzie  nie  dla  bojaźni  ja- 
kiej, ale  z  cnoty  swej  dobrze  czynią:  bo  tacy,  by 
dobrze  i  kaźni  uść  mogli,  przedsię  źle  czynić  nie 
będą,  a  to  jest  skutek  wiary.  Ztąd  się  tedy  znaczyć 
może,  iż  jeszcze  więcej  na  wierze,  niźli  na  prawach 
porządnej  rzeczypospolitej  należy:  bo  prawa  tylko  na 
ciała  ludzkie  moc  mają,  które  z  przyrodzenia  inszym 
panom,  to  jest,  umysłom  są  podane.  Ale  wiara  myśli 
ludzkie  sobie  sposabia,  zaczem  to  idzie,  że  i  umysłem 
i  ciałem  ludzkiem  zaraz  władnie,  czego  prawda  tak 
dalece  nie  mają  —  i  to,  co  mają,  bez  wiary  słabo 
dzierżą.  Kto  tedy  wiarę  zdawana  od  wszytkich  przy- 
jętą wzrusza,  (iż  się  ku  pierwszej  powieści  sw^ej  wrócę) 
fundamentów^  rzeczypospolitej  w^zrusza.  Co  mu  tem 
więcej  na  złe  ma  bydź  poczytano,  iż  czego  bóg  rze- 
czypospolitej ku  jej  naprawie  użyczyć  raczył,  tego 
on  swym  niebacznym  postępkiem  ku  jej  skazie  używa. 
Zdało  mi  się  za  rzecz  potrzebną,  mówiąc  o  niezgo- 
dzie naszej,  na  tem  miejscu  nieco  się  zabawić,  a  to 
dla  tego,  iż  ludzie,  którym  to  należy,  niechcą  rozu- 
mieć,  z  jakiem  niebespieczeństwem  rzeczypospolitej 
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ten  spór  o  wiarę  zlączon  jest;  druga,  aby  ci,  którzy 
tego  rozruchu  są  przyczyną,  obaczyli,  iż  ten  kres 
rozmnożenia  chwały  pańskiej,  do  którego  sie  oni 
biorą,  daleko  mijają:  abowiem  wnoszą  rosterk  między 
hidzi,  zaczem  pewny  upadek,  jakom  to  z  przodku 
okazał,  idzie  rzeczypospolitej— a  straciwszy  rzecz- 
pospolitą, niewiem  jaką  oni  chwałę  pańską  w  swej 
głowie  budują?  —  ja  inszej  nie  widzę,  jeno  jaka  dziś 
w  Egipcie,  w  Azyej,  w  Grecyej,  jaka  w  tych  wszy- 
tkich  królestwach,  które  poganin  chrześcianom  wy- 
darł, a  —  wyrzuciwszy  z  kościołów  prawdziwą  chwałę 
pańską,  Machometowi  swemu  je  poświęcił. 

Ziemianin. 
Spytaćby   ich,    kogoby   woleli,   Machometa,   czy 
papieża? 

Pleban. 
Nic  w  tem  nie  wątpię,  żeby  się  wiele  takich  na- 
lazło,  coby  na  Piłata  wołali:  Dimitte  nohis  Barra- 
ham.  Ale  czas  nam  podobno  w  rzecz  wstąpić,  a 
okazać  to  już  do  końca,  czemu  się  ja  o  rzeczpospo- 
litą nasze  lękam? 

Ziemianin. 
I  owszem,  bo  tego  od  ciebie  czekam. 

Pleban. 

Me  prawie  i  to  znak  dobry  mój  panie!  na  co  się 
i  Satyr  skarży,  żeśmy  starych  a  chwalebnych  oby- 
czajów odstąpili,  a  miasto  tego  jęUśmy  się  zbytków, 
rozpusty,  wszeteczności,  łakomstwa  i  temu  równia. 
O  takiej  odmianie  słuchaj,  co  mądrzy  ludzie  rozu- 
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mieją.  Wychwalić  się  nie  może  Cicero  na  niektórem 
miejscu  wiersza  Enniuszowego,  który  tak  się  u  niego 
czyta:  Morihus  antiąuis  siat  res  Komana  virisque  — 
to  jest:  obyczajmi  staremi  stoi  rzeczpospolita  rzymska 
i  mężmi— który  wiersz  (mówi  Cicero)  i  krótkością  i 
praw^dą  zda  się  jakoby  z  orakulum  był  wyrzeczon: 
bo  ani  ludzie,  gdzieby  było  tych  obyczajów^  miasto 
nie  miało ;  ani  obyczaje,  gdzieby  byli  tacy  ludzie  nie 
rządzili,  nie  mogłyby  były  abo  założyć,  abo  tak 
długo  trzymać  tak  wdelkiej,  tak  świętobliwej  i  tak 
szerokowładnej  rzeczypospolitej.  A  przeto  za  pierw- 
szych lat  onych  i  zwyczaj  ojczysty  zacnych  ludzi 
używał  i  stare  obyczaje,  a  dawny  porządek  zachowy- 
wali paważni  ludzie.  Ale  nasz  wiek  wziąwszy  rzecz- 
pospolitą jako  malowanie  napiękniejsze,  jeno  już  prze 
starość  nieco  zeszłe,  nie  tylko  że  go  temi  farbami, 
któremi  było,  odnowić  zaniedbał,  ale  i  tego  nie  uczy- 
nił, aby  był  przynamniej  wizerunk  jego,  a  zwierz- 
chnie linie  zachował.  Abowiem  co  dziś  mamy  z 
onych  starych  obyczajów,  któremi  ten  powiada,  że 
rzecz  rzymska  stoi?  które  w  takie  zaniedbanie  przy- 
szły, że  nietylko  ich  nie  używamy,  ale  ani  o  nich 
wiemy.  A  o  ludziach  co  mam  powiedzieć?  obyczaje 
bowiem  niedostatkiem  ludzi  zginęły,  z  którego  upadku 
nie  tylko  że  mamy  liczbę  dać,  ale  jako  o  głowę 
mamy  się  sprawować:  naszemi  bowiem  występy,  nie 
nieszczęściem  jakiem,  rzeczpospolitą  słowy  tylko 
trzymamy,  ale  rzeczą  jużeśmy  ją  stracili.  Tu  słyszysz, 
co  ten  mądry,  a  w  rzeczypospolitej  swej  godny  czło- 
wiek o  tej  skazie  obyczajów  trzyma,  że  ludzi  występne 
a  rozpustne  mężobojce  prawie  rzeczypospolitej  zowie. 
A  jeśli  Ennius  praw^dę  powiadał,  iż  staremi  obycza- 
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jami  rzymska  rzecz  stoi,  nie  omylił  się  i  Cicero  na 
tem  tusząc,  że  ten  upadek  starych  obyczajów  miał 
za  sobą  i  rzeczpospolitą  potarguąć;  bo  jeszcze  za 
jego  wieku  za  tem  starych  obyczajów  wzgardzeniem 
przyszli  w  rosterk  Rzymianie,  w  którym  jako  wiele 
ludzi  miedzy  sobą  potracili,  strach  i  słuchać;  na- 
koniec  pod  tyrana  wpadli,  którego  potem  nigdy  z 
siebie  zrzucić  nie  mogli,  aż  ona  tak  wielka  i  tak 
zacna  rzeczpospolita  ku  temu  końcowi  przyszła,  że 
i  jej  cień  nie  został.  Nie  godzi  się  nam  tedy  tej 
rozpusty  i  tych  dzisiejszych  zbytków  naszych  lekce 
ważyć,  a  zwłaszcza,  wiedząc  jakich  obyczajów  to 
ludzie  byli,  którzy  naprzód  tę  sławną  rzeczpospolitą 
założyli  i  długo  trzymali:  bo  regna  iisdem  artihus 
consewantur,  ąuihus  ah  initio  paranłiir.  Najduje 
się  w  rejestrach  starych  (iż  natenczas  to  samo  przy- 
pomnię)  wiele  usłanie  królewskiego  łoża  stało,  wiele 
nasłanie  kaftana,  wiele  wino,  kiedy  król  goście  miałV 
bo  to  tam  przydano  wierze,  aby  się  wiele  nie  zdało; 
co  kiedy  dziś  czytamy,  kto  jest  między  nami,  coby 
się  temu  nie  śmiałV  Tak  skromnie  naonczas  królo- 
wie polscy  żyli,  żeby  tych  czasów  i  podły  ziemianin 
wstydził  się  tak  żyć.  Cóż  rozumiemy  o  pospolitym 
człowieku,  kiedy  tacy  królowie  byli?  znać,  że  naon- 
czas nie  w  długich  obiadach,  ani  w  cudzoziemskiem 
piciu  szczęścia  abo  mniemania  swego  ludzie  pokła- 
dali, ale  rychlej  w  trzeźwości  a  w  mierze,  która 
ludziom  rycerskim  jest  potrzebna.  Iż  tedy  dawnych 
królów  ż>wot  a  przytem  bez  pochyby  i  poddanych 
mizerny  się  zda  przeciw  naszym  dzisiejszym  pospo- 
litym utratom,  nie  masz  się  czemu  dziwować;  bo 
oni  tem  jako  skazą  rzeczypospolitej  gardzili,  na  co 
my   się  dziś  wysadzamy.     Ale  w  czemteż  oni  zna- 
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czni  bydź  chcieli,  temby  się  nam  z  nimi  na  sztych 
puścić,  którym  probierzem  ja  natenczas  bydź  nie- 
chcę.  Chwalą  wszytki  historye  Kuryusa  rzymskiego, 
który  siedząc  przy  ognisku  a  rzepę  sobie  piekąc 
niechciał  ani  pojźreć  na  one  znamienite  dary,  któremi 
u  niego  Samnitowie  pokój  odkupić  chcieli.  Tożci 
podobno  i  oni  naszy  cni  królowie  czynili,  a  bez 
pochyby  i  poddani  —  w  piekarniach  siadali,  a  prze- 
dsię  nieprzyjacielom  swym  srodzy  byli.  Ale  niechając 
starych  obyczajów,  których  już  w  Polscze  niemasz, 
wróćmy  się  do  dzisiejszych,  dla  których  i  ja  po  Ci- 
ceronie  ojczyźnie  swojej  źle  tuszyć  muszę.  I  zda  mi 
się,  że  rzeczpospolita  ma  niejakie  podobieństwo  w 
tej  mierze  z  ciałem  człowieczem,  abowiem  co  ludzie 
pospolicie  mówią,  iż  każdy  człowiek  przed  śmiercią 
się  odmieni,  to  podobno  ztąd  idzie,  iż  umysły  ludz- 
kie, jako  medyko  wie  powiadają:  seąimntur  tempe- 
ratur am  corporis,  która,  póki  w  swej  mierze  trwa 
a  nie  jest  naruszona,  poty  i  człowiek  obyczajów  zwy- 
kłych się  trzyma.  Ale  skoro  ono  zjecie  i  spółek 
wilgotności  przyrodzonych,  na  których  żywot  należy, 
imię  się  dzielić  i  psować,  tedy  i  obyczaje  ludzkie 
muszą  nieco  się  odmieniec,  bo  jako  się  już  rzekło, 
ciało  a  umysł  mają  z  sobą  porozumienie.  Także 
równie  i  w  rzeczypospolitej  się  dzieje;  póki  się  ona 
swych  praw,  swych  uchwał  statecznie  trzyma,  poty 
i  ludzie  urzędu  swego  i  powinności  przestrzegają; 
jako  namniej  rzeczpospolita  osłabieje,  a  z  miejsca 
swego  postąpi,  w^net  i  w  obyczajach  odmiana  będzie: 
jeśli  karności  na  występne  niemasz,  tam  bez  pochyby 
wszeteczność  i  swawola  panować  musi;  jeśli  urzędy 
i  pierwsze  miejsca  za  pieniądzmi  idą,  tam  nie  dziw, 
że  ludzie  są  chciwi  i  łakomi;  jeśli  ćwiczenia  żadnego 
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ludzie  młodzi  nie  mają,  tam  z  próżnowania  zbytek 
i  utraty  rostą;  jeśli  zapłaty  cnota  niema,  tam  chuć 
ku  służbie  rzeczypospolitej  zgasnąć  musi;  a  nakoniec, 
iż  wszytki  jednem  słowem  zamknę,  jeśli  miedzy  do- 
brym a  miedzy  złym  braku  niemasz,  tam  daleko 
więcej  złych  niźli  dobrych  będzie,  bo  z  przyrodzenia 
wszyscyśmy  ku  złości  skłonni,  jeśli  na  co  od  niej  nie 
pohamuje.  A  miałyby  nas  hamować  prawa  i  ci, 
którzy  są  praw  stróżmi ;  czego  jeśli  nie  czynią,  kiedy 
tedy  bydź  żabom  na  desce,  aż  bocian  przyleci,  jako 
Ezop  baje,  acz  tak  baje,  że  co  inszy  filozofowie  wiele 
około  odmiany  rzeczypospolitych  pisali,  to  jednym 
przykładem  i  krótkiemi  słowy  zawiązał:  abowiem  za 
niedbalstwem  i)rzełożonych  roście  contemptus  legum, 
a  kto  pod  prawem  żyć  niechce,  ten  pod  tyranem 
musi;  bo  to  już  ostatni  munsztuk  na  swawolą.  Ina- 
czej nie  wysiedziałby  się  przed  nią,  jako  i  pierwej 
przed  giganty  i  bóg  w  niebie.  Złe  tedy  a  swowolne 
obyczaje,  jako  się  już  nieraz  rzekło,  są  przyczyną 
zginienia  rzeczypospolitej.  A  złych  obyczajów  zasię 
przyczyna  skażone  nasze  przyrodzenie  naprzód,  a 
potem  rzeczypospolitej  niedbałość,  to  jest,  przeło- 
żonych, którzy  ludzi  swo  wolny  eh  i  występnych  w 
czas  nie  łiamują,  albo  i  sami  zły  przykład  z  siebie 
dają  tak  w  nabywaniu  łakomem  majętności,  jako  i 
we  wszelakim  inszym  sposobie  żywota. 


Ziemianin. 

Ale  cóż  to  rzeczypospolitej  szkodzić  ma,  żem  ja 

abo  łakomy,    abo  utratny?    i   owszem   co  się  utrat 

tycze,  mnie  to  barziej   niż  komu  inszemu  wadzi;  a 

łakomy  to  podobno  winien,  żeby  się  rad  dobrze  miał. 
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Pleban. 

Kiedyby  łakomy  człowiek  do  tego  tylko  kresu  się 
brał,  aby  sie  miał  dobrze,  mógłby  się  jakokolwiek 
cierpieć;  ale  iż  chciwość  nie  jest  nasycona  i  owszem 
im  więcej  ma,  tam  jeszcze  więcej  chce,  przeto  tru- 
dno sie  tem  człowiek  łakomy  zdobić  ma,  że  to  czyni, 
aby  się  miał  dobrze,  bo  już  ten  kres  dawno  minął; 
ale  jako  jego  chciwość  nie  ma  ani  końca,  ani  miary, 
tak  i  on  ku  dobremu  mieniu  nigdy  nie  przyjdzie :  bo 
nie  tego  on  chce,  aby  się  miał  dobrze  (co  na  uży- 
waniu rzeczy  nabytych  zależy),  ale  żeby  miał  co  na- 
więcej,  a  tego  nigdy  i  sam  nie  używał  i  drugiemu 
używać  niedał;  i  dla  tegoż  prawdziwy  ono  wierszyk 
jest:  AvarnSj  nisi  cum  moritur,  nihil  recte  facit. 
Łakomy,  powiada,  chyba  umierając  dobrze  czyni.  A 
rzeczypospolitej  tem  łakomstwo  wadzi,  iż  ona  trwałą 
żadnym  obyczajem  bydź  nie  może,  jeno  gdzie  cnoty, 
a  przyotojeństwa  ludzie  się  dzierżą;  co  w^szytko  ła- 
komstwo wTwraca,  bo  niemasz  tak  sprośnej  niecnoty 
i  tak  szkaradnego  uczynku  do  któregoby  chciwość 
a  łakomstwo  człowieka  nieprzywiodło :  ztąd  fałsze, 
ztąd  trucizny,  ztąd  mordy,  ztąd  zdrady  nad  pany 
własnemi  i  podaw^anie  zamków  i  miast  w  ręce  nie- 
przyjacielskie. Filip,  król  macedoński,  kiedy  mu  o 
dziwnie  twardym  a  niedobytym  zamku  powiadano, 
pytał,  jeśliby  tam  osieł  z  skrzynią  złota  doleść  nie- 
mógł? — dając  znać,  iż  pieniądzmi  w^szytkiego  zyskać 
może.  A  Jugurta,  będąc  więźniem  w  Rzymie,  ująw- 
szy sobie  pierwsze  pany  pieniądzmi ,  i  przeprawiwszy 
sobie  winę  przez  dary,  puszczon  był  wolno,  a  oglą- 
dając się  na  Rzym  te  słowa  często  powtarzał:  Miasto 
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l)rzedajne  i  zginienia  bliskie  ^)  jeśli  kupca  najdzie! 
Tymże  duchem  i  on  Pontius  Samnis  (którego  Cicero 
wspomina),  powiedział:  Gdzieś  mię  to  była  fortuna 
na  te  czasy  zachowała,  kiedy  Rzymianie  dary  brać 
poczęli,  nie  dałbych  im  był  dłużej  panować.  Mogę 
też  tu  i  nowo  zeszłą  panią  nasze  przypomnieć, 'którą 
chcąc  hamować,  aby  była  do  Włoch  nie  jeździła, 
uczyniono  było  edykt,  iż  ktobykolwiek  z  nią  był 
jechał,  ten  i)oczciwość,  jeśli  szlachcic,  a  jeśli  chłop, 
tedy  gardło  miał  stracić.  Dobra  to  była  rada,  bo 
zatem  niemiałby  był  pan  nasz  dzisiejszy  takicłi  tru- 
dności około  Baru  własnej  macierzyzny  swej,  ani 
około  zebrania  jej.  Ale  cóż  potem?  jeno  przez  jedne 
noc  ten  edykt  trwał.  Nazajutrz  zasię  wołano,  iż 
nietylko  wolno  każdenm  z  królową  jechać,  ale  jeszcze 
nadto  król  będzie  utraty  nagradzał  tym,  co  z  nią 
pojadą.  Zkądże  tak  prędka  odmiana?  albo  którym 
tego  fortelem  doszło?  Trudno  to  wiedzieć,  bo  się 
w  nocy  działo,  a  ci  też  już  podobno  pomarli,  co  o 
teni  wiedzieli.  Ale  to  jednak  królowa  przed  swemi 
już  będąc  w  drodze  w  głos  powiadała:  Si  voluissem^ 
cł  fillnm  mihi  vencłiclissent,  Z  tych  tedy  przykładów 
obaczyć  możesz,  w  jakiem  niebespieczeństwie  i  ten 
l»an  i  ta  rzeczpospolita  jest,  gdzie  ludzie  na  pieniądze 
chciwi:  bo  u  takich  ani  żona,  ani  dzieci,  ani  ojczyzna 
i  bóg  podobno  nie  jest  tak  miły,  jako  jest  złoto.  A 
utratni,  by  tacy  wszytko  chcieli  bydź,  jakom  o  jed- 
nym słyszał,  którego  gdy  pytano,  co  będzie  czynił 
utraciwszy  wszytko?  powiedział:  Będę  grał  na  lutni 
i   tem   się   pożywię — by   mówię    tacy   wszytko    byli, 


^)  Zobacz  Górnickiego :  Dzieje  w  Koronie. 
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jeszczebych  je  jako  tako  cierpiał.  Ale  owo  gorszy: 
qni  sua  perdidcrimt,  cum  deest,  aliena  seąuuntur; 
nie  mogąli  inaczej,  więc  rosterki  sieją;  rzeczpospolitą, 
mieszają,  żeby  się  im  też  w  tym  rozruchu  co  dostało, 
jako  więc  w  ogień  bywa,  że  nie  wszyscy  gaszą.  Taki 
był  Katylina  w  Rzymie,  przewieczerzawszy  wszytkę 
majętność  swą,  chciał  się  na  rzeczpospolitą  rzucić, 
a  iż  mu  nie  szły  ciche  praktyki,  ujechał  z  Rzymu, 
zebrał  wojsko  z  takichże  jako  i  sam,  nakoniec  zwiódł 
bitwę,  a  jako  bóg  chciał,  przegrał  i  sam  na  placu 
został,  a  około  niego  przedsię  siła  zacnych  Rzymian 
tak  z  tej,  jako  i  z  owej  strony  legło.  Nie  tylko 
sobie  tedy  ludzie  utratni  szkodliwi,  jakoś  ty  o  nich 
powiadał,  ale  i  rzeczypospolitej  bardzo  wadzą,  jako 
się  z  tego  przykładu  znaczy.  Toż  niebespieczeństwo 
jest  rzeczypospolitej  od  ludzi  sw^owolnych  i  rospu- 
stnych,  bo  oni,  gardząc  prawem,  wzgardzają  urząd 
i  zwierzchność  pańską,  która,  jeśliby  im  kiedy  groźna 
była,  tych  dróg  będą  chcieć  szukać  mieszając  i  podbu- 
rzając ludzi,  jakoby  wszytkiego  zniknąć  mogli;  a 
gdzieby  im  to  nie  szło,  tedy  ojczyznę  i  pana  zdra- 
dziwszy do  nieprzyjaciela  zjadą  i  w^ódzmi  przeciw 
ojczyźnie  sw^ej  będą,  jakich  przykładów  w  historyach 
pełno.  Do  tegoż  kresu  i  ambicya  ludzi  wiedzie,  bo 
gdzie  przewieść  sw^ego  praktykami  nie  mogą,  tam 
się  abo  do  gwałtu  pospolicie  uciekają ,  abo  z  postron- 
nemi  niejakie  porozumienie  i  bunty  miewają,  co 
wszytko  są  ścieżki  ku  zgubie  rzeczypospolitej.  Mam 
za  to,  że  już  ztąd  rozumiesz,  jako  złe  a  rozpustne 
obyczaje  rzeczypospolitej  szkodzą. 

Ziemianin, 
Rozumiem  dobrze,  ale  słucham  dalej. 
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Pleban. 

A  to  coć  się  zda,  że  w  tej  niezgodzie  i  rozpuście 
naszej  pan  potomka  niema?  który,  aczby  żadnego 
prawa  dziedzicznego  do  nas  niemiał,  wszakoż  byłaby 
wżdy  niejaka  nadzieja,  żebyśmy  się  rychlej  na  tego 
zgodzili,  którego  ojciec,  dziad  i  pradziad  rzędem  nam 
I)anowali,  niż  gdzie  nam  kogo  obcego  szukać  przydzie. 

Ziemicmin. 

I  toć  nie  mała,  i  mówionoć  już  o  tem  na  kilku 
sejmiech;  ale  jako  naszy  umieją  rzeczy  podać,  a  po- 
tem z  miejsca  nikam. 


Pleban. 


Na  kogóż  wotowali 


Ziemianin. 
Każdy  na  swego. 

Pleban. 

Takżeć  i  naonczas  będzie,  jeśli  kiedy  przydzie 
ktemu,  a  wie  bóg  jaka  zgoda  będzie;  panie  boże 
chowaj  nam  tego  pana  długo.  Więc  patrzaj  dalej, 
jako  się  droga  ku  złemu  ściele.  Opatrzyli  to  byli 
dobrze  przodkowie  naszy,  aby  tcmpore  interregni 
przedsię  rzeczpospolita  w  porządku  była;  uczynili 
prymatem  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  dali  mu 
moc  sejm  składać,  na  którymby  król  miał  bydź 
obieran  i  od  niego  koronowan.  W  jakiejże  dziś  cenie 
arcybiskup?  abo  będziemli  go  chcieć  wszyscy  słu- 
chać? —  powiadają,  że  jest  sługą  Antychrystów,^) 


')  Odnosi  się  to  do  noicowiercóic. 
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boże  uchowaj  bydź  mu  w  czem  posłusznym.  A  jeśli 
ten  nierząd  będzie,  że  tego  starodawnego  zwyczaju 
odstąpim  (boże  daj  to,  abych  ja  skłamał)— ale  niźli 
my  króla  obierzem,  tym  ^)  ich  już  kilka  mieć  będziem. 
W  tern  się  też  przypatrz  naszemu  nierządowi,  że  tak 
wielkie  królestwo  między  tak  wielkiemi  nieprzyja- 
ciółmi siedząc  hetmana  nie  ma ;  starostwo  by  tak 
długo  nie  wakowało.  Nazbyteclimy  bezpieczni.  A 
on  Włoch  prawdę  powiedział,  że  sorte  in  Polonia 
viv?tur;  aż  kiedy  nagła  potrzeba  przydzie,  toż  go 
szukać  będziem,  a  boże  daj  to,  byśmy  go  wżdy  na- 
leźli.  Ktemu  owo  zaniedbanie  zamków  potrzebnych, 
że  ich  nie  naprawują,  a  dają  się  im  walić,  nieprawie 
i  to  dobrze,  bo  czasu  potrzeby  gdzie  się  indziej 
z  żoną  i  dziećmi  ludzie  uciec  mają?  A  moglibyśmy 
się  Połockiem  karać,  bo  ten  jeno  prze  złe  opatrzenie 
zginął,  a  boże  daj  to,  byśmy  go  tak  łacno  dostać 
mogli,  jakośmy  go  stracili  zasię,  ale  ja  wątpię. 
Słuchajże  mię  dalej.  Przychodzą  mi  na  na  myśl 
wiersze  jedne,  które  Cicero  z  jakiejści  komedyej  starej 
przywodzi,  a  będą  nam  też  służyć  ku  naszej  rzeczy, 
bo  o  upadku  rzeczypospolitej  mówią.  Pyta  jeden: 
Quaeso,  qui  vestram  rempuhlicam  tam  cito  amisistis? 
Odpowiada  mu  drugi:  Provemehant  oratores  novi, 
stulti,  adolescentuli. 

Ziemianin. 
A  nie  o  naszych  że  to  poślech  mówi? 

Pleban. 
Chyb  abyś  chciał  oratores  posły  wykładać. 


^)  Tym  może  należy  rozumieć  królem. 
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Ziemicmin. 
A  jakoż?  aza  nie  tak  w  kancelaryej  piszą,  ora- 
tor i  nosłro,  posłowi  naszemu. 

Pleban, 
Prawdać,  że  tak  piszą.  Ale  tu  na  tern  miejscu 
(jako  mniemam,  że  i  sam  wiesz)  nie  poseł  się  zna- 
czy. A  wszakże  tego  się  z  tego  wiersza  możem  nau- 
czyć, iż  biada  tej  rzeczypospolitej,  o  którą  tacy 
ludzie  radzą,  jakie  tu  poeta  opisuje,  a  zwłaszcza 
gdzie  ich  jeszcze  tak  wiele  będzie,  że  im  będzie  mógł 
mówić  provcniehani  oratorcs.  Jest  wierszyk  jeden 
u  Homera,  którego  ten  sens  pamiętam:  Żle,  gdzie 
ich  wiele  rządzi;  jeden  król  niechaj  będzie.  A  cesarz 
też  któryś  umierając  powiedział :  że  multituda  medi- 
corum  occidił  principem.  Strzeż  boże,  by  o  naszej 
rzeczypospolitej  tegoż  nie  mówiono  potem. 

Ziemianin. 
Zgadzam  się  i  w  tera  z  tobą,  że  źle,  gdzie  ich 
wiele  rządzi;  lepiej,  by  mało,  a  mądrych. 

Pleban. 
A  na  to  zezwolisz  mi,  co  gdzieś  Plato  mówi,  że 
za    odmianą    muzyki   i   rzeczpospolita    odmienić    się 
musi  V 

Ziemianin. 

Trudna  to  na  mię. 

Pleban. 

Na  to  się  wszyscy  filozofowie  starzy  zgadzali,  że 
muzyka  ma  moc  nad  umysły  ludzkiemi,  i  między 
inszem  ćwiczeniem,  które  dzieci  miewały,  kazano  im 
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i  muzykę  umieć,  tak  wiele  dla  przystojnej  roskoszy 
abo  zabawy,  jako  snadź  więcej  dla  postanowienia 
dobrych  obyczajów;  i  ztąd  wniesiona  jest  muzyka  do 
kościołów  i  tak  postanowiona,  aby  ludzie  ku  nabo- 
żeństAYu  pobudzała;  czego  tak  dalece  ci  nowi  pro- 
rocy nie  baczą,  którzy  mniemają,  że  to  wszytko  w 
taniec,  kiedy  organy  słyszą — i  tem  kościoły  porządne 
ludziom  prostym  liydzą,  jakoby  muzyka  nic  dalej 
się  nie  ściągała,  jeno  jako  jej  on  był  świadom,  póki 
się  był  z  mnistira  w  ministra  nieprzewierzgnął.  Mieli 
tedy  starzy  już  pewne  miary,  abo,  iż  icłi  słowem 
rzekę,  harmonie,  które  któremu  afektowi  służyły; 
zkąd  ono  jest,  co  powiadają  o  Aleksandrze,  że  skoro 
usłyszał  granie,  porwał  się  od  stołu  do  zbroje.  Pi- 
tagoras także  widząc  gniewliwego  młodzieńca,  który 
się  gwałtem  w  dom  do  jednej  białejgłowy  dobywał, 
kazał  zagrać  (jako  oni  zwali)  spondettm,  i  uśmierzył 
go,  że  dał  pokój  i  szedł  do  domu  nie  uczyniwszy 
żadnego  gwałtu.  Kiedy  się  tedy  muzyka  odmieni, 
która  jest  jakoby  wodzem  umysłów  naszych,  tedy  za 
nią  i  ludzkie  obyczaje,  a  za  obyczajmi  i  prawa.  I 
o  żadną  inszą  przyczynę  (jako  w  historyach  czytamy) 
Tymoteusza  sławnego  muzyka  z  Aten  nie  wygnano, 
jedno  iż  był  jedne  stronę  do  swego  instrumentu  przy- 
czynił; ale  za  naszego  wieku  nie  jedne,  ale  dziewięć 
stron  do  lutnie  przydano;  a  pieśni  dzisiejsze  tak 
daleko  są  różne  od  hogarodsice^  jako  i  obyczaje  od 
statutu.  Taka  tedy  odmiana  w  muzyce  czyni  odmianę 
i  w  rzeczypospolitej ,  jeśli  Platonowi  chcemy  wierzyć, 
który  w  rzeczypospolitej  swej  poetów  mieć  niechciał, 
jako  tych,  którzy  ludzkiemi  afekty,  gdzie  chcą,  wła- 
dać mogą. 
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Ziemianin. 
Nieśiniem  nic  przeciw  Platonowi  mówić,   bo  to 
słyszę  uczony  człowiek  był:  ale  masz  tycli  wróżelc 
CO  więcej? 

Pleban. 

A  uiewiem,  bychci  już  co  miał:  to  przypomnię, 
że  się  już  mało  nie  wszytki  królestwa  obeszły  tą 
niezgodą  o  wiarę,  i  rzadkie,  któreby  jakiej  znacznej 
klęski  nie  wzięło.  Napośledzej  teraz  Francya,  a  po 
niej  Niderland  —  boję  się,  aby  nas  też  ten  pożar 
nie  doszedł,  bo  similcs  causae  similcs  effectus  przy- 
noszą; pana  boga  by  nam  trzeba  prosić,  aby  nam  dał 
ducha  swego!  Dobrze,  że  mi  przyszło  na  pamięć, 
juzem  był  chciał  przestać,  jakoż  to  samo  powie- 
dziawszy przestanę.  Rozumiem  temu,  żeś  słychał  o 
starej  jakiejsi  praktyce,  która  nie  prawie  dobrze  tej 
koronie  za  tych  czasów  naszych  tuszy ,  ale  i  to  masz 
tak  pewną,  jakobyś  sam  na  to  patrzał:  W  Poznaniu 
jest  sala  wielka  biskupia;  tam,  niźli  ją  był  nie- 
boszczyk biskup  Czamkowski  odnowił,  byli  namalo- 
wani rzędem  wszyscy  królowie  polscy,  jakoż  podobno 
jeszcze  i  dziś  są.  Owa  po  królu  Zygmuncie  nie 
zostało  już  miejsca  inszym  królom  jeno  jednemu. 
Tam  kiedy  przyszło  malować  dzisiejszego  też  pana 
na  tem  miejscu,  które,  jakom  powiedział,  już  jeno 
jedno  było  zostało,  przypatrując  się  naleziono  nad 
niem  pismo  na  wapnie  żelazem,  abo  nożem  wykreślone 
temi  słowy:  hic  regnum  muiahiiur.  Tego  niewiedzieć, 
kto  to  pisał  i  jako  tam  dolazl;  bo  pod  samym  stro- 
pem. Może  bydź,  że  ten.  ktokolwiek  był,  ztąd  wziął 
naprzód  wróżkę,  iż  to  już  jeno  jednemu  królowi 
miejsce  było  zostało;  a  może  też  bydź,  że  jakim  in- 
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szym  duchem,  którego  wy  nie  wiemy.  Jakokolwiek, 
rzecz  pewna,  że  to  tam  było  napisano;  ważnoli  to 
ma  bydź,  abo  nie  ważno,  nie  śmiem  się  na  żadną 
stronę  skłonić,  ale  jednak  może  uśdź  między  insze 
wróżki,  jako  i  drugie,  a  pan  bóg  mocen  wszytko  w 
dobre  obrócić.  To,  com  rozumiał  o  rzeczypospolitej 
naszej  i  przecz  się  o  nię  boję,  wszytkom  powiedział. 
Poprawdzie  trzeba  się  było  lepiej  na  to  rozmyślić  i 
inszym  porządkiem  podobno  mówić;  ale  wedle  czasu 
nie  mogło  bydź  inaczej,  a  też  z  tem  nie  pójdę  do 
drukarnie. 

Ziemianin, 

Toś  już  powiedział  i  W7wiódł,  żeśmy  Polacy  we 
złej  toni;  powiedzże  mi,  jużli  mamy  do  końca  o 
sobie  zwątpić,  czy  jest  jeszcze  jaka  nadzieja? 

Tleban. 

Jeśli  boga  naprzód  nie  będzie,  a  postanowienia 
lepszego,  próżno  się  czego  dobrego  spodziewać. 

Ziemianiyi. 

Toby  o  tem  mówić,  jakoby  temu  upadkowi  za- 
biegać. 

Flehan. 
Aza  nie  o  tem  na  sejmiech  radzą? 

Ziemianin. 
I  owszem  o  tem,  jeno  iż  nam  i  podatku  pilno. 

Flehan. 

I  za  ten  podatek  widzę  nie  wiele  sprawili,  z  Polski 
konie  i  pieniądze  W7nieśli,  a  Litwę  ogłodzili. 
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Ziemianin. 

Owa  nie  umiesz  jeno  ganić,  co  jest  łacno;  ale 
ukazać  drogę,  jakoby  to  naprawić,  toby  mądrego 
rzecz. 

Pleban. 

Przetoż  się  ja  tego  zbraniam,  abych  o  tem  nie 
mówił,  iż  wiem,  że  od  mądrych  daleko.  Ale  jednak 
czasu  swego  powiem  ja  przedsię,  co  rozumiem.  Bo 
teraz  zda  mi  się,  że  i  jam  się  namówił  i  tyś  się 
nasłuchał.  i 

Ziemianin. 

Przestawam  na  tem  zdaniu  i,  kiedykolwiek  bę- 
dziesz chciał  o  tem  mówić,  jako  obiecujesz,  będę  cię 
zawżdy  rad  słuchał. 


O  CZECHU  I  LECHU 

HISTORYA   NAGAN 10 NA 


Jako  wszytkie  niemal  insze  narody  baśniami  wię- 
cej, niźli  czem  pewnem,  początków  swych  dowodzą, 
tak  i  polski  naród  przodków  swoich  do  tej  doby  nie 
jest  pewien.  Bo  puściwszy  na  stronę  Noego  i  owe 
wszytkie  genealogie,  przez  które  naród  słowieński 
uiedrożnie  i  niepodobnie  wiodą  —  ten  Czech  z  Lechem 
bratem,  które  nam  i  Czechom  już  za  napewniejsze 
przodki  kronikarze  naszy  podawają,  ciągną  za  sobą 
jeszcze  nieco   wątpliwości,   że   potomkowie  nie   ow- 
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szeki  ^)  sie  do  przodków  swych  znać  mogą.  Naprzód 
u  żadnego  historyka,  którzykolwiek  naród  słowieński 
^Yspominają  (prócz  tych  mówię,  co  od  naszych  brać 
mogli)  nie  najdują  sie  ci  dwa  wodzowie  słowieńscy: 
Lech  z  Czechem.  A  nietylko  historykowie  cudzo- 
ziemscy ich  nie  wspominają,  ale  ani  Kadhibski,  który 
Polakiem  będąc  polską  kronikę  pisał,  w  swej  historyej 
żadnej  o  nich,  ile  pomnieć  mogę,  wzmianki  nie  czyni. 
Potem,  którzykolwiek  tego  Lecha  z  Czechem  na  nogi 
stawiają,  tak  niedowodnie  tego  swego  mniemania  po- 
pierają, że  i  synów  ich,  abo  potomka  jakiego  właśnie 
mianować  nie  umieją  i  o  sprawach  ich  tak  grubo 
piszą,  że  w  tej  rzeczy  niewiadomość  tylko  swoje,  a 
bezpieczność  pisania  same  okazują.  Mimo  to  wszyt- 
ko nie  baczą  się  w  tem,  że  kto  chce  twierdzić,  iż 
te  dwa  narody  od  Czecha  i  Lecha  dopiero  w  tych 
krajach  imiona  swoje  wzięły  —  ten,  mówię,  winien 
jest  to  oznajmić,  jako  je  przedtem,  niż  w  te  kraje 
przyszli,  zwano?  ponieważ  każdy  naród  słowieński 
swojem  własnem  przezwiskiem  zawżdy  był  iiiianowan, 
jako  to:  Bulgarowie,  Serbi,  Słowacy  i  wiele  inszych, 
które  historycy  zarazem  za  ich  przyszciem  ich  wła- 
snemi  imiony  zową.  Czego  iż  oni  nie  ukazują,  nie 
wiem,  jaka  im  i  w  ostatku  wiara  ma  bydź  dana? 
Bo  to  nie  jest  podobno,  aby  te  dwa  tak  wielkie  na- 
rody, które  dwoje  królest\Yo  założyły,  będąc  zwłaszcza 
w  te  kraje  przychodniami,  nie  miały  mieć  AYłasnego 
swego  imienia  do  tego  czasu,  aż  kiedy  się  im  dopiero 
ten  Czech  z  Lechem  zjawił.  A  zjawił  się  w  tych 
krajach  dopiero  i  podtenczas,  kiedy  nowo  te  kraje 
nowe  osiadali  i  na  mieszkanie  się  sobili.    Bo  cho- 


^)  Isie  koniecznie,  nie  zupełnie. 
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ciaby  kto  rzekł,  że  to  byli  Słowacy,  tedy  to  niemoże 
stać.  Bo  Słowacy  przeszli  przez  Dunaj  i  nad  mo- 
rzem weneckiem  usiedli,  gdzie  i  dziś  siedzą  i  od 
nichże  ziemie  tamte  Sławonia  zowa.  A  iż  tak  Po- 
lacy  jako  i  Czechowie,  Iluś  k  temu  i  Moskwa  i  wiele 
inszych,  narody  slowieiiskiemi  sie  mianują:  to  ztąd 
I)rzyszło,  że  historykowie  z  tego  narodu  ludzi  na- 
pierwej  Slowaki  poznali  i  światu  jakoby  oznajmili. 
Przetoż  którzykolwiek  jedno  tymże  językiem  mówili, 
za  Słowaki  je  mieli  i  to  jakoby  powszechne  imię 
wszytkim  tego  języka  narodom  dali.  Ale  na  nowotku 
jako  Czechowie,  Iluś,  Bulgarowie,  Serbi  abo  Sorabi, 
tak  i  Słowacy,  acz  tegoż  języka,  ale  różny  i  osobny 
naród  był;  który  jakom  wyższej  powiedział,  przepro- 
wadził się  przez  Dunaj  i  w  Uli  ryku  osiadł.  Czecho- 
wie tedy  i  Polacy  nie  byli  prawemi  Slowaki  nigdy, 
żeby  z  tego  narodu  mieli  się  w  Czechy  i  w  Lachy 
przekrzcić.  Bo  co  niektórzy  twierdzą,  żeby  Czech  i 
Lech  z  słowieńskiej  ziemie,  abo  jako  oni  zową, 
z  Kroacyej  wyszedł:  to  jest  baśń;  bo  z  tych  tu 
północnycli  krajów  i  sami  Słowacy  tam  przyszli,  jako 
z  prawdziwych  historyj  się  znaczy.  Ani  to  podo- 
bieństwo, aby  w  tak  małej  ziemicy  tak  wiele  ^ię 
ludzi  spostrzedz  miało,  jako  to  są  te  dwa  narody. 
A  o  Paisi,  tak  ludnemu  narodowi,  i  owym,  co  nad 
gdańskiem  morzem  mieszkali,  co  rzeczem?  —  czyli 
też  i  ci  z  Kroacyej  poszli?  Podobniejsza  rzecz  da- 
leko, że  z  tej  tu  wielkości  tamta  garść  ludzi,  iż  tak 
mam  rzec ,  wyszła.  Jako  tedy  przodkowie  naszy  nie 
z  Sławoniej  wyszli,  tak  ani  Słowaki  byli;  a  jeśli  nie 
byli  Słowaki,  a  tych  imion  dzisiejszych  od  Czecha 
i  Lecha  doprero  dostali,  musieli  jakiekolwiek  imię 
przedsię  mieć,  jako  je  z  starodawna  zwano.     Około 
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Lachów  w  starych  historyacli  nic  się  najduje.  Ale 
jako  Czechowie  nie  od  Czecha  podobno  idą,  tego 
niedawnego  zwłaszcza:  tak  i  Lachowie  podobno  zkąd 
inąd  rychlej  to  przezwisko  odnieśli,  niźli  od  tego 
istnego  Lecha  brata  Czechowego.  Domacać  się  w 
tej  mierze  praw^dy,  niemając  zwłaszcza  pisma  przed 
sobą  żadnego,  trudna  rzecz  jest;  Czecha  każdy  sło- 
wiański naród  Czechem  zowie;  Polaka  Lachem  tylko 
sama  Ruś  mianuje.  Czy  to  jest  jakoby  ucinek  całego 
słowa  Polak,  z  przewróceniem  ostatniej  litery  cien- 
kiej w  swoje  hrubą?  Czyli  nas  od  wiary  latskiej, 
to  jest  łacińskiej  (bo  sami  są  greckiej)  Lachy  zow^ą, 
a  to  wedle  etymologiej:  bo  jako  od  czeskiej  Czech, 
od  włoskiej  Włoch,  tak  od  letskiej  wiary  Lach  wie- 
dzion  bydź  może  za  tą  tych  dwóch  liter,  którą 
miedzy  sobą  mają,  bliskością:  s.  albo  ^  5,  a  z  gre- 
ckiem  x  a  naszem  c/^?  Czyli  też  podobno  jako  Czech 
od  wieku  Czechem,  tak  i  Lach  zawżdy  był  zwań 
Lachem,  które  imię  chociaśmy  je  my,  a  za  nami 
wszytkie  skoro  narody,  nowem  imieniem,  to  jest 
Polakiem  jakoby  zatłumili,  Ruś  przedsię  sama  za- 
trzymała i  nie  Polaki  nas,  ale  Lachy  postaremu  po 
dziś  dzień  jeszcze  zowie?Cz  yli  jako  Grekowie  w^szyt- 
kie  narody  na  zachód  słońca  mieszkające  Latinos 
zow^ą,  tak  też  Ruś  jeszcze  przykładem  nas  także 
^Ylachami  (którem  słowem  nas  i  Grekowie  zową) 
odjąwszy  pierwszą  literę  Lachami  przezywają?  Pro- 
kop Cesaryński  zacny  historyk,  o  Kaukazie  i  o  grani- 
cach Iberskich  mówiąc  —  tu  (powiada)  między  in- 
szemi  narody  Alani  i  Abazgi  mieszkają,  i  Cekki  i 
Hunni,  które  i  Saberi  zow^ą.  Z  tych  słów^  mógłby 
się  kto  podobno  domyślać,  że  Czechowie  naszy  od 
tamtych  Cekkow  idą,  zwłaszcza  że  te  wszytkie  na- 
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rody,  które  on  tu  na  tern  miejscu  mianuje,  przyszły 
potem  do  Europy  i   około  Dunaja  miejsca  posiedli, 
żeby  się  też  z  nimi  i  ci  Cekkowi  ruszyli  i  w  Niem- 
czech zasiedli.    Ale  prze  wielkość  slowieńskiego  na- 
rodu nieśmialbych  ja  tego    t^vie^dzić,    aby  wszyscy 
z  tego  źródła  iść  mieli;   cliybaby  i  Alani  i  Abazgi 
tegoż   języka  byli,   bo   Hunni   inszy   są.     Przyszcie 
tych  wszytkich' narodów,   które  się  tu  mianują,  do 
Dunaja  c^ęść,  drudzy  ku  zachodu,  wątpić  w  tem  nie 
trzeba,  że  jeśli  nas  z  starodawna  Lachy  nie  zwano, 
tedyśmy   przedsię   na  to    miejsce   przezwisko  jakie 
insze   mieć  nnisieli;  abośmy  jeden   naród   z   Czechy 
byli,  a  za  czasem  sie  roztargneli.    Bo  to  imię  Polak, 
n(A\e  jest  i  tu  d()i)iero  w  tych   krajach   urosło  od 
pola  bez  chyljy  względem  inszych,  którzy  abo  przy 
lesiech,  abo   przy  górach,   abo  przy  nizinach,  lubo 
dolech  mieszkają  i  od  tych  miejsc  imiona  niosą.    A 
choćci  u  mnie  nie  małe  podobieństwo  do  prawdy  się 
zda,  że  i  Czechy  zawżdy  Czechami  zwano  i  polski 
naród  Lachy  jeszcze  z  przodku  się  nazywał :  wszakże 
mogło  też  to  bydź,    że  oni  imię  swe   dawne,  jeśli 
które  insze  nad  Lacha  mieli,  straciwszy,   od  Lecha 
potem  jakiego  już  w  tych  krajach   Lachy  się  nazy- 
wali.   130  nie  darmo  przedsię  w  historyach  naszych 
Leszkami  się  kilka  książąt  nazywało;  jakoby  to  od 
wielkiego    jakiegoś    Lacha    mniejszy    Laszkowie   za 
czasem  się  pokazali   i  przodka   swego  imię  jakoby 
wskrzesili. 


WYKŁAD  CNOTY. 


Cnotę  i  w  nieprzyjacielu  i  w  nieznajomym  miłu- 
jemy.   Ale  to  słowo  cnota  wiele  w  sobie  zamyka. 

Naprzód  mądrość,  która  czego  szukać,  a  czego 
się  chronić?  uczy. 

Potem  sprawiedliwość,  która  każdemu,  co  jego 
jest,  dać  każe. 

Trzecia  Avielkość  umysłu,  która  na  wzgardzeniu 
rzeczy  doczesnych  zależy. 

Czwarta  skromność  tak  w  mowie,  jako  i  w  uczyn- 


A  z  tych  czterech  cnót,  jako  czterech  studzien, 
wiele  inszych  cnót  przychodzi,  które  obyczaje  ludzkie 
naprawiają. 

Na  rozumie  zasię  nauki  się  przyjmują,  których 
jest  wiele:  napierwsze  miejsce  rycerskie  i  prawne, 
po  nich  nauki  wyzwolone  mają. 

Dwie  tedy  rzeczy  człowieka  szlachcią:  obyczaje  a 
rozum;  obyczaje  z  cnót  pochodzą,  a  rozum  z  nauk; 
obydwie  rzeczy  w  sobie  mieć,  rzecz  nieprzepłacona 
jest  człowiekowi.  Ale  jeśli  przy  jednej  tylko  masz 
zostać,  raczej  przy  cnocie,  niż  przy  nauce  zostań; 
bo  nauka  bez  cnoty,  jako  miecz  u  szalonego,  i  sobie 
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i  ludziom  szkodzi;  cnota  choć  dobrze  sama  będzie, 
chwalebna  jest  i  pożyteczna. 

Mihiją  tedy  hidzie  cnotę,  a  przy  cnocie  naukę; 
miłują  też  i  pożytki.  A  prostych  hidzi  niczem  rychlej 
nie  i)rzy\vabisz,  jako  hojnością  a  dary.  ale  taki  przy- 
jaciel trwały  nie  jest.  albowiem  datek  więcej  niż 
ciebie  miłuje;  a  kiedy  nie  l)ędzie  co  dać  i  przyja- 
ciela nie  będzie,  okrom  którzy  na  dobrodziejstwa  pa- 
miętają —  których  barzo  mało. 

Trzeba  tedy  dwu  rzeczy  w  tej  mierze:  naprzód, 
abyś  tak  dawał,  jakobyć  zawżdy  dostawało:  druga, 
abyś  tym  dawał,  którzy  tego  są  godni,  bo  dobremu 
dobrze  cyniąc,  sobie  dolnze  czynisz. 

Ale  i  słowy  może  człowiek  pożyteczen  bydź  dru- 
giemu: kiedy  mu  w  jego  potrzebie  poradzi,  kiedy  go 
z  jakiej  niei)rzystojnej  sprawy  wystrzeże:  za  to  wszy- 
tko człowieka  ludzie  miłują. 

Ale  i  wiele  przyjaciół  sobie  jednać,  nie  jest  do 
końca  dobrze:  alł)owiem  miłość  roztargniona  na  wiele 
części  nie  jest  tak  mocna,  jako  spoina  a  spojona:  a 
kto  kogo  po  mału  miłuje,  tegoż  i  po  mału  miłują. 

Moja  rada  tedy,  aby  człowiek  nie  wiele  przyja- 
ciół miał,  ale  takich,  którymby  się  dufać  godziło; 
jako  l)ył  Pilades  a  Orestes:  jako  był  Piritous  a  Te- 
zeus,  Damon  a  Pitias,  Scipio  a  Scevola. 

Takich  przyjaciół  dostawać,  acz  i  to  wszytko  służy, 
co  się  tam  powiedziało,  wszakoż  osobliwej  i  tu  nauki 
trzeba,  a  nawięcej  powolności:  wszakoż  tak,  jako  się 
powiedziało,  póki  się  cnoty  nietknie.  a  jako  Grekowie 
mówią,  po  ołtarz. 

Jednakie  też  obyczaje,  jednakie  zabawienia  czło- 
wieka ku  człowieku  pospolicie  ciągną,  jako  żołnierz 
ku  żołnierzowi,  myśliwiec  ku  myślicowi  zawżdy  się  ma. 
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Ale  jako  złota  w  ogniu,  tak  przyjaciela  w  po- 
trzebie doświadczamy.  Jeśli  tedy  na  towarzysza  co 
przyjdzie,  pomni,  że  natenczas  masz  miejsce  okazać 
się,  jeśliś  mu  przyjacielem;  bo  pochlebcę,  pókiś 
w  szczęściu,  jako  i  cień  ^v  jasny  dzień,  tak  cię  na- 
śladują; jeśli  namniej  fortuna  zmyli,  jako  cień,  kiedy 
słońce  za  chmurę  zajdzie,  ani  wiedzieć,  gdzie  się  po- 
dzieją. Przystoi  tedy  prawemu  prz}jacielowi,  na  złość 
fortunie,  która  niestałą  jest,  przy  towarzyszu  mo- 
cnie stać. 

Ale  że  fundament  przyjaźni  cnota  jest,  niech  się 
o  to  człowiek  naprzód  stara,  aby  nalepszym  był,  po- 
tem będąc  sam  dobrym  u  dobrych  przyjaźni  szukał. 

Gnuśny.  utratny,  łakomy,  z  wadliwy  —  nie  dobry 
prz\'jaciel.  Dobrodziejstwo,  nadzieja,  miłość,  nauka, 
powolność,  pochlebstwo  —  wszytko  to  nam  miłość  u 
ludzi  jedna. 

Herkules  co  czynił,  aby  był  miłowan? 

Dwie  są  przyczynie,  które  miłość  w  ludziech  po- 
budzają: rzecz  własna,  a  to,  co  w  sobie  ma  godność 
miłości,  abo  co  jest  godno  miłowania. 


Iż  pijaństwo  jest  rzecz  sprośna  a  nieprzystojna 
człowiekowi. 

Rzecz  nie  zw^ykłą  uszom  waszym  powiem;  rozu- 
miem temu,  że  mię  nie  wszyscy  radzi  słuchać  będą; 
ale  kiedy  ja  prawdę  powiem,  niechaj  mię  każdy,  jako 
chce,  sądzi  —  tę  nadzieję  mam,  że  łudzie  baczne, 
którzy   przystojność  a  sromotę   rozeznać   mogą,   po 
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sobie  mieć  będę.     Zaprawdę  zbytku  żadnego  schwalić 
nie  mogę;  ale  to  nacięższa  bywa,  kiedy  ludzie  ja>Yną 
lekkość   cudnemi    słowy   zdobią,  a  —  za    coby   się 
sprawnie  wstydać  mieli,  to  sobie  nie  tylko  za  kocha- 
nie, ale  i  za  chęć  poczytają.     A  puściwszy  na  stronę 
wiele  innych  rzeczy,  jeśli  co  pod  słońcem  tak  spro- 
śnego   naleziono    bydź    może,    jako    jest   pijaństwo, 
w  którem  człowiek  i  boga  i  ludzi  i  powinności  swej, 
naostatek  i  sam  siebie  zapomnieć  musi:  a  wżdy  to 
ludzie   tak    sobie    cukrować   umieją,   iż  żadna  kro- 
tochwila  bez  pijaństwa  bydź  nie  może;  tem  zacho- 
wania szukać,  tem  się  ludziom  podobać  chcą.     Taki 
każdy    przyrodzeniu    swemu    jawną    niechuć    oka- 
zuje, a  prawie  znać  dawa,   że  mu  to  niewdzięczno, 
że   go   bóg  człowiekiem,   a  nie  inszą   bestyą   stwo- 
rzył.    Bo    jeśli   wdzieczen    tego   i    człowiekiem    się 
rad  widzi:  czego  rozum,  którym  od  innych  zwierząt 
jest   różny,    dobrowolnie   swem    pijaństwem    tłumi? 
czemu  dowcip  a  baczenie,  co  nad  inne  bestye  ma, 
swem  obżarstwem  tak  nikczemnie  traci?   Nie  trzeba 
mi   na  szaleństwo  ich  dowodów  wiele;  niechaj  sami 
powiedzą,    jeśli    wszytko    pomnią ,    co    się    wczora 
działo.     I  naleźli  sobie  wymówkę,  kiedy  już  co  zbro- 
ją: że  się  pod  pijany  wieczór  stało.    Temeś  więtszej 
kaźni  godzien,   żeś  i  bliźniego  obraził  i  ktemu  żeś 
się  upił.    Czynią  wiele  przykrości  ludziom  spokojnym 
szaleni,  którzy  abo  prze  ciężką  niemoc,  abo  prze  ja- 
kie frasunki  rozumu  pozbyli;  ale  to  od  nich  przed- 
się  skromnie  ludzie  przyjmują,   a  snadź  ich  więcej 
bliźniego  przygoda,  niżli  swoja  własna  krzywda  boli. 
Ale  pijany  żadnej  w  tej  mierze  wymówki  słusznej  nie 
ma,  ani  mieć  może,  bo  go  o  szaleństwo  żadna  przy- 
czyna postronna,  żadna  przygoda,  abo  kaźń  pańska, 
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ale  jego  własna  chuć,  jego  wola  sama,  a  zły  nałóg 
przyprawuje.  Ktoby  mógł  wyliczyć,  jako  wiele  zwad, 
jako  wiele  morderstwa  i  innych  wiele  haniebnych  rze- 
czy się  dzieje  prze  to  zbytnie,  a  niemierne  pijaństwo? 
—  o  czem  człowiek  potrzeźwu  ani  pomyśli,  to  wszy- 
tko upiwszy  się  popehii.  Żadna  tak  sromotna  rzecz 
nie  jest,  którejby  się  on  nie  ważył;  wszytko  mu 
równo,  i  bóg  się  czasem  nie  wysiedzi.  Jako  się  im 
też  to  płaci,  to  każdy  na  oko  widzi.  Samo  przyro- 
dzenie jako  z  niewdzięcznych  synów  winy  bierze:  tego 
na  ręku,  tego  na  nogach  karze,  ten  puchnie,  ów 
gnije;  abo  wrzedliwi,  abo  trędowaci,  żadnego  zdro- 
wego nie  masz;  to  wiiiwecz,  co  ich  nagle  pomrze, 
abo  ich  pobiją.  Taką  rozmaitą  barwę  swym  dwo- 
rzanom zwykła  niemierność  dawać,  tak  je  sobie  stroi, 
tak  im  służbę  płaci.  Co  u  mnie  tern  więcej  w  po- 
dziwieniu  jest,  że  ludzie,  choć  dobrze  baczą,  że  tego 
zdrowiem  przypłacają,  a  wżdy  jednak  zbytków  swych 
przestać  nie  mogą;  ani  mierności  żadnym  obyczajem 
naszladow^ać  chcą,  przez  którąby  i  rozum  i  zdrowie 
spełna  zachować  mogli.  Abowiem  kiedy  ludzie  na- 
lepiej  swą  powinność  i  baczą  i  czynią?  jeno  trzeźwo; 
kiedy  nalepiej  dowcipu  sw^ego  ku  wszelkiej  sprawie 
użyć  mogą?  jeno  kiedy  się  ani  jedłem,  ani  piciem 
zbytniem  nie  przełożą.  Zaprawdę,  jako  słońce  świa- 
tłość swoje  traci,  gdy  za  chmurę  zajdzie,  tak  rozum 
ludzki  od  zbytków  tępieje.  A  to  nadziwniejsza,  że 
człowiek  natenczas  zda  się  sobie  namędrszym,  kiedy 
nasprośniejszy;  zda  się  sobie  namężniejszym,  kiedy 
nasłabszy;  zkąd  łatwie  niedostatek,  abo  poruszenie 
rozumu  znaczyć  się  może.  Ale  trzeź^Yość,  będąc 
świadoma  dobrze  i  sił  i  niedostatków^  swoich,  nigdy 
człowieka  w  to  nie  wda,  czemuby  sprostać  nie  mógł, 
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i  owszem  ryclilej  godności  swej  (wszytko  rozum  spra-  i, 
wuje)  zamilczy,  niźli  się  o  rzecz  sobie  nierówną  po-  J 
kusi.  Nie  przepłacona  rzecz  jest  rozum,  choć  będzie 
czasem  w  slabem,  a  w  ułomnem  ciele;  bo  radą  swo- 
ją więcej  pomódz  może,  niźli  nawiętsza  głupia  moc. 
Jakiej  tedy  chwały  taka  cnota  niegodna,  której  się 
trzymając,  nie  tylko  rozum  zdrowy,  ale  i  moc  zu- 
l)elną  mamy?  Trzeźwość  a  miara,  to  są  nawierniejszy 
stróże  zdrowia  naszego.  Za  tych  pomocą  nie  tylko 
człowiek  wiele  ciężkich  niemocy  się  ustrzeże,  ale  i 
niektórych  zbędzie.  I  to  jest  napierwszy  wstęp  ku 
uleczeniu  wszelakiej  niemocy:  skromne  a  mierne  po- 
stanowienie życia.  Krotce  mówiąc,  ta  jedna  cnota 
wszytkim  innym  drogę  ściele;  ta  rozum  ludzki  i 
umysł  sprawuje,  że  się  na  nim  wszelka  poczciwa 
nauka,  wszelka  cnota  łatwie  przyjąć  może,  ku  czemu 
wszytkiemu  pijaństwo  a  zbytek  nam  drogę  zamykają. 
Przy  tej  ja  cnocie  zostawam,  przy  tej  się  opowia- 
dam. O  zachowanie  abych  nie  stał,  żaden  mi  tego 
przyczytać  nie  może,  ale  się  wolę  czeni  inszem 
o  nie  starać,  niż  pijaństwem;  bo  temu  nie  wierzę, 
aby  kto  sobie  prawego  i)rzyjaciela,  a  któremuby 
bespiecznie  dufać  mógł,  tem  kiedy  zjednał;  i  tak 
pospolicie  mówią:  Kogo  u  pełnej  nabędziesz,  tego 
u  pełnej  poz])ędziesz.  Cnota  a  układne  obyczaje, 
te  ludziom  zachowanie  jednają;  w  pijaństwie  nic 
takowego  nie  widzę,  na  cobv  ludzie  słusznie  łaskawi 
bydź  mieli  —  tego  wiele,  czemby  się  prawnie 
brzydzić  mogli.  Ale  mi  podobno  rzeczesz :  U 
Włochóweś  tego  nawykł.  Prawda,  że  nie  u  Niem- 
ców; bo  takież  ożralcy.  jako  i  my.  Ale  jeślić  się 
Włochów  w  tem  naszladować  nie  zda,  znajdziesz  to 
i  u  Turków,  które  ty  za  pogany  masz.    Lecz  baczny 
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człowiek  nic  to  ma  czynić,  co  u  drugiego  widzi,  ale 
to,  co  mu  przystoi.  Nie  Idadęć  za  powinność  cu- 
dzych obyczajów,  ale  tylko,  abyś  się  im  przypatrzył; 
a  będąli  się  z  cnotą  a  rozumem  zgadzać,  czemu  ich 
naszladować  nie  masz?  nie  przeto,  że  tak  Włoch  abo 
Hiszpan  czyni,  ale  przeto,  że  tak  twoja  powinność 
niesie.  Bo  cukruj  ty  sobie  jako  chcesz  pijaństw^o, 
zawżdy  je  przedsię  mierności  znajdziesz  przeciwne. 
A  jeśli  mierność  (na  co  mi  każdy  pozwoli)  cnotą 
nazwać  musim:  na  cię  samego  się  puszczę,  abyś 
pijaństwu  słuszne  a  przystojne  przezwisko  samże 
nalazł. 


AP0PflTEG3IATA. 

Z  głupim  źle  żarłotcać. 

Czarnkowski  biskup  poznański,  będąc  podagrą 
bardzo  udręczony,  zwykł  był  częstokroć  przed  wiel- 
kim bólem  te  słów- a  mówić:  Przebóg!  dobij  kto,  od- 
puszczę. Trafiło  się,  iż  leżąc  w  tej  chorobie,  nie  był 
nikt  inszy  przy  nim,  jeno  Tatarzyn  Kamarady  sługa 
jego;  ten  pomniąc,  co  więc  pan  mówił,  ofiarował  mu 
się  z  posługą  swą:  Panie!  powdada,  daj  ty  mnie 
bachmata,  a  każ  mnie  wolno  do  hordy  przepuścić, 
a  ja  ciebie  zarężę,  jako  prosisz.  Biskup  obaczył  się, 
że  z  tym  źle  żartować  —  Dobrze,  powiada,  Kama- 
rady 1  ale  każ  tu  komu  pierwej  do  mnie,  że  mu  roz- 
każę, aby  cię  po  śmierci  dobrze  odprawiono  i  w^olno 
puszczono.  Wyszedł  Tatarzyn  i  zawołał  kilku  sług 
do  pana.  Pan  ujźrawszy  sługi  dopiero  z  onego  prze- 
strachu otrzeźwiał  i  kazał  Tatarzyna  do  wieże  wsa- 
dzić, a  sam  potem  był  ostrożniej szy. 
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Dini  Jiotu  IV  jeden  wór  źle  sadzać. 

Kanclerz  jeden  koronny  częstokroć  zwykł  to  był 
mawiać:  Z  każdym  się  zgodzę,  jedno  z  łakomym 
nie;  bo  on  chce,  a  ja  też  chce. 

Żarł  nie  na  ezas. 

Tenże  upoiwszy  nialmazyą  jednego  kanonika  sę- 
domirskiego,  kiedy  mu  powiedziano  nazajutrz,  że 
umarł,  nic  inszego  na  to  nie  powiedział,  jeno  to,  iż 
mu  l)ył  jeszcze  jednej  nie  spełnił. 

Tytuł  tvłelh\  dochód  mahj. 

Spytek  Jordan,  kasztelan  krakowski,  mówiąc  w  ra- 
dzie o  doleglościach,  które  wysokie  urzędy  za  sobą 
niosą,  też  to  powiedział:  Co  sobie  Spytek  nagotuje? 
to  mu  pan  Krakowski  zje. 

yie  długi  rozmysł. 

Ksiądz  Siemikowski  mając  heneficium  jedno  con- 
łroicrsum,  w  którem  mu  Gamrat  arcybiskup  gnie- 
źnieński przeszkadzał,  wziął  te  radę  przedsię,  że  przy- 
stał do  tegoż  arcybiskupa,  rozumiejąc,  że  on  jako 
słudze  już  swemu  nie  miał  mu  w  tem  przeszkadzać; 
i  tegoż  dnia  prawie,  kiedy  mu  go  zalecono  i  kiedy 
mu  rękę  dał,  chcęcy  uczynił  wzmiankę  około  swego 
heneficium.  Tam  Gamrat  zarazem  opowiedział  się, 
że  to  heneficium  jego  jest  podawania,  ani  żadnego 
na  niem.  chce  cierpieć,  jeno  kogo  on  na  nie  wsadzi. 
Siemikowski  za  się  prosił,  aby  raczył  nań  tak  wzgląd 
mieć,  jako  na  sługę  już  swego,  a  tego  mu  życzył. 
Ale  Gamrat  porożem  na  to  barzo  wstrząsał.  Co  Sie- 
mikowski obaczvwszv  rzekł:  Xu  miłościwy  księże  1 
jaciem  dla  tego  był  do  w.  m.  przystał,  abych  był 
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miał  pomoc  z  w.  m.;  ale  iż  widzę,  że  próżno,  a  ja 
zaś  odstawam.    Dawszy  mu  rękę  szedł  precz. 

Wedle  datliu  shiżha. 

Ksiądz  Trąbski  służąc  Szydłowieckiemu  nieprawie 
był  posług  pilen;  tam  gdy  go  niektórzy  z  towarzy- 
szów upominali,  aby  był  pilniejszy:  Oj,  powiada, 
wicmci  ja,  jako  za  kopę  służyć. 

Zjednanie  nieumyślne. 

Gamrat  arcybiskup  gniewał  się  na  księdza  Krup- 
skiego; trafiło  się,  iż  arcybiscup  jechał  z  zamku 
w  Krakowie,  a  ksiądz  Krupski  na  zamek,  i  przyszło 
im  się  mijać  prawie  przed  kamienicą  arcybiskupa. 
Księdza  Krupskiego  kóii  miał  ten  obyczaj,  że  od 
koni  dał  się  ladajako  odwodzić  i  często  się  trafiło, 
że  potkaw^szy  się  z  drugimi  rad  się  nazad  wTacał. 
Toż  i  natenczas  uczynił  —  bo  ksiądz  Krupski  chciał 
arcybiskupa  ochotnie  minąć,  a  szkapa  jego  stanął  i 
zatarł  się  z  koniem  arcybislmpim  tak,  że  się  żadnym 
obyczajem  nie  dał  odwieść,  aż  tak  z  nim  pospołu 
do  kamienice  wj achał  z  wielkim  strachem  i  frasun- 
kiem księdza  Krupskiego.  Arcybiskup  począł  się 
był  z  przodku  gniewać,  ale  obaczywszy  potym,  co 
się  działo,  śmiał  się  niew7mownie,  prosił  księdza 
Krupskiego  na  obiad  i  tam  się  z  nim  zjednał. 

Niepotrzebne  ceremonie. 

Ksiądz  Myszko w^ski  biskup  płocki,  kiedy  się  tra- 
fiło komu  przez  zdrowie  czyjekolwlek  u  jego  stołu 
pić,  prosił,  aby  to  siedząc  odprawowano,  a  jeśliby 
już  wstawiać,  tedy  przynajmniej  niechajby  ci  tylko 
stali,  kto  pije  i  do  kogo  piją;  bo  ci,  jakokolwiek 
już  mają  przyczynę  do  stania.  —  Ale  powiada,  kiedy 
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dwa  do  siebie  piją,  a  trzeci  też  do  nich  wstanie  — 
jakoby  rzeki:    Pijcie  też  do  mnie. 

Wielkiemu  panu  7iie  wszytkiego  haczyć. 

Ocieski  kanclerz  koronny  dziwnie  się  o  to  gnie- 
wał, kto  u  jego  stołu  jedząc  obrus  kiedy  oplusnął. 
Panu  Wolskiemu  kasztelanowi  czerskiemu  trafiło  się 
to,  że  jedząc  u  niego  oblał  obrus;  gospodarz,  jako 
to  był  zwykł,  okazał,  że  mu  to  nie  miło.  Co  pan 
czerski  obaczywszy  kazał  chłopcu  swemu  grosz  na 
stół  położyć,  mówiąc:  Niech  to  praczce  dadzą,  aby 
ten  obrus  uprała. 

Fotrawy  nieprzyrodzone. 

Barańczuch  Tatatrzyn,  którego  był  pan  jego 
w  Rzymie  kardynałowi  jednemu  darował,  kiedy  go 
potem  po  kilku  lat  jeden  z  znajomych  trafiwszy  się 
do  Ilzymu  pytał,  jako  sie  ma?  powiedział:  Nie  do- 
brze; trawę  jesz  kak  baran:  —  dając  znać,  że  mu  się 
sałata  włoska  niepodoljuła. 

Ku  temuż. 

Polak  jeden  jechawszy  na  naukę  do  Włoch,  nie 
był  tam  jeno  przez  lato,  a  na  zimę  przyjechał  zaś 
do  domu;  kiedy  go  ojciec  pytał,  czemu  tak  rychło 
przyjechał?  powiedział:  że  mię  tam  przez  wszytko 
lato  trawą  karmiono  tak,  żem  się  bał,  żeby  mi  w  zimie 
siana  nie  dawano. 

Cierpliica  pamięć. 
Król  Zygmunt  miał  ten  obyczaj,  że  zawżdy  umy- 
wając się  dawał  pierścienie  z  palców  trzymać  tym- 
czasem  któremukolwiek    dworzaninowi.     Trafiło  się 
raz,  że  siadając  już  na  stół  przepomniał  ich  u  tego, 
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komu  je  był  podał,  a  ten  też  nieprzy pomniał.  W  rok 
potem,  zdejmując  także  pierścienie  z  palców  przed 
wodą,  sięgnął  się  tenże  po  nie,  któremu  je  też  był 
przedtem  dał.  Król  ręki  umknął,  mówiąc:  Wróćcie 
mi  one  pierwej,   com  wam  był  tak  rok  dał  trzymać. 

Nieposx)olitoiva6  się  harzo  z  pcunj. 

Tenże  król  Zygmunt  iż  nigdy  sam  nie  siadł  do 
stołu  swego,  ale  zawżdy  któremukolwiek  panu,  abo 
i  kiełkiem  siadać  kazał:  ksiądz  Naropiński  przewie- 
dział to  był  tak,  iż  niemal  zawżdy  do  królewskiego 
stołu  siadał,  clioć  mu  nic  nie  mówiono.  Chcąc  mu 
tedy  to  król  omierzić,  spytał  go  przed  obiadem,  już 
kiedy  miał  prawie  za  stół  siadać:  Księże  Naropiński! 
umyliście  się?  Umył,  powiada,  miłościw7  królu!  — 
Idźcież  do  domu  jeść. 

Żart  pański. 

Tenże  król  Zygmunt  grając  Husa,  iż  mu  przyszły 
dwa  króle,  powiedział,  że  ma  trzy  króle;  kiedy  go 
gracze  pytali.  A  trzeci  gdzie?  A  tom  ja,  powiada, 
trzeci;  i  wziął  grę. 

Niepeivmj  dłuśniJc. 

Gamrat  arcybiskup,  iż  był  pan  łiojny,  co  zatem 
więc  rado  cłiodzi,  był  też  i  dłużny;  a  gdy  mu  przy- 
pominano od  kogo,  aby  o  tem  myślił,  jakoby  dłużni- 
kowi zapłacić:  —  Dosyciem  ja,  powiada,  myślił,  gdziem 
pieniędzy  miał  dostać;  niecłiajże  tez  on  myśli,  zkąd 
mu  je  zapłacą. 

Ku  temuż. 
Tenże   był   winien   pewną    summe   pieniędzy  X., 
w  której  iż  był  już  na  poły  zwątpił,  przecie  przy- 
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namniej  chodził  na  każdy  dzień  do  jego  stołu,  i  Icto 
go  ieno  pytał:  Doliad  idziesz?  -  Idę,  powiada,  swoje 
pięć  set  złotycłi  odjadać  u  księdza  arcybiskupa. 

Łgarze. 
Stańczyk  powiadał,  że  nie  masz  więtszych  łga- 
rzów  w  Polszczę,  jeno  arcybiskup  Gamrat,  a  Macie- 
jowski biskup  krakowski;  bo  ów  powiadał  wszytko: 
wiem -a  niewiedzial  nic;  ten  zaś  mowił  rad:  wiele 
nie  wiem  —  a  wszytko  wiedział. 

Odpowiedź  nicspodzieKana. 
Ziemianin  jeden  w  Polszczę  ożeniwszy  się,  w  kilka 
niedziel  zastał,  a  żona  leży  w  połogu;  i  poczme  okna, 
co  bvlv  zaslonioue,  oddzierać  i  frasować  się.    A  zona 
leżąc: "Nic  frasuj  się,  powiada,  nie  frasuj,  me  twojec. 
Na   sejmie   lubelskim  15G9.  kiedy  byli   panowie 
litewscy  przed  skończeniem  uniej  cicho  ujechali,  mię- 
dzy in^zemi  żarty,  których  było  nie  mało,  te  dwa 
wierszyki  na  ścienie  było  napisano: 

Litwa  z  nami  unia  uczyniła  strojną: 
Uciekli,  zostawiwszy  llaraburde  z  Wojną. 
Ziemianin  jeden   szedł  przez   kościół,  gdzie  na- 
tenczas nie  małą  liczbę  kapłanów  Ińskup  poświęca 
i  spyta    coby  to   za  ceremonie   były?    Opowiedział 
mu    eden,  że  to  są  Akolitowie,  bo  je  biskup  swiec. 
łiozumiem.  powiada,  na  nasze  to  pszenicę  wrobłe. 

Ciecierski,  w  radomskiej  ziemi,  usłyszawszy  żaka 
pod  oknem,  który  wy wróci^yszy  niebacznie  słowa  tak 
śpiewał:  Jezus  Judasza  przedał,  etc  -  Dobrze  tak, 
powiada,  bo  go  on  też  był  przedtem  przedał. 

Siemieński,  w  radomskiej  ziemi,  mieszkając  w  miUj 
od  klasztora,  albo  bliżej,  sieciechowskiego,  iż  to  ludzie 
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nań  wiedzieli,  że  około  żony  był  niejalvo  zeloziis, 
przy  biesiedzie  u  niego  w  domu  umyślnie  ^Yzmiankę 
około  wtargnienia  Tatarów  uczyniono.  Tam  gdy  ka- 
żdy swe  widzenie  jako  w  takiej  trwodze  powiadał, 
gdzieby  się  z  żoną  i  z  dziećmi  udać,  pytali  Siemień- 
skiego :  A  ty  gdzie  z  SAvoją?  —  Drugi  siedziąc  podle 
niego:  Niewiem  gdzie  indziej,  jedno  do  klasztora. 
A  Siemieński  zatem:  A  wie  go  diabeł,  komuby  się 
pierwej  bronić,  czy  Tararom  od  muru,  czy  mnichom 
od  żony? 

Pan  Dębieński  kanclerz  koronny,  mając  porucze- 
nie  od  króla,  aby  pewną  sprawę,  która  się  natenczas 
toczyła  przed  królem,  na  inszy  dzień  odłożył,  temi 
słow7  powiedział:  W  tej  a  w  tej  rzeczy  tak  król 
j.  m.  dekret  czyni,  ect.  a  tę  drugą  odkłada  do  są- 
dnego dnia  —  miasto  tego,  co  miał  rzec,  do  sądo- 
wego dnia;  ale  tak  podobno  chciał  tknąć  kunktacyej, 
która  zbytnia  była. 

Vrzy  pogrzebie  rzecz. 

Siła  sobie  ludzie  mądrzy  dawanego  wieku  moi 
łaskawi  panowie!  głowy  utroskali,  chcąc  to  światu 
wywieść,  że  przygody,  nieszczęście  i  smętki  wszelakie 
mogą  człowiekowi  nie  bydź  ciężkie,  ani  silne;  ale 
temu  wszytkiemu  rozum  dobrze  zdołać  i  wytrzymać 
może.  I  mieli  po  sobie  wywody  wielkie  i  w^ażne, 
jako  się  onym  zdało;  ale  jako  sama  rzecz  okazuje, 
nie  bardzo  potężne.  Bo  nietylko  tego  w  ludzi  wymó- 
wić nie  mogli,  ale  i  między  samemi  rzadki  któryby 
to  był  na  sobie  przełomił,  żeby  był  w  tej  mierze 
według  nauki  sw^ej  się  zachował.  Tali  podobno  w^szyt- 
ko  łatwiej  słowy  W7rzec,  niźli  rzeczą  samą  wypełnić. 
I  nie  masz  się  zaprawdę  czemu  dziw^ow^ać,  że  mądre 
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i  szerokie  wywody  smętku  i  żałoiści  ludzkiej  poha- 
mować nie  mogą;   bo  trudno  jest  z  przyrodzeniem 
walczyć,  a  serce  człowiecze  nie  jest  kamienne,  ani 
żelazne,  jakiego  żadna  troska  i  żaden  żal  nie  ruszy 
—  ale  z  tejże  krwie,  co  sam  człowiek,  i  tegoż  ciała 
stworzone,  które  jako  radość  i  pociechę  swoje  czuje, 
tak  z  nieszczęścia  i  z  przygody  frasować  się  musi. 
Doświadczamy  tego  sami  na  sobie,  daj  boże  I  aby  nie 
tak  często:    ale    zaiste   doświadczamy.     A  my  więc 
teraz  za  tym  niefortunnym  teraźniejszym  przypadkiem 
naszym  czujemy,  co  to  jest  żałość.    Al)(»wiem  straci- 
liśmy w  donui  swoim  tego,  jakiego  drugiego  (prawda 
Sie  znać   musi)  nie   mamy.     A  straciliśmy  nie   tak 
ł)rata,  jako  właśniej  ojca.    Bo  po  zeszciu  rodziców 
naszycłi",    mając  on  nie   tylko  laty,   ale  i  rozumem 
przed  inszą  i)racią,  wszytkie  trudności  nasze  spólne, 
które  wiec    po    zmarłym    ojcu    na    dzieci  pospolicie 
przypadają,    wziął    był    na    swoje    pieczą  i    tak    się 
z  nimi  sprawował,  żeśmy  za  pilnością  jego  żadnego 
uszczerbku  w  sprawiedliwości    swej    nie   wzięli.     A, 
zacośniy   nm  i  dziś  wielce  powinni,  nie  tylko  nam 
cliudobę  nasze  w  cale  zachował,  ale  i  przyjaźń  są- 
siedzką, bośmy  do  tej  doł)y,  z  czego  panu  bogu  bądź 
chwała,    ani  przysięgi  żadnej,    ani  zaszcia  żadnego 
z  nikim  nie  mieli.    Co  wszytko  bogu  naprzód,  a  po- 
tem jego  obmyślawaniu  i  przestrodze  przypisać  nui- 
simy!    A  nie  tylko  w  młodszych  leciech  i  w  nieby- 
tności  drugich  nam  był  radzien  i  pomocen;  ale  przez 
wszytek  wiek  swój,  jako  brat  prawdziwy,  trudności 
naszych  wszelakich  przestrzegał  i  bronił.    A  ta  więc 
jego' godność,  którą  go  był  bóg  opatrzyć  raczył,  me 
była  tak  określona  abo  wazka,  żeby  się  tylko  w  domu 
jego  samym  zawierać  miała,   ale  siła  obcych  ludzi, 
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siła  wdów  i  sierot  ubogich  rady  jego  używało,  której 
on  nie  funtem  iście,  że  tak  mam  rzec,  ani  łokciem 
przedawał,  ale  i  darmo  i  liojnie  wszytkim  potrzebnym 
użyczał,  i  tak  wiernie,  że  na  radzie  jego  żaden  się 
nigdy  nie  omylił.  Słusznie  tedy  prze  śmierć  jego 
dziś  na  sobie  ten  ubiór  nosimy  i  na  sercu  żal  wielki 
mamy,  z  któregośmy  i  obronę  doma  i  między  ludźmi 
dobra  sławę  mieli.  Ale  nam  podobno  teraz  więcej 
trzeba  na  taką  rzecz  się  zdobywać,  któraby  żałość 
nasze  rychlej  leczyć,  jeśliby  to  można  rzecz  była, 
niźli  jątrzyć  i  szerzyć  mogła.  Jakoż  nie  pomału  się 
ztąd  cieszymy,  że  przy  tej  ostatniej  posłudze  brata 
naszego  w.  m.  tak  wiele  i  tak  zacnych  osób  widzimy. 
Bo  nie  lada  to  znak  jest  łaski  w.  m.  przeciwko  nie- 
mu. Kiedybyście  w.  m.  komu  żywemu  tę  uczciwość 
czynili,  mogłoby  się  jakolwiek  zdać,  że  to  w  nadzieję 
przypodobania  jakiego,  abo  więc  i  oddania  czynicie; 
ale  czyniąc  to  umarłemu  kwoli,  który  tego  oddać  już 
nie  może,  żadnej  wątpliwości  w  tem  nie  mamy,  że 
to  w.  m.  z  uprzejmej  i  prawej  chęci  przeciwko  nie- 
mu czynicie  —  dając  to  nie  tylko  nam  braciej  i  po- 
winowatym jego  znać,  ale  wszytkim  ludziom  w^  obec, 
że  uczciwe  zachowani  brata  naszego  nie  umarło  z  nim 
pospołu,  ale  żywię  w  sercach  w.  m.  cnotliwych  ludzi. 
A  toć  jest  on  owoc  wiary,  cnoty  i  godności  jego, 
z  którego  my  powinowaci  cieszyć  się  nie  pomału 
mamy,  a  potomstwo  jego  i  przykład  brać  może,  aby 
ojcowskim  strychem  się  sprawując,,  do  tegoż  zacho- 
wania i  do  tejże  dobrej  sławy  przyść  kiedy  mogli. 
Za  tak  wielką  tedy  łaskę,  którą  w.  m.  temu  zmarłe- 
mu ciału  okazać  raczyli,  w.  m.  panom  swym  wdelce 
dziękujemy,  prosząc  pana  boga,  aby  on  sam  za  nas, 
którzy  tego  tak  dalece  odsłużyć  nie  możem,  w.  m. 
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to  hojnie  płacić  i  nagradzać  raczył.    Tego  zaprawdę 
i  sol3ie  i  tvm  ubogim  sierotom,  talcże  i  tej  uczcnve., 
a  stroskanej  małżonce  jego  życzymy  i  prosimy    aby 
oni  tej  łaski  nv.  m.,  której  ojciec  i  po  .n'.  m  n,e  tylko 
za  żv«ota.  ale  i  po  śmierci  doznał,  mogh  bydz  tez 
„cze^tniki.     A  oni   za   powodem  "^^/eż  starszych 
starać   się   pospołu  z  nau.i  będą,  jakobysmy  łaskę 
^v    ra.  sobie  zaslugowałi  -  parne  boże!   daj  tylko, 
al)y  w  potrzebach  pocieszniejszych,  nizli  ta  jest. 


f 
!> 


(MhograpMa  pohla  Jana  Kochanouskiego  rządem 

ohiecadla  prowadzi  sie  tym  sposobem,   laraklerem 

ulośt»jm  i  prostym. 

A. 
A  troiakie  Polacy  maia:  Pierwsze  zową  Łacińskie 
ktm-e'  ma  swov  znak  nad  sobą.  kreskę  z  góry  na  doł 
wiedzioną  od  prawćy  roki  ku  le^vćy,  mko  zadny     o 
jest   niecudnv.    Ui-ugie  zow^  swonn,  to  lest.  Polskim, 
którego  znak  iest  kreska  także  nad  nim,  ale  od   ew^^y 
ku  prawey  ręce,  jako  żaduy,  to  jest.  nikt.    Tizec.e 
zowiemv  ciężkim,  które  ma  kreskę  przez   się,  lako 
„ożadnv:  To  ostatnie  zawżdy  swym  znakiem  znaczyć 
rzeba:' dwoie  pierwsze  ieno  w  ten  czas,  kiedy  słowo 
iednako  sie  pisze,  a  za  różnym  tey  istey  litery  wy- 
,u;.wianim,  różny  ma  y  wykład,  jako  sie  tam  w-ysszej 
ukazało  w  tim  słowie  żądny;  czasem  tez  dla  dobuch 
riiuów  te  znaki  są  dobre. 

B. 
B    dwoie:  pierwsze  nie  iest  nic  różne  od  łaciń- 
skiego, jako  ślub,  to  jest  przyrzeczenie.    Drugie  nasze 
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własne,  a  to  kreskę  ma  nad  sobą;  a  iż  śię  rzadko 
trafia,  nie  wadzi  nic,  że  zawżdi  znaczone  będzie, 
cliociaby  też  słowo  żadney  różnice  około  wykładu 
niemialo. 

C. 

C,  troie:  pierwsze  z  Łacińskim  iedno,  jako  nic: 
drugie  z  kreską  iako,  nić:  trzecie  z  przydanim  tey 
litery,  ź,  jako,  czeladź.  Ale  o  tych  pierwszych  dwu 
chcę  powiedzieć  na  końcu,  gdzie  o  wszystkich  literach, 
które  śię  kolwiek  na  dwoie  abo  na  troie  dzielą,  będę 
mówił. 

D. 

D,  iedno,  iako  drab,  dąb. 

Dz,  troie;  pirwsze  gdi  piszem,  wiedz,  to  jest  bądź 
pewien:  drugie  z  kreską,  jako  wiedź,  to  iest,  za  rękę, 
abo  za  cokolwiek:  trzecie  z  kreską  na  dole. 

E. 

E,  troie:  pierwsze  równe  łacińskiemu,  a  to  ma 
kreskę  nad  sobą,  iako  i  łacińskie  a,  jako  w  tym 
słowie,  Panie,  Domine:  Drugie  nasze,  jako  tu,  panie, 
dominę:  ^)  ostatnie  z  kreską  albo  z  ogonem,  iako  to, 
uczynię.  A  w  pisaniu  tich  wszytkich  tak  śie  zacho- 
wać, iako  śię  i  o  pierwszey  literze  mówiło:  to  jest, 
aby  znaki  na  żadnym  niebyły,  chyba  gdzie  trzeba 
dla  przyczyny  powiedźianey :  wylawszy  to  ostatnie, 
które  zawżdy  swe  piątno  ma  nieść. 

F. 

F,  iedno,  iako  farba. 


^)  Domince. 
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G. 

G  także:  chvba  to  powiedzieć  trzeba,  że  go  Po- 
lacy nieużiwaia  na  dwoi  jako  Łaćinnicy;  ale  tilko  w 
iedno:  iako  tu  garniec,  iedwab  przez  i,  me  przez,  g. 

H. 

H  wedle  Grammatików  nie  jest  litera:  Polacy 
kiedy' chcą  wymówić  Greckie,  X,  tedy  piszą,  eh, 
iako  chwalą,  chwilą. 

I. 

I  Polacy  użYwaią,  iako  i  Łaćinnicy,  i  miasto 
vocaiisza,  iako  nigdy:  i  miasto  consonantem  uiko 
Jan:  do  diftongu  mym  zdanim  snadmeysze  yps>lon, 
iako,  móy,  day,  abo  daj,  mój. 

K. 

K,  iedno:  kokosz,  kur. 

L. 

L  dwoie:  iedno  Łacińskie,  które  tak  pisać  la- 
daco,'  lód,  wilk,  ktokolwiek.  Drugie  harharum,  które 
tak  pisać,  klótka,  łaskawy,  łakomy. 

M. 

M,  dwoie:  pirwsze  iako  tu,  dom:  drugie  z  kreską, 

jako  to,  uskrom*. 

N. 
N,  dwoie  także:   i  z  timiż  znaki,  dzwon,   skroń, 

schroń  sie,  etc. 

O. 
O    dwoie:   iedno   Łacińskie  bez   znaku  iako  tu, 
oko:  'drugie  grubsze  z  znakiem  jeśli   trzeba    jako 
wosk,  na  wosku  wycisnąć,  abo  na  wózku  lechac. 
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P. 

P,  dwoie:  ieduo  proste,  iako  łup,  to  iest,  korzyść: 
drugie  z  kreską  łup',  to  iest  drzi. 

Q. 
Q,  rzadko,  abo  nigdi  nieużiwamy,  iako  tu  kwaśny, 
abo  ąwaśni. 

R. 
R,  iedno. 
RZ,  abo,  rz,  iedno,  iako  tu,  wierzę,  wierz. 

S. 
S,  troie:  pirwsze  iako  i  Łacińskie,  iako  to  Sam- 
son:  drugie  z  kreską,  jako  w  tim  słowie  oś,  po  Ła- 
cinie axis.  Trzecie  piszem,  sz,  iako  tu,  szacunek. 
Ale  to  chcę  przidać:  isz  śię  często  w  Polskim  języku 
trafia,  że  po  s,  idzie,  c,  a  ty  obiedwie  literze  maią 
z  sobą  iakąś  spolność,  bo  śię  troiako  oboie  wyma- 
w^ia,  y  pospolicie  którym  sposobem  c,  śię  wymawia, 
timże  też  i  s,  jako  tu,  sczęśliwy,  sczodri,  ścisły, 
miłość,  na  desce  etc.  tedybych  chciał  dla  skromnego 
pisania,  aby  tilko  c,  śię  znacziło,  tam  gdzie  się  zna- 
czic  ma,  abo  które  tego  potrzebnie:  a  s,  aby  śię 
iuż  z  niego  znacziło,  ponieważ  to  przirodzenie  mało 
nie  w^szędi  maią,  że  iako  brzmi  poślednie  tak  i  prze- 
dnie: niepisać  tedi  szczodri,  ale  sczodri  etc.  Kilka 
słów  się  nayduie,  które  się  pod  tę  regułę  nie  podaią, 
iako  to  mieśce  (niepodoba  mi  śię  mieysce,  iako  piszą) 
bo  już  inaczey  s,  brzmi,  niszli  c:,  mówiem  też  abo 
dwie  grusce,  abo  dwie  gruszce,  plięście,  abo  plę- 
szćie:  ale  i  tu  iest  iuż  insza  różnica. 

T. 

T,  iedno:  a  po,  th,  w  polskim  języku  nic,  chyba 
gdzie  greckie  słowa,  Thetis. 
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T^b^-okalisz,  abo  consonans:  kiedi  coiisonans 
dwoiako  śie  pisze:  naprzód  prosto,  ^Y  radzie,  wła- 
dnie: drugi  raz  z  kreską,  iako  ułów'  rib. 

X. 
X  mało  użiwamy:  richlej  miasto  niego,  kr>,  a 
jako,  s,  troiako.  tak,  i  ks,  troiako  mówiemy.  AYszakże 
mało  nie  lepiev  pisać  xiądz,  xini,  axamit,  mzli  przez 
ks,  kszikać.  to  lepiej  tak  iako  śię  tu  napisało,  abo 
znak  iaki  dać,  iako  i  inszim. 

Y. 
Y    nie  iest  dwoie  i,  iako  w  Szkołach  źle  zwać 
uczą, 'ale  ypsylon  Greckie,  o  iego  naturze  na  końcu 

i)owiem. 

Z. 

Z,  troie:  pirwsze  iako  to,  zamek:  drugie  z  kreskcj, 

na  wirzchu,  jako  tu  mroźno:  trzecie  z  kreską  przez 

pół  ')  jako  tu  żiweś.    Z,  kiedi  jest  prepositio,  me 

łączić  go  z  sło^Yem,  ale  je  różno  kłaść,  iako,  z  izby. 

Jana  KochanoicsJcicgo  przestroga  oUlo  tych  mer: 
\,  y.  ł),  c,  dz,  1,  m,  n,  p,  s,  z. 
Tv  dwie  pirwsze  literze,  małą,  samy  miedzy  sobą 
różnJść  niaią  z  przyrodzenia:  ale  między  inszimi  li- 
terami, iako  mv  Polacy  dziś  piszem,  wielką  odmianę 
czvnia    a  zwłascza  miedzy  temi,   które  są  wysszey 
napisane,  a  mianowicie  które   się  kolwiek  na  dwoie 
abo  na  troie  dzielą,  mówię  ex  consonantihus.     Bo 
kiedy  przed  nimi  idą,  odmieniała  się  każda  w  swą 
naturę,  że  inaczey  brzmieć  muszą  kiedy  po  ktonm, 


1)  Lul  z  kropką  na  wierzchu. 
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y,  idzie,  a  inaczey  kiedy  proste  i:  iako  to  na  tim 
mieścu,  kiedy  rzekę,  baby,  to  iest,  stare  żony,  a 
babi,  co  po  łacinie  ohstetricatur:  już  tu  inaczey  b, 
brzmi,  a  inaczey  tam:  bo  naprzód  jest  b,  własne 
Łacińskie,  a  tu  iest  owo  co  kreskę  miewa  nad  sobą, 
którego  też  i  Łaćinnicy  nieinaczey  używają,  ieno 
iako  i  my,  kiedi  po  nim  idzie  ten  Yokalisz  i,  iako 
w  tim  słowie,  bilis,  tibi.  A  to,  co  mówię  o  tey 
literze  b,  toż  służi  tim  wszitkim  wysszey  napisanym, 
które  się  na  dwoie,  abo  na  troie  dzielą.  Kiedibyśmy 
tedi  własną  różnicę  między  b,  a  b',  obaczili,  także 
i  między  c,  a  ć:  s,  a  ś,  etc.  tediby  w  tey  mierze 
niepotrzeba  było  tey  litery  y.  Ale  raczey  niżby  tak 
wiele  tich  znaków  było,  niechay  po  iednym  b,  iedno  i, 
chodzi  a  po  drugim  y:  bo  iednak  tey  różnice  nie- 
masz  w  żadnych  inszych  vokaliszach,  chyba  w  tich, 
a  gdy  śię  na  końcu  też  trafi,  iako  skub',  łup'  etc. 
abo  w  poyśrzodku,  iako  poświątne,  ktokolwiek.  Gdzie 
tedi  po  c,  abo  po  s,  abo  po  z,  idzie  ta  litera  i ,  tam 
już  nie  trzeba  kreski  żadney  na  nie  kłaść:  bo  ta 
ista  kreska,  kto  się  dobrze  przipatrzy,  nic  inszego 
nie  znaczi  ieno  to  iste  i:  które  gdi  śię  napisze  podle 
niego,  już  go  na  wirzch  kłaść  niebędźie  trzeba:  iako 
w  tey  mierze,  ani  na  b,  ani  na  1,  kładą,  gdi  po 
nich  idzie  i:  iako  tu,  biedny,  lieniwy,  piesczony  etc. 

Dla  skromnieyszego  pisma  wedle  tich  liter  cz,  d, 
dż,  r,  t,  ż,  kiedi  śię  trafi  pisać  i,  abo  y,  raczey  to 
małe  i;  chybaby  śię  komu  inaczey  zdało:  rim  abo 
rym ,  wszitko  za  iedno ;  dim  abo  dym  także :  wszakże 
iakom  powiedział,  dla  skromnieyszego  pisania  wolę 
istó  i. 

Piszą  też  niektórzi  te  panie  he  domwę,  abo  ty 
panie:  ia  to  poślednie  wolę,  ale  żeby  się  przes  ypsylon 
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pisało  iako  tu  stoi,  a  ti.  po  łacinie  łn,  przes  i,  dla 
różnice  tilko  wykładu,  clioć  oboie  iednako  brzmi. 

Każde   cudzoziemskie   swoją   orthograpliią,   lako 
Greckie  Grecką,  Łacińskie  Łacińską,  etc. 

Ohiecadh  iteclle  ortographiej  Pana  Kochanoicskiego 

tale  idzie. 

A  a  a  a  a  b  b^  c  ć  cz  d  dz  dź  dż  e  e  ę  f  g  li  eh  i  j  k  1 1 

m  m^  n  ń  o  o  ó  p  p'  q  r  rz  s  ś  sz  t  V  w  w'  x  y  z  ż  ż. 
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RAPSOD  RYCERSKI  Z  PODANIA 

PRZEZ 

WINCENTEGO   POLA 

Z  24  ILLUSTRACYAMI 

JULIUSZA  KOSSAKA 


o  „Maryi''  —  „Panu  Tadeusza"  i  „Pieśni  o  Ziemi'' 
żadne  dzieło  poetyczne  większego  zakroju,  nie  cieszyło 
się  tak  wielkiem  uznaniem  i  popularnością,  co  „JMoliort'"'. 
Czytelnicy  i  krytyka  przyjęli  je  z  jednakoweni  uwielbieniem, 
a  kilkakrotnie  ponawiające  się  edycye  tego  poematu,  świadczą 
najwymowniej  o  wysokiej  Avartości  Mohorta.  Byl  to  „ryk 
lwa'"  jak  słusznie  jeden  z  krytyków  nazwał  pojawienie  się  tego 
poetycznego  rapsodu. 

Rycerska  przeszłoś-  nasza,  dawne  tradycje,  wszystko  to 
wreszcie  co  zawsze  krzepiło  i  wznosiło  ducha:  —  znalazło 
swój  wyraz  w  sędziwej  postaci  Moliorta,  w  tym  prototypie 
kresowego  rycerza,  z  pod  znaku  pancernej  buławy. 

Dziś,  r)xerską  tę  postać,  przychodzi  nam  odtworzyć  nie 
tylko  w  nowem  i  wspaniałem  pod  względem  wymagań  typo- 
graficznych wydaniu,  —  ale  nadto  w  szeregu  obrazów  i  rysunków, 
których  wykonanie  wziął  na  siebie  znakomity  Artysta  p.  Juliusz 
Kossak.  Przygotował  on  6  wielkich  kartonów  i  18  mniejszych 
rysunków,  razem  24  illustracyi,  przedstawiających  sceny  i  epizody. 
z  tej  pełuej  artystycznych  piękności  epopei. 

Niepotrzebnjemy  nadmieniać,  że  taki  Mistrz  jak  p.  Juliusz 
Kossak  wywiązał  się  z  zadania  swego  znakomicie-  A  to  jeszcze 
dodamy,  że  nie  tylko  na  prośby  wydawcy  podjął  się  p.  Kossak 
i  Ilustrowania  „Mohorta"  —  lecz  uległ  także  życzeniu  Rodziny 
ś.  p.  Wincentego  Pola,  co  aż  nadto  świadczy,  ile  obie  interesowane 
w  tern  wydawnictwie  strony,  położyły  w  Jego  talencie  zaufania. 

Mo  hor  t  wychodzić  btdzie  zeszytami  co  cztery  tygodni, 
począwszy  od  1  Czerwca  r.  b.  tak,  że  cale  wydawnictwo,  obejmu- 
jące siedm  zeszytów,  ukończone  zastanie  przed  Nowym  Rokiem. 

Cena  pojedynczego  zeszytu,  z  obowiązkiem  brania  następ- 
nych, ustanawia  się  dla  Galicyi  na  Złr.  1  20.  —  dla  Warszawy 
na  Rsr.  1.  —  dla  Poznania  na  Mrk.  2.  poczem,  znacznie  będzie 
podwyższoną. 

Wszystkie  znaczniejsze  księgarnie  tak  w  kraju  jak  i  za 
grauicii,  upoważnione  są  do  przyjmowania  zamówień  na  Mohorta ; 
dla  większej  jednak  dogodności  Szanownych  odbiorców,  ustana- 
wiamy skład  główny :  w  Warszawie  w  l'sicgarni  panów  Gebethnera 
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(  Księgarnia  F.  II.  Kichtera.) 


t^^^^m^' 


'<&m<g^^^ 


€©5^ 


NAKŁADEM  KSIĘGARNI  F.  H.  UICHTKRA  (H.  ALTENBEUGA) 

WE   L.VJOVJlK 
WY.sZLA  W  l»Kr     "   '      "V^r/NIK  POMNożu.ShJ  J-.iJluil 

ANTOLOGIA  POETÓW  POLSKICH. 

Rychłe  wyczerpanie,  bo  w  ciągu  zaledwie  ośmiu  miesięcy 
pierwszego  wydania  tego  dzieła,  którego  układu  dokonał  znany 
'  ^'  '    '     '        ^'   '  "  '"   irtyści  tej  miary,  co 

'^  '  '  ' /",  Pillati  \  Zinurko, 
jest  najlepszym  dowodem,  że  „Antologia  Poetów  Polskich" 
odpowiedziała  swemu  zadaniu,  że  stała  się  pożiidauem  dziełem 
w  bibliotekach  prywatnych,  i  najodpowiedniejszym  jiodarun- 
kiem  dla  miłośnilN  j. 

W  istocie,  po  w  y  w  tego  rodzaju  publi- 

kacyach  —  Antologia  Polska  była  zjawiskiem  ciekawem, 
zwłaszcza  —  że  podawała  w  systematycznym,  a  nader  praco- 
wicie dokonanym  układzie,  całokształt  naszej  poezyi,  od 
najdawiii  li  —  aż  do  ■  "  w. 

W  j  obecnein,  rzonem  co  do  treści, 

znajduje  pomieszczenie  siedmdziesięciu  sześciu  poetów  polskich, 
których  utwory  ozdabia  12  illustracyi  najpierwszych  naszych 
rysowników.  Mimo  zwiększonej  objętości  książki  do  :\2  ar- 
kuszy druku,  mi  '  '  'iiia  jej  sześcioma  ir  •  ,  "  ,  ; 
więcej  niż  w  pi  niu.  mimo  wreszcie  ]  '  i ;  '  '  .1 
oprawy:  cena  „Antologii  Polskiej"  nie  została  pod- 
X.  X  >./.., iq  i  wynosi  jak  dawniej  Złr.  6,  czyli  Rs.  6. 

l^rS'    Tegoż  Autora    "^S 

wyjd/if  z  koiio(Mn  1SS2  roku 

ANTOLOGIA  POETÓW  OBCYCH 

zawierająca  wybór  z  najcelniejszych  poetów  europejskich  w 
XIX  wieku,  we  wzorowych  ]irzekładach  polskich  tłomaczy, 
jako  to:  Adama  Mickiewicza,  (idyńca,  Zaleskiego,  Si'-'''"''''"^''"'. 
Syrokomli,  Fr.  Morawskiego.  Adama  Pługa.  Kr^i 
Kraushani.  (.Tomulickiego.  Ordona  i  w.  i. —  Antologia  1' u  eto  w 
Obcych  będzie  niejako  dopełnieniem  „Antologii  Polskiej*' 
—  i  co  do  oeny,  objętości  i  przepychu  w  wydaniu,  w  niczem 
swej  ]»oprzedniczce  nieustąpi. 

Polecając  oba  te  wydawnictwa  miłośnikom  prawdziwej 
poezyi,  nadmieniam,  że  skład  główny  Antologii  /-  i  !.«  się 
w  Warszawie,  w  Księgarni  p.p.  Gebethnera  i  ^^  i. 
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